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Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer �irmy Eli bri



Spis treści

Strona tytułowa
Karta redakcyjna
Dedykacja

Pro log
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Część druga
Lena
Emil
Lena
Niko dem
Lena
Niko dem
Emil
Anna
Emil
Lena
Emil



Niko dem
Lena
Emil
Niko dem
Emil
Anna
Niko dem
Emil
Lena
Anna
Niko dem
Anna
Lena
Niko dem
Lena
Anna
Lena
Anna
Niko dem
Anna
Lena
Anna
Niko dem
Lena
Emil
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KOCHA NEJ CIOCI HANI
– SIL NEJ, WRAZ�  LI WEJ

I WSPA NIA ŁEJ KOBIE CIE



PRO	LOG

Kopen haga
Droga z Ting bjerg w kie runku cen trum

Rower leżał na pobo czu, tylne koło było wygięte do góry, łań cuch przy sy pany żwi rem,
a wikli nowy koszyk zwi sał z wykrzy wio nej kie row nicy. Kie rowca volvo zwol nił, choć
i tak jechał powoli, nie wię cej niż trzy dzie ści na godzinę, bo wła śnie wycho dził z ostrego
zakrętu. Kolor ramy roweru przy cią gnął jego uwagę, soczy sta mięta. Znał się na bar wach
jak mało który męż czy zna, był pro jek tan tem w jed nym z naj więk szych kopen ha skich
domów mody. Sty lowa zie leń ramy kon tra sto wała z jaskrawą żół cią w tle.

Jego serce na moment zamarło, włą czył świa tła awa ryjne i zatrzy mał samo chód,
w nie bez piecz nym miej scu, tuż za zakrę tem. Wysko czył z auta, drobne kro ple desz czu
migo tały w bla sku włą czo nych re�lek to rów, kiedy prze bie gał przed maską. Zatrzy mał się
przy rowe rze i zastygł bez ruchu. Spod żół tej pele ryny wysta wały nogi kobiety. Nie mylił
się, pierw sze wra że nie oka zało się tym wła ści wym. Ktoś jest ranny i potrze buje natych- 
mia sto wej pomocy. Nachy lił się nad o�iarą wypadku, chwy cił za ocie ka jącą desz czem
pele rynę, prze wró cił kobietę na plecy.

Młoda i mar twa twarz. Przy szło mu na myśl, że kobieta musiała podo bać się face tom,
cho ciaż teraz nie wiele zostało z jej atrak cyj no ści.

Pęk nięta czaszka, zasy cha jąca krew na skó rze skroni i wło sach – w jed nej sekun dzie
zro zu miał, że jest już za późno. Nie kon tro lo wany cichy jęk wydo był się z jego ust, wie- 
dział, że ten obraz pozo sta nie z nim na długo.

Zaczął kle pać się po klatce pier sio wej w poszu ki wa niu tele fonu komór ko wego, po
chwili wyjął smart fon z wewnętrz nej kie szeni płasz cza. Już miał wybrać numer alar- 
mowy, gdy nagły impuls zablo ko wał ruch jego palca po wyświe tla czu.

A jeśli mu nie uwie rzą? Jeśli poli cja uzna, że to on potrą cił kobietę? Nie powi nien się
w to mie szać. Jej nikt już nie pomoże, a jemu może tylko zaszko dzić. Jest znaną i wpły- 
wową osobą, nie potrze buje pro ble mów, wizyt na poli cji, zeznań w sądzie. Jeżeli teraz
odje dzie, nikt się nie dowie, że tu był, a za dwa dzie ścia minut zaszyje się w swoim przy- 
tul nym apar ta men cie w cen trum Kopen hagi. Mógł słu chać muzyki, być sku pio nym na
dro dze, nie patrzeć na boki, poza tym się ściem nia, dosłow nie za kilka chwil zapad nie



zmrok, widocz ność jest utrud niona. Nie jest spo strze gaw czą osobą, siąpi deszcz, po pro- 
stu nie zauwa żył roweru ani ciała kobiety na pobo czu. Jutro rano ma lot do Nowego
Jorku, fashion week, na który cze kał od wielu tygo dni. Kto wie, czy zezna nia w spra wie
wypadku nie zatrzy mają go w kraju, a na to nie może sobie pozwo lić. To nie jego sprawa,
ktoś, kto potrą cił kobietę, uciekł z miej sca wypadku, za to grozi wię zie nie, ale on nie ma
z tym nic wspól nego.

Pośpiesz nym kro kiem wró cił do samo chodu, wyłą czył świa tła awa ryjne i ruszył przed
sie bie. Naj pierw powoli, a potem coraz szyb ciej. Co chwilę zer kał we wsteczne lusterko,
jakby się bał, że nagle ktoś pojawi się za nim. Na szczę ście nikt nie jechał, być może
kolejny kie rowca, tak jak on kilka minut wcze śniej, z cie ka wo ści zatrzy mał się przy
kobie cie, a poza tym to mało uczęsz czana droga.

To spo strze że nie spra wiło, że nie po kój znów dorwał mu się do gar dła. To nie mógł być
wypa dek. Wycho dząc z ostrego zakrętu, nie jedzie się szybko, mało praw do po dobne,
żeby śmier tel nie potrą cić rowe rzy stę, co naj wy żej lekko zra nić. Oczy wi ście bywają
wyjątki, ale jakiś wewnętrzny głos pod po wia dał mu, że ktoś celowo to zro bił. Wje chał
w kobietę, bo chciał ją zabić. Być może jego pod świa do mość zare je stro wała drobny
szcze gół, ulotne wra że nie, które jasno wska zy wało na mor der stwo, a nie nie szczę śliwy
wypa dek? Teraz nie potra �ił sobie przy po mnieć, nazwać po imie niu, ale czuł, że w tam- 
tym miej scu zda rzyło się coś złego.

Naci snął pedał gazu, nie chciał już wra cać myślami do mar twej kobiety, tylko jak naj- 
szyb ciej zna leźć się w domu. Wziąć cie płą kąpiel i zapaść się w miękki fotel z kie lisz kiem
bour bona w dłoni. Jutro o tej porze będzie wysoko, w prze stwo rzach nad Oce anem Atlan- 
tyc kim, z dala od Kopen hagi i przy ziem nych spraw.

Z prze ciw nej strony nad jeż dżała biała fur go netka. Poczuł, że się poci. Był dobrych
kilka kilo me trów od miej sca zda rze nia, po dro dze minął parę zjaz dów. Kie rowca busa
jechał szybko, wąt pliwe, żeby zwró cił na niego uwagę. Poza tym wcale nie musi kie ro wać
się w tamtą stronę i natra �ić za kilka minut na mar twą dziew czynę na pobo czu. I, do cho- 
lery, prze cież jest nie winny, dla czego mar twi się, że ktoś go widział, oskarży o mor der- 
stwo lub nie udzie le nie pomocy?

Skrę cił w kie runku swo jego osie dla, starł pot z czoła, wyłą czył ogrze wa nie, się gnął po
pilota i otwo rzył bramę do pod ziem nego garażu. A jeśli ta kobieta jesz cze żyła, a jego tele- 
fon mógł jej pomóc? To nie moż liwe, prze cież widział jej twarz, była mar twa. Po co
wybrał tamtą drogę, teraz ma tylko przez to wyrzuty sumie nia. Wie dział, że nie zagłu szy
ich lampka naj lep szego trunku. Zapar ko wał samo chód, wyłą czył sil nik i wysia da jąc
z auta, zauwa żył, że do butów ma poprzy kle jane liście. Wdep nął w nie tam, w miej scu
mor der stwa. Zro biło mu się nie do brze. Może liście trzy mają się na lep kiej i gęstej krwi
tam tej kobiety?



Odru chowo zaczął wycie rać buty o kratkę kana li za cyjną, by pozbyć się brudu. A jeśli
zosta wił ślady pode szew swo ich butów na innych liściach, odci ski pal ców na pele ry nie
denatki? Musi się uspo koić, nie ma nic wspól nego z tam tym zda rze niem, nie jest winny jej
śmierci. Pada jący deszcz zmyje ślady jego obec no ści, może być spo kojny. Cho ciaż rusza- 
jąc w stronę windy, wie dział, że ten wie czór nie będzie nale żał do łatwych. I wszystko
przez nie zna jomą dziew czynę, kobietę, która dzi siaj nie wróci do domu, któ rej ktoś nie ba- 
wem zacznie szu kać, a może nawet już szuka. Jesz cze dziś wie czo rem, naj póź niej jutro,
zosta nie odna le ziona, a świat jej bli skich legnie w gru zach.

Kim była? Dla czego ktoś ją zabił? I kim jest mor derca? Pyta nia bez odpo wie dzi były
czymś, czego nie zno sił, za to one uwiel biały jego. Wie dział, że nie zazna spo koju, dopóki
nie pozna prawdy.



CZĘS�C�  PIERW SZA

PRZED	ZABÓJ	STWEM



LENA

11 wrze śnia 2019
Kopen haga

Sia dam na łóżku z biją cym ser cem. Kręci mi się w gło wie, pokój przed moimi oczami
wiruje, coś mnie zbu dziło, jakiś hałas. Dźwięk tłu czo nego szkła? Ktoś roz bił szybę i wtar- 
gnął do domu?

Gwał tow nie pod ry wam się z pościeli, serce wali z zawrotną pręd ko ścią, krew pul suje
w uszach, znów zawrót głowy, za szybko wsta łam, przy trzy muję się szafy, żeby nie
upaść. Łapię rów no wagę i na koszulę nocną zarzu cam szla frok leżący na fotelu. Pasek
wypadł ze szlu fek, ale nie mam czasu się po niego schy lać. Powin nam ucie kać. Głos
w mojej gło wie łomo cze z coraz więk szą siłą. Zna leźli mnie, wie dzia łam, że kie dyś to
nastąpi. Ni gdy i ni gdzie nie będę bez pieczna. Ukra dli mi przy szłość i nic tego nie zmieni.

Drzwi do mojego pokoju nie mają zamknię cia, a nawet gdyby, dla nich to żadna prze- 
szkoda. Pod bie gam do okna i odsła niam rolety. S�wita. Blade pro mie nie słońca muskają
fasadę kamie nicy po prze ciw nej stro nie ulicy. Mój pokój znaj duje się na zaadap to wa nym
pod da szu, nie uda mi się tędy uciec. To już koniec. Jak w ogóle byłam w sta nie choć przez
chwilę myśleć, że mogę spać spo koj nie po tym, co się zda rzyło? Prze kli nam sie bie za
naiw ność. Ucie kać! Powin nam się na tym teraz sku pić. Ale jak i dokąd? Może się scho wać?
W sza �ie, pod łóż kiem, na bal ko nie?

W popło chu roz glą dam się po pokoju, z kory ta rza dobiega odgłos prze su wa nego po
pod ło dze szkła. Z� ad nych roz mów, kro ków, nikt po mnie nie idzie? Otwie ram drzwi
i wyglą dam na kory tarz. Szur, szur, szur, tępy odgłos docho dzący z dołu, spo kojny, wręcz
nie na tu ral nie powolny. Na pal cach pod cho dzę do szczytu scho dów i widzę kawałki szkła
na deskach, a potem sły szę pochli py wa nie. Cichy szloch. A więc to nie oni? Nie ma tu
nikogo oprócz mnie i pani Sary?

Zbie gam po scho dach i dostrze gam ją na środku salonu, sie dzi na swoim wózku inwa- 
lidz kim i w ręku ści ska trzo nek mio tły.

– I na doda tek jesz cze cie bie zbu dzi łam – mówi, pod no sząc na mnie wzrok.
– Pani Saro, co się stało? – pytam, kuca jąc przed nią.
Chwy tam za jej dło nie, są zimne i pomarsz czone.



– Roz bi łam wazon – mówi. – Ten po pra babce Larsa, to był Hol me ga ard – dodaje, spo- 
glą da jąc na mnie smutno. Przy wo łuje naj star szą hutę szkła w Danii, sły nącą z wyso kiej
jako ści przed mio tów o ponad cza so wej i ele ganc kiej for mie, już kil ku krot nie opo wia dała
mi histo rię tego wazonu. – Ale nie zdara ze mnie. Ręce się trzęsą, a chcia łam sło necz niki
wsta wić do wody, wczo raj wie czo rem Søren przy niósł.

Ma na myśli sąsiada spod szóstki. Eme ry to wa nego pro fe sora nauk spo łecz nych, wie lo- 
let niego przy ja ciela pani Sary i jej męża Larsa. Pani Sara uważa, że sło necz niki są naj pięk- 
niej szymi kwia tami na świe cie, gdy tylko jedne uschną, w wazo nie poja wiają się kolejne.

– Są jak słońce, nie znam osoby, która nie uśmie cha się na ich widok.
Mówi tak za każ dym razem, gdy układa z nich świeży bukiet i sta wia w swoim ulu bio- 

nym wazo nie, któ rego kolo rowe frag menty leżą teraz pod moimi gołymi sto pami.
– Pro szę mi to dać. – Biorę od niej zmiotkę i pochy lam się nad roz bi tym wazo nem.
– Włóż kap cie – prosi. – Jesz cze wdep niesz w odła mek szkła.
Posłusz nie wbie gam do swo jego pokoju i wsu wam na nogi klapki.
– Wobec sta ro ści czło wiek jest taki bez radny – mówi, kiedy znów jestem na dole.
Pani Sara z natury jest pogodną osobą, rzadko kiedy bywa smutna czy przy gnę biona,

ale cza sem jakieś wyda rze nie zakłóca jej życiowy zen i potrze buje kilku godzin, by znów
wró cić do dobrej formy. Mówi wtedy, jak ważne jest życiowe hygge. Sły sza łam o tym ter- 
mi nie, ale nie sądzi łam, że naprawdę tak czę sto to słowo jest wypo wia dane w Danii. Pani
Sara wła ści wie w każ dej sytu acji wtrąca je do naszych roz mów, spraw nie zastę pu jąc nim
kilka pol skich przy miot ni ków, jak „przy jemny”, „przy tulny”, „uro kliwy”, teraz też roz wo- 
dzi się na ten temat. Zasty gam z mio tłą w dłoni i zer kam na nią, zasta na wia jąc się, co by
zro biła, gdyby była na moim miej scu. Czy w mojej sytu acji też umia łaby odna leźć hygge?

A może zary zy ko wać i zdo być się na szcze rość wobec niej? Przy znać się, co zro bi łam,
z jakiego powodu kilka mie sięcy temu przy je cha łam do Danii i zdra dzić, dla czego muszę
się ukry wać? Zrzu cić z sie bie ten cały cię żar, wyga dać się… Tylko czy ona potra �i łaby
mnie zro zu mieć?

– Smu cisz się? – pyta nagle. – Z powodu tego wazonu?
– Nie – pro te stuję, pod no sząc się z kolan.
Emo cje wyryte na mojej twa rzy nie mają nic wspól nego ze zbi tym wazo nem, chcia ła- 

bym mieć tylko takie pro blemy.
– Na targu sta roci kupimy nowy. – Uśmie cham się, wyrzu ca jąc zawar tość szu felki do

kubła na śmieci.
Mój puls zwol nił, na dal jestem bez pieczna, ukryta w domu sta ruszki w cen trum Kopen- 

hagi. Tu, w jej obec no ści, nic mi nie grozi, mogę się uspo koić. Odkła dam szu felkę do sza�ki
w przed po koju i ruszam w stronę kuchni.

W pomiesz cze niu czuć zapach ryby i cebuli, które wczo raj pani Sara jadła na kola cję.
Pod cho dzę do okna i otwie ram je na oścież, wpusz cza jąc rześ kie powie trze do miesz ka- 



nia. Opłu kuję ręce nad zle wem i się gam po płó cienną szmatkę z napi sem po duń sku: hav
en	 god	 dag zna czą cym: miłego dnia. Mimo że pobudka była nie przy jemna, to będzie
dobry dzień, obie cuję sobie w myślach.

– Zro bię nam śnia da nie, a potem pój dziemy na spa cer – mówię, wyj mu jąc pie czywo
z chle baka. – Zapo wiada się piękny dzień, trzeba to wyko rzy stać.

– Ser nik i kawa – wtó ruje mi star sza pani, poja wia jąc się w progu.
– I to mi się podoba.
Odwra cam się w jej stronę. Sze roki uśmiech na jej twa rzy spra wia, że od razu czuję się

lepiej. Doce niam każdą chwilę spę dzoną w obec no ści tej weso łej sta ruszki, choć nawet
przez moment nie potra �ię zapo mnieć, dla czego tu się zna la złam. Nie można przejść do
porządku dzien nego nad tym, że zabiło się czło wieka.



EMIL

11 wrze śnia 2019
Kopen haga

Szpi tal, w któ rym pra cuję, jest jed nym z naj no wo cze śniej szych w Danii, numer jeden
w Kopen ha dze. Oku li styka na świa to wym pozio mie, coś, o czym w Pol sce mogłem tylko
poma rzyć. Zespół leka rzy i pie lę gnia rek to mię dzy na ro dowe śro do wi sko, nie czuję się
więc tu obco. Każdy ma ten sam pro blem – adap ta cja, trud no ści języ kowe i życie z dala od
swo jego kraju. Wynaj muję miesz ka nie nie całe dzie sięć minut pie szo od szpi tala. Nie wiel- 
kie stu dio z wido kiem na kanał Sor ten dams. Gustowne, przy tulne i jasne. Jak więk szość
miesz kań ców, po Kopen ha dze poru szam się rowe rem.

Prze pro wadzka do Danii, na którą zde cy do wa łem się pod wpły wem impulsu – była
reak cją na pro po zy cję, zło żoną mi przez Mar tina, mojego kolegę z So�ii, także leka rza
oku li stę – oka zała się śmia łym kro kiem w kie runku zmian w moim życiu. Chcia łem, aby
nastą pił moment zwrotny i nie cho dziło tylko o wyż sze zarobki czy lep sze moż li wo ści
w pod no sze niu kwa li �i ka cji zawo do wych, lecz także otwar cie na nowo w kwe stiach oso- 
bi stych. Marazm, w jakim żyłem, spra wiał, że gnu śnia łem. Celowe wpro wa dze nie bała- 
ganu do poukła da nego życia cza sem ma sens. Zale żało mi, aby podob nym do sie bie dniom
nadać nowy kolo ryt.

A przede wszyst kim chcia łem zapo mnieć o Lenie. Dziew czy nie, która nagle znik nęła
z mojego życia. Z dnia na dzień, bez słowa poże gna nia, wyja śnie nia, zosta wia jąc pustkę
w moim sercu, swoje oso bi ste rze czy w naszym miesz ka niu i całą masę pytań bez odpo- 
wie dzi. Jed nak przy jeż dża jąc tu kilka mie sięcy temu, nie sądzi łem, że tak szybko spo tkam
nową kobietę, z którą zacznę ukła dać sobie życie.

Młoda pie lę gniarka, także Polka, była spra gniona zmian i potrze bo wała seksu rów nie
mocno jak ja. Do łóżka poszli śmy na dru giej randce, a potem pozwo li łem jej wpa dać do
mnie, kiedy tylko miała na to ochotę. Od ponad trzech mie sięcy jeste śmy parą, nie zde cy- 
do wa li śmy się zamiesz kać razem, choć to byłoby �inan sowo naj lep szym roz wią za niem,
zwa żyw szy na fakt, że i tak więk szość czasu spę dzamy w kli nice. Ostat nio nawet kilka
razy o tym wspo mniała, ale nie pod ją łem wątku. Uwa żam, że jest za wcze śnie na jakie kol- 
wiek dekla ra cje, a wspólne miesz ka nie jest pew nego rodzaju gra nicz nym punk tem,



począt kiem nowego etapu, na który mamy jesz cze czas. Dzi siaj to ona zapro siła mnie do
sie bie na kola cję, zapewne ze śnia da niem. Z chę cią pozwolę jej zająć się sobą.

Wycho dzę z kli niki kilka minut po osiem na stej i od razu dzwo nię do niej.
– Cześć, kotku – odzywa się, a w oddali sły szę, jak coś skwier czy na patelni.
– Robisz steki? – pytam.
– Jak zawsze – kwi tuje. – Dobrze wysma żone dla mnie i krwi ste dla cie bie. Możesz

kupić wino, czer wone wytrawne, w tym skle pie na rogu mojej ulicy?
– Jasne – mówię, przy ci ska jąc tele fon uchem do ramie nia, a ręką wpi suję kod w zapię- 

ciu od roweru.
Odpi nam go, cho wam zabez pie cze nie do ple caka, cały czas słu cha jąc jej wywodu na

temat naszego kil ku dnio wego wspól nego wyjazdu do Pol ski. Pra cuję zbyt krótko, by móc
pozwo lić sobie na peł no wy mia rowy urlop tak jak ona, ale trzy lub cztery dni mam w pla- 
nach.

– Zatrzy ma li by śmy się w Mię dzyz dro jach – cią gnie.
Brzę kają jakieś naczy nia, z kranu leje się woda. Nie lubię, gdy włą cza gło śne mówie nie,

zazwy czaj pro szę, aby prze rzu ciła się na słu chawkę, ale teraz nie robię tego, i tak mam
zamiar za chwilę skoń czyć roz mowę.

– A potem wpadł byś do mnie do Szcze cina – rzuca. – Poznał byś moją rodzinę.
– Poga damy o tym, jak przy jadę – prze ry wam jej. – Wsia dam wła śnie na rower.
Z� egnam się i cho wam tele fon do kie szeni spodni. Nie podoba mi się plan wizyty w jej

rodzin nym domu. Niby nic, ale tak jak w przy padku wspól nego zamiesz ka nia, to także
pew nego rodzaju linia gra niczna, nie pi sana dekla ra cja, że coś dla sie bie zna czymy, mamy
wobec sie bie poważne plany i niech dowie dzą się o naszym ist nie niu nasi bli scy. Nie mam
ochoty pozna wać jej rodziny. Nie na tym eta pie związku, nie teraz.

Zarzu cam ple cak na ramiona i wjeż dżam na Sor te dam Dosse ring, drogę bie gnącą
wzdłuż kanału. Wrze sień jest wyjąt kowo cie pły, choć co kilka dni nie spo dzie wa nie nad
mia stem prze cho dzi ogromna zlewa. Duń ska pogoda nie jest tak bez na dziejna, jak można
by się spo dzie wać, być może zmie nię zda nie, gdy przyj dzie desz czowa jesień, ale jak do
tej pory nie mogę narze kać.

Jesz cze nie wiem, jak długo zostanę w Danii, kon trakt ze szpi ta lem pod pi sa łem na trzy
lata, z moż li wo ścią skró ce nia lub prze dłu że nia pobytu; to dość ela styczna forma zatrud- 
nie nia, która jest mi na rękę. Od paź dzier nika wraz z Mar ti nem mamy w pla nach zapi sać
się na inten sywny kurs duń skiego. Obec nie znam tylko pod sta wowe zwroty, a język
brzmi niczym beł kot nawie dzo nego przez złe duchy czło wieka. Czarno widzę moje suk- 
cesy w tej kwe stii, ale dam sobie i duń skiemu szansę.

Prze jeż dżam trasą rowe rową na drugą stronę kanału i staję na czer wo nym świe tle.
Ruch jest duży, popo łu dniowe godziny szczytu, w słu chaw kach przy jem nie gra Miles
Davis, gdy nagle dziew czyna po prze ciw nej stro nie ulicy przy kuwa moją uwagę. Dosłow- 



nie świat na moment zamiera, jeste śmy tylko ona i ja. Auta jeż dżące w jedną i drugą stronę
sta no wią jedy nie tło dla spek ta klu, który odgrywa się przed moimi oczami. Nie ma wąt- 
pli wo ści, nie mogę się mylić, to ona, Lena. Pew nego dnia wyszła i już nie wró ciła, a teraz
idzie chod ni kiem po dru giej stro nie ulicy, zwin nie prze my ka jąc pomię dzy kału żami po
wczo raj szej zle wie. Włosy wirują na wie trze i choć nie widzę jej twa rzy, nie mam cie nia
wąt pli wo ści, to Lena.

Jak to w ogóle moż liwe? Co ona tutaj robi? Może jed nak się mylę i to tylko podobna do
niej dziew czyna? Ale ten sam krok, syl wetka. Nagle się odwraca, jakby wyczuła, że ktoś
jej się przy gląda. Dosko nale widzę jej twarz, Lena Roma now ska, dziew czyna, w któ rej
powoli zaczy na łem się zako chi wać i która nie dała nam szansy, aby śmy spraw dzili, czy to,
co się mię dzy nami dzieje, jest praw dziwe. Muszę ją zatrzy mać, poznać odpo wie dzi na te
wszyst kie pyta nia, które nie opusz czały mnie przez dłu gie tygo dnie.

– Lena! – krzy czę. – Lena!
Jed nak szum jadą cych aut i gwar ulicy nie pozwa lają moim sło wom dotrzeć do niej.

Wyj muję pośpiesz nie tele fon z kie szeni i robię zdję cie. Nie zła pa łem ostro ści, syl wetka
dziew czyny uchwy cona jest w ruchu, ale nie mam wąt pli wo ści. To Lena. Nie świa doma
tego, że ją obser wuję, scho dzi do sta cji metra Østerport, zni ka jąc mi z oczu.

– Szlag – klnę pod nosem.
Nie może mi teraz uciec, nie, gdy ją odna la złem. Ner wowo podry guję nogą, wście kły, że

czer wone świa tło wciąż świeci. Gdy wresz cie zmie nia się na zie lone, ruszam, prze ci nam
ulicę i zeska kuję z roweru. W pierw szej chwili mam zamiar rzu cić go i pobiec za Leną na
sta cję metra, ale roz są dek zwy cięża. Nie chciał bym, aby ktoś ukradł mi mój nowy naby- 
tek. Choć mówią, że tutaj nikt rowe rów nie krad nie, wolę nie ryzy ko wać. Pośpiesz nie
przy ku wam go do sto jaka i pusz czam się bie giem w dół. Roz glą dam się na boki, ale ni- 
gdzie jej nie widzę. Nie mam karty do metra, nie mogę prze kro czyć bra mek, pod bie gam
do auto matu z bile tami i wtedy znów ją zauwa żam. Nie widzi mnie, wsia dła już do wago- 
nika, stoi oparta o okno i szuka cze goś w torebce. Drzwi zamy kają się i kolejka odjeż dża
wraz z nią.

– Kurwa – klnę gło śno.
Prze chod nie zer kają na mnie, a wypy chane przez kolejkę powie trze połyka kolejne

słowa wście kło ści wydo by wa jące się z moich ust. Ucie kła mi, nie udało mi się jej dogo nić,
ale jed nego jestem pewien, to ona. I jak kol wiek brzmi to nie wia ry god nie, Lena ukrywa się
w Kopen ha dze. A ja zro bię wszystko, by ją odna leźć.



NIKO	DEM

11 wrze śnia 2019
Jezioro Powidz kie

Bisz kopt kopie kolejną dziurę w ziemi. Ostat nio takie nie fra so bliwe zaję cie sobie zna lazł
mój przy ja ciel labra dor. Całe dnie spę dza w ogro dzie, robiąc szkody, na które wcze śniej
mu nie pozwa la łem, a teraz mu w tym nie prze szka dzam. Psiak cie szy się powro tem do
daw nego życia, zupeł nie tak jak ja. Od kilku mie sięcy znów miesz kam w domu nad jezio- 
rem, choć myśla łem, że to już nie moż liwe. Ale nie dla mojej matki. Dla niej nie ma rze czy
nie moż li wych.

Gdy kilka mie sięcy temu mój ojciec oznaj mił, że sprze dał działkę z dom kiem nad Jezio- 
rem Powidz kim, myśla łem, że to koniec. Wszyst kie moje grze chy ukry łem w tym miej scu,
moim skrawku ziemi i nie wyobra ża łem sobie życia gdzie indziej. Nie mogłem do tego
dopu ścić, ale było już za późno, ojciec wyma chi wał mi przed nosem umową sprze daży
i z dumną miną opo wia dał, jaki nie by wały inte res zro bił, pozby wa jąc się tej ziemi.
Miliony sce na riu szy prze wi jały się w mojej gło wie, a każdy wska zy wał na moją szybką
i nie unik nioną śmierć. Nie mia łem zamiaru gnić w wię zie niu, a wie dzia łem, że lada dzień
to nastąpi. Odkryją, co zro biłem, poznają moją tajem nicę i wsa dzą mnie za kratki. To
zabije matkę – prawda o mnie będzie cio sem, z któ rego się nie podźwi gnie, nie chcia łem
tego oglą dać. Dla tego posta no wi łem zała twić sprawę po swo jemu. Jed nak skoń cze nie
z samym sobą wymaga od czło wieka nie tyle deter mi na cji, ile �izycz nej siły, a ja nie byłem
w sta nie wstać z łóżka, a co dopiero się zabić.

Ogar nęły mnie dziwny para liż i nie moc. Wie dzia łem, że pierw szy szok minie, zbiorę się
w sobie i stanę na wyso ko ści zada nia. Potrze buję kilku dni i zro bię to. Raz, a dobrze. Leża- 
łem, wpa tru jąc się w su�it i wyobra ża jąc sobie, w jaki spo sób nastąpi mój koniec. Bisz kopt
poło żył się obok łóżka, zer ka jąc na mnie za każ dym razem, gdy prze wra ca łem się z boku
na bok. Odno si łem wra że nie, że wie, co zamie rzam zro bić. Jakimś szó stym zmy słem, psim
instynk tem roz szy fro wał mnie i dla tego nie opusz cza na krok.

Wie czo rem przy szła do mnie matka.
– Nikoś, tak bywa, ta dziew czyna… – powie działa, sia da jąc obok mnie na łóżku. Wie- 

działa, że nie lubię, jak mówi o niej bez oso bowo. – Lena – popra wiła się, odchrzą ku jąc. –



 Nie była dla cie bie. Kiedy w końcu to zro zu miesz?
Patrzy łem niemo w su�it.
– Synku… – Zaczęła gła dzić moją rękę przez koł drę. – Czas leczy rany, zoba czysz,

wszystko się ułoży.
– Ojciec – wydu si łem z sie bie. – Ojciec sprze dał dom.
– Och! – Wypu ściła gło śno powie trze z płuc. – Miał ci tego nie mówić.
Wez brała we mnie złość na matkę, ale nawet nie mia łem siły, aby to oka zać. Trak to- 

wała mnie jak cho rego umy słowo, chciała decy do wać za mnie w każ dej kwe stii, zawsze
lepiej wie działa, czego potrze buję i co jest dla mnie dobre. Zamkną łem oczy.

– Jeśli o to cho dzi, uwa żam, że tak będzie lepiej, pozby cie się tego par szy wego miej sca,
które stale przy po mina ci tamtą dziew czynę – zaczęła. – Tę oszustkę Lenę…

– Wyjdź! – krzyk ną łem, prze ry wa jąc jej. – Chcę pobyć sam!
Byłem na nią, na nich, wście kły.
– Nikoś! – Znów pró bo wała dotknąć mojej ręki.
– Mamo, wyjdź!
Powie dzia łem to ostrym tonem, mia łem ochotę użyć innych słów, dużo wul gar niej- 

szych, i gdyby wtedy nie opu ściła posłusz nie pokoju, tak pew nie bym zro bił. To ona
wszystko popsuła. Jeśliby nie wsa dzała nosa w nie swoje sprawy, Lena na dal byłaby ze
mną. A tak – ucie kła, zosta wia jąc pustkę w moim życiu. Nie chcia łem i nie potra �i łem się
z tym pogo dzić. Nie tylko radość, lecz także grzech jest łatwiej dzie lić z kimś na pół, jak
mówi stara pio senka.

Następ nego dnia cze ka łem, żeby matka wyszła z domu – ojciec już dawno wybył do
pracy. Około połu dnia usły sza łem, jak zamyka drzwi i wsiada do samo chodu. Przy pusz- 
cza łem, że jedzie odwie dzić ciotkę w domu spo koj nej sta ro ści, zazwy czaj wpa dała do niej
w ponie działki.

Wsta łem z łóżka, odpro wa dzi łem wzro kiem jej samo chód i kuc ną łem, by poże gnać się
z Bisz kop tem. Wtedy naprawdę uwa ża łem, że widzę go ostatni raz w życiu. Był moim naj- 
lep szym przy ja cie lem i mocno ubo le wa łem, że nad szedł kres naszej rela cji. Jed nak nie
mia łem wyj ścia, nie było Leny, nie było domku nad jezio rem, nie mogło być już także
mnie.

Przed wyj ściem celowo zamkną łem Bisz kopta w domu, wie dzia łem, że gdy ojciec
wróci, wściek nie się. Nie zno sił, gdy pies zosta wał sam, cza sem zda rzało się, że zro bił
jakąś szkodę, ale w tam tej chwili chcia łem, żeby wła śnie tak się stało. Matka obroni Bisz- 
kopta, nic złego go nie spo tka, nato miast ojcu popsuje to humor, a potem będzie tylko
gorzej. Dotrze do nich wia do mość, że ich syn popeł nił samo bój stwo. Pier wo rodny wzię- 
tego praw nika, a skoń czył tak mar nie. Jego nazwi sko okryje się wsty dem, ale zasłu żył
sobie na to. Gdyby nie był tak surowy w wycho wa niu i szorstki w oby ciu, nie był bym
tym, kim się sta łem. To przez niego zawsze czu łem się jak wybra ko wany towar.



Chcia łem zro bić to nad jezio rem, skoń czyć ze sobą w miej scu, które na zawsze nazna- 
czyło moje życie. Wie dzia łem, że domek jest pusty, ojciec potrze bo wał kilku dni, aby
zabrać stam tąd nasze rze czy, nowy wła ści ciel jesz cze nie zdą żył się wpro wa dzić. Gdy
zapar ko wa łem przed bramą, trzę sły mi się ręce. Już kilka razy pró bo wa łem tar gnąć się na
życie, ale tam tego dnia uwa ża łem, że tym razem nikt ani nic nie pokrzy żuje mi pla nów.
Jed nak stało się ina czej. Nie zdą żyłem zaci snąć stryczka na szyi, gdy matka zja wiła się za
moimi ple cami.

– Niko dem, Matko Naj święt sza! – Pod bie gła i chwy ciła mnie w pasie. Byłem od niej
wyż szy i sil niej szy, ale jej obec ność mnie zasko czyła. – Wie dzia łam, wie dzia łam, że
trzeba mieć na cie bie oko, jak dobrze, że posłu cha łam intu icji. – Potok słów wyle wał się
z niej, mie sza jąc ze szlo chem. – Gdzie popeł ni łam błąd? Co zro bi łam nie tak?! – lamen to- 
wała.

Zro biło mi się jej szkoda i o ile ojciec zasłu gi wał na bole sny cios, o tyle ona nie powinna
go otrzy mać. Mimo swo jej nado pie kuń czo ści i wszyst kich wad była jedyną osobą, któ rej
na mnie zale żało. Temu, jaki się sta łem, winien był ojciec, nie ona.

W kwe stii Leny oczy wi ście to była matki sprawka; gdyby nie wtrą cała się do naszych
rela cji, może uda łoby się oca lić nasze „razem”. Wie dzia łem, że zro biła to z tro ski o mnie.
Wszyst kie jej dzia ła nia były podyk to wane chę cią stwo rze nia mi ide al nego życia, tylko
zapo mniała, że wizje dziecka i rodzica rzadko się pokry wają. Mimo wszystko nie pora dzi- 
łaby sobie z poczu ciem winy po mojej śmierci. Nie zasłu gi wała, żeby ją tak okrut nie zra- 
nić. Obją łem ją i mocno przy tu li łem.

Matka musiała mnie śle dzić albo wyna jęła do tego kogoś, mogła też pod rzu cić nadaj nik
GPS do mojego auta, to wszystko byłoby bar dzo w jej stylu. W każ dym razie tam tego dnia
ura to wała mi życie, a potem nie mal nie odstę po wała mnie na krok. Wró ci li śmy do Gnie- 
zna, posta na wia jąc zacho wać w tajem nicy to, co chcia łem zro bić. Prze ko ny wała, że
z cza sem ból minie.

– Jesz cze będziesz szczę śliwy, zaufaj mi – mówiła. – Daj sobie czas, a wszystko się
ułoży.

Drża łem na samą myśl o tym, co się sta nie, gdy dom dosta nie się w ręce nowego wła ści- 
ciela, a moja tajem nica ujrzy świa tło dzienne. To zabije matkę, nie mia łem co do tego wąt- 
pli wo ści. Stało się ina czej.

Kilka dni po mojej nie uda nej pró bie samo bój czej zja wiła się na progu mojej sypialni
i powie działa z uśmie chem na ustach:

– Wszystko zała twi łam.
Zamknęła za sobą drzwi i pode szła do mojego łóżka.
– Słu cham? – Spoj rza łem na nią, nie do końca rozu mie jąc, o co jej cho dzi.
– Możesz spać spo koj nie. – Poło żyła rękę na moim ramie niu, a mnie prze bie gły dresz- 

cze.



Ona wie. Na moment zro biło mi się ciemno przed oczami. Ude rze nie gorąca i nagle
prze szy wa jący chłód. Trzą słem się w środku. Odkryła moją tajem nicę. Odga dła, co zro bi- 
łem i kim naprawdę jestem.

– Dom na dal należy do cie bie. – Uśmiech nęła się.
Patrzy łem na nią z nie do wie rza niem. Mil cza łem, nie potra �i łem wydu sić z sie bie słowa.
– Do nas wła ści wie – popra wiła się, sia da jąc obok mnie na łóżku. – Do ojca, ści śle rzecz

ujmu jąc, ale gene ral nie do cie bie. – Znów uśmiech zago ścił na jej twa rzy.
– Nie rozu miem – wymam ro ta łem, pró bu jąc roz wi kłać, o co jej cho dzi.
Ojciec sprze dał dom, poka zy wał mi umowę, nie moż liwe, aby znów nale żał do nas.
– Wyma gało to ode mnie tro chę sprytu i zachodu – cią gnęła. – Ale czego się nie robi,

żeby mój synek był szczę śliwy! – Nie prze sta wała się uśmie chać.
Opo wie działa, jak zadzwo niła do nowego wła ści ciela i podzie liła się z nim histo rią,

która sku tecz nie odwio dła go od pomy słu zakupu domu.
– „Jestem agentką nie ru cho mo ści”, skła ma łam – powie działa. – „Zauwa ży łam pana

ofertę. Na dal jest pan zain te re so wany zaku pem domu nad jezio rem?”, zapy ta łam. „Nie”,
odpo wie dział. „To nie ak tu alne, już kupi łem domek nad Jezio rem Powidz kim”. „O nie”,
prze rwa łam mu. „Tylko nie to!”. „Nie rozu miem?”, zanie po koił się i już wie dzia łam, że
mam go w gar ści. „Muszę pana prze strzec przed tym miej scem! Niech pan wycofa się
z zakupu. Czy sły szał pan, co się tam stało?”.

Gdy powie działa te słowa, kro ple potu poja wiły się na moim czole. Ona wie. Dowie- 
działa się, co się tam wyda rzyło. Poznała sekret, który skrywa dom nad jezio rem.
Zamkną łem oczy i ści ska łem koł drę, aby nie zacząć wrzesz czeć. Wszystko stra cone, Lena
ucie kła, a matka odkryła moją naj mrocz niej szą tajem nicę. Jakie to będzie miało dla mnie
kon se kwen cje? Mój mózg pro du ko wał naj gor sze sce na riu sze, jed nak znów byłem w błę- 
dzie.

– Oczy wi ście facet nie wie dział, co mam na myśli, więc przed sta wi łam mu kata stro- 
�iczną wizję przy szło ści jeziora – cią gnęła swoją opo wieść. – Gość nie jest stąd, więc nie
sły szał o cofa niu się linii brze go wej, o fatal nym wpły wie kopalni odkryw ko wych na
poziom wód w Jezio rze Powidz kim, naopo wia da łam mu samych strasz nych rze czy o tym
miej scu. – Teatral nym gestem unio sła oczy ku górze. – Wmó wi łam mu, że kupił domek
nad jezio rem, które z cza sem może prze stać ist nieć.

To prawda, Jezioro Powidz kie nik nie w oczach, w ostat nim cza sie linia brze gowa cof- 
nęła się o sześć metrów, a poziom wody obni żył o ponad dwa.

– Kto chciałby popeł nić taki błąd i za kilka lat obu dzić się na pomo ście pośród
wyschnię tej trawy? – W cha rak te ry styczny dla sie bie spo sób prze krzy wiła głowę. –
 Poda łam mu dla zmyłki kilka cie ka wych loka li za cji, które moje biuro ma w swo jej ofer- 
cie i powie dzia łam, że skon tak tuję się za kilka dni, żeby spraw dzić, czy coś wybrał – cią- 



gnęła matka. – I tak jak przy pusz cza łam, jesz cze tego samego dnia facet zadzwo nił do
ojca i zre zy gno wał z zakupu.

– Ale jak to? – prze rwa łem jej. – Prze cież już pod pi sali umowę.
– Przed wstępną. – Posłała mi swój pokrze pia jący uśmiech. – Mamu sia nad wszyst kim

czuwa. – S�ci snęła moją rękę. – Namó wi łam ojca na sprze daż, to teraz napra wi łam swój
błąd. – Dum nie unio sła głowę do góry. – W każ dym razie znów możesz tam zamiesz kać,
ale pod warun kiem, że ja wpro wa dzę się na naj bliż sze tygo dnie razem z tobą. Muszę mieć
cię, synek, na oku. – Spoj rzała na mnie, jak bym znów miał osiem lat, a ona na dal była
osobą, wokół któ rej kręci się mój świat.

Kolejny raz ura to wała mi skórę i zwró ciła coś, co ni gdy nie powinno tra �ić w obce ręce.



LENA

11 wrze śnia 2019
Kopen haga

Nad mor ski kli mat Danii bar dzo mi służy. Odkąd tu miesz kam, moja skóra jest nawil żona
i nabrała zdro wego kolo rytu. Zauwa ży łam, że nie mal każda Dunka ma natu ral nie błysz- 
czącą i jędrną cerę. Nawet taka sta ruszka jak pani Sara nie może narze kać na zmarszczki.
Chcia ła bym tak dobrze się czuć i wyglą dać w jej wieku. Pani Sara mieszka w Kopen ha dze
od ponad sie dem dzie się ciu lat. Przy je chała z Pol ski po zakoń cze niu wojny, była wtedy
małą dziew czynką. Pozna łam ją w nie ty powy spo sób, spa dła mi z nieba niczym anioł
i spra wiła, że mogłam ukryć się u niej bez piecz nie.

Kiedy pół roku temu przy je cha łam do Danii, nie sądzi łam, że zostanę tutaj tak długo. Po
tym, co odkry łam w domu nad jezio rem i po swo jej ucieczce ze szpo nów Niko dema,
wyna ję łam pokój w cen trum Kopen hagi. Potrze bo wa łam dużego, ano ni mo wego mia sta,
gdzie nikt nie będzie zwra cać na mnie uwagi i nikogo nie zain te re suje moja prze szłość.
Była to meta na chwilę, zda wa łam sobie z tego sprawę. Skromne oszczęd no ści nie mogły
wystar czyć mi na długo, a nie mia łam poję cia, co ze sobą zro bić, potrze bo wa łam pracy,
pie nię dzy i pomy słu na życie.

Pew nego wie czoru, gdy wra ca łam ze snu cia się po mie ście i bez owoc nego szu ka nia
pracy, usły sza łam z gło śni ków kościoła pol ski język. Zacie ka wiona prze szłam na drugą
stronę ulicy i weszłam do środka. Jak się oka zało, wie czorne msze w kościele S�wię tej
Anny odby wały się po pol sku. Aku rat nabo żeń stwo się skoń czyło, wycho dzili ludzie,
świa tła jedno po dru gim gasły, a ja roz wa ża łam, czy nie zacze pić któ rejś z kobiet i nie
zapy tać o pracę. Jak do tej pory jedy nie odbi ja łam się od drzwi. Bez zna jo mo ści duń skiego
nie chcieli mnie przy jąć w kawiarni ani skle pie. Oczy wi ście mogłam pra co wać na zmy- 
waku albo w roli sprzą taczki, ale chcia łam dać sobie jesz cze kilka dni na zna le zie nie cze- 
goś lepiej płat nego.

Sto jąc za ciężką, atła sową zasłoną, patrzy łam, jak kobiety wycho dzą, szep cząc do sie- 
bie. Nie widziały mnie, może gdyby któ raś zacze piła mnie wzro kiem, byłoby mi łatwiej
zro bić pierw szy krok. Za długo zwle ka łam, aż po chwili zosta łam sama w przed sionku.
Wtedy zauwa ży łam kor kową tablicę ogło szeń, gdzie oprócz mnó stwa pro po zy cji wyjaz- 



dów piel grzym ko wych były też oferty pry watne. Powbi jane szpil kami kartki róż nej wiel- 
ko ści i koloru, w więk szo ści w języku duń skim, ale było też kilka po pol sku. Zamiana
miesz ka nia, wspólna podróż do Pol ski, poszu ki wany współ lo ka tor i pro po zy cja pracy.
Jakaś pani Ewa drob nym, pochy łym pismem wyzna wała, że z przy czyn oso bi stych jest
zmu szona wró cić na stałe do Pol ski i szuka kogoś, kto chciałby peł no eta towo zaj mo wać
się star szą panią. Jesz cze tego samego wie czoru zadzwo ni łam pod podany numer.
A następ nego dnia pozna łam panią Sarę.

Nie byłam pierw szą osobą, która chciała dostać tę pracę, ale jako jedyna przy sta łam na
warunki. To, co prze szka dzało innym kan dy da tom, dla mnie było naj lep szym roz wią za- 
niem. Otóż star sza pani wyma gała opieki cało do bo wej, a nie każdy chciał porzu cić swoje
życie, part nera, rodzinę i wpro wa dzić się do miesz ka nia przy Espla na den. Ja byłam
zachwy cona tą pro po zy cją. Sta ruszka oka zała się pogodną, entu zja styczną osobą, bez
oznak demen cji star czej. Jej umysł był na dal sprawny, zupeł nie odmien nie od ciała.
Kobieta od kilku mie sięcy poru szała się na wózku inwa lidz kim, być może to także odstra- 
szało inne osoby, które odpo wie działy na ogło sze nie. Dla mnie było to ide alne roz wią za- 
nie.

Dosta łam wła sny pokój w jej prze stron nym, pięk nym dwu po zio mo wym miesz ka niu,
świetne wyna gro dze nie i choć wie dzia łam, że nie jest to praca na stałe, tam tego dnia, gdy
się do niej wpro wa dzi łam, uzna łam, że wygra łam los na lote rii. I do dziś nie mogę na nic
narze kać. Nie wiem, co przy nie sie przy szłość, jak długo będę miesz kać i pra co wać u pani
Sary, ale nauczy łam się żyć chwilą, ogra ni czać swoje plany i marze nia do dwu dzie stu
czte rech godzin, a obec ność star szej pani obok tylko mi w tym pomaga. Naj waż niej sze, że
ucie kłam z Pol ski, wymknę łam się z rąk czło wieka, który sta no wił dla mnie naj więk sze
zagro że nie.

Wciąż jed nak tkwi w mojej pod świa do mo ści, nawie dza mnie w snach. Dzi siaj znów do
mnie przy szedł. Niko dem sta nął na progu miesz ka nia na Espla na den, pani Sara zaje chała
mu wóz kiem drogę, pró bo wa łam uciec, ale nogi odmó wiły mi posłu szeń stwa i wtedy
zbu dzi łam się zlana potem. Na samą myśl o tym, co by się stało, gdyby on mnie odna lazł,
lub ktoś z mojej prze szło ści, robi mi się słabo. Odrzu cam od sie bie te myśli i sku piam się
na chwili obec nej.

Pcham wózek wzdłuż Bred gade, rześ kie powie trze owiewa mi twarz. Idziemy na
Nyhavn, napić się kawy i zjeść ser nik w ulu bio nej kawiarni pani Sary. Słońce prze bija się
przez chmury, a wiatr nie sie ze sobą zapach morza. Pani Sara, zanim zaczęła poru szać się
na wózku, pro wa dziła bujne życie towa rzy skie wśród duń skiej Polo nii. Nie jed no krot nie
mia łam ochotę zapy tać ją, czy zna pana Ste fana, sąsiada znad Jeziora Powidz kiego, ale
stwier dzi łam, że ze wzglę dów bez pie czeń stwa lepiej o nim nie wspo mi nać. Nikt z mojego
daw nego świata nie może się dowie dzieć, że obec nie żyję w Kopen ha dze. A zna jąc eks tra- 



wer tyczną naturę pani Sary, łatwo zgad nąć, że zaraz wymy śli łaby, że koniecz nie musimy
odwie dzić jego pen sjo nat na Prin ses se gade lub zapro sić go do nas.

Docho dzimy do Nyhavn; rząd kolo ro wych kamie ni czek ma w sobie nie zwy kły urok.
Mimo że od kilku mie sięcy wpa damy tutaj mniej wię cej raz w tygo dniu, nie prze staje
mnie zachwy cać. Sia damy w cie niu, przy sto liku z lnia nym obru sem i bukie tem nagiet ków
w zło tym �la ko nie. Zama wiamy ulu biony ser nik pani Sary i kawę. Ocze ku jąc na deser, sie- 
dzimy w ciszy i patrzymy na zacu mo wane w przy stani statki. Cie szę się, że sta ruszka jest
dys kretną osobą i ni gdy nie pyta o moje życie oso bi ste. Kiedy zamiesz ka łam u niej, oględ- 
nie wspo mnia łam, że przy je cha łam tutaj, aby ode rwać się od prze szło ści. To jej wystar- 
czyło.

– Cza sem podróż w nie znane jest naj lep szą alter na tywą – powie działa wtedy. – Rzu cić
to, co było, i stać się kimś nowym; niby to ta sama osoba, ale jed nak miej sce, gdzie żyje,
zmie nia ją zupeł nie.

Musia łam przy znać jej rację.
– Tak było z moją rodziną – dodała. – Gdy przy je cha li śmy do Danii po woj nie, na zupeł- 

nie nowy, czy sty grunt, to mimo że nikt nie zapo mniał tego, co działo się przez sześć lat,
łatwiej było zacząć w nowym śro do wi sku.

Pani Sara jest jedyną znaną mi oso bi ście osobą, która prze żyła Holo caust. Wraz z rodzi- 
cami i bra tem ukryli się u pol skich przy ja ciół, dzięki temu prze żyli.

– Ach, pra wie bym zapo mniała, dosta łam zapro sze nie na odczyt do Insty tutu Pol skiego
– mówi, gdy kel ner podaje nam zamó wie nie. – Podwójne. – Posyła mi uśmiech. – Cie kawy
wykład samej pani dyrek tor, nie sa mo wi cie mądra kobieta, robi bar dzo dużo dla pro pa go- 
wa nia pol skiej histo rii, wspiera duń ską Polo nię, zaan ga żo wana jak nikt wcze śniej. –
Nabija na widel czyk kawa łek ciastka. – Zało żyła fun da cję, która ma za zada nie krze wić
pol skość wśród spo łecz no ści Pola ków miesz ka ją cych w Danii. Wspa niała ini cja tywa,
ogromny nacisk kła dzie na histo rię, ale także na pro mo cję mło dych talen tów. Co roku
przy znaje sty pen dia naj lep szym uczniom. Kobieta anioł, zresztą sama zoba czysz, gdy ją
poznasz.

Nie podoba mi się ten pomysł. Nie chcę tam iść, bo wśród Polo nii kopen ha skiej żyje pan
Ste fan, jedyna osoba, która łączy mnie z prze szło ścią. Nie mogę pozwo lić, aby się dowie- 
dział, że tu się ukry łam. Choć to on zain spi ro wał mnie do przy jazdu do Kopen hagi i mimo
że jest bar dzo sym pa tycz nym sta rusz kiem, przede wszyst kim jest sąsia dem Niko dema
i spo tka nie z nim ozna cza zbyt wiel kie ryzyko.

– W pią tek dwu dzie stego siód mego wrze śnia o dzie więt na stej – oznaj mia pani Sara.
Dobrze, że nie w pią tek trzy na stego, nie to, że jestem prze sądna.
– Na spo tka nie przy bę dzie przed sta wi ciel z amba sady – cią gnie nie świa doma tego, co

dzieje się w mojej gło wie. – I kilku wpły wo wych ludzi z duń skiej Polo nii.
Tym bar dziej nie chcę tam pójść.



– Czego będzie doty czyć ten odczyt? – rzu cam, aby pod trzy mać kon wer sa cję i nie
wyjść na osobę nie kul tu ralną.

– Dok tor Szmida będzie mówiła na temat zasłu żo nych osób wśród duń skiej Polo nii.
– Będzie mówiła o pani? – pytam, zer ka jąc na sta ruszkę.
– Nie. – S�mieje się. – Przy naj mniej nic mi o tym nie wia domo. Pre lek cja wydaje się cie- 

kawa i chcia ła bym jej posłu chać. Myślę, że i tobie takie wyj ście do ludzi dobrze zrobi.
Mam w tej spra wie odmienne zda nie. Muszę szybko wymy ślić jakąś wymówkę, to zbyt

ryzy kowne, by tam iść.
– Nie zbyt inte re suję się histo rią – mówię.
To nie do końca prawda, nie jestem wielką pasjo natką, ale też nie igno rantką. Po minie

pani Sary widzę, że nie spo dzie wała się takiej odpo wie dzi. Widocz nie ma o mnie lep sze
zda nie.

– Och, to nie do brze. – Kręci głową. – Histo ria to toż sa mość czło wieka, wy, mło dzi, nie
może cie o tym zapo mi nać. – Spo gląda mi w oczy i dodaje: – Odczyt będzie połą czony
z degu sta cją wina, obwią zuje strój wie czo rowy.

Myśli, że tym mnie prze kona? Alko hol, modne stroje… Może jed nak nie ma o mnie tak
dobrego zda nia, jak sądzi łam.

– I tak nie mam się w co ubrać – stwier dzam, spo glą da jąc na nią.
– Z� adna kobieta nie ma. – Nabija na widel czyk ostat nią por cję ciastka. – Ale to naj mniej- 

szy pro blem. – Kła dzie dłoń na moim nad garstku. – O to się nie martw, kupimy coś odpo- 
wied niego na tę oka zję. Chęt nie odwie dzę z tobą kilka skle pów, przy po mnę sobie, jak to
miło jest się stroić. Jestem pewna, że wybie rzemy coś szy kow nego.

Nie komen tuję tej uwagi, pośpiesz nie szu kam jakichś argu men tów, które pozwolą mi
zostać w domu, ale żadne wytłu ma cze nie nie przy cho dzi mi do głowy.

– Jeśli chcesz, możemy nawet jutro pójść na zakupy – pro po nuje.
Chyba w ogóle nie bie rze pod uwagę innej moż li wo ści. Jak sama na wózku ma się tam

dostać? A kto ma jej tej pomocy udzie lić, jeśli nie opie kunka? W końcu za to mi płacą, nie
mogę o tym zapo mi nać.

– A na tym wie czo rze w insty tu cie będzie dużo osób? – Spo glą dam na nią.
– Wej ście tylko z zapro sze niami – infor muje. – Więc nie martw się, nikt nie wła ściwy

się tam nie dosta nie.
W jej spoj rze niu widzę zro zu mie nie. Już kilka razy to dostrze głam, niemą suge stię,

znak, że domy śla się, że spo tkało mnie coś złego. Ni gdy nie pytała, dla czego wybra łam
pracę jej opie kunki i czy mam zamiar kie dyś poje chać na urlop i odwie dzić bli skich.
Zapewne w życiu sama miała tajem nice, któ rymi nie chciała się dzie lić z innymi. Dys kre- 
cja pani Sary jest mi na rękę, a jej empa tia daje mi poczu cie bez pie czeń stwa.

– To co z tym tournée po skle pach? Dasz się namó wić? – Odsuwa od sie bie pusty tale- 
rzyk i �ili żankę.



– Tak – zga dzam się, posy ła jąc jej uśmiech. – Może w następ nym tygo dniu?
Kopen haga to nie Orchó wek, mało praw do po dobne, żeby pan Ste fan przy szedł na ten

odczyt, a skoro obo wią zują wej ścia z zapro sze niami, to tym bar dziej szanse, że się spo- 
tkamy, maleją. Zapewne zapro szone zostały tylko osoby najbar dziej wpły wowe w spo- 
łecz no ści duń skiej Polo nii, a pan Ste fan jedy nie pro wa dzi hostel. Jeśli nawet przyj dzie, nie
wia domo, czy mnie w ogóle pamięta i czy roz po zna po tak dłu gim cza sie. Byłam u niego
pół roku temu, w nocy, roz czo chrana, w domo wych ciu chach, teraz będę ele gancka
i zupeł nie inna niż tamta ja. W razie naj gor szego wszyst kiemu zaprze czę, powiem, że
musiał mnie z kimś pomy lić. Tak czy ina czej, jeśli będzie na tym spo tka niu wielu ludzi, jak
prze wi duje pani Sara, łatwo wto pię się w tłum.

Mimo wszystko do końca dnia kil ku krot nie poja wia się we mnie poczu cie lęku. Nawet
gdy po połu dniu jadę do sklepu medycz nego ode brać nowy ciśnie nio mierz dla pani Sary,
odno szę wra że nie, że ktoś mnie obser wuje. Do tego stop nia, że rezy gnuję z powrotu do
domu pie szo i wsia dam do metra. Nie mogę popa dać w para noję, prze ko nuję sie bie
w myślach, przy glą da jąc się twa rzom w wago niku pod ziem nej kolejki. Jed nak czy to
dobra myśl, by wycho dzić do ludzi? Przez tych kilka mie sięcy trzy ma łam się z daleka od
reszty świata i nic nie po ko ją cego się nie zda rzyło. Może powin nam w tym na dal
wytrwać, a może pora opu ścić gardę?
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13 wrze śnia 2019
Kopen haga

Wczo raj spę dzi łem ponad czter dzie ści minut na pero nie sta cji metra Østerport, ale Lena
się nie poja wiła. Naj wi docz niej błęd nie zało ży łem, że to jej codzienna droga powrotu
z pracy, że każ dego dnia po sie dem na stej prze wija się wśród tłumu wra ca ją cych do domu
kopen ha żan. Nie było jej. Pew nie coś jej wypa dło, pra cuje zmia nowo albo była tam po
pro stu przy pad kowo, a może pojawi się za chwilę?

Wła śnie stoję na pero nie metra i roz glą dam się na boki. Ni gdy nie warto zbyt szybko
rezy gno wać. Czuję lek kie zde ner wo wa nie i do końca nie wiem, skąd bie rze się mój nie po- 
kój. Z tego, że ją zoba czę, czy że się nie pojawi? Wła ści wie nie powinno mnie to inte re so- 
wać. Ucie kła, wypa ro wała z mojego życia, jestem już w innym miej scu, mam dziew czynę,
dzie limy wspólne pasje, po co wra cać do prze szło ści? Ale jakaś wewnętrzna siła cią gnie
mnie w jej stronę. Cie ka wość, chęć roz wią za nia zagadki, potrzeba pozna nia prawdy albo
ona sama. Miała w sobie magię, coś, co dzia łało na mnie jak magnes, bar dzo mi się podo- 
bała, ale z dru giej strony potrak to wała mnie przed mio towo, z dnia na dzień ode szła, bez
poże gna nia. Za każ dym razem, gdy o niej myślę, prze le wają się przeze mnie skrajne emo- 
cje i uczu cia.

Czuję na twa rzy wypy chane powie trze, wago nik metra wjeż dża na peron, ludzie gro- 
ma dzą się coraz bli żej linii bez pie czeń stwa. Stoję przy ścia nie, opie ra jąc się ple cami
o zimny beton. W cha osie i pośpie chu, który ogar nia tłum, wolę trzy mać się na ubo czu,
zawsze tak robię. Nie chciał bym też skoń czyć pod kołami roz pę dzo nego pociągu. Kolejka
się zatrzy muje, pasa że ro wie wyle wają się z zapcha nego wago nika.

W oddali zauwa żam drobną postać, beżowy, letni płaszcz i roz pusz czone włosy.
Lena.
Stoi do mnie tyłem, prze py cha się razem z ludźmi w stronę drzwi. Prze ci skam się w jej

stronę, nawet na moment nie spusz cza jąc jej z oczu. Jakaś otyła kobieta z wóz kiem tara- 
suje wej ście do wago nika, Lena jest już w środku, jasne włosy zni kają, musiała usiąść.
Omi jam matkę z dziec kiem w momen cie, kiedy drzwi zamy kają się za mną. Pociąg rusza,
a ja podą żam w stronę swo jego celu. Serce zaczyna bić szyb ciej, co powiem? Zapy tam,



dla czego tak nagle znik nęła? Co się z nią działo przez ten czas? Dla czego ukryła się
w Danii? Dotknę jej ramie nia i szepnę do ucha: „Zosta łaś odna le ziona. Tro chę mi to zajęło,
ale jestem”. Zamknięta w cia snej prze strzeni nie znaj dzie ucieczki, będzie musiała udzie lić
odpo wie dzi na wszyst kie moje pyta nia.

Doty kam jej ramie nia, odru chowo odwraca głowę w moją stronę, wszystko dzieje się
jakby w zwol nio nym tem pie i nagle widzę jej twarz. To nie Lena.

– Prze pra szam – mówię po angiel sku i prze su wam rękę na uchwyt tuż za ple cami
kobiety.

Posyła mi uśmiech, zapewne myśląc, że nie chcący zła pa łem ją za ramię, chcąc chwy cić
się porę czy. Odwza jem niam gry mas, choć jestem wście kły na sie bie. Zoba czy łem to, co
chcia łem zoba czyć. Wystar czyły mi dłu gie blond włosy i szczu pła syl wetka, bym uznał ją
za Lenę. Teraz gdy jestem bli sko, widzę całą masę róż nic. Zer kam na zega rek, docho dzi
sie dem na sta trzy dzie ści, o tej porze widzia łem Lenę przed wczo raj na Østerport, powi nie- 
nem zostać na sta cji, pocze kać, kto wie, może wła śnie wcho dzi teraz na peron, a mnie tam
nie ma.

Na naj bliż szym przy stanku wysia dam, aby prze siąść się do kolejki jadą cej w drugą
stronę. Gdy jestem w wąskim przej ściu łączą cym oba perony, dostaję ese mesa o nie ode- 
bra nym połą cze niu. Zer kam na wyświe tlacz, dzwo niła Piguła.

Tak wpi sa łem do listy kon tak tów moją obecną dziew czynę, gdy po raz pierw szy
wymie ni li śmy się tele fo nami, i do tej pory tego nie zmie ni łem. Wiem, że wście kłaby się,
gdyby zoba czyła, że w takiej bez oso bo wej, wręcz żar go no wej wer sji wid nieje w mojej
komórce. Jak to? Nie imię, czuła nazwa, Kotek czy Kocha nie? Tylko Piguła?

Kilka tygo dni po moim przy jeź dzie kolega z So�ii, który namó wił mnie na wyjazd do
Kopen hagi, zor ga ni zo wał wyj ście na mia sto. Wie czorne piwo w celu zapo zna nia. Mar tin
zapro sił także pie lę gniarki z naszego oddziału, mówiąc, że powi nie nem się ucie szyć, bo
jedna z nich jest Polką. Gdy dwie godziny póź niej mi ją przed sta wił, a ona jesz cze tego
samego wie czoru podała mi swój numer, bez zasta no wie nia wpi sa łem ją jako Pigułę.
Tam tego dnia pozna łem mnó stwo ludzi, masa nowych imion poja wiła się w moich kon- 
tak tach, Piguła była tylko jedna i nie mogłem pomy lić jej z żadną inną dziew czyną. Kilka
dni póź niej zadzwo ni łem do niej, pro po nu jąc wspólne wyj ście na drinka, zgo dziła się i tak
zosta li śmy parą.

Mia łem wiele oka zji, aby zmie nić jej bez oso bową nazwę w moich kon tak tach, ale
celowo tego nie robię. Chcę mieć ją pod kon trolą, wie dzieć, kiedy nadej dzie dzień, gdy
prze sta nie mi ufać i zacznie prze szu ki wać mój tele fon. Jestem pewien, że sfor mu ło wa nie
„Piguła” wywoła burzę, dziew czyna wściek nie się, ale to pozwoli mi się dowie dzieć, że
spraw dza moją komórkę. I będzie to ozna czało nasz koniec, bo nie tole ruję kobie cej inwi- 
gi la cji. Naci skam „oddzwoń”.

– Cześć, kocha nie! – mówię, gdy odbiera tele fon.



Zatrzy muję się przed wej ściem na ruchome schody, żeby znów nie stra cić zasięgu.
– Gdzie jesteś? – W jej gło sie sły szę oskar ży ciel ski ton.
– Wła śnie wra cam – kła mię, kie ru jąc się w prze ciwną stronę niż miesz ka nie, w któ rym

na mnie czeka.
– Myśla łam, że dziś będziesz wcze śniej w domu, zro bi łam na obiad maka ron z kre wet- 

kami.
– Nie ba wem będę – rzu cam, wyobra ża jąc sobie jej nadą saną minę.
Zależy mi na niej. Jest naprawdę sek sowną dziew czyną, gdyby nie ta zazdrość, mógł- 

bym śmiało rzec, że jest naj faj niej szą dziew czyną, z którą do tej pory byłem w związku.
I szcze rze wolał bym wyznać jej prawdę, niż ją okła my wać. Powie dzieć, że kilka dni temu
na ulicy widzia łem dziew czynę, która kie dyś ze mną miesz kała i nagle z dnia na dzień
znik nęła. I gdyby Lena nie była współ lo ka torką, tylko współ lo ka to rem, zapewne tak bym
zro bił. Wyznał jej, że po pro stu chciał bym dowie dzieć się prawdy, z czy stej cie ka wo ści.
Mogli by śmy razem poba wić się w detek ty wów, przy jąć kilka hipo tez i po kolei roz wa żać
każdą z nich.

Jed nak nie mogę tego zro bić, bo gdy dowie się o Lenie, wpad nie w obse sję na jej punk- 
cie. Była cho ler nie zazdro sna o lekarkę z Hisz pa nii, która cza sami wie czo rami dzwo niła
do mnie w celu skon sul to wa nia dia gnozy. Mimo że tamta miała narze czo nego, nie obyło
się bez scen zazdro ści, całe szczę ście, że Mónica kilka tygo dni temu wró ciła do Madrytu.
Nie zno szę zazdro snych kobiet, ale w zasa dzie innej ni gdy nie spo tka łem. Każda moja
dziew czyna była cho ler nie zazdro sna, oprócz Leny. Poprawka, Lena ni gdy nie była moją
dziew czyną.

– Musia łem zostać dłu żej, wiesz, jak jest – tłu ma czę, nie cier pli wiąc się.
Chciał bym skoń czyć już tę roz mowę i udać się z powro tem na Østerport.
– Jakąś godzinę temu dzwo niła do mnie Kamila. – Ma na myśli swoją kole żankę, także

pie lę gniarkę, młodą Sło waczkę. – Powie działa, że dzi siaj razem wyszli ście ze szpi tala,
chwilę po szes na stej.

Przy ła pała mnie na kłam stwie. „Wcale nie zosta łeś dłu żej w pracy, powiedz mi, gdzie
jesteś”, nie mal sły szę te słowa i widzę te wszyst kie roz pa lone do czer wo no ści zwoje w jej
gło wie. „Zasta nów się, co odpo wiesz, bo zła odpo wiedź może cię słono kosz to wać”.

– A tak – potwier dzam. – Widzia łem się z Kamilą, ale potem zaga da łem się z Mar ti nem
– kła mię. – Nie ważne – sta ram się baga te li zo wać ten wątek. – Już jadę, nie ba wem będę
u cie bie, wpadnę jesz cze po wino – mówię, roz łą cza jąc się.

Zbie gam po scho dach na peron, muszę wró cić na sta cję Østerport i zabrać stam tąd swój
rower.
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Jezioro Powidz kie

Po czym poznać psy cho patę? Nie jest to łatwe, powo dem jest nie zwy kła zdol ność tych
osób do masko wa nia się. Co wię cej, psy cho pa tami czę sto są ludzie wyjąt kowo cza ru jący,
któ rzy swoim uro kiem oso bi stym innych wręcz do sie bie przy cią gają. Spo ty kamy ich nie
tylko w lite ra tu rze grozy czy mrocz nym kinie, lecz żyją także w naszym oto cze niu, może
nim być nasz współ pra cow nik, sąsiad czy part ner.

Prze wi jam do końca tekst, zasta na wia jąc się, dla czego Google stale pod po wiada mi
arty kuły o podob nej tre ści. Wyobra żam sobie, że stoi za tym ktoś, kto zna moją prze- 
szłość, zapo znał się z doku men ta cją medyczną moich poby tów w szpi talu psy chia trycz- 
nym, wie o wszyst kich pró bach samo bój czych i na tej pod sta wie zdia gno zo wał mnie jako
psy cho patę. Oczy wi ście to nie prawda, dzieje się tak, bo ja sam stale wpi suję podobne
hasła do prze glą darki. Mimo wszystko nie lubię, jak wciąż jestem bom bar do wany takimi
tre ściami w momen cie, gdy nie mam na to ochoty albo po pro stu chcę zna leźć noc leg
w hotelu.

– Niko dem! – pod nosi głos. – Znów mnie nie słu chasz!
Spo glą dam na matkę, nie wie dząc, co mówiła, wyłą czy łem się kilka minut wcze śniej,

bo stale wał kuje ten sam temat.
– Prze pra szam – mówię. – Dosta łem maila od pod wy ko nawcy, ale już słu cham. –

 Odkła dam tele fon na blat stołu i spo glą dam na nią.
Teatral nie prze wraca oczami i bie rze nóż do ręki.
– Jesteś pewien, że nie chcesz z nami jechać? – pyta, chyba już po raz dzie siąty.
W sobotę jadą na wesele do Gdań ska. Syn ich przy ja ciół się żeni, zapro sił także mnie,

choć od cza sów dzie ciń stwa kon takt mie li śmy nikły. Oczy wi ście odmó wi łem, tłu ma cząc
się waż nym wyjaz dem służ bo wym. Jed nak matka nie daje za wygraną. Od kilku tygo dni
prze ko nuje mnie, że powi nie nem jechać z nimi. Sam nie wiem, czy boi się spu ścić mnie
z oczu, czy naprawdę liczy na to, że mogę poznać na weselu jakąś dziew czynę.

– Na przy kład – mówi, zaczy na jąc kroić koper na desce. – Ciotka Bożena poznała
wujka Wojtka na weselu u kole żanki.



Zaczy nam się śmiać, co oczy wi ście przy ciąga jej uwagę, bo rzadko zda rza mi się to
w jej towa rzy stwie. W zasa dzie w ogóle rzadko mi się to zda rza.

– Wiem, co powiesz, to nie są te czasy, ale każde wyj ście jest dobrą oka zją, by kogoś
poznać.

Dla niej ta oka zja jest podwój nie dobra, bo ona będzie tam ze mną i pierw sza oceni, czy
dziew czyna się dla mnie nadaje.

– Mamo – prze ry wam jej, chcąc zakoń czyć tę jałową dys ku sję. – Mam wyjazd służ- 
bowy, świetna inwe sty cja w oko licy Lublina.

Zerka na mnie.
– To na dru gim końcu Pol ski – zauważa.
– No wła śnie, na Lubelsz czyź nie ceny są jesz cze przy zwo ite, czy ste powie trze, dzie wi- 

cze tereny, muszę to wyko rzy stać.
Okła muję ją tylko w jed nej kwe stii. Nie mam spo tka nia biz ne so wego, ale wyjeż dżam

w oko lice Lublina. Dokład nie do Orchówka, tam, gdzie znaj duje się dom rodzinny Leny.
Znam jej adres i posta no wi łem w końcu tam poje chać. Długo nie mogłem zebrać się
w sobie, ale teraz czuję, że to dobry moment. Nie sądzę, aby po tym wszyst kim, co się
stało, odwa żyła się wró cić do rodzin nego domu, ale być może dowiem się tam cze goś, co
zbliży mnie do niej. Muszę się dowie dzieć, gdzie się ukryła.

Matka traj ko cze, że jak zacznie się budo wać na dzie wi czych tere nach, to one już takie
nie będą, a ja znów się gam po tele fon i uru cha miam apli ka cję do rezer wa cji hoteli. Prze- 
glą dam pro po zy cje noc le gów nad Jezio rem Bia łym, to kilka kilo me trów od Orchówka,
wsi, z któ rej pocho dzi Lena. Jeden z hoteli wydaje się cie kawy. Duże okna z wido kiem na
jezioro. Kli kam „rezer wuj”. Wyjadę rano, zamel duję się w hotelu i powę szę wokół domu
Leny, a przy oka zji zer knę na grunty, które ofe rują gmina i pry watni sprze dawcy, może to
dobra myśl, by zain we sto wać w tej oko licy? Być bli sko miejsc, w któ rych dora stała Lena
i do któ rych prę dzej czy póź niej powróci. Są takie sytu acje, że choćby ucie kło się z domu
rodzin nego, wraca się tam przy wyjąt ko wych oka zjach. I takie też w końcu zda rzą się
w życiu Leny, a wtedy będę tam ja. Odnajdę ją, to już posta no wione. Każdy musi mieć
w życiu jakiś cel, a moim jest Lena.
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– Cześć, mamo. – Przy ci skam tele fon uchem do ramie nia, pod le wa jąc kwiaty na bal ko nie.
– Córeczko, jak dobrze cię sły szeć.
Jej głos działa na mnie kojąco, uśmiech sam poja wia się na mojej twa rzy. Nie widzia łam

matki od ponad roku, bra kuje mi jej, ale wiem, że dla naszego wspól nego dobra roz łąka to
naj lep sze roz wią za nie. Ile to będzie trwało? Jak długo będzie wie rzyć w histo rie, które za
każ dym razem wymy ślam? A gdy sta nie się coś z tatą i będę musiała powró cić do domu?
Czy nie ścią gnę na nas nie bez pie czeń stwa?

– Co u cie bie? – pyta.
W oddali sły chać pia nie koguta. Ni gdy nie sądzi łam, że choć przez chwilę zatę sk nię za

moją małą wsią na rubie żach Pol ski.
– Wszystko dobrze – mówię, odsta wia jąc konewkę. Obry wam uschłe listki paprotki,

wciąż przy trzy mu jąc tele fon ramie niem. – Dużo pracy, wciąż nowe miej sca…
– A gdzie teraz dokład nie jesteś? – prze rywa mi.
– Na dal w Madry cie, ale bar dzo moż liwe, że nie ba wem zmie nimy z ekipą loka li za cję.

Gazeta, dla któ rej pra cuję, jest nasta wiona na zaska ki wa nie swo ich czy tel ni ków, a redak- 
tor naczelna to naprawdę wyma ga jąca i kre atywna babka.

– Można gdzieś zoba czyć twoje zdję cia w tych gaze tach, dla któ rych pra cu jesz? – pyta.
– Kup i mi wyślij – suge ruje.

Wymy śli łam tę Hisz pa nię na pocze ka niu. Gdy po raz pierw szy zapy tała, gdzie jestem,
wpa dłam w popłoch. Czy to roz sądne i bez pieczne zdra dzać miej sce mojego pobytu?
Przy po mniała mi się Iza, moja przy ja ciółka i jej wyjazd na sty pen dium, rzu ci łam więc, że
w Madry cie, i tak już zostało. Ni gdy nie sądzi łam, że okła my wa nie mamy przyj dzie mi tak
łatwo. Za każ dym razem, gdy do niej dzwo nię, usta wiam połą cze nie z tele fonu zastrze żo- 
nego, na początku budziło to jej zdzi wie nie, ale teraz już wie, że to ja, i nawet nie muszę
silić się na żadne wymówki.

– Jasne, gdy tylko zdję cia tra �ią do gazety, tak zro bię – kła mię. – A jak u was? – zmie- 
niam temat. – Jak się czu jesz? Jak tato? – Znów chwy tam konewkę.



Kot pani Sary, czarny puszy sty dacho wiec, ociera się o nogi w cza sie, gdy pod le wam
ogromny rodo den dron.

– Dobrze – mówi. – Nic się nie martw. Co prawda tato bez zmian, ale chyba naj waż niej- 
sze, że nie jest gorzej, prawda?

– Oczy wi ście – przy ta kuję, ale robi mi się smutno.
Po uda rze to nie ten sam czło wiek, mama musi się z nim czuć naprawdę samotna.
– Kiedy wra casz do Pol ski?
Pyta o to za każ dym razem, a ja nie potra �ię powie dzieć jej prawdy.
– Nie wiem – mówię. – Mam nadzieję, że nie ba wem, stę sk ni łam się za wami, ale pie nią- 

dze i moż li wo ści, które daje mi ten staż…
– Rozu miem, rozu miem – prze rywa. – Naj waż niej sza twoja przy szłość, bar dzo się cie- 

szę, że się roz wi jasz i robisz to, co lubisz, ale chcia ła bym, abyś przy je chała do nas choć na
chwilę.

Mam ochotę zapy tać, czy nie zauwa żyła cze goś nie po ko ją cego, kogoś, kto kręci się pod
domem lub pytał o mnie, ale zro bi łam to tylko raz, na początku, i wpro wa dziło ją to
w ogromny nie po kój. Musia łam potem zapew niać, że to nic takiego, kła mać, że roz sta łam
się z Huber tem i mia łam nadzieję, że może on jesz cze o mnie myśli. Mama uwie rzyła w tę
bajkę, ale nie mogę po raz kolejny wpro wa dzać jej w kon ster na cję. Myślę, że powie dzia- 
łaby mi, gdyby coś dziw nego się wyda rzyło.

– A jesz coś tam w ogóle? Pew nie nie masz do tego głowy i znów schu dłaś.
– Jem, jem! – S�mieję się. – Możesz być spo kojna. Nawet uty łam.
To aku rat jest prawdą. Pani Sara dba o moje wyży wie nie niczym dobra bab cia. Za każ- 

dym razem powta rza, że trzeba cenić jedze nie i pod cho dzić do niego z wiel kim sza cun- 
kiem. W cza sie wojny okruch chleba był na wagę złota.

– Gdyby tylko dzi siejsi ludzie to zro zu mieli – powta rza. – Pra wie sto milio nów ton
jedze nia rocz nie idzie na śmiet nik i to w samej Euro pie, serce pęka.

Nagle spo strze gam na ulicy jakąś kobietę. Stoi po dru giej stro nie i wpa truje się we mnie.
Mój puls przy śpie sza. Wychy lam się przez bal kon, aby lepiej ją doj rzeć, ale wtedy ona
zauważa mnie, odwraca się na pię cie i pośpiesz nym kro kiem rusza przed sie bie. Mrużę
oczy, rażą mnie pro mie nie słońca, kobieta skręca za róg i ginie mi z oczu. Kim była? Czy
rze czy wi ście mnie obser wo wała, czy tylko mi się wyda wało? Mama mówi coś o zbio rze
ziem nia ków, o tym, że pomaga jej sąsiad, ale nie potra �ię sku pić się na jej sło wach, pró bu- 
jąc odgad nąć, kim mogła być ta kobieta. Szczu pła, ener giczna, nie widzia łam jej dokład- 
nie. Nie wiem nawet, jaki miała kolor wło sów, jaki wzrost, zapa mię ta łam jedy nie jej falu- 
jący na wie trze płaszcz i prze ciw sło neczne oku lary na nosie.

A może wpa try wała się w inne okno? Chce kupić lub wyna jąć miesz ka nie w tej oko- 
licy? Albo po pro stu prze cho dziła ulicą i na moment wysta wiła twarz w stronę słońca?
Nie powin nam doszu ki wać się w tym dru giego dna. To głu pie od razu zakła dać, że jej



uwaga była sku piona na mnie, bo niby czemu mia łaby być? Nikt tu mnie nie zna i nie wie,
co zro bi łam. Nie jestem pęp kiem świata.

– Myślisz, że to dobry pomysł? – dopy tuje matka.
Nie wiem nawet, o czym mówiła i czego doty czy to pyta nie.
– Prze pra szam, mamo, muszę koń czyć, wła śnie mnie wołają – kła mię. – Zadzwo nię

nie ba wem – rzu cam na poże gna nie i wyłą czam tele fon.
Tiszri kręci się obok moich nóg, biorę go na ręce i wra cam do miesz ka nia. Na pewno mi

się wyda wało, pocie szam sie bie w myślach, żadna kobieta nie sta nowi dla mnie zagro że- 
nia, mogę być spo kojna. Minęło już pra wie pół roku od czasu, gdy ucie kłam z Pol ski,
powin nam prze stać wciąż wypa try wać zagro że nia i podej rze wać obcych ludzi o nie cne
zamiary.

Mimo wszystko do końca dnia nie potra �ię pozbyć się wra że nia, że ta kobieta patrzyła
na mnie, że byłam przez nią obser wo wana.



ANNA

21 wrze śnia 2019
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Upi nam włosy do góry i spry skuję mocno lakie rem. Mimo że świeci słońce, jest też bar- 
dzo wietrz nie, a ja nie chcę, aby fry zura się roz pa dła, gdy tylko wyjdę z domu. Pla nuję
spę dzić dziś sporo czasu na mie ście, a wil goć nie działa dobrze na moje włosy. Przy glą- 
dam się swo jemu odbi ciu w lustrze, efekt jest zado wa la jący. Noco wa łam dziś u niego.
Mogli by śmy oczy wi ście zamiesz kać wspól nie, po co mno żyć koszty, ale dopóki on nie
wyj dzie z tą pro po zy cją, nie będę się wychy lać. A zna jąc jego tem pe ra ment i umi ło wa nie
wol no ści, można się spo dzie wać, że jesz cze długo nic się nie zmieni w kwe stii naszego
wspól nego zamiesz ka nia. Raz, tylko raz, napo mknę łam o tym, że może eko no micz niej
byłoby, aby śmy zamiesz kali razem.

– Prze cież i cie bie, i mnie stać na wła sne miesz ka nie, nie widzę sensu, aby to zmie niać.
Ja widzę, ale nie chcę na niego napie rać. Uważa, że on mieszka bli żej cen trum i to jest

mu na rękę. Lubi sta no wić część szyb kiego, ener gicz nego świata. Pró bo wa łam dyplo ma- 
tycz nie prze for so wać swoje sta no wi sko, ale uciął temat.

– Przyj mij po pro stu, że mamy dwa domy – powie dział.
Tylko za każ dym razem, gdy śpimy oddziel nie, dopada mnie prze ra ża jąca myśl, że mnie

zdra dza. Wyobra żam sobie, jak zapra sza na noc jakąś dziew czynę, która już knuje plan,
jak wyko pać mnie z jego życia i zająć moje miej sce.

Koń czę jeść owsiankę i odsta wiam miskę do zmy warki. Nie wiem, o któ rej wrócę, mam
wolną sobotę, całą dla sie bie. Nie mam dzieci ani psa, nikogo, dla kogo musia ła bym się
dziś śpie szyć z powro tem do domu. Facet, z któ rym żyję na kocią łapę, dziś pra cuje do
osiem na stej i naj pew niej jak w każdą sobotę kola cję zjemy na mie ście. A więc cały dzień
mogę prze zna czyć na reali za cję swo jego planu. Zarzu cam na ramiona letni, popie laty
płaszcz, na oczy zsu wam prze ciw sło neczne oku lary, spry skuję się per fu mami i wycho dzę
z domu.

Spraw dzam dwu krot nie, czy zamek jest prze krę cony – takie natręc two, które odzie dzi- 
czy łam po swoim dziadku. On też ni gdy nie potra �ił wyjść z domu, zanim kilka razy nie
spraw dził, czy na pewno zamknął drzwi, a i tak zda rzało mu się zawra cać z połowy ulicy,



by jesz cze raz się upew nić. Kie dyś to mnie śmie szyło, cza sem zło ściło, a dziś dosko nale go
rozu miem. Po pro stu nie da się z tym nic zro bić. Trzeba spraw dzić dla świę tego spo koju,
który i tak na długo nie zostaje.

Od kilku lat miesz kam w Kopen ha dze i podoba mi się tu nie mal wszystko, oprócz
pogody. Na rogu w kawiarni kupuję kawę na wynos i ruszam w stronę sta cji metra. Muszę
dostać się w inną część mia sta, na ulicę Espla na den, na któ rej miesz kają sta ruszka
z dziew czyną.

Zdo by cie ich adresu nie było trudne, teraz tylko muszę się dowie dzieć, które dokład nie
zaj mują miesz ka nie i jak wygląda ich rytm dnia. W tygo dniu nie uda mi się ich śle dzić, ale
w wolny dzień, jak dzi siaj, mogę pokrę cić się po oko licy. Mijam wystawę sklepu z butami,
nowe kolek cje pro jek tan tów świa to wych marek, pełno jesien nych bot ków i kalo szy. Zaj- 
rzę tu potem, gdy będę wra cać, teraz wolę się pośpie szyć, bo bar dzo praw do po dobne, że
dziew czyna ze sta ruszką mogą w sobot nie przed po łu dnie opu ścić dom. Nie mal się nie
roz stają, cią gle razem, wierne towa rzyszki.

Czuję się tro chę nie swojo w roli pod glą daczki. Ni gdy wcze śniej nie byłam zmu szona do
takiego zacho wa nia. Samo brzmie nie tego słowa mi ubliża, a co dopiero wcie le nie się w tę
rolę, ale stawka w grze jest wysoka, a czasu coraz mniej.

Scho dzę do sta cji metra i łapię kolejkę w stronę cen trum, po kilku minu tach wysia dam
na Mar mor kir ken, stam tąd jest nie całe sześć set metrów do ich miesz ka nia. Narożna, trzy- 
pię towa kamie nica, czer wona cegła, małe bal ko niki, duże okna z sze ro kimi para pe tami,
wszystko w typowo skan dy naw skim, schlud nym stylu. Gdy po raz pierw szy przy je cha- 
łam do Danii, nie spo dzie wa łam się, że w tak suro wym kli ma cie jest tyle miesz kań
z ogrom nymi oknami. W Pol sce cią gle sły sza łam, że to nie eko no miczne, ile trzeba pie nię- 
dzy, aby ogrzać to zimą, tutaj naj wy raź niej nikt sobie tym nie zawraca głowy. Ja też dołą- 
czy łam do fanów życia za szkla nymi ścia nami.

Nie opo dal ich kamie nicy znaj duje się mała kawiar nia, skoń czy łam wła śnie kawę, nie
mam ochoty na następną, mimo wszystko sia dam przy sto liku i cze kam, aż kel nerka mnie
zauważy i podej dzie z menu. Widok stąd nie jest ide alny, można zoba czyć jedy nie miesz- 
ka nia z lewej strony budynku, jeśli one miesz kają z dru giej strony, nic mi po sie dze niu tu
i gapie niu się w okna. Zanim zjawi się obsługa, wstaję i opusz czam ogró dek.

Ni gdy się nie zasta na wia łam, jak zacho wują się osoby, które mają za zada nie kogoś śle- 
dzić. Co robią, by nie zwró cić na sie bie uwagi? Ja odno szę wra że nie, że wszy scy prze- 
chod nie widzą, że kręcę się tu bez celu. Może powin nam wyna jąć kogoś, kto zająłby się tą
sprawą, ale czy mogę komuś do tego stop nia zaufać?

Idę wzdłuż ulicy, udaję, że roz glą dam się na boki, a tak naprawdę pró buję dostrzec jakiś
ruch w oknach kamie nicy naprze ciwko. Syl wetkę dziew czyny, bo star szej pani, poru sza- 
ją cej się na wózku, nie będzie widać z tej per spek tywy. Chyba że opie kunka wywie zie ją
na bal kon, jeśli w ogóle go mają. Cała masa nie wia do mych.



Nie po koi mnie ta sytu acja, prze bie gam na drugą stronę ulicy i pod cho dzę do domo fonu
wid nie ją cego przy drzwiach do ich budynku. W spi sie nie ma nazwisk, jedy nie numery
miesz kań. Nie do brze. Mogła bym dzwo nić po kolei i przed sta wiać się za dostawcę z Uber
eats lub coś w tym stylu, ale wiem, że to niczemu nie służy. W ten spo sób się nie dowiem,
gdzie dokład nie miesz kają. Ponow nie prze cho dzę na drugą stronę ulicy, opie ram się
o nagrzaną od słońca fasadę błę kit nego budynku i zadzie ram głowę.

I nagle ją zauwa żam. Jest to tak zaska ku jące i nie spo dzie wane, że przez jedną krótką
chwilę myślę, że sobie to tylko wyobra zi łam. Jed nak to prawda. Dziew czyna tam jest,
pod lewa kwiaty na bal ko nie i roz ma wia z kimś przez tele fon. Uchem przy ci ska komórkę
do ramie nia, czarny kot kręci się obok jej nóg. Jesz cze mnie nie widzi, mogę jej się spo koj- 
nie przyj rzeć. Z tej odle gło ści nie potra �ię osza co wać, ile ma lat, ale jest młoda, a może
tylko tak wygląda? Dłu gie blond włosy, zwią zane w kucyk, który wesoło pod ska kuje
z każ dym jej ruchem, szczu pła i wysoka, zgrabna i kobieca.

Rap tow nie pod nosi głowę znad kwia tów, jakby wyczuła, że ktoś na nią patrzy, i spo- 
gląda mi pro sto w twarz. Wpro wa dza mnie to w kon ster na cję, odwra cam się na pię cie
i ruszam przed sie bie. Skrę cam za naj bliż szy róg i przy wie ram ple cami do ściany kamie- 
nicy. Serce bije mi szybko.

Czy mnie widziała? Czy zapa mię tała?
Mia łam na nosie prze ciw sło neczne oku lary, włosy spię łam do góry, czego zazwy czaj

nie robię, małe szanse, że – nawet gdy się spo tkamy – odkryje we mnie kobietę, która ją
obser wo wała. Nie powin nam wpa dać w panikę, to niczemu nie służy. Nawet jeśli mnie
widziała, jeśli domy śliła się, że się jej przy glą dam, ni gdy nie odgad nie, po co tu przy szłam
i co zamie rzam zro bić. Mogę być spo kojna. Oddy cham głę boko kilka razy, wdech
i wydech, a potem ruszam w stronę sta cji metra. Na dziś tyle, naj waż niej sze, że się dowie- 
dzia łam, które to miesz ka nie.



NIKO	DEM

21 wrze śnia 2019
Orchó wek

W hotelu mel duję się kilka minut po godzi nie dwu na stej. Zapach wani lii panu jący
w pokoju jest duszący, otwie ram drzwi bal ko nowe i spo glą dam na jezioro. Mimo że już
wrze sień, kilka żagló wek dry fuje na lek kim wie trze. Mógł bym wypo ży czyć jedną z nich,
spę dzić dzień na wodzie, a wie czo rem wyjść na mia sto, poznać jakąś dziew czynę. Może
powi nie nem dać sobie spo kój z Leną? Zapo mnieć, zacząć od nowa? Nie potra �ię.

Łączyło nas tak wiele, jestem pewien, że gdy bym tylko miał wię cej czasu, prze ko na- 
łaby się do mnie. A potem pew nego wie czoru zaufa łaby mi do tego stop nia, że zdra dzi- 
łaby mi swoją naj więk szą tajem nicę, a wtedy ja w przy pły wie szcze ro ści podzie lił bym się
z nią moim sekre tem. Jed nak nie udało się, ucie kła, nie pozwa la jąc nam otwo rzyć się
przed sobą.

Zamy kam drzwi bal ko nowe i wycho dzę z pokoju. W aucie nasta wiam nawi ga cję,
muszę mieć pew ność, że tra �ię pod wła ściwy adres.

Po pię ciu minu tach jestem na ulicy Nad bu żań skiej i par kuję wzdłuż chod nika. Stary,
muro wany dom, czasy świet no ści mający już dawno za sobą. Nie wielki ogród kwia towy
wzdłuż płotu, jakieś zabu do wa nia gospo dar cze w głębi, wszystko w sta nie dale kim od
dosko na ło ści. Firanki w oknach i kwiaty w kolo ro wych donicz kach, widać, że w domu
toczy się życie, choć bra kuje rąk do pracy w gospo dar stwie. Nie ma żad nej infor ma cji, aby
pose sji strzegł pies, nie przy po mi nam też sobie, żeby Lena kie dy kol wiek wspo mi nała
o psie w domu rodzin nym. Naci skam klamkę i wcho dzę na podwórko.

Czy to nor malne, że na wsi nie zamyka się furtki? Mój dom nad Jezio rem Powidz kim
stale jest zamknięty na klucz, ale być może tak zacho wują się tylko ludzie, któ rzy mają
coś do ukry cia? Poko nuję wąski chod ni czek i staję u pod nóża trzech muro wa nych schod- 
ków pro wa dzą cych do domu. Przez okno zauwa żam syl wetkę kobiety. Nie widzi mnie,
cho dzi po kuchni i roz ma wia z kimś przez komórkę. Chwilę stoję, nie chcąc jej prze szka- 
dzać. To na pewno matka Leny, drobna postać, szczu płe ramiona, łagodne ruchy. Kiedy
koń czy roz mowę i odkłada tele fon na stół, ruszam po schod kach, powta rza jąc w gło wie
histo rię, którą zamie rzam jej sprze dać.



Naci skam dzwo nek, po piskli wym alar mie zapada cisza, ze środka nie docho dzi żaden
dźwięk, ale po chwili sły szę odgłos kro ków. Klucz w drzwiach chrzę ści, a jed nak wej ścia
do domu bar dziej pil nują niż pose sji. W progu poja wia się kobieta. To bez wąt pie nia
matka Leny. Ten sam owal twa rzy, te same oczy, choć kolor wło sów i wzrost odmienny.

– Dzień dobry – odzy wam się.
– Dzień dobry – odpo wiada, marsz cząc czoło.
Nie spo dzie wała się mnie tu, nie zna mnie i nie ma poję cia, po co przy sze dłem.
– Ja w spra wie ogło sze nia – mówię.
– Ogło sze nia? – Wykrzy wia usta. – Nie rozu miem.
– W spra wie kupna domu – pre cy zuję.
– Jakiego domu?
– Tego domu.
– To pomyłka – rzuca i robi krok do tyłu.
Wiem, że teraz wiele zależy od tego, jak to roze gram. Nie mogę pozwo lić, aby kłap nęła

mi drzwiami przed nosem.
– Powie dzieli, że ten dom jest do sprze da nia – mówię, posy ła jąc jej uśmiech. – Ktoś

wpro wa dził mnie w błąd?
– Kto powie dział? – dopy tuje.
– Ludzie, tutaj. – Obra cam się, wska zu jąc ręką w tył. – W tym małym skle piku. W ogło- 

sze niu było napi sane, że dom na sprze daż, Orchó wek…
– Ja nie sprze daję domu – prze rywa mi. – Ktoś coś musiał pomy lić.
– A może wie pani, który dom może być na sprze daż? – dopy tuję. – Przy je cha łem spe- 

cjal nie z Lublina, żeby go obej rzeć.
– Nie wiem. – Kręci prze cząco głową. – Nie sły sza łam, żeby ktoś z sąsia dów wysta wiał

swój dom na sprze daż. Tutaj ludzie miesz kają poko le niami.
– Pani pew nie też chce prze ka zać dzie ciom? – rzu cam ini cju jące pyta nie, ale ona go nie

podej muje.
– Jedyne, co mi na myśl przy cho dzi, to domki nad jezio rem Glinki – mówi. – To też

Orchó wek, jakiś kilo metr w stronę Sobi boru. – Wska zuje głową w lewo. – Tam jest osie- 
dle dom ków let ni sko wych, pew nie oferta doty czy któ rejś z tam tych pose sji. U nas na
Nad bu żań skiej? – pyta. – Nie sądzę.

Kła dzie rękę na klamce, dla niej roz mowa dobie gła końca.
– Dzię kuję – rzu cam, zatrzy mu jąc jej wzrok.
Nie mogę tak tego zosta wić, muszę wal czyć do końca, wkrę cić ją w kon wer sa cję, uśpić

jej czuj ność i wydo być od niej, gdzie jest Lena.
– Czyli dokąd mam jechać? – pytam, żeby wydo być ją z domu. – Mogłaby mnie pani

pokie ro wać?
– O tam. – Wska zuje ręką, prze kra cza jąc próg.



Scho dzi po schod kach i rusza w stronę ulicy, kro czę za nią. Jestem jak cień, tuż za jej
ple cami. Matka Leny, nie by wałe. Pozna łem ją. Nagle kobieta odwraca się, robi to tak nie- 
spo dzie wa nie, że omal na nią nie wpa dam.

– Na zakrę cie w lewo i cały czas pro sto. – Macha w kie runku ulicy, robiąc jesz cze kilka
kro ków przed sie bie. – A tam dalej już będą tabliczki, w którą stronę nad jezioro Glinki.

Kiwam głową i spo glą dam jej ponow nie w oczy. Są takie same jak Leny. S�ci ska mnie
gdzieś w środku, tęsk nię za nią. Cho ler nie mi jej bra kuje, muszę ją odzy skać.

– A pani nie myślała, aby sprze dać dom? Teraz gdy ceny są na górce, warto to wziąć pod
uwagę – uśmie cham się. – Sie dzę w branży od lat, do niczego nie nama wiam, ale jak tylko
tu pod je cha łem, pomy śla łem, że pierw sze, od czego zacznę, gdy kupię ten dom, to remont.
Czas leci, mnie mam, że dzieci z domu już wybyły, pani pew nie brak czasu i sił do pracy,
wszystko nisz czeje, trzeba pomy śleć, co dalej.

– Nie mam zamiaru sprze da wać domu – prze rywa mi i kła dzie rękę na klamce furtki.
Chce, żebym sobie poszedł. Nie życzy sobie mojej wizyty na jej podwó rzu. Muszę

pocią gnąć roz mowę w stronę Leny, dowie dzieć się, gdzie jest, wydo być od tej kobiety
jakie kol wiek infor ma cje.

– Rozu miem – mówię. – Moi rodzice też nie chcieli sprze da wać ojco wi zny, ale zają łem
się wszyst kim. Uwa żali, że po stu diach wrócę do domu i zamiesz kam z nimi, ale ja mia łem
inne plany. Radzę prze dys ku to wać z dziećmi przy szłość tego miej sca, może któ reś zechce
tu miesz kać ze swoją rodziną, to byłoby naj lep sze roz wią za nie, jeśli pani jest zwią zana
z tym domem.

– Córka wyje chała, ale pew nego dnia wróci – mówi w końcu coś, co ma dla mnie zna- 
cze nie.

– Wróci, nie wróci – komen tuję. – Pozna kogoś, wyj dzie za mąż – wymie niam.
– Na razie nie takie sprawy jej w gło wie, karierę robi za gra nicą.
Moje serce zaczyna goni twę.
– O, to wspa niale – mówię, uśmie cha jąc się. – A gdzie stu diuje?
Zro bi łem o krok za daleko. Na jej twa rzy poja wia się gry mas wyra ża jący podejrz li wość

i nie chęć do mnie.
– A co pana to tak inte re suje? – pyta, mru żąc oczy.
Czyż bym nie był pierw szy, który pyta o Lenę? A może córka prze strze gła ją przed

takimi roz mo wami?
– Teraz wszy scy chcą się wyrwać z Pol ski, moja córka co prawda jest dopiero w śred- 

niej szkole, ale nie marzy o niczym innym jak o wyjeź dzie za gra nicę na stu dia – kła mię.
Mam nadzieję, że widząc we mnie ojca, prze sta nie być tak podejrz liwa.
– Do widze nia – rzuca, sze roko otwie ra jąc przede mną furtkę.
Nie dowiem się już niczego wię cej. Jeśli zacznę drą żyć temat Leny, tylko sobie zaszko- 

dzę. Nie wiem do końca, co powie działa matce, może kobieta wezwie poli cję, zer kam na



zapar ko wany przy chod niku samo chód. Powie dzia łem, że przy je cha łem z Lublina, tablice
reje stra cyjne jasno wska zują, że jestem z innej czę ści Pol ski, a jeśli ona się na tym zna?
Jed nak lepiej, żebym sobie stąd poszedł. Dowie dzia łem się, że Lena wyje chała z Pol ski, to
już coś.

– Dzię kuję – uśmie cham się, wycho dząc na ulicę. – Prze pra szam za naj ście, nie chcia- 
łem prze szka dzać. Do widze nia!

Kobieta kiwa głową, odwraca się i idzie w stronę domu. A ja odjeż dżam, zasta na wia jąc
się, gdzie za gra nicą mogła ukryć się Lena.



LENA

23 wrze śnia 2019
Kopen haga

Czy sam fakt popeł nie nia mor der stwa ozna cza, że jest się złym czło wie kiem? Czy spo glą- 
da jąc na sytu ację wie lo wy mia rowo, można uza sad nić zbrod nię? Czy zabój stwo to po pro- 
stu zabój stwo i nie ma żad nej taryfy ulgo wej?

Pyta nia niczym �ilo zo �iczne komen ta rze do Zbrodni	i	kary Dosto jew skiego prze wi jają
się w mojej gło wie, gdy kroję mar chewkę na sałatkę. Pani Sara sie dzi w pokoju, w swoim
ulu bio nym fotelu, z kotem na kola nach, i czyta. W miesz ka niu panuje cisza prze ry wana
jedy nie ude rze niami ostrza noża o deskę. Prze sy puję mar chewkę do miski i zabie ram się
do obie ra nia selera. I wtedy sły szę, jak winda rusza z dołu i jedzie na górę. To stary model,
jesz cze przed wo jenny, wygląda zupeł nie ina czej niż współ cze sne. Drew niana w środku
i bar dzo gło śna. Po chwili zatrzy muje się na naszym pię trze. Czyżby pan Søren przy niósł
kolejny bukiet sło necz ni ków?

Nasłu chuję jego kro ków w kory ta rzu i cichego stu ka nia do drzwi, cha rak te ry stycz nego
puk, puk i po chwili znów puk. Jed nak nic takiego się nie dzieje. Nikt nie wysiada z windy.
Tylko my miesz kamy na tym pię trze, być może ktoś się pomy lił, ale w takim razie dla- 
czego nie odjeż dża? Zamie ram z nożem w ręku nad deską i nasłu chuję. Cisza.

Ruszam w stronę drzwi, serce zaczyna bić szyb ciej, choć sta ram się uspo koić sie bie
w myślach. Naj ci szej, jak potra �ię, przy kła dam oko do wizjera. S�wia tło z windy rzuca
bladą poświatę na ciemny i pusty kory tarz. Na samym środku jasnej plamy świa tła poru- 
sza się cień. Odska kuję od drzwi jak opa rzona. Ktoś jest w win dzie, ale z niej nie wysiada.
Dla czego? I kim jest? To oni? Zna leźli mnie? Niko dem albo tak kobieta, która przy glą dała
mi się, gdy sta łam na bal ko nie? Zauwa żam, że na dal trzy mam w ręku nóż, ale nie wra cam
do kuchni, aby go odło żyć.

– Leno! Leno! – Nie spo dzie wane woła nie pani Sary spra wia, że drgam. – Pozwól na
chwilę.

Kładę rękę na zasu wie drzwi. Nikt tu się nie dosta nie, zawsze pamię tam, aby zamknąć
się od środka.

– Leno! – pona gla.



Jak na sta ruszkę krzy czy tak gło śno, że mam wra że nie, że ten, kto stoi w win dzie, także
nas sły szy. Odwra cam się i ruszam w stronę salonu.

– Tak, pani Saro? – odpo wia dam, sta jąc w progu.
– Po co ci ten nóż? – pyta.
– Kro iłam warzywa na sałatkę – tłu ma czę, sły sząc, jak winda rusza.
Czy osoba, która w niej była, zje chała na dół, czy może stoi już pod naszymi drzwiami?
– Pozwól do mnie na chwilę – prosi pani Sara.
Mia ła bym ochotę wró cić do drzwi i znów wyj rzeć na kory tarz albo pod biec do okna

i zoba czyć, kto opusz cza kamie nicę, ale pani Sara zaczyna mówić, że potrze buje koniecz- 
nie jakiejś skrzynki, którą trzyma w łóżku, i chce, żebym ją wydo była.

– I odłóż, pro szę, ten nóż – mówi, wska zu jąc ręką na ostrze. – O, tutaj chwyć. – Pokle- 
puje sie dzi sko kanapy. – Mam tam dużo oso bi stych pamią tek, pry watne muzeum, na któ- 
rym śpię. – Uśmie cha się.

Posłusz nie otwie ram tap czan i wyj muję z niego kufe rek, zamknięty na kłódkę z kodem.
Wrę czam go pani Sarze, a serce wali mi jak sza lone. Kto był w win dzie? Może powin nam
ucie kać, bo za chwilę wyważy drzwi i wtar gnie do środka? Sta ruszka wpi suje kod, cztery
zera i wyj muje ze środka mnó stwo czarno-bia łych foto gra �ii – ple nery, ludzie, ulice miast.
Różne per spek tywy, różny poziom zacho wa nia zdjęć, ale bez wąt pie nia trzyma w ręku
coś uni ka to wego.

– Wyłą czę jajka – rzu cam, chcąc jak naj szyb ciej spraw dzić, co dzieje się za drzwiami.
Wycho dzę z salonu i pod bie gam do wizjera. Opie ram spo cone dło nie na drew nia nych

drzwiach i przy kła dam oko do juda sza. Ciemno. Nie ma nikogo. W prze ciw nym razie foto- 
ko mórka wykry łaby czy jąś obec ność i zaświe ci łoby się świa tło. Ktoś był, ale już sobie
poszedł.

– Leno! – znów woła pani Sara. – Przy nieś mi nożyczki.
– Za chwilę – odpo wia dam, wcho dząc do kuchni.
Staję za �iranką i spo glą dam na ulicę. Ludzie poru szają się w jedną i drugą stronę, nie

zauwa żam, żeby ktoś wpa try wał się w kamie nicę. Przy su wam krze sło do para petu
i wcho dzę na nie, chcąc spraw dzić, co dzieje się z naszej strony ulicy. Nie widzę samego
wej ścia do kamie nicy, jedy nie skra wek chod nika i rząd równo zapar ko wa nych wzdłuż
niego aut. Matka z wóz kiem, jakaś sta ruszka, dwie nasto latki z kolo ro wymi ple ca kami,
nikt podej rzany. Kto to był? Listo nosz zosta wia kore spon den cję w skrzynce na dole, ni- 
gdy nie wjeż dża na górę. Kurier, dostawca jedze nia? Niczego nie zama wia łam. Może
pomy lił pięta, a nawet sam adres?

Gdyby to byli oni albo Niko dem, na pewno nie poszliby, jeśliby do mnie dotarli, nie
odmó wi liby sobie przy jem no ści wtar gnię cia do domu. Ta kobieta? Nawet nie mam pew- 
no ści, czy w ogóle ist nieje jakaś kobieta, czy nie inter pre tuję błęd nie rze czy wi sto ści. Nie



powin nam popa dać w para noję. Na pewno ktoś pomy lił pię tra, prze cież nikt z mojego
daw nego świata nie wie, że miesz kam u pani Sary.

Się gam do szu �lady po nożyczki i wra cam do salonu.
– Pro szę, otwórz to – mówi, wrę cza jąc mi grubą, szarą kopertę. – Ręce się mi się dziś

okrop nie trzęsą.
Biorę od niej kopertę i prze ci nam papier. W środku są kolejne foto gra �ie.
– Nie myślała pani, aby zro bić z tego jakąś wystawę? – pytam, sia da jąc na kana pie.
Mój oddech się uspo kaja. W miesz ka niu na dal panuje cisza prze ry wana przez sze lest

zdjęć, które prze kłada sta ruszka. Muszę się uspo koić, nikt mnie nie odna lazł, to tylko pod- 
szepty wyobraźni.

– Myśla łam, moje dziecko, i zro bię to – mówi, spo glą da jąc na mnie. – Ale naj pierw
muszę skoń czyć pisać histo rię; spi sać wszystko, co zostało mi prze ka zane, co zna la złam
w pamięt niku mojej matki.

– Pani mama spi sała wspo mnie nia?
– Tak, z cza sów wojny i oku pa cji – tłu ma czy, wra ca jąc do prze glą da nia foto gra �ii, naj- 

wi docz niej cze goś szuka. – Przy go to wuję coś nie zwy kłego. – Uśmie cha się, spo glą da jąc
na mnie, a potem dum nie dodaje: – Chcę wydać książkę o mojej rodzi nie. Wiesz, że nie
zmie ni łam nazwi ska, wycho dząc za Larsa, czu łam, gdzieś w środku – dotyka dło nią klatki
pier sio wej – że muszę je zacho wać, że wyraża moją toż sa mość, pamięć przod ków. Lars
nie miał nic prze ciwko – dodaje, znów pochy la jąc się nad zdję ciami.

Nie zauwa ży łam, żeby pani Sara nad czymś pra co wała, nie ma lap topa, sta ro świec kiej
maszyny do pisa nia ani nawet bru lionu. Czę sto jed nak w naszych roz mo wach prze wi jają
się tematy doty czące dru giej wojny świa to wej i losów jej rodziny oca la łej z Holo cau stu
dzięki Pola kowi, który ukrył ich w domu na mazo wiec kiej wsi. Na dal utrzy muje kon takt
z jego potom kami. W cza sie wojny pani Sara była małą dziew czynką, nie dużo pamięta
z tam tego okresu, ale dzięki histo riom, któ rymi dzie lili się z nią rodzice i rodzeń stwo,
wiele zostało w jej wspo mnie niach.

– Pisze pani książkę? – pytam, spo glą da jąc na nią.
– Ona jest już napi sana – stwier dza. – Pamięt niki mojej matki, chcę je wydać.
– Naprawdę? – Jestem auten tycz nie zdzi wiona. – Bar dzo dobry pomysł – dodaję, szcze- 

rze popie ra jąc tę ideę. – Mogła bym je prze czy tać?
– Och, moje dziecko, to nie moż liwe, moja matka pisała dzien nik w jidysz – mówi, się ga- 

jąc na dno drew nia nej skrzynki. – Zobacz sama – dodaje, wrę cza jąc mi bru liony zwią zane
gru bym sza rym sznu rem. – Prze tłu ma czę na pol ski i wydam książkę. – Spo gląda na mnie.
– Już nawet roz ma wia łam o tym z panią dyrek tor, opo wie dzia łam jej o pamięt ni kach
mojej matki i swoim pomy śle prze tłu ma cze nia i wyda nia książki. – Posyła mi uśmiech. –
Pani dyrek tor była pod wra że niem, dosłow nie mowę jej ode brało. To istna kopal nia fak- 
tów, jestem pewna, że infor ma cje zawarte w pamięt niku mają ogromne zna cze nie histo- 



ryczne, podane są kon kretne nazwi ska, daty, opi sane histo rie mogą zawie rać infor ma cje
o wyda rze niach, o któ rych nikt nie wie. – Popra wia się na wózku. – Z� ałuję tylko, że wcze- 
śniej się do tego nie zabra łam, mar twię się, czy docze kam publi ka cji książki.

– Pani? O to jestem spo kojna!
Sta ruszka czuje się świet nie, co prawda przyj muje leki, całą masę, ale jestem prze ko- 

nana, że ma przed sobą jesz cze wiele lat życia.
– Obyś miała, dziecko, rację. – Uśmie cha się. – Gdy książka się ukaże, zro bimy fetę,

jakiej Kopen haga nie widziała! – Zata cza ręką krąg wokół sie bie. Po chwili smut nieje
i spusz cza głowę. – Jestem im to winna – mówi, spo glą da jąc na swoje dło nie zło żone na
podołku beżo wej sukienki. – Tym wszyst kim, który nie prze żyli, i tym, któ rzy pomo gli
prze żyć takim rodzi nom jak moja. – Pod nosi na mnie wzrok. – To moje naj więk sze pra- 
gnie nie. Prawda jest naj wyż szym dobrem, ludzie muszą chcieć i móc poznać prawdę.

Znów ści ska mnie gdzieś w środku, pochy lam się nad stro nami zapi sa nymi lite rami
w nie zna nym mi alfa be cie. Włosy opa dają mi na twarz, zakry wa jąc łzy poja wia jące się
w moich oczach. Gdyby tylko pani Sara wie działa, co zro bi łam, nie darzy łaby mnie taką
sym pa tią i zaufa niem. Ani ona, ani życz liwy sąsiad Søren, ani panie ze sklepu spo żyw- 
czego na naszej ulicy. A ja – choć źle się czuję z tym, że skry wam przed nimi wszyst kimi
swoje tajem nice – nie mogę pozwo lić, aby ujrzały świa tło dzienne. Mimo że szcze rość jest
naj więk szą cnotą, jestem zmu szona kła mać. I wiem, że zro bię wszystko, by ukryć prawdę
o sobie.
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– Jak to nie poje dziesz? – Odwraca się i spo gląda mi w oczy.
– Nie pojadę – mówię sta now czo.
Zdej muje far tuch pie lę gniar ski i ze zło ścią rzuca go na opar cie krze sła. Robię krok w jej

stronę, pró bu jąc objąć ją ramie niem, ale odtrąca moją rękę. Od awan tury dzielą nas
sekundy.

– Możemy poroz ma wiać o tym w domu? – pytam.
Nie chcę robić scen w szpi talu. Wła śnie przed chwilą moja dziew czyna oznaj miła, że po

dyżu rze poje dzie do mnie spa ko wać nas na wspólny week end w Szcze ci nie. Musia łem jej
w końcu powie dzieć, że nie mam zamiaru pozna wać jej bli skich.

– Cho dzi o nią, tak? – Spo gląda mi w oczy. – O tę twoją byłą dziew czynę – syczy.
– Prze cież mówi łem ci, że Lena nie była moją dziew czyną. – Sto pień iry ta cji rośnie

w moich żyłach.
Ostat nio nie wyka za łem się zbyt dużą ostroż no ścią, prze szu ku jąc inter net i pró bu jąc

zna leźć jakieś infor ma cje na temat Leny, w obec no ści mojej dziew czyny. Wyszła spod
prysz nica, gdy nale wa łem sobie wina, wsko czyła na kanapę i zer k nęła na ekran kom pu- 
tera.

– Kim jest Lena Roma now ska? – zapy tała, wpa tru jąc się w hasło w wyszu ki warce.
– A – wes tchną łem, żału jąc, że nie zatrza sną łem lap topa. – Dawna zna joma – powie- 

dzia łem, zdej mu jąc z półki drugi kie li szek dla niej.
– To po co o niej czy tasz?
– Mia łem wra że nie, że widzia łem ją w Kopen ha dze i chcia łem spraw dzić, czy rze czy- 

wi ście się tu prze pro wa dziła. – Nie po trzeb nie zdo by łem się na szcze rość.
Spoj rzała na mnie z miną mówiącą: „Tylko dla tego? Taki błahy powód? Lepiej powiedz

mi prawdę, nim sama ją odkryję”. Zlek ce wa ży łem jej pro wo ku jące spoj rze nie, odwró ci- 
łem się i zają łem opłu ki wa niem wino gron pod bie żącą wodą.

– Była twoją dziew czyną, prawda? – zapy tała z wyraźną nutą zazdro ści w gło sie.
Jak można być zazdro snym o czy jąś prze szłość?



– Nie – powie dzia łem, sia da jąc obok niej na kana pie. Poda łem jej kie li szek wina i nie
pra gną łem niczego innego jak zmiany tematu. – Zobacz, co dzi siaj dosta łem.

Się gną łem do aktówki leżą cej obok sofy. Wyją łem z niej podwójne zapro sze nie na wie- 
czór histo ryczny w Insty tu cie Pol skim w Kopen ha dze.

– W następny pią tek. – Wska za łem datę na zapro sze niu. – Odbę dzie się pre lek cja pani
dyrek tor Szmidy… – zaczą łem czy tać.

– Skąd je masz? – prze rwała, wyry wa jąc zapro sze nie z mojej ręki.
– Dosta łem od jed nej z pacjen tek, Polki, która odwie dziła swo jego ojca w szpi talu, tego

sta ruszka spod piątki – spre cy zo wa łem. – Pra cuje w insty tu cie, zachwa lała to spo tka nie.
Podobno cie kawa pre lek cja doty cząca dru giej wojny świa to wej, połą czona z degu sta cją
wina i takie tam – doda łem, opie ra jąc głowę o poduszkę. – Pój dziemy?

– Jasne, czemu nie. – Wzru szyła ramio nami, obra ca jąc w pal cach zapro sze nie. – Ale
teraz nie zmie niaj tematu – dodała, odkła da jąc kar ne cik na sto lik. – Opo wiedz mi o tej
daw nej zna jo mej. – Popa trzyła mi w oczy. – Po two jej minie widzę, że jed nak coś wię cej
dla cie bie zna czyła.

Nie mia łem zamiaru zaprze czać, im bar dziej zacznę ucie kać od tematu, tym moc niej
ona będzie naci skać.

– Okej – rzu ci łem. – Co chcesz wie dzieć?
– Gdzie się pozna li ście?
Opo wie dzia łem, jak Lena wpro wa dziła się do mojego miesz ka nia w Kra ko wie, była

moją współ lo ka torką przez kilka mie sięcy, a potem nagle znik nęła. Na koniec doda łem
histo rię znad Bugu z tru pem w tle, która w jakiś spo sób musi być z nią zwią zana.

– Matko. – Otwo rzyła sze rzej oczy. – Ona go zabiła?! Dzie li łeś miesz ka nie z mor der czy- 
nią!

– Nie. – Pokrę ci łem głową. – Ona tego nie zro biła.
– Skąd wiesz? Byłeś tam z nią?
– Oczy wi ście, że nie – zapro te sto wa łem. – Co ci przy szło do głowy? Nie wiem, dla- 

czego znik nęła, nie wiem, kim był dla niej ten mar twy facet…
– A więc skąd masz pew ność, że ona go nie zabiła? – prze rwała mi.
– Nie była do tego zdolna. Deli katna, wraż liwa, nie byłaby w sta nie zabić czło wieka,

gdyby nawet chciała.
– Ale jesteś naiwny. – Pokrę ciła głową. – Nie źle tobą mani pu lo wała…
– O co ci cho dzi? – Popa trzy łem na nią surowo. Nie podo bał mi się spo sób, w jaki ze

mną roz ma wia.
– Mam nadzieję, że powie dzia łeś o tym poli cji.
– O czym?
– O tym, że to ona zabiła tego faceta wyło wio nego z Bugu.
– Ona tego nie zro biła! – zapro te sto wa łem. – Roz ma wia łem z nią.



– W Kopen ha dze? Spo ty ka cie się? – Spoj rzała na mnie takim wzro kiem, że gdyby zabi- 
jał, już leżał bym mar twy.

– Nie, co ty wymy ślasz! – Nie mal krzyk ną łem. – Skończmy tę roz mowę.
– Jak mogłeś zataić przed poli cją jej udział w mor der stwie? – powie działa obu rzona,

pod no sząc się z sofy. – Ona może być nie bez pieczna i do tego ukrywa się w naszym mie- 
ście. Trzeba coś z tym zro bić! – Cho dziła ner wowo po pokoju, nie pozwa la jąc mi dojść do
głosu. – Wiesz, że za ukry wa nie mor dercy grozi wię zie nie?

– Ona nie jest mor dercą. – Też pod nio słem się z kanapy. – A ja jej nie ukry wam!
– Fakty mówią co innego. – Zatrzy mała się, pod pie ra jąc rękami pod boki. – Musisz iść

na poli cję i powie dzieć, że widzia łeś ją w Kopen ha dze. Powinni ją odna leźć i wymie rzyć
spra wie dli wość.

– Nawet nie mam pew no ści, czy to była ona – skła ma łem, tego aku rat byłem pewien
w stu pro cen tach. – Prze mknęła ulicą, rów nie dobrze mogła to być inna dziew czyna.

– A więc stale o niej myślisz – powie działa, krzy żu jąc ręce na piersi.
– Nie myślę – skła ma łem ponow nie.
– Jeśli widzisz ją w innych kobie tach, to myślisz. – Obsta wała przy swoim, a ja tak bar- 

dzo żało wa łem, że dałem się wkrę cić w tę roz mowę.
Mogłem powie dzieć, że to jakaś moja krewna, daleka rodzina, cokol wiek, co nie wzbu- 

dzi łoby jej zazdro ści i oszczę dziło nam tej żenu ją cej roz mowy. Do końca wie czoru udało
mi się odwieść ją od prze ko ny wa nia mnie do zło że nia wizyty na poli cji, ale nie po kój
i napię cie tam tego dnia wkra dło się mię dzy nas i stale tkwi jak szklana, nie prze pusz czalna
bariera. Także teraz, w dyżurce lekar skiej sto imy naprze ciwko sie bie, a atmos fera jest
duszna jak przed burzą.

– Mam dużo pracy – mówię. – Wiesz, że przy go to wuję się do sym po zjum…
– Jest dopiero za dwa mie siące – prze rywa mi. – Dla czego nie chcesz ze mną jechać?

Powiedz mi prawdę!
Znów jej stały gest, pod par cie się pod boki i wbi cie we mnie oskar ży ciel skiego spoj rze- 

nia. W takich chwi lach myślę, że lepiej być wol nym strzel cem, po co to całe mie sza nie się
w stały układ, z tego są tylko pro blemy. Jed nak z dru giej strony jest naprawdę sek sowną,
ener giczną dziew czyną, od dawna o żad nej nie myśla łem do tego stop nia poważ nie. Co
nie zna czy, że przy szła już pora pozna wać jej rodzinę.

– Mówię prawdę – tłu ma czę fał szy wie.
Tak naprawdę chcia łem poszwen dać się tro chę po mie ście, liczy łem na to, że dopi sze

mi szczę ście i spo tkam Lenę. Kobietę, która pra wie rok temu wypa ro wała z mojego życia,
a któ rej obec ność wciąż unosi się nade mną. Nie wiem, czy to za sprawą tych wszyst kich
pytań bez odpo wie dzi, nie wy po wie dzia nych myśli i uczuć, czy raczej ukry tej gdzieś we
mnie głę boko zło ści na nią. Ura żo nej dumy, że potrak to wała mnie w ten spo sób. Jak nikt
ni gdy wcze śniej. Chciał bym poznać prawdę o niej, zro zu mieć, co takiego się wyda rzyło,



dla czego w moim lap to pie poja wiły się te wszyst kie hasła, jasno wska zu jące na to, że na
sumie niu ma czy jąś śmierć.

– W takim razie ja zostaję – dekla ruje.
– Słu cham?
– Jeśli nie jedziesz ze mną do Szcze cina, ja zostaję w Kopen ha dze.
– S�wiet nie – daję za wygraną. Nie mam już sił na kolejną kłót nię i demon stra cję nie do- 

rzecz nych podej rzeń. – Wpro wadź się do mnie na cały week end i nie opusz czajmy łóżka
– szep czę jej do ucha, bo wiem, jak ją udo bru chać.

Daje się przy tu lić, przy wiera do mnie, zaplata ręce na mojej szyi. Wie dzia łem, że to
wystar czy. Sucha dekla ra cja, że się nią zajmę, że nie liczy się nic poza nią. Wtu lam twarz
w jej włosy, czuję deli katny zapach słod kich per fum mie sza jący się z pły nem do dezyn- 
fek cji. Odchyla głowę i spo gląda na mnie.

– A nie mia łeś być zajęty?
Mimo żar to bli wego tonu w jej oczach dostrze gam podejrz li wość. Co tak naprawdę cho- 

dzi jej po gło wie? O czym myśli? Co pla nuje? Jest pełna zaga dek i sprzecz no ści. Podej rze- 
wam, że jej nie od gad niona natura sta nowi główny wabik. Zawsze to, co nie oczy wi ste, jest
cie kawe.

– Mia łem i będę – stwier dzam, wyswo ba dza jąc się z jej uści sku. – Ale ty możesz mi
w tym poto wa rzy szyć. – Uśmie cham się do niej. – A poza tym w pią tek zabie ram cię na
odczyt do insty tutu – mówię, przy po mi na jąc sobie o zapro sze niach. – Masz już kre ację?

– A powiedz, kiedy poje dziemy do Szcze cina? – Chwyta obiema rękami za koł nie rzyk
mojej koszuli, nie pozwa la jąc mi odejść.

Nim jed nak zdążę odpo wie dzieć na nie wy godne pyta nie, drzwi dyżurki otwie rają się
i wcho dzi Kamila, pie lę gniarka ze Sło wa cji.

– Prze pra szam – mówi, chcąc się wyco fać.
– Chodź – zachę cam ją. – Ja wła śnie wycho dzę, mam obchód.
Dziew czyna wcho dzi do środka, a ja uwal niam się z nie wy god nego poło że nia, cie sząc

się, że Kamila wyba wiła mnie od odpo wie dzi na nie zręczne pyta nie. Obse sja na punk cie
Leny robi z mojej dziew czyny tyrana, ener ge tycz nego wam pira, od któ rego naj chęt niej
uciekł bym jak naj da lej. I to czy nię, wycho dząc na kory tarz i zamy ka jąc za sobą drzwi.
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– Ta będzie odpo wied nia – mówi pani Sara, gdy staję przed nią w obci słej sukience. – Zie- 
lony butel kowy jest nie zwy kle ele gancki, czarny zbyt o�i cjalny jak na taki ban kie towy
wie czór, poza tym nie zno szę czerni, jest taka smutna.

Pod jeż dża do mnie na wózku i dotyka mate riału sukienki. Ni gdy nie sądzi łam, że
wybiorę się na zakupy modowe z kobietą w wieku mojej pra babci. Jeste śmy w jed nym
z buti ków na Strøget. Lubię tu przy cho dzić, ulica ma swój kli mat – znane marki, ele ganc- 
kie butiki i popu larne sie ciówki, każdy znaj dzie coś dla sie bie.

– Dobrze ci w niej – dodaje, patrząc na moje odbi cie w lustrze.
Ma rację, jestem zado wo lona z efektu. Dodat kowo cena jest przy zwo ita.
– Biorę – rzu cam, cho wa jąc się w prze bie ralni.
Cały czas czuję się obser wo wana. Wła śnie w tej chwili znów dopa dło mnie to ulotne

wra że nie. Ktoś czyha na moje życie, muszę uwa żać! Wyglą dam zza zasłony prze bie ralni,
ale oprócz pani Sary i eks pe dientki nie ma tu nikogo. Dwie młode dziew czyny wyszły
przed chwilą z tor bami peł nymi ubrań z jesien nej kolek cji i zosta ły śmy same. Ktoś na
ulicy obser wo wał mnie przez wiel kie, wysta wowe okno? A może wpa dam w para noję?
Kobieta na ulicy, która wpa try wała się we mnie, gdy pod le wa łam kwiaty na bal ko nie?
Wciąż nie mogę o niej zapo mnieć. Czy to był przy pa dek, czy tylko mi się wyda wało,
a może jest coś, o czym nie wiem? Znów sta łam się czy imś celem?

Sia dam na małym okrą głym krze sełku, które stoi w rogu prze bie ralni, i cho wam twarz
w dło niach. Odczyt ma się odbyć w naj bliż szy pią tek, a ja już od kilku dni mam wra że nie,
że ktoś mnie obser wuje. To chore. Muszę prze stać wkrę cać się w spi ralę nie do rzecz nych
myśli. Dobrze się ukry łam, zatar łam za sobą wszyst kie ślady, przez pół roku nikt mnie nie
szu kał i tym bar dziej teraz są małe szanse, że mnie odnaj dzie. Ta kobieta na ulicy to czy- 
sty przy pa dek, powin nam koniecz nie o niej zapo mnieć. A gdyby to był Niko dem albo
ludzie, któ rym ucie kłam, nie tra ci liby czasu na obser wa cję, tylko od razu przy stą pili do
dzia ła nia.



Zdej muję sukienkę i wkła dam szary golf. Jed nym szyb kim ruchem odsła niam zasłonę,
jak bym chciała przy ła pać kogoś na gorą cym uczynku, i wycho dzę z prze bie ralni.

Pani Sara gawę dzi z eks pe dientką, a na ulicy nie widzę nikogo, kto wpa try wałby się we
mnie. Ludzie pędzą każdy w swoją stronę, nikt nie sku pia na mnie uwagi.

– I jaka decy zja? – pyta eks pe dientka, pod cho dząc do mnie.
– Biorę – mówię, posy ła jąc jej uśmiech.
– Bar dzo dobry wybór – stwier dza sta ruszka, gdy opusz czamy sklep.
Wcze śniej namó wiła mnie do zakupu nie bo tycz nie wyso kich szpi lek i ele ganc kiego

kom pletu bie li zny.
– Każda kobieta zawsze musi mieć piękny biu sto nosz, w któ rym ide al nie leżą jej piersi

i w któ rym czuje się atrak cyjną kobietą. I nie dla męż czyzn, kochana – dodała. – Choć bez
wąt pie nia to ni gdy nie ujdzie ich uwa dze. Ale dla sie bie. Dla samej sie bie.

Tak więc sta łam się szczę śliwą posia daczką dwóch takich kom ple tów, za które zapła- 
ciła pani Sara, mówiąc, że chce spra wić mi pre zent i abym nie pozba wiała jej tej moż li wo- 
ści i rado ści czer pa nej z dawa nia. Nie zwy kła z niej kobieta. Naj lep sza przy ja ciółka, nie- 
zaz dro sna, nie ry wa li zu jąca i szczera.

Pcham wózek, wciąż dys kret nie zer ka jąc na boki. Nie widzę niczego nie po ko ją cego. Od
rana sil nie wieje, przy jem nie szczy piąc w policzki.

– Niech pani poczeka – rzu cam, blo ku jąc jej wózek.
Się gam do kie szeni po tele fon i robię zdję cie pochło nię tej w popo łu dnio wym zgiełku

ulicy. Wiatr targa wło sami ludzi, �lagi na budyn kach admi ni stra cji pań stwo wej trze po czą,
a szale kobiet fru wają na wie trze. Jest w tym nie zwy kły kli mat, ulot ność chwili, gra barw.

– Zaj mu jesz się foto gra �ią? – pyta pani Sara, gdy wra cam do wózka.
– Bar dzo bym chciała zwią zać z tym swoją przy szłość.
– Wspa niale. – Kiwa głową. – Masz w pla nach jakieś stu dia?
Nie chcę, aby śmy mówiły o moich pla nach na przy szłość. Odblo ko wuję wózek

i ruszamy, wiatr połyka jej słowa, dociera do mnie coś o speł nia niu życio wych pasji. Gdy- 
bym o tym nie wie działa. Zna la złam w Danii kilka cie ka wych ofert doty czą cych foto gra- 
�ii, ale wciąż nie pod ję łam decy zji, czy powin nam wycho dzić do ludzi. Nie tak łatwo
pozbyć się swo ich lęków i fobii.



ANNA

25 wrze śnia 2019
Kopen haga

Gdy czło wiek odczuwa zagro że nie, chwyta się każ dego spo sobu, by wyjść z opre sji cało.
Pie kło nosisz w sobie, nie musisz się go bać, powta rzał mój dzia dek. I ja się z tym zga- 
dzam. Moje pie kło to cią gły strach przed utratą tego, co mam, co zdo by łam i czego nie
chcę oddać. Ona nie może zabrać mi mojego życia, znisz czyć wypra co wa nej pozy cji, zde- 
ma sko wać mnie. Napię cie, w któ rym żyję, prze kłada się na mój zwią zek, wiecz nie się kłó- 
cimy, nie czer pię przy jem no ści z seksu, od środka zżera mnie nie po kój. Łatwo jest zdjąć
ubra nie, o wiele trud niej pozbyć się wszyst kich swo ich trosk i obaw. Ujaw nia jąc prawdę
o sobie, poczu ła bym się praw dzi wie naga. A gdyby wie dział, co wypeł nia moje myśli, co
pla nuję zro bić, utra ci ła bym go na zawsze.

Przy jeż dża jąc kilka lat temu do Kopen hagi, wie dzia łam, po co tu jadę i co chcę osią- 
gnąć. To było z góry zapla no wane, marzyła mi się kariera, przy stojny part ner, piękne
miesz ka nie i wystawne życie. Odfaj ko wa łam wszyst kie z wymie nio nych zadań, a w nie- 
któ rych punk tach życie nawet prze ro sło moje ocze ki wa nia. I gdy w końcu umo ści łam
sobie wygodne gniazdko i zaczę łam się w nim urzą dzać, poja wiła się ona. O nie! Tego nie
było w pla nach. Nie mam innej per spek tywy, życie, które wiodę, jest wygodne i prze wi- 
dy walne, ciężko na to pra co wa łam, nie pozwolę, aby ktoś mi to zabrał.

Wycho dzę z domu, gło śno trza ska jąc drzwiami. To nie było zamie rzone, to za sprawą
prze ciągu, dobrze, że dzi siaj spa łam sama, bo znów wypo mi nałby mi moje ner wowe
zacho wa nie. Czuję, że coraz mniej dla niego zna czę, wymyka się z moich rąk, powoli go
tracę i ta myśl prze raża mnie naj bar dziej.

Na ulicy siąpi deszcz. Mimo że tego roku wrze sień jest cie pły, jest też mokry. Od tej wil- 
goci kręcą mi się włosy, a ja nie zno szę sie bie w fry wol nych locz kach wokół twa rzy. I to
aku rat dzi siaj, gdy idę wybrać odpo wiedni strój na piąt kowy wykład w Insty tu cie Pol- 
skim. Muszę wyglą dać jak milion dola rów, a przy mie rza jąc sukienki i patrząc na swoje
odbi cie w lustrze w aure oli skrę co nych wło sów, nie spodo bam się sobie. Rano, gdy świe- 
ciło słońce, zasta na wia łam się, czy nie poje chać rowe rem. Ostat nio nie mam w życiu zbyt



wiele czasu na regu larny ruch. Jed nak gdy koło połu dnia zaczęło padać, zde cy do wa łam
się na jazdę samo cho dem. Wsia dam do auta i włą czam się do ruchu.

Po zaku pach pojadę na Espla na den, wiem, że to tylko popsuje mi humor – jeśli w ogóle
dziś ma zamiar zago ścić w mojej duszy – ale obser wo wa nie sta ruszki i dziew czyny staje
się powoli moim nało giem. Mogła bym sobie odpu ścić, sku pić się na stroju, per fu mach,
przy go to wać się na piąt kowy wie czór, ale nie potra �ię wyrzu cić jej z głowy. Jest moim
naj więk szym zagro że niem, wisi nade mną niczym miecz Damo klesa, a ja patrzę, jak
gładki koń ski włos z każ dym dniem staje się cień szy i dzielą mnie jedy nie godziny od
chwili, gdy miecz spad nie na mnie i zada śmier telny cios. Muszę temu zapo biec, a jak wia- 
domo, w miło ści i na woj nie wszyst kie chwyty dozwo lone. Nie mam zamiaru cze kać, aż
ona mnie znisz czy. Muszę dzia łać i usu nąć zagro że nie ze swo jego życia, nim będzie za
późno.



LENA
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Tak sówkę zama wiamy kilka minut po osiem na stej, pani Sara chce być wcze śniej w Insty- 
tu cie Pol skim, aby zająć miej sce w pierw szym rzę dzie. Gdy bym była nie tak towna, mogła- 
bym powie dzieć, że nawet jeśli przyj dzie ostat nia, będzie miała swoje sie dzące miej sce
i jestem pewna, że jeśli tylko tego zechce, nikt nie odmówi jej sie dze nia w pierw szym rzę- 
dzie. Oczy wi ście nie mówię tego, choć zna jąc jej pogodne podej ście do życia, wiem, że
zaczę łaby się gło śno śmiać, win szu jąc mi dobrego żartu. Posłusz nie wkła dam buty
i patrzę, jak pani Sara roz ma wia po duń sku z dys po zy torką kor po ra cji tak sów kar skiej.
Gdyby to ode mnie zale żało, przy szła bym w ostat niej chwili, a naj chęt niej nie opusz cza ła- 
bym domu.

– Dzię kuję – mówi po duń sku i roz łą cza się. – Tak sówka będzie za pięć minut – oznaj- 
mia, cho wa jąc swoją komórkę do czar nej skó rza nej torebki i spo glą da jąc w moją stronę.

Jestem już gotowa, mam na sobie zie loną sukienkę i upięte do góry włosy. Podo bam się
sobie. Już dawno nie wyglą da łam tak dobrze, po pro stu kobieco. Mimo wszystko nie
potra �ię się tym cie szyć i uspo koić galo pu ją cych myśli. Od rana boli mnie brzuch, dener- 
wuję się, że to wyj ście może zawa żyć na moim bez pie czeń stwie. Kilka razy byłam bli ska
oszu ka nia pani Sary, nawet nie musia ła bym uda wać zatru cia pokar mo wego, bo co chwilę
cho dzę do łazienki. Jed nak widząc jej entu zjazm, radość z szy ko wa nia się od kilku dni na
ten wie czór, zre zy gno wa łam z tego pomy słu. Moja prze szłość nie może burzyć jej teraź- 
niej szo ści. Boję się, czy nie spo tkam pana Ste fana, czy nie wynikną z tego pro blemy, ale
pocie szam się, że to mało praw do po dobne, a nawet gdyby tak się stało, wyprę się wszyst- 
kiego. Chcia ła bym mieć już ten wie czór za sobą.

– Uchyl Tiszri okno – mówi pani Sara, gdy wycho dzimy na kory tarz.
Kot kręci się koło moich nóg, pró bu jąc razem z nami opu ścić miesz ka nie, ni gdy nie lubi

zosta wać sam w domu. Jego imię ozna cza jeden z mie sięcy żydow skiego kalen da rza. Sta- 
ruszka zna la zła zwie rzaka pod kamie nicą dwa lata temu, wła śnie w paź dzier niku, gdy
trwał mie siąc tiszri. Wypy cham kota deli kat nie nogą do środka i prze krę cam klucz



w zamku, pani Sara zdą żyła już przy wo łać windę. Wsia damy, zjeż dżamy na dół, popra- 
wia jąc w lustrze swoje fry zury. Gdy wycho dzimy na zewnątrz, siąpi deszcz.

– Dobrze, że wzię łam para sol – zauważa pani Sara, otwie ra jąc swoją skó rzaną torebkę,
ale nie ma potrzeby, aby go roz kła dać, bo przed nami par kuje tak sówka.

Młody męż czy zna o śnia dej skó rze i sła bej zna jo mo ści duń skiego pomaga wsiąść pani
Sarze na sie dze nie, a potem chowa wózek do bagaż nika. Podaję mu adres, pod który ma
nas zawieźć, patrząc, jak wpi suje nazwę ulicy w nawi ga cję. To dosłow nie kilka prze cznic
od nas, ale pani Sara nale gała na tak sówkę.

Drogę poko nu jemy w ciszy, kro ple desz czu ście kają po szy bie, a ja zazdrosz czę tak sów- 
ka rzowi moż li wo ści pro wa dze nia auta, to już ponad pół roku, odkąd sama sie dzia łam za
kół kiem i ta ostat nia prze jażdżka nie koja rzy mi się dobrze. Przed oczami stają mi te
straszne sceny, krew, moje prze ra że nie i to wszystko, z czym przy szło mi się potem zmie- 
rzyć. Emil, Niko dem, Hubert. Nie mam szczę ścia do męż czyzn.

Tak sów karz nagle hamuje, ude rzam czo łem w zagłó wek jego fotela. W swoim języku
pusz cza wią zankę emo cjo nal nych słów w stronę kie rowcy, który wymu sił pierw szeń- 
stwo, wyjeż dża jąc nagle z bocz nej ulicy. Po chwili par ku jemy pod insty tu tem i pani Sara
regu luje rachu nek, dając chło pa kowi solidny napi wek.

Przed budyn kiem jest już sporo gości, gustow nie ubrane kobiety i ele ganccy męż- 
czyźni. Czuję nie po kój w dole brzu cha. Nie pamię tam, kiedy byłam gdzieś, gdzie znaj do- 
wało się tak wielu ludzi. Od mie sięcy uni ka łam tłu mów, zgro ma dzeń, miejsc, w któ rych
mogła bym zostać roz po znana lub ktoś zada wałby nie wy godne pyta nia, ale dzi siaj będę
musiała temu podo łać.

Pcham wózek z panią Sarą, deszcz już nie pada, ale czuć obecną w powie trzu wil goć.
Kilka metrów przed koń cem kolejki sta ruszka zaczyna szu kać w torebce zapro szeń. Po
chwili jeste śmy w środku, odda jemy płasz cze do szatni, ner wowo roz glą dam się dookoła,
czy gdzieś w tłu mie może być pan Ste fan. Ni gdzie go nie widzę i nie zauwa żam, aby ktoś
szcze gól nie obser wo wał moją osobę, to mnie tro chę uspo kaja. Zmie rzamy w stronę sali,
w któ rej ma się odbyć pre lek cja, gdy z tyłu roz lega się czyjś głos. Zasty gam.

– Pani Saro, pani Saro, pro szę pocze kać.
Oglą dam się i widzę naprze ciw nas ele gancką kobietę.
Czer wona suk nia, wyso kie szpilki, kasz ta nowe włosy do ramion, pro ste i błysz czące,

musiała przed chwilą wyjść od fry zjera, i do tego piękna kolia na szyi.
– Dzień dobry – odzywa się pani Sara. – Wspa niale pani wygląda – kom ple men tuje strój

kobiety.
– Dzię kuję – rzuca tamta, wygła dza jąc sukienkę na pła skim brzu chu. – Bar dzo się cie- 

szę, że zna la zła pani czas, aby zaszczy cić nas swoją obec no ścią – dodaje i pochyla się nad
wóz kiem, aby uści skać dłoń pani Sary.



– To Lena Roma now ska – odzywa się pani Sara, wska zu jąc na mnie. Serce pod ska kuje
mi do góry, już tak dawno nikt nikomu mnie nie przed sta wiał. – A to pani dyrek tor tego
zacnego insty tutu. – Uśmie cha się. – Dok tor Szmida we wła snej oso bie.

– Miło mi panią poznać. – Kobieta ści ska moją dłoń, ale nie poświęca mi szcze gól nej
uwagi, znów jej spoj rze nie ląduje na twa rzy pani Sary. – Mam nadzieję, że zosta nie pani na
degu sta cji – mówi.

– Oczy wi ście.
– Wykład potrwa około godziny, potem mogą poja wić się pyta nia…
– Pro szę się nie mar twić – prze rywa jej pani Sara. – Z przy jem no ścią zosta niemy.
Rze czy wi ście kobieta jest bar dzo zde ner wo wana, stara się to ukryć, uśmie cha się, ale

na jej twa rzy dostrze gam nie po kój. Wcale jej się nie dzi wię, też trzę sła bym się ze stra chu,
gdy bym musiała wygło sić wykład przed tak liczną publicz no ścią. Na dowód moich przy- 
pusz czeń pani dyrek tor dodaje:

– Nie spo dzie wa łam się tak dużej fre kwen cji. Roz da li śmy dwie ście zapro szeń i wygląda
na to, że wszy scy zde cy do wali się przyjść.

– To dobrze, to bar dzo dobrze. – Pani Sara chwyta kobietę za rękę. – I niech pani spoj- 
rzy, same młode twa rze, wspa niale…

– Pani dyrek tor! – Naszą roz mowę prze rywa wysoki męż czy zna, krzy czy z głębi kory- 
ta rza, idąc w naszą stronę. – Możemy już panią pro sić?

– Muszę ucie kać, ale mam nadzieję, że potem uda nam się poroz ma wiać. Do zoba cze nia
na degu sta cji. – Potrząsa dło nią pani Sary i oddala się w stronę chło paka z iden ty �i ka to- 
rem na szyi.

Pani Sara macha do niej ręką, ale kobieta już tego nie zauważa. Nie tak wyobra ża łam
sobie panią dyrek tor, myśla łam, że będzie to dużo star sza osoba, o siwych wło sach uło żo- 
nych w fale i w oku la rach. Roz ba wia mnie moje ste reo ty powe myśle nie.

– Myśla łam, że to będzie star sza pani. – Dzielę się swo imi spo strze że niami z panią Sarą.
– Dok tor Szmida? – pyta, zer ka jąc na mnie. – Ja też począt kowo się na to nabra łam. –

 Uśmie cha się. – Została dyrek torką insty tutu trzy lata temu, zastą piła pro fe sora Olek siń- 
skiego, który prze szedł na zasłu żoną eme ry turę. Na tę posadę miało chrapkę wiele osób,
ale ona oka zała się naj lep sza. Bar dzo zdolna i pra co wita osoba, do tego kocha to, co robi.

Zazdrosz czę jej. Też chcia ła bym być taka speł niona zawo dowo. Przez myśl prze myka
mi wizja mnie pra cu ją cej dla niej. Czy w takiej insty tu cji nie potrze bo wa liby foto grafa?
Kogoś, kto uwiecz niałby takie imprezy, bie gał po mie ście z apa ra tem, gdy dzieje się coś
waż nego? Może Insty tut Pol ski wydaje gazetę polo nijną? Muszę zapy tać o to panią Sarę,
jestem pewna, że gdy bym zdra dziła jej swoje plany, popar łaby mnie u pani dyrek tor.

– Chodźmy już na salę. – Pani Sara chwyta mnie za rękę.
Gdy wcho dzimy do auli, więk szość miejsc jest już zajęta, czuję się nie swojo, mam wra- 

że nie, że oczy wszyst kich ludzi sku pione są na nas. Mijamy kolejne rzędy, aż docho dzimy



pod samą scenę. Sia dam na skraj nym fotelu, a wózek z panią Sarą par kuję obok sie bie.
Powstrzy muję się przed roz glą da niem dookoła, ale nie opusz cza mnie wra że nie, że ktoś
mi się przy gląda. Ktoś, kto sie dzi za mną, wbił wła śnie spoj rze nie w moje plecy. A więc
jed nak pan Ste fan przy szedł na dzi siej szą pre lek cję? A może przy gląda się mi ktoś inny?
Po ple cach prze biega mi zimny dreszcz.
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Trzy mam ją za rękę, gdy idziemy do Insty tutu Pol skiego na pre lek cję połą czoną z degu- 
sta cją wina. Ostatni raz w miej scu zwią za nym z kul turą byłem w Kra ko wie, kilka mie- 
sięcy temu. Mam na sobie gar ni tur, ona nawet kupiła na tę oka zję nową sukienkę, czuję
wyraźną eks cy ta cję dookoła. Musimy czę ściej wycho dzić do �il har mo nii, teatru czy na
wer ni saże, korzy stać z dobro dziejstw, jakie nie sie ze sobą duże mia sto. Nie raz już to sobie
obie cy wa łem, ale zawsze bra kuje czasu na tego typu atrak cje. To się musi zmie nić, nie
samą pracą czło wiek żyje.

– W przy szłym tygo dniu zabie ram cię do opery – dekla ruję, gdy sta jemy na zie lo nym
świe tle.

– Opery? – S�mieje się, zer ka jąc w moją stronę. – Znów dosta łeś zapro sze nie od
pacjentki?

– Nie. – Kręcę głową. – Po pro stu chcę, żeby śmy czę ściej bywali w takich miej scach.
– Z�ycie jest zbyt krót kie, bla, bla, bla… – Uśmie cha się. – Szcze rze, wolę nasze week en- 

dowe wyprawy na rowe rach niż męcze nie się w tych nie wy god nych ciu chach. – Poru sza
ramio nami w górę i w dół, a jej pod ska ku jące piersi przy cią gają mój wzrok.

Przy tu lam ją do sie bie i całuję w usta.
– Taką cię lubię – szep czę. – Uśmiech niętą, żar tu jącą, szczę śliwą.
Nie dodaję, że nie cier pię tej podejrz li wo ści, zazdro ści i ukrad ko wych spoj rzeń, pod

któ rych nawa łem czuję się jak jakiś prze stępca.
– To nie dawaj mi powo dów, abym była inna – kwi tuje.
– Ach, czyli to moja wina – mówię, zdej mu jąc ręce z jej talii.
Chce się kłó cić? Teraz? Nie ule gnę temu, zamie rzam się dziś dobrze bawić, choć czuję,

że ona już ma mnie na muszce. Jeśli na odczy cie będzie jakaś ładna, młoda dziew czyna
i zatrzy mam na niej wzrok dłu żej, niż powi nie nem, będę miał pro blemy. Zawsze ten sam
sce na riusz. Zazdrość odmie niana przez wszyst kie moż liwe przy padki.

W oddali widać już budy nek Insty tutu Pol skiego, z powie wa jącą �lagą i tak sów kami
zatrzy mu ją cymi się przed głów nym wej ściem.



– Dajmy już temu spo kój – mówi, doty ka jąc dło nią mojej twa rzy. – Chodźmy, bo się
spóź nimy.

Gdy jej ręka ląduje w moim uści sku, sły szę dźwięk tele fonu w kie szeni swo jego płasz- 
cza.

– Nie! Nie odbie raj! – mówi.
– Muszę – oświad czam, zer ka jąc na wyświe tlacz. – To ze szpi tala.
Po chwili nastę puje totalna zmiana pla nów. Jestem wezwany do pil nej ope ra cji, o�iara

wypadku, potrze bują kon sul ta cji oku li sty. Chwy tam jedną z tak só wek zawra ca ją cych
spod Insty tutu Pol skiego i z wewnętrz nej kie szeni mary narki wyj muję zapro sze nia.

– Ale ty idź – nale gam. – Obie cuję, że dołą czę do cie bie naj szyb ciej, jak to będzie moż- 
liwe.

Wrę czam jej zapro sze nia i wska kuję do auta, zosta wia jąc ją na skraju chod nika. Podaję
tak sów ka rzowi adres i roz pi nam guzik koszuli pod szyją. W tak sówce roz nosi się zapach
kobie cych per fum, deli kat nych, zmy sło wych jestem pewien, że już je kie dyś wcze śniej
czu łem. Tylko nie pamię tam, kiedy i na jakiej kobie cie.
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Cie ka wość bie rze górę, oglą dam się i natra �iam na spoj rze nie mło dej kobiety. Momen tal- 
nie odwraca głowę, jest spe szona, że przy ła pa łam ją na tym, jak mi się przy gląda. Sie dzi
sama, ma sym pa tyczną twarz, włosy upięte w kok, pochyla się i zaczyna szu kać cze goś
w swo jej torebce. Czy to może być ona? Ta, która stała pod naszą kamie nicą? Chyba nie,
raczej nie, a może jed nak? Muszę prze stać kie ro wać myśli w tamtą stronę. Nic mi nie
grozi, jestem na cie ka wej pre lek cji z dala od ludzi, któ rzy mi źle życzą.

Wra cam spoj rze niem na scenę, na którą wcho dzi wła śnie pani dyrek tor. Czer wona
sukienka pod kre śla jej wydatny biust i wcię cie w talii. Roz le gają się grom kie brawa. Pani
Sara wspo mi nała, że dwa lata temu odbyła się uro czy stość jej czter dzie stych uro dzin,
kobieta jed nak wygląda dużo mło dziej. Wita wszyst kich przy by łych, prosi asy stenta
o uru cho mie nie pre zen ta cji, na ekra nie za jej ple cami poja wia się widok War szawy z 1945
roku, ruiny, zglisz cza, niczym koń cowy kadr z �ilmu Pia	ni	sta. Pani Sara wzdy cha głę boko,
widocz nie ten obraz przy wo łuje smutne wspo mnie nia. Chło pak, który prze rwał naszą
roz mowę na kory ta rzu, pstryka zdję cie sceny, a potem odwraca się i robi kilka ujęć peł nej
sali. A więc oni mają już swo jego foto grafa. Jak mogłam myśleć, że taka insty tu cja zechce
mnie zatrud nić? Osobę bez wykształ ce nia, boga tego port fo lio, nia nię sta ruszki ukry wa- 
jącą się przed swoją prze szło ścią.

Kolejne slajdy, daty i wyda rze nia, tym razem zdję cia osób zasłu żo nych w krze wie niu
pol sko ści w Danii. Nie mogę się sku pić na tre ści prze ka zy wa nej przez dok tor Szmidę, bo
moje myśli ucie kają do minio nych mie sięcy. Tęsk nię za domem, choć udaje mi się pogo- 
dzić z sytu acją, w któ rej się zna la złam, zatra cić w codzien no ści, ruty nie, bra kuje mi rodzi- 
ców i życia, które kie dyś wio dłam. Czy zawsze będę musiała się ukry wać, ucie kać?
A może nie powin nam się bać, tylko iść na poli cję, do amba sady i wyznać prawdę? Tylko
jakie mia łoby to dla mnie kon se kwen cje? Czy za zabi cie czło wieka zawsze grozi wię zie- 
nie? Czy gdyby poznali mój motyw dzia ła nia, była bym unie win niona? Ale zabój stwo to
zabój stwo. Odgłos okla sków wyrywa mnie z roz my ślań.



– Wspa niałe zdję cia – mówi pani Sara, zer ka jąc na mnie. – S�wietna pre lek cja – dodaje,
klasz cząc pomarsz czo nymi dłońmi.

Ludzie pod no szą się z miejsc, idą w stronę sali ban kie to wej, pani dyrek tor przyj muje
gra tu la cje od poszcze gól nych gości.

– To repre zen ta cja z amba sady. – Pani Sara wska zuje ręką na dwóch ele ganc kich męż- 
czyzn, któ rzy ści skają dłoń dok tor Szmidy. – Zabierz mnie, pro szę, moje dziecko, na
winko. Czer wone wytrawne jesz cze ni gdy nikomu nie zaszko dziło. – Posyła mi uśmiech.

Popy cham wózek w stronę drzwi i zauwa żam, że dziew czyna, która się na mnie gapiła,
stoi kilka metrów przede mną. Może tak jak ja jest tu sama, kto wie, przy szła tutaj, bo
szuka zna jo mo ści w nowym miej scu? Przy je chała nie dawno do Kopen hagi, nie ma zna jo- 
mych? Przez jedną krótką chwilę myślę, że faj nie byłoby mieć kole żankę w moim wieku.
Kogoś, z kim mogła bym wyjść cza sem na kawę czy wspól nie pobie gać, ale wiem, że lepiej
nie wcho dzić z nikim w bli skie kon takty, to może mnie tylko zgu bić.

Kel ner wrę cza nam po lampce wina. Pod jeż dżam z panią Sarą do foteli usta wio nych
pod oknami cią gną cymi się przez całą dłu gość sali.

– Pani Saro! – roz lega się za naszymi ple cami.
To znów pani dyrek tor pod cho dzi do nas i przed sta wia panią Sarę dwóm panom

z amba sady. Czuję się tro chę nie swojo, bo mnie nie obda rza nawet prze lot nym spoj rze- 
niem. Robię krok w tył, odsta wiam kie li szek na para pet i zmie rzam w stronę toa let, zosta- 
wia jąc panią Sarę w dobrych rękach. Prze ci skam się mię dzy grup kami ludzi, gdy nagle za
moimi ple cami roz brzmiewa pyta nie:

– Jak podo bała się pre lek cja?
W pierw szej chwili mam wra że nie, że to pyta nie nie było skie ro wane do mnie, ale gdy

się oglą dam, widzę dziew czynę, która mi się przy glą dała. Trzyma w ręku tale rzyk
z malut kimi owo co wymi tar tami.

– S�wietne zdję cia – cytuję panią Sarę, nie bar dzo wie dząc, co mogła bym wię cej powie- 
dzieć.

– Zga dzam się – mówi, robiąc krok w moją stronę. – Pierw szy raz jestem na tego typu
wie czo rze.

– Prze pro wa dzi łaś się nie dawno do Danii? – pytam, ale momen tal nie tego żałuję.
Nie potrze buję, żeby zwie rzała mi się ze swo jego życia i w zamian chciała tego ode

mnie.
– Nie. – Kręci prze cząco głową. – Miesz kam tu od kilku lat, ale jakoś ni gdy nie zda rzyło

się, abym zaj rzała tutaj – mówi, wolną ręką zata cza jąc koło. – A ty? – pyta. – Ta sta ruszka
na wózku to twoja bab cia?

Nie chcę odpo wia dać na to pyta nie, mimo że dziew czyna stara się być miła, węszę jakiś
pod stęp. A może tylko mi się wydaje? Może mój prze stra szony umysł dyk tuje podejrz liwe



sce na riu sze? Zanim zdążę coś powie dzieć, ktoś trąca mnie w plecy. Bez wied nie wycią gam
ręce przed sie bie i nie mal upa dam na dziew czynę, w ostat niej chwili łapiąc rów no wagę.

– Prze pra szam – roz lega się z tyłu.
Oglą dam się i widzę oty łego męż czy znę, który prze py cha jąc się w stronę wyj ścia,

potrą cił mnie ramie niem.
– Nie szko dzi – mówię.
Facet posyła mi uśmiech, pot perli się nad jego górną wargą, a potem tak jak nagle się

poja wił, tak znika w tłu mie.
– Prze pra szam – rzu cam w stronę dziew czyny. – Dobrze, że nie mia łam w ręku wina,

mia ła byś je teraz na swo jej sukience.
– Białe to pół biedy, ale czer wone. – Mruży oczy. – Kaza ła bym ci ją odku pić albo raczej

temu tam. – Wska zuje ręką w stronę drzwi. – Na szczę ście nic się nie stało. – Strze puje
okru chy tarty ze swo jego dekoltu. – Prze suńmy się – pro po nuje. – Bar dzo dużo ludzi
przy szło – zauważa, gdy sta jemy w rogu sali. – Nie zno szę tłu mów – dodaje.

– Ja też – zga dzam się z nią.
– I jak z tą star szą panią? – powraca do porzu co nego wątku. – To twoja bab cia?
– Wła ści wie można tak powie dzieć – odpo wia dam wymi ja jąco.
Dziew czyna marsz czy czoło, sama wiem, że to dziwna odpo wiedź.
– Opie kuję się panią Sarą – tłu ma czę, siląc się na uśmiech. Lepiej, żeby nie stała się

podejrz liwa, jeśli cho dzi o moją osobę. – I trak tuję ją nie mal jak bab cię.
– Od kiedy miesz kasz w Kopen ha dze? – pyta.
– Od kilku mie sięcy – mówię spo koj nie. – Dobre te tarty? – pytam, wska zu jąc głową na

jej tale rzyk, usil nie pra gnę zmie nić temat, mam dość jej prze py ty wa nia.
– Wyśmie nite – mówi, kiwa jąc głową.
W jej torebce zaczyna dzwo nić tele fon, cie szę się, że w końcu będę mogła wyrwać się

z ognia nie wy god nych pytań.
– To mój chło pak, prze pra szam – rzuca, przy kła da jąc tele fon do ucha i kie ru jąc się

w kie runku holu.
Idę do toa lety, a gdy po chwili wra cam, pani Sara na dal sie dzi w towa rzy stwie pani

dyrek tor, męż czyźni z amba sady znik nęli. Pod cho dzę do nich, nie śmiało sia dam na wol- 
nym fotelu.

– O, jesteś – uśmie cha się pani Sara. – Wła śnie roz ma wiamy o mojej publi ka cji – mówi.
– Skosz tuj tych maleń kich muf �i nek, poma rań czowe są obłędne – dodaje, prze wra ca jąc
oczami.

Zauwa żam gry mas nie za do wo le nia na twa rzy dok tor Szmidy, naj wi docz niej prze rwa- 
łam im ważną dys ku sję. Posłusz nie się gam po tale rzyk i nakła dam dwie babeczki
z ogrom nego pół mi ska sto ją cego na niskim stole mię dzy nami.

– A więc na jakim dokład nie jest pani eta pie? – pyta pani dyrek tor.



– Tak jak mówi łam, został mi ostatni bru lion wspo mnień mojej matki. – Odsta wia tale- 
rzyk na stół. – Naj trud niej szy, z czerwca i lipca czter dzie stego pierw szego roku, kiedy to
zaczęła się wojna sowiecko-nie miecka i tereny, skąd pocho dzę, prze szły w ręce nie miec- 
kie. To wtedy udało nam się uciec i zna leźć schro nie nie u przy ja ciela rodziny. – Zamyka
na moment oczy. – Potrze buję dosłow nie kilku tygo dni, aby wszystko było już gotowe –
 wyja śnia.

Pani dyrek tor kiwa pota ku jąco głową.
– Mogła bym je zoba czyć? Zro bić kse ro ko pie? Jestem ogrom nie cie kawa – dodaje.
– Jesz cze nie teraz – odpo wiada spo koj nie pani Sara. – Jak wszystko już będzie gotowe,

wtedy pozwolę opu ścić im mój dom. Będzie pani mogła zro bić kse ro ko pie i co tam jesz- 
cze będzie potrzebne do pro mo cji. Oczy wi ście potem chcę, żeby wró ciły do mnie. –
 Posyła jej uśmiech. – To mój naj więk szy skarb! A gdy publi ka cja ujrzy świa tło dzienne –
 cią gnie pani Sara – zro bimy tutaj jej pre zen ta cję. – Wska zuje ręką na drzwi do sali wykła- 
do wej. – Zapro simy zna mie ni tych gości, co pani dyrek tor na to powie?

– Oczy wi ście – rzuca kobieta, pod no sząc się z fotela. – Obo wiązki wzy wają, pani Saro –
 dodaje, ści ska jąc dłoń sta ruszki. – Muszę lecieć, ale bar dzo się cie szę, że pani zaszczy ciła
dziś nas swoją obec no ścią. – Po raz kolejny na mnie nie patrzy. – Pro szę pamię tać, że
zawsze może pani liczyć na moją pomoc.

Pusz cza rękę pani Sary i oddala się w stronę sali wykła do wej. Nim zdąży zro bić kilka
kro ków, znów ktoś ją zacze pia, gra tu lu jąc świet nego wykładu. Prze no szę wzrok na panią
Sarę; koń czy jeść poma rań czowe muf �inki. Cie szę się, że wśród ludzi, któ rzy zja wili się
dzi siej szego wie czoru w Insty tu cie Pol skim, nie ma pana Ste fana, ale mimo wszystko
chcia ła bym już wró cić do miesz ka nia.

– Wra camy? – pytam, zer ka jąc na panią Sarę.
– Oczy wi ście, jestem już zmę czona.
Uno szę się z fotela i popy cham wózek z panią Sarą w stronę wyj ścia. W holu zauwa żam

dziew czynę, która cały czas roz ma wia przez komórkę, prze sad nie gesty ku lu jąc.
– Pro szę tutaj pocze kać. – Nachy lam się nad wóz kiem, par ku jąc go nie opo dal drzwi

wyj ścio wych. – Pójdę po nasze płasz cze.
Kolejka do szatni jest dość długa, co tylko uwi docz nia, jak dużą popu lar no ścią wśród

duń skiej Polo nii cie szył się ten wykład. Kiedy po kilku minu tach wra cam z naszymi ubra- 
niami do pani Sary, widzę, że ona roz ma wia z tamtą dziew czyną.

– Szkoda, że już wycho dzi cie – sły szę. – Bo jeste śmy w trak cie cie ka wej poga wędki
z panią na temat życia w Kopen ha dze. – Prze nosi na mnie wzrok. – Wła śnie cze kam na
mojego chło paka, za chwilę doje dzie.

Posy łam jej uśmiech i poma gam pani Sarze wło żyć płaszcz na ramiona.
– Miło było poznać – rzuca dziew czyna i ona aku rat obda rza spoj rze niem w rów nym

stop niu mnie i panią Sarę. – I mam nadzieję, że do zoba cze nia – dodaje.



Z� egnamy się i wycho dzimy na ulicę.
– Zła piemy jakąś tak sówkę? – pytam.
Widzę w oddali samo chód, że znacz kiem „taxi” na dachu, jadący w naszą stronę.
– Jeśli nie zrobi ci to róż nicy, chęt nie prze szła bym się, wie czór taki przy jemny, a tam

w środku – wska zuje głową na budy nek, z któ rego wyszły śmy – było okrop nie duszno.
– Bar dzo chęt nie – mówię, bo też mam ochotę na spa cer, choć oba wiam się, że nie bo- 

tycz nie wyso kie szpilki zamie nią go w kosz mar.
Mimo wszystko ból �izyczny jest niczym w porów na niu z tym, gdy drę czą cię lęki i gry- 

zie sumie nie. Naj waż niej sze to pozwo lić myślom bez piecz nie wylą do wać na pasie
wewnętrz nego spo koju i mam nadzieję, że choć dzi siej szego wie czoru mi się to uda. Skrę- 
camy za róg, kie ru jąc się powol nym kro kiem w stronę domu.
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Mimo że dopiero począ tek paź dzier nika, już sporo liści zalega na traw niku przed domem.
Od godziny gra bię, dokład nie wymia ta jąc zale ga jące i gni jące liście spod każ dego krzewu
i drzewa. Czy ta łem ostat nio arty kuł o tym, że praca w ogro dzie ma pozy tywny wpływ na
samo po czu cie. I nie cho dzi o sam ruch na świe żym powie trzu, ale o bak te rie zawarte
w gle bie, które – wdy chane przez czło wieka – uru cha miają wydzie la nie sero to niny
w mózgu. Musi coś w tym być, bo odkąd zają łem się porząd ko wa niem ogrodu, mam dość
dobry humor. Być może to nie zasługa samych myko bak te rii, ale także rezul tat mojej
wizyty w domu Leny. Co prawda nie dowie dzia łem się, gdzie jest, ale samo bycie w miej- 
scu, w któ rym wszystko się zaczęło, podzia łało na mnie moty wu jąco. Odnajdę ją, muszę
w to wie rzyć.

Po powro cie przej rza łem inter net, łudząc się, że odnajdę coś na jej temat, ale to dopiero
począ tek moich poszu ki wań, a wia domo, dobre nasta wie nie jest naj waż niej sze. Moje
samo po czu cie ma też pozy tywny wpływ na matkę, bo od kilku dni wstą piła w nią nowa
ener gia. Być może to też zasługa ich wspól nego wyjazdu z ojcem na wesele do Trój mia sta,
mieli w końcu czas dla sie bie, spo tkali daw nych zna jo mych, poza tym ja nie spra wiam
pro ble mów, a więc kobieta cie szy się chwilą. Poszła wła śnie z Bisz kop tem na spa cer do
lasu. Nie ma w zwy czaju zapusz czać się z nim daleko, ale dzi siaj sama się zaofe ro wała,
mówiąc, że ma ochotę pobyć czę ścią przy rody. Dość długo już nie wra cają, mam nadzieję,
że nie zgu biła się na leśnych dróż kach. Już nie mal wyba czy łem matce, że przez nią stra ci- 
łem Lenę. Pró buję ją zro zu mieć, sta rała się mnie chro nić, nie chciała, aby ktoś mnie zra nił,
nie znała całej prawdy.

Nakła dam liście na taczkę i wywożę do lasu. Cały dzień jest otwarta brama wjaz dowa
na moją pose sję, nie zda rza się to czę sto i nie mogę przy zwy czaić się do tego widoku.
Wra cam, ładuję kolejną por cję liści i ponow nie ruszam w stronę lasu. Nie odda lam się
w głąb, ale mimo wszystko nie po koi mnie, że ni gdzie nie widzę matki ani psa. Nie ma ich
już pra wie dwie godziny, to zupeł nie nie w jej stylu. Cho wam taczkę i gra bie do dre wutni,
myję ręce nad zewnętrz nym kra nem i gdy mam zamiar pójść ich poszu kać, dobiega mnie



z oddali uja da nie Bisz kopta. Uśmie cham się, widząc, jak wpa dają przez otwartą bramę,
naj pierw pies, a za nim moja mama.

– Nic poń jeden – mówi. – W ogóle się nie słu cha.
Nie mówię jej, że nie słu cha się tylko jej, wobec mnie i Leny zawsze był posłuszny.
– Uciekł ci? – pytam, kuca jąc koło Bisz kopta.
– Tak – mówi roz go rącz ko wana. – Wpadł na pose sję do jed nego z sąsia dów. Wystra szy- 

łam się okrop nie, wiesz, jacy są ludzie… – O tym nie musi mi przy po mi nać. – Bisz kopt był
bez kagańca, gdyby ugryzł kogoś…

– On nie gry zie – prze ry wam, rusza jąc za nią w stronę domu.
– Mimo wszystko nie powi nien bie gać jak bez pań ski pies.
Tu aku rat ma rację.
– Spu ści łam go dosłow nie na chwilę – dodaje, obstu ku jąc buty na scho dach domu. –

 Chcia łam, żeby poha sał swo bod nie, a on jak dał dyla, to tyle go widzia łam. – Macha ręką.
W przed po koju zdej muje obło cone buty i odwie sza płaszcz.
– Wpadł za ogro dze nie do tego sąsiada. – Zerka na mnie. – Swoją drogą facet powi nien

zamy kać furtkę.
Nie mówię jej, że ja przez cały dzień mam otwartą bramę, robiąc co chwila z taczką

pełną liści kursy do lasu. Być może sąsiad też porząd kuje ogród.
– Ale na szczę ście to bar dzo sym pa tyczny męż czy zna – dodaje matka, wcho dząc do

kuchni. Nalewa z �il tra wody do czaj nika.
– Mieszka na co dzień w Danii, przy je chał nad jezioro na kilka dni, gra bił liście, gdy

Bisz kopt wpadł na jego pose sję – wyja śnia. – Zaczę łam go prze pra szać, ale śmiał się,
mówiąc, że uwiel bia zwie rzęta. Sam nie ma, bo w mie ście to dla psów tylko męka. – Siada
na krze śle. – Zapro po no wał mi kawę i ciastko.

Czyżby sąsiad ją pod ry wał?
– I co? Przy ję łaś zapro sze nie na randkę? – Uśmie cham się, zer ka jąc w jej stronę. – Spo- 

koj nie, mnie możesz powie dzieć, nie powtó rzę tacie.
– Nikoś – mówi obu rzo nym tonem, lecz w jej oczach dostrze gam uśmiech. – Za kawę

podzię ko wa łam, ale poczę sto wa łam się duń skim cia stecz kiem. A, cze kaj! – Pod rywa się
z krze sła i bie gnie w stronę przed po koju. Widzę, jak szuka cze goś w kie szeni płasz cza.
Wzięła dla mnie por cję duń skich cia ste czek? – Zobacz, co mi poda ro wał! – krzy czy, idąc
z powro tem. – Pan Ste fan pro wa dzi hostel w Kopen ha dze – mówi.

– I nawet jeste ście już po imie niu – żar tuję.
– Nikoś! – ripo stuje matka. – Co w cie bie wstą piło?
Na jej twa rzy znów dostrze gam uśmiech. Cie szy się, że dopi suje mi humor czy też za jej

nastro jem stoi roz mowa z tym sąsia dem?
– No więc pro wa dzi hostel w Kopen ha dze. – Kła dzie na bla cie małą ksią żeczkę. – Tutaj

jest reklama. – Stuka pal cem w zdję cie na okładce fol deru przed sta wia jące widok kolo ro- 



wej kamie nicy. – To ich lokalna gazetka na temat życia Polo nii w Kopen ha dze, poda ro wał
mi jeden z egzem pla rzy, gdy bym kie dyś była z wizytą w Danii i szu kała noc legu – mówi,
zale wa jąc her batę. – Tobie też zro bić? – pyta.

– Nie, dzię kuję – odpo wia dam, sia da jąc przy bla cie i bio rąc bro szurkę do ręki.
– Wpraw dzie doni kąd się nie wybie ram. – Odwraca się z �ili żanką w dłoni. – Ale nie

wypa dało odmó wić, więc wzię łam. – Wzru sza ramio nami. – Pójdę się poło żyć na górę. –
 Rusza w stronę scho dów. – Ta jego ucieczka kom plet nie pozba wiła mnie sił. No, zejdź
z drogi! – rzuca oschle w stronę Bisz kopta, który kręci się pod jej nogami.

Kle pię się w udo, przy wo łu jąc psa do sie bie. Potul nie kła dzie łeb na moim kola nie
i zamyka oczy, gdy dra pię go za uchem. Po chwili pod cho dzi do miski z wodą, a potem
układa się na dywa nie, opie ra jąc pysk na przed nich łapach. Widocz nie on też się zmę czył
wizytą w domu sąsiada. Znów zer kam na fol der, który leży na bla cie. Sąsiad pro wa dzi Bed
and Bre ak fast, podany jest numer tele fonu i adres strony inter ne to wej oraz wysoka liczba
gwiaz dek, które przy znają tury ści odwie dza jący to miej sce. Obok reklama jakiejś restau- 
ra cji orga ni zu ją cej imprezy oko licz no ściowe, zakład samo cho dowy, a tuż nad nim
pogrze bowy. Samo życie. Odwra cam na tytu łową stronę infor mu jącą, że to kwar tal nik
duń skiej Polo nii, kart kuję, prze bie ga jąc wzro kiem po arty kule mówią cym o zmia nach
w warun kach ubez pie cze nia spo łecz nego dla Pola ków zatrud nio nych legal nie na umo wie
o pracę. Dalej jest obszerny arty kuł o poecie, który żyje i two rzy na pół nocy Danii, a któ- 
rego matka była Polką, i foto re por taż z jakiejś uro czy sto ści w Insty tu cie Pol skim. Rzu cam
okiem na zdję cia i omal nie tracę tchu. Przez moment auten tycz nie mam biało przed
oczami. To nie moż liwe. A jed nak!

Na jed nym ze zdjęć dostrze gam Lenę. Nie mylę się, to ona. Stoi obok sta ruszki na wózku
inwa lidz kim. Zer kam na pozo stałe foto gra �ie, zdję cie jakiejś kobiety w czer wo nej sukni
przy mikro fo nie, potem ta sama wytworna dama w towa rzy stwie dwóch ele ganc kich
męż czyzn, pod pis pod zdję ciem wska zuje, że wie czór zaszczy cili swoim udzia łem przed- 
sta wi ciele amba sady pol skiej w Kopen ha dze. Odwra cam na kolejną stronę i na zdję ciu
przed sta wia ją cym salę pełną ludzi znów widzę Lenę. Sie dzi na krze śle, a obok zapar ko- 
wany jest wózek ze star szą panią. Serce wali mi jak sza lone, odna la złem ją. Jej matka
mówiła, że prze bywa za gra nicą, nie kła mała. Cóż za szczę śliwy traf !

Zry wam się z miej sca i zarzu cam kurtkę na ramiona. Bisz kopt obu dzony moim oży wie- 
niem bie gnie za mną do przed po koju. W pierw szej chwili mam zamiar pędzić do tego
sąsiada, zapy tać, gdzie mogę ją zna leźć, ale nim zdążę wło żyć buty, rezy gnuję z tego
pomy słu. Nie wiem, czy on w ogóle wie coś o Lenie, a jeśli nawet, moje pyta nia mogą spra- 
wić, że skon tak tuje się z nią i prze każe, że o nią wypy ty wa łem. Przy po mi nam sobie, że
gdy Lena miesz kała nad jezio rem, odwie dziła kie dyś tego sąsiada, być może to on namó- 
wił ją na wyjazd do Danii? Jed nak czy nie pochwa liłby się tym matce? Nie ważne. Nie
mogę mie szać w to tego pana Ste fana, bo to tylko może spło szyć Lenę. Znów uciek nie



w nie znane, a następ nym razem mogę nie mieć tyle szczę ścia. Już ponad pół roku, odkąd
wyfru nęła z naszego gniazdka, cze ka łem na ten dzień, wręcz nie mogę uwie rzyć w swoje
szczę ście. Muszę sam tam poje chać i ją odna leźć. Roze grać to stra te gicz nie, przy go to wać
się na każdą ewen tu al ność, ale w tym aku rat jestem dobry.



ANNA

6 paź dzier nika 2019
Kopen haga

Są nie mal nie roz dzielne, dziew czyna i star sza pani, star sza pani i dziew czyna. Zgrany tan- 
dem, papużki nie roz łączki, Kastor i Pol luks. Wymie ni łam ze sta ruszką kilka zdań na temat
dziew czyny. Nie potra �iła dosłow nie nic o niej powie dzieć. Skąd pocho dzi, czym się
wcze śniej zaj mo wała? Nic, zupeł nie. Zna jedy nie jej imię i nazwi sko, aż dziw bie rze, że tak
łatwo wpu ściła do swo jego domu obcą osobę. Ludzie w jej wieku powinni uwa żać, z kim
się zadają. Jak można być tak nie roz waż nym i zapra szać przy pad ko wego czło wieka pod
swój dach? Nie powinna ufać byle komu, to może ją zbyt dużo kosz to wać.

Par kuję prze cznicę od ich kamie nicy i wysia dam z samo chodu. Od rana mocno wieje,
okrę cam się kasz mi ro wym sza lem, kupuję kawę w Cof fee to go i idę na spa cer do parku
Chur chilla. Kolo rowe liście sze lesz czą pod moimi nogami, jakaś para bawi się z psem, rzu- 
ca jąc mu patyk, sia dam na ławce i przy glą dam się ich wyczy nom.

Wpa dłam na pomysł, aby zaprzy jaź nić się z dziew czyną. Myślę, że to jest naj lep sza
stra te gia, wku pić się w jej łaski. Jesz cze nie wiem, jak to zro bię, ale posta ram się zaskar bić
sobie jej życz li wość. A gdy ona będzie po mojej stro nie, z łatwo ścią zapa nuję nad sytu acją.
Mam zdol no ści mena dżer skie, nie zwy kły talent mani pu la tor ski, potra �ię wywie rać
wpływ na ludzi i Lena się nie ba wem o tym prze kona. Z� ałuję, że nie wymy śli łam tego
wcze śniej. Pod czas wie czoru z degu sta cją wina mogłam popro sić ją o numer tele fonu,
zapro po no wać spo tka nie. Chcia łam to nad ro bić, napi sać do niej nie zo bo wią zu jąco przez
Face bo oka lub Insta gram, ale ona nie ist nieje w mediach spo łecz no ścio wych. Doprawdy
rzadko się to spo tyka w obec nych cza sach. Jej rówie śniczki stale wsta wiają swoje wyuz- 
dane sel �ie do sieci, nagość bije po oczach, aż bie rze mnie obrzy dze nie za każ dym razem,
gdy skro luję Insta gram. Myślą, że tym zawo jują świat, ale nie zdają sobie sprawy, że to
krót ko ter mi nowe, za chwilę poja wią się młod sze, sek sow niej sze i będą kusić zarówno
doj rza łych męż czyzn, jak i nowe poko le nia chło pa ków.

Z� eby ją spo tkać, pokręcę się niby od nie chce nia po oko licy. Chcę, aby wyszło to natu ral- 
nie, po pro stu wpad niemy na sie bie, ot, przy pad kiem, zapy tam, co robi, jak miewa się sta- 



ruszka i rzucę inne tego typu, niby bez zna cze nia słowa. Abym tylko ją spo tkała, reszta
pój dzie jak z płatka.

Koń czę swoją kawę i wstaję, aby wyrzu cić kubek. Muszę się prze spa ce ro wać, bo zmar- 
z łam. Pocie ram o sie bie dłońmi, zarzu cam kap tur na głowę, wycho dzę z parku i wtedy je
zauwa żam. Wie dzia łam, że wystar czy chwila cier pli wo ści i na nie wpadnę. Idą wzdłuż
Espla na den, wiatr targa wło sami dziew czyny, a star sza pani poboż nie zło żyła ręce na
podołku, jakby wła śnie się modliła. Przez mgnie nie oka wyobra żam sobie, że dziew czyna
nie pcha wózka inwa lidz kiego z wie kową sta ruszką, tylko dzie cięcą gon dolkę ze słod kim
maleń stwem w środku. Wiem, że kie dyś ten dzień nadej dzie, zosta nie matką, będzie czer- 
pać wszyst kie nie po wta rzalne i nie za stą pione przy jem no ści z bycia naj waż niej szą osobą
w czy imś życiu.

Ja ni gdy tego zaszczytu nie dostą pię.
Mój part ner o tym nie wie, wolę nie ryzy ko wać, nie chcę go stra cić.
Cza sem dopa dają mnie wyrzuty sumie nia, że nie mówię mu całej prawdy. Może kie dyś

przyj dzie dzień, że podzielę się z nim swoją smutną tajem nicą, ale tylko po ślu bie, gdy ta
sprawa nie będzie już miała dla niego zna cze nia, tylko to, aby być ze mną. Teraz jest zde- 
cy do wa nie za wcze śnie, muszę mil czeć do czasu, aż uzy skam pew ność, że jego serce
w stu pro cen tach należy do mnie. Na razie i tak przez swoją bez płod ność stale czuję się
wybra ko wana. Może gdyby było ina czej, praca nie odgry wa łaby cen tral nej roli w moim
życiu. Wszystko się wokół niej kręci, wszystko się do niej spro wa dza. To prawda, lubię to,
co robię, ale jeśli bym mogła mieć dziecko, na pewno już była bym matką. Mia ła bym swoją
małą istotkę, dla któ rej mogła bym żyć. I nic oprócz niej by się nie liczyło. Zamiast tego
każ dego dnia muszę wal czyć o utrzy ma nie swo jej pozy cji, o utrzy ma nie swo jego
związku, o utrzy ma nie się na powierzchni życia.

Sta ruszka coś mówi, gesty ku luje, dziew czyna uśmie cha się, pota ku jąc głową. Szkoda,
że są razem. Nie chcę, aby przy tej roz mo wie była sta ruszka, musimy być same, tylko ja
i ona. Pod cho dzą do drzwi kamie nicy, dziew czyna wpi suje kod, który dawno zdą ży łam
podej rzeć, i który też dobrze znam. Lena jest bar dzo ładna, śmiało mogłaby robić karierę
na świa to wych wybie gach, a nie pchać wózek z inwa lidką po błot ni stych uli cach Kopen- 
hagi. Od razu widać, że ma wiele do ukry cia, mimo że stara się zacho wy wać swo bod nie.
No cóż, przy prę ją do muru, niech mi wyzna całą prawdę o sobie. A mil cze nie ma swoją
cenę.



NIKO	DEM

7 paź dzier nika 2019
Jezioro Powidz kie

Wkła dam walizkę do bagaż nika. Spa ko wa łem się już wczo raj. Gdy matka zbu dziła się
z popo łu dnio wej drzemki, mia łem już gotowy plan. Powie dzia łem, że jutro rano wyjeż- 
dżam do Nie miec na kilka dni. Czę sto robię inte resy za zachod nią gra nicą, więc nie zdzi- 
wiło jej to.

– Dla czego wcze śniej mi nie powie dzia łeś? – zapy tała, scho dząc po scho dach z pustą
�ili żanką w ręku.

– Bo wła śnie przed chwilą ode zwał się kon tra hent – skła ma łem. – Chce się spo tkać,
prze dys ku to wać oso bi ście szcze góły oferty. Gdyby nie zale żało mi na tym pro jek cie, sta- 
rał bym się prze ko nać go do roz mowy tele fo nicz nie czy pod czas wide okon fe ren cji, ale to
ważne dla mnie, dla tego zgo dzi łem się odwie dzić go w sie dzi bie �irmy.

– Chyba wrócę do Gnie zna – powie działa, wkła da jąc �ili żankę do zlewu. – Nie zostanę
sama na tym pust ko wiu.

Chcia łem zażar to wać coś odno śnie do sąsiada z Danii, ale w porę ugry złem się w język.
– Zaopie ku jesz się Bisz kop tem? – zapy ta łem.
Nie miała innego wyj ścia, jak się zgo dzić. Czego się nie robi dla uko cha nego syna? Poje- 

chała dosłow nie kilka minut temu, zabie ra jąc psa i obiad, który dzi siaj mie li śmy zjeść.
Wyjeż dżam przed bramę i zamy kam ją auto ma tycz nym pilo tem. Włą czam alarm, mam

nadzieję, że nikt nie po wo łany nie będzie się tu krę cił pod czas mojej nie obec no ści.
Nasta wiam nawi ga cję, która poka zuje, że dojadę do sto licy Danii w mniej wię cej dzie- 

więć godzin. Zer kam na zega rek, jest kilka minut po siód mej, a więc po szes na stej powi- 
nie nem być na miej scu.

Nie mam poję cia, jak ją tam odnajdę, ale naj waż niej sze, że wiem, gdzie się ukryła. Mam
w gło wie kilka pomy słów. Naj pierw będę musiał poszu kać jakie goś miesz ka nia, wczo raj
już nie mia łem czasu się tym zająć. Zer kam kątem oka na fotel pasa żera, w skó rza nej
saszetce mam jej zdję cia. Tak szybko znik nęła z mojego życia, że nie zdą żyła wszyst kiego
zabrać. Nikon pełen fotek i lap top, na który także zgrała kilka tysięcy zdjęć. I o ile zdję cia
na dysku wni kli wie pod dała ana li zie, zosta wia jąc jedy nie foto gra �ie Bisz kopta i jeziora,



o tyle te na kar cie w apa ra cie nie zdą żyły przejść jej wery �i ka cji. Dwa sel �ie z psem. Jej
piękna, zja wi skowa twarz ską pana w pro mie niach słońca. Zdję cie zro bione nad jezio rem,
w tle łódka i chmury odbi ja jące się w ta�li wody. Wydru ko wa łem je i stale noszę przy
sobie.

Wiem, że gdy się spo tkamy, nasza roz mowa nie będzie nale żała do łatwych. Muszę jej
wszystko wyznać, powie dzieć całą prawdę. Dość sekre tów i tajem nic, to przez nie mnie
opu ściła. Nie tylko odsło nię przed nią swoją prze szłość, lecz także wyznam, że znam
dosko nale jej histo rię. Jestem osobą, która potra�i zapeł nić wszyst kie luki w jej pamięci.
Przy wo łać obrazy, któ rych nie pamięta i któ rych być może nie chcia łaby ni gdy poznać,
ale są jej potrzebne, by mogła poczuć się wolna. Wiem, że znie na wi dziła mnie, ale też
wiem, że wcze śniej darzyła uczu ciem. Seks z nią był naj wspa nial szym dozna niem
w moim życiu, muszę ją odzy skać. Jeste śmy pod wie loma wzglę dami różni, ale też pod
wie loma podobni, choć teraz tego nie czuje, ja pozwolę jej zro zu mieć tę zależ ność.
Potrze bu jemy sie bie wza jem nie, by zapo mnieć o tym, co się stało, co zro bi li śmy, co
z nami zro biono. Powiem jej o swoim poby cie w szpi talu psy chia trycz nym, o nie uda nych
pró bach samo bój stwa, o czar nej stro nie mojej duszy. Szcze rość za szcze rość, tylko ona
może nas wyzwo lić. Lena musi zro zu mieć, że ona obok mnie, a ja obok niej – to jedyne
i słuszne roz wią za nie.

Wjeż dżam na auto stradę i jadę w stronę S�wiecka. Nie wiem, ile czasu zaj mie mi odna le- 
zie nie jej, ale nie zamie rzam się pod dać. Powie dzia łem matce, że spo tka nie mam za kilka
dni, ale jadę wcze śniej, aby dobrze rozej rzeć się w tere nie, w któ rym zamie rzam posta wić
osie dle dom ków jed no ro dzin nych. Będę mel do wać się codzien nie, aby nie wzbu dzać jej
podej rzeń. Gdy zanie po koi ją mój prze dłu ża jący się pobyt lub opieka nad Bisz kop tem
zacznie ją prze ra stać, powiem, że pod pi sa łem kon trakt i od razu umó wi łem kolejne spo- 
tka nie z pod wy ko nawcą, zmy ślę coś albo ewen tu al nie popro szę swoją sio strę o zabra nie
do sie bie mojego psa na kilka dni. Zro bię wszystko, aby odna leźć Lenę, nie mogę po raz
kolejny pozwo lić jej uciec.

Mimo nie znacz nego ruchu na dro dze jestem zmę czony, chyba udziela mi się ner wowe
napię cie, które nie opusz cza mnie od chwili, gdy ujrza łem Lenę na zdję ciach w biu le ty nie
przy nie sio nym przez matkę. W dro dze robię dwa przy stanki. Jeden jesz cze przed prze- 
kro cze niem gra nicy nie miec kiej, kupuję na sta cji kawę i tan kuję do pełna, a drugi, kiedy
ocze kuję na wej ście na prom. Kilka minut po sie dem na stej wjeż dżam w końcu do Kopen- 
hagi. W mie ście panują popo łu dniowe korki, a mnie ogar nia ogromne pod nie ce nie na
samą myśl, że jestem tak bli sko niej. Oczyma wyobraźni widzę jej zdzi wioną minę, nie do- 
wie rza nie, może nawet prze ra że nie, gdy znów stanę z nią twa rzą w twarz.

Zatrzy muję się pod Insty tu tem Pol skim, kupuję w par ko ma cie bilet i ruszam w stronę
drzwi oka za łego budynku. Wcho dzę do prze stron nego holu, gdzie moją uwagę przy kuwa
piękny, mosiężny żyran dol na środku strze li stego su�itu. Na pamiąt ko wej tablicy wid nieje



infor ma cja na temat fun da to rów tego miej sca, nie ja kiego gene rała Gra bow skiego, o któ- 
rym ni gdy nie sły sza łem, obok w gablo cie za szkłem umiesz czone są infor ma cje doty- 
czące naj bliż szych imprez odby wa ją cych się w paź dzier niku w Insty tu cie Pol skim. Kory- 
tarz jest pusty, w oddali widzę szat nię, która także świeci pust kami.

Posta no wi łem zacząć od tego miej sca, bo tutaj wyda wany jest ten biu le tyn. Lena była
uchwy cona na kilku foto gra �iach, na każ dej w towa rzy stwie star szej pani na wózku.
Mnie mam, że jest z nią w jakiś spo sób spo krew niona albo się nią opie kuje, a na zdję ciach
nie było innej babci inwa lidki, więc mam nadzieję, że wszy scy ją tu znają i pomogą mi do
niej dotrzeć. A wtedy już w łatwy spo sób namie rzę Lenę.

Ruszam prze stron nym kory ta rzem w stronę szatni, bo zauwa żam krzą ta jącą się tam
kobietę.

– Jesz cze nie jest otwarte – odzywa się, gdy mnie zauważa. – Spek takl zaczyna się
o osiem na stej, szat nię otwie ramy za dzie sięć minut.

– Dzień dobry – witam się. Cie szę się, że kobieta mówi po pol sku. – Nie przy sze dłem na
przed sta wie nie – wyja śniam. – Przy je cha łem z Pol ski i szu kam pew nej kobiety.

Szat niarka marsz czy czoło i opiera dło nie na błysz czą cym kon tu arze. W ręku trzy mam
kwar tal nik, otwie ram na zdję ciu z Leną i pod su wam kobie cie pod nos.

– Ta star sza pani na wózku. – Stu kam pal cem w zdję cie. – Czy wie pani, jak się nazywa
i gdzie ją znajdę?

Za moimi ple cami roz lega się odgłos obca sów, oglą dam się i widzę ele gancką kobietę
w obci słej, sza rej gar sonce, zmie rza jącą dłu gim kory ta rzem w naszą stronę.

– Do widze nia, pani Basiu. – Unosi rękę do góry i macha w stronę szat niarki.
– Do widze nia, pani dyrek tor – mówi kobieta. – A, chwi leczkę! – Także pod nosi rękę. –

 Tutaj jest pan, który szuka pani Sary, jak jej tam… – Zaci ska mocno powieki. – Stein, tej
sta ruszki na wózku.

Kobieta rusza w naszą stronę, ma srogą minę. Odno szę wra że nie, że za chwilę zruga
szat niarkę za ujaw nia nie nazwisk człon ków Polo nii przy pad ko wym prze chod niom. To
kom pletny brak pro fe sjo na li zmu, ale pani dyrek tor potra�i trzy mać fason. Spo koj nym, acz
nie zno szą cym sprze ciwu gło sem zwraca się do kobiety:

– Pani Basiu, ja poroz ma wiam z panem. – Zerka na roz ło żony przed nami biu le tyn i mój
palec na zdję ciu kobiety na wózku. – Pro si ła bym na przy szłość nie zdra dzać per so na liów
naszych gości, obo wią zuje RODO, uczu lam ogrom nie panią. Mam nadzieję, że dwa razy
nie będę musiała tego pani powta rzać – dodaje suro wym tonem.

Nie chciał bym być jej pod wład nym.
– Prze pra szam. – Kobieta przy kłada rękę do piersi i zerka na mnie wrogo.
Przeze mnie może mieć kło poty, posy łam jej prze pra sza jący uśmiech.
– Pan pozwoli – odzywa się pani dyrek tor. – Czego pan kon kret nie potrze buje? – pyta.



– Cho dzi mi o tę kobietę – mówię. – Panią Sarę – dodaję, cie sząc się, że szat niarka zdra- 
dziła mi je imię. – Przy je cha łem dzi siaj z Pol ski, muszę się z nią szybko spo tkać, czy wie
pani, gdzie ją znajdę?

Kobieta prze kłada teczkę do dru giej ręki.
– Zapra szam pana do mnie – odzywa się, obda rza jąc mnie nie od gad nio nym spoj rze- 

niem. Czyż bym wpadł jej w oko? – Nie będziemy roz ma wiać na kory ta rzu – dodaje
i odwraca się w stronę, z któ rej wła śnie przy szła.

Posłusz nie ruszam za nią, pró bu jąc dotrzy mać jej kroku. Patrzę na opięte sza rym mate- 
ria łem pośladki, tylko mi się wydaje czy celowo tak kręci pupą? Jest w tym widoku coś
pod nie ca ją cego.

– Zapra szam – rzuca, otwie ra jąc przede mną drzwi do swo jego gabi netu.
Obda rza mnie tajem ni czym uśmie chem. Zbyt obie cu ją cym, by tego nie wyko rzy stać.
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– Możesz usiąść? – rzu cam. – Udziela mi się twoje pode ner wo wa nie, jak tak cią gle cho- 
dzisz po pokoju, nie mogę się sku pić na pracy.

– Dzi wię ci się, naprawdę się dzi wię – mówi, zatrzy mu jąc się w miej scu i spo glą da jąc na
mnie. – Z� e chcesz tak po pro stu zosta wić tę sprawę mor der stwa. Jesteś jedyną osobą,
która zna sprawcę, a mil czysz. Ty, lekarz, który…

– Prze stań – mówię ostro. – Od kilku dni nawet nie pomy śla łem o Lenie, a ty stale o niej
gadasz.

Może do końca nie jest to prawda, ale na pewno nie zacho wuję się tak obse syj nie jak
ona. Kilka razy przy ła pa łem ją, gdy szpe rała w inter ne cie w poszu ki wa niu infor ma cji
o mor der stwie znad Bugu. Chcia łaby wsa dzić Lenę za kratki. Tłu ma czy łem jej, że to tylko
poszlaki, że jestem prze ko nany, że ona nie zabiła tego męż czy zny, ale zawsze wymiana
zdań koń czyła się w żało snym tonie. Bro nię Leny, bo wciąż coś do niej czuję, a moja
dziew czyna nie może pozwo lić, aby mor derca cho dził na wol no ści. Musimy wyja śnić tę
sprawę, kara powinna być nale żyta do winy. Jeśli nawet odnajdę Lenę, to na pewno nie po
to, żeby jej zaszko dzić. Pro siła mnie, żebym jej nie szu kał, z jakie goś nie zna nego mi
powodu chciała, aby nasze drogi na zawsze się roze szły, ale ni gdy nie uwie rzę, że mogła
zabić czło wieka.

– O, czyli jed nak wcze śniej o niej myśla łeś, miło sły szeć.
Opiera ręce na bio drach i rzuca mi wro gie spoj rze nie.
– Masz obse sję na jej punk cie – mówię.
– Ja?
– Tak. Daj już temu spo kój. Zamknięta sprawa. – Trza skam klapą lap topa. – Idę się

przejść.
Zarzu cam na ramiona kurtkę i wycho dzę z domu. Z mojego domu. Z� ałuję, że zgo dzi łem

się, aby się u mnie zatrzy mała na kilka dni. Gdyby sytu acja była odwrotna, powie dział- 
bym, że wra cam do sie bie, a tak głu pio ją wypro sić. Chciał bym popra co wać nad pre lek cją,
którą będę wygła szał na sym po zjum, ale w takiej atmos fe rze nie jestem w sta nie się sku- 



pić, muszę stale odpie rać jej ataki. To dopro wa dzi do eska la cji kon �liktu, a od kilku dni
sytu acja mię dzy nami jest bar dzo napięta, mimo że ja naprawdę się sta ram.

Kropi deszcz, a nie wzią łem para solki, zakła dam na głowę kap tur i cho wam ręce do kie- 
szeni. Nagle sły szę za sobą kroki. Naj pierw ciche, a potem coraz szyb sze i gło śniej sze.
Doga nia mnie na końcu ulicy.

– Idę z tobą. – Wsuwa rękę do kie szeni mojej bluzy i chwyta mnie za dłoń. – Nie chcę,
żeby śmy się kłó cili.

Odwra cam się w jej stronę.
– A robisz wszystko, żeby wła śnie tak było.
– Ja robię?
Znowu brniemy w nie wła ściwą stronę.
– To daj temu spo kój.
– Powiedz mi, pro szę, powiedz mi, Emil, tutaj, teraz – chwyta w ręce moją twarz – że

jej nie kochasz.
Deszcz ścieka jej po twa rzy, jej oczy są ogromne i ładne.
– Nie kocham jej – mówię, a w myślach dodaję: to nie zna czy, że kocham cie bie.
Uśmiech poja wia się na jej twa rzy, przy wiera do mnie, ota cza rękami w pasie.
– Przy tul mnie mocno – szep cze. – Mocno. Tak bar dzo nie chcę cię stra cić.
Obej muję ją w talii, czuję, jak cała drży. Z zimna czy z emo cji?
– Wra cajmy do domu – dodaje.
Gła skam ją po ple cach, zasta na wia jąc się, jak to w ogóle moż liwe, że dałem się wkrę cić

w tę sytu ację. Nie chcę, żeby śmy wra cali teraz do mnie, nie mam ochoty spę dzać kolej- 
nego wie czoru w jej towa rzy stwie. Jed nak rów nież nie mam zamiaru znów się kłó cić,
a jeśli ją teraz wypro szę z mojego domu, zgo tuję sobie pie kło. Chwy tam ją za rękę i daję
się pro wa dzić w stronę swo jego miesz ka nia jak potulny dzie ciak.
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– Pro szę. – Wska zuje miej sce naprze ciwko jej biurka. – Niech pan usią dzie.
– Dzię kuję – mówię, odsu wa jąc pięk nie zdo bione drew niane krze sło, ze skó rza nym

obi ciem sie dzi ska.
Wnę trze urzą dzone jest w kla sycz nym, angiel skim stylu, przy wo dzi na myśl gabi net

mojego ojca w domu w Gnieź nie. Solidne, potężne, drew niane biurko z nogami przy po mi- 
na ją cymi zwie rzęce kopyta. Za ple cami okno wycho dzące na dzie dzi niec, na któ rym
rośnie roz ło ży sty kasz tan, a po bokach cią gnące się od pod łogi do su�itu regały z książ- 
kami. Lśniąca pod łoga i cięż kie zasłony. Z� le się tu czuję i zasta na wiam się, jak taka atrak- 
cyjna, młoda kobieta może pra co wać w tym sta ro mod nym wnę trzu.

– W czym mogę panu pomóc? – pyta, opie ra jąc łok cie na błysz czą cej poli tu rze biurka.
Głę bo kie wcię cie w jej dekol cie poka zuje ob�ity biust, pośpiesz nie prze no szę spoj rze- 

nie na jej twarz, ale widzę, że nie uszło jej uwa dze, gdzie przed chwilą patrzy łem.
– Cho dzi mi o tę kobietę – mówię, otwie ra jąc biu le tyn na zdję ciu Leny i star szej pani.
Posta no wi łem nikogo nie pytać o Lenę – to może być zbyt nie bez pieczne, lepiej nawet

o niej nie wspo mi nać. Zało ży łem, że słusz niej jest zagad nąć o sta ruszkę, po pierw sze jest
bar dzo cha rak te ry styczna, nie sądzę, aby w spo łecz no ści kopen ha skiej Polo nii wiele
kobiet poru szało się na wózku, a po dru gie na pewno bab cia jest tu dłu żej niż Lena
i szanse, że ktoś będzie wie dział, gdzie mogę ją zna leźć, rosną. A gdy tego się dowiem,
odnajdę Lenę.

Kobieta przy suwa do sie bie roz ło żony przed nami kwar tal nik i przy gląda się zdję ciu.
– A mogę wie dzieć, dla czego szuka pan tej kobiety? – Spo gląda na mnie.
Pyta nie jest wścib skie i dzi wię się, że pada z ust zacnej pani dyrek tor. Chyba zauważa

moje znie sma cze nie, bo pośpiesz nie dodaje:
– Z reguły nie udzie lamy przy pad ko wym oso bom infor ma cji na temat osób dzia ła ją- 

cych w naszej spo łecz no ści – tłu ma czy.
A więc teraz wyszło, że to ja zadaję nie wła ściwe pyta nia. Pod jej prze szy wa ją cym spoj- 

rze niem czuję się nie swojo, jak ktoś, kto chciałby zaszko dzić sta ruszce.



– Ta kobieta jest moją rodziną – kła mię.
– Rodziną? – Marsz czy czoło. Czyżby znała jakieś fakty z jej życia, które to wyklu czają?

– I nawet nie wie pan, jak się nazywa? – dodaje z powąt pie wa niem w gło sie.
– To tro chę skom pli ko wana sytu acja – wykrę cam się.
Z� ałuję, że nie przy go to wa łem się lepiej do tej roz mowy, nie obmy śli łem sce na riu sza, do

któ rego będę sta rał się ją prze ko nać. Teraz muszę impro wi zo wać.
– To może zacznę od początku. – Odchrzą kuję. – Moja rodzina stra ciła kon takt z cio- 

teczną pra bab cią, która po woj nie wyje chała z Pol ski. Po latach poszu ki wań udało nam
się usta lić, że Sara wyje chała do Danii.

Pamię tam, że takim imie niem sta ruszkę nazwała szat niarka, wymie niła też nazwi sko,
ale nie potra �ię go sobie teraz przy po mnieć.

– Bar dzo praw do po dobne, że zmie niła nazwi sko, wycho dząc za mąż. Kilka dni temu
natknę li śmy się na to zdję cie. – Stu kam pal cem w foto gra �ię. – Naszej rodzi nie bar dzo
zależy na odna le zie niu Sary, zwłasz cza mojej pra babci, jest już wie kowa i boi się, że nie
doczeka ich ponow nego spo tka nia, dla tego tu jestem. Czy wie pani, gdzie ona mieszka?

Kobieta zerka na mnie z nie do wie rza niem w oczach.
– I uważa pan, że tak po pro stu podam panu adres sta ruszki? Naj pierw skon tak tuję się

z panią Sarą i zapy tam, czy życzy sobie tego spo tka nia. Być może z jakichś spe cjal nych
wzglę dów zerwała kon takt z pana rodziną. – Zawie sza spoj rze nie na mojej twa rzy. – Bar- 
dzo dbamy o intym ność i ano ni mo wość człon ków naszej wspól noty. Nasz insty tut zaj- 
muje się sze rze niem pol skiej kul tury, sztuki…

Wyłą czam się, nie przy je cha łem słu chać wywo dów o cudow no ści tego miej sca i zasłu- 
gach pani dyrek tor dla sze rze nia pol sko ści w Danii. Widać, że wyko ny waną pracę trak tuje
jak misję i roz piera ją duma, że jest kimś waż nym i wpły wo wym w tej spo łecz no ści.
Muszę wycią gnąć od niej adres sta ruszki, myślę gorącz kowo, jakiego tym razem użyć for- 
telu, gdy ona nie spo dzie wa nie pyta:

– A jak nazywa się pana pra bab cia?
Tego pyta nia nie prze wi dzia łem.
– Aldona Rydzka – rzu cam imię i nazwi sko naszej gnieź nień skiej sąsiadki. Sta ruszki

z domu obok, któ rej zwy kłem nosić cięż kie torby z zaku pami z pobli skiego sklepu.
– Zamiesz kała? – pyta.
– Czy to prze słu cha nie? – rzu cam kąśli wie, od razu tego żału jąc. Muszę zyskać jej przy- 

chyl ność, a takie uwagi na pewno mi w tym nie pomogą.
– Chce pan, żebym panu pomo gła czy nie?
Kła dzie głowę na mięk kim opar ciu fotela, krzy żu jąc ręce na pie siach.
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Zauwa żam ją, zanim ona zdąży mnie ujrzeć. Odwra cam się na pię cie i wcho dzę do naj bliż- 
szego sklepu ze spor tową odzieżą. Zer kam przez witrynę pomię dzy mane ki nami ubra- 
nymi w kom bi ne zony nar ciar skie i nie mam wąt pli wo ści – to ta dziew czyna z wie czoru
w Insty tu cie Pol skim. Sie dzi przy okrą głym sto liku i prze gląda coś w komórce. Czy ona
mnie śle dzi? Nie widzę przed nią żad nej �ili żanki z kawą ani tale rza z ciast kiem. Zauwa- 
żyła mnie wcze śniej i teraz tylko udaje, że mnie nie widzi? Moje serce przy śpie sza. Dla- 
czego tu jest? Czego ode mnie chce?

Nagle do jej sto lika pod cho dzi kel nerka z tacą, na któ rej stoi wysoka szklanka z kolo ro- 
wym napo jem. A więc jed nak była tu wcze śniej, czeka na swoje zamó wie nie.

Oddy cham z ulgą. Znów dałam się wkrę cić mojej obse sji. Muszę prze stać podej rze wać
ludzi o nie cne zamiary. Dziew czyna była życz liwa i wesoła. Gdy bym była w innej sytu acji,
mogła bym się z nią nawet zaprzy jaź nić. Nie myślę o jakiejś głę bo kiej rela cji, ale wspól- 
nym wyj ściu na kawę czy zakupy do gale rii. A może to jest znak, że ją tu spo ty kam? Może
powin nam przy siąść się do niej? Prze cież nie muszę jej mówić prawdy o sobie. Mogę
podać inne imię, nazwi sko, wiek, zawód, wszystko, po pro stu napi sać sie bie na nowo. Nim
zdążę jed nak cokol wiek zde cy do wać w tej kwe stii, do jej sto lika pod cho dzi niska sza- 
tynka. Ma swe ter w kolo rowe paski i wyso kie botki. Wymie niają uści ski, a przy ich sto- 
liku poja wia się kel nerka. A więc umó wiła się z kole żanką, kto wie, może nawet nie roz- 
po zna łaby mnie, gdy bym do niej pode szła?

Wycho dzę ze sklepu, prze cho dzę bli sko ich sto lika, ale są tak pochło nięte roz mową, że
nawet mnie nie zauwa żają. To kolejny dowód, że nikt mnie nie śle dzi, to tylko wyobraź nia
pod po wiada mi te nie stwo rzone sce na riu sze.

Wysko czy łam do gale rii kupić cie plej szy płaszcz. Zaczyna robić się chłodno, a ja nie
mam ubrań na tę porę roku. Przed połu dniem były śmy z panią Sarą na dłu gim spa ce rze,
a po obie dzie posta no wiła popra co wać nad książką. Sama zapro po no wała, abym się
gdzieś prze szła, póki jesz cze dzień nie jest tak prze ra ża jąco krótki. Wycho dzę z gale rii
i posta na wiam wró cić do domu pie szo, ale robię dosłow nie kil ka na ście kro ków, gdy



zaczyna sią pić deszcz. Będę musiała się przy zwy czaić do kapry śno ści duń skiej pogody.
Pośpiesz nie ruszam do sta cji metra i za pół godziny jestem w domu.

Na dole w kamie nicy mijam się z dostawcą pizzy, tro chę mnie to dziwi, miesz kają tutaj
sami sta rusz ko wie i ni gdy wcze śniej nie widzia łam, aby ktoś kupo wał jedze nie na wynos.
Być może przy je chali do kogoś goście, zasko czyli znie nacka i to było jedyne słuszne wyj- 
ście z sytu acji? Wcho dzę na górę po scho dach, zazwy czaj, gdy jestem bez pani Sary, nie
uży wam windy. Mam bar dzo mało sportu w swoim życiu, może powin nam zacząć bie gać
albo poru szać się na rowe rze jak więk szość kopen ha żan? Mia sto jest dosko nale przy sto- 
so wane do tej formy komu ni ka cji, co prawda nie wiem, jak długo tu zostanę, ale rower
zawsze można sprze dać. Muszę o tym pomy śleć. Docho dzę do drzwi miesz ka nia, prze krę- 
cam klucz w zamku, na spo tka nie bie gnie Tiszri.

– No co, kotku? – Nachy lam się i głasz czę go po grzbie cie.
W miesz ka niu gra cicha, nastro jowa muzyka. Pani Sara lubi stare, przed wo jenne

kawałki. Zdej muję buty i ruszam w stronę salonu.
– O, już jesteś – mówi, pod no sząc głowę.
W ręku trzyma bru lion zapi sany od góry do dołu alfa be tem hebraj skim. Drobne,

pochyłe literki.
– Zaczy nam wła śnie czy tać ostatni zeszyt – mówi.
– Nie sa mo wite, że udało się oca lić te pamięt niki.
– Ona pisała je po woj nie, zobacz. – Wska zuje na logo z tyłu zeszytu z napi sem po duń- 

sku. – Kupione tutaj, w Kopen ha dze. Byłam wtedy mała, ale jak przez mgłę pamię tam ją
pochy loną nad kuchen nym sto łem z pió rem w dłoni. Chyba bała się, że z cza sem z jej
pamięci ulot nią się szcze góły, nazwi ska, daty… Chciała oca lić te fakty od zapo mnie nia.

Może działa to też w drugą stronę? Z każ dym dniem, mie sią cem i rokiem coraz mniej
będę pamię tać z tych prze ra ża ją cych chwil, które miały miej sce w moim życiu. Ale czy
w ogóle jest moż liwe, żeby zapo mnieć, że zabiło się czło wieka? Pani Sara zamyka zeszyt
i spo gląda na mnie.

– Kupi łaś płaszcz? – pyta.
– Tak. – Się gam do papie ro wej torby. – Taki!
– Znowu czarny – mówi, krę cąc głową.
– Lubię czarny kolor, jest prak tyczny i dobrze się w nim czuję.
Poza tym nie rzu cam się w oczy na ulicy i o to mi cho dzi, dodaję w myślach.
– Jesz cze przyj dzie na niego pora, jesteś młoda, powin naś nosić żywe, rado sne kolory.

Zapa rzysz cie płej her baty?
– Oczy wi ście – mówię, cho wa jąc płaszcz do torby.
Ruszam w stronę kuchni, Tiszri mnie wyprze dza i pędzi do swo ich misek. Otwie ram

lodówkę i nakła dam mu mokrej karmy.



– Chwilę po tym, jak wyszłaś – z salonu dobiega głos pani Sary – odwie dził mnie Søren.
Powie dział, że mamy nowego sąsiada. Jakiś męż czy zna wpro wa dził się do miesz ka nia
pod nami, od dwóch lat stało puste i w końcu udało się je wyna jąć.

Pod jeż dża wóz kiem i zatrzy muje się w progu kuchni. To zapewne on zamó wił pizzę,
zga duję.

– Poznał go?
– Prze lot nie – stwier dza sta ruszka, bio rąc do ręki jabłko, leżące w koszyku na kre den- 

sie. – Jakiś obco kra jo wiec, tyle powie dział – dodaje, się ga jąc do szu �lady po obie raczkę.
Nagle roz lewa się we mnie nie po kój. Obco kra jo wiec? Kim jest męż czy zna, który

zamiesz kał pię tro niżej?
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Przy wie ram ustami do jej cie płej skóry. Błą dzę pal cami po jej bio drach, talii, poślad kach.
Jest aksa mitna w dotyku. Tak dawno nie spa łem z kobietą. Wypeł nia mnie mie szanka pod- 
nie ce nia i obawy, czy podo łam jej ocze ki wa niom. Oswo ba dza się z mojego uści sku i przej- 
muje ini cja tywę. Siada na mnie, odchyla do tyłu głowę, wie, czego chce i nie zamie rza
sobie tego odma wiać. Jest wład cza, pewna sie bie, to ona dyk tuje tutaj warunki, pani
dyrek tor we wła snej oso bie.

Wizyta w jej gabi ne cie nie wska zy wała na to, że wylą du jemy w łóżku. Powie działa, że
postara się mi pomóc, ale naj pierw musi skon tak to wać się ze sta ruszką i gdy ta wyrazi
zgodę, umówi spo tka nie. Dobre i to. Co prawda liczy łem, że poda mi jej adres, ale rze czy- 
wi ście to byłoby nie roz sądne z jej strony. Gdy doj dzie do spo tka nia, mam nadzieję, że
będzie ono z udzia łem Leny, która nie świa doma zagro że nia przy je dzie z pod opieczną na
wska zane przez panią dyrek tor miej sce. I będzie po spra wie.

Kiedy wysze dłem z insty tutu, oka zało się, że zapar ko wa łem obok auta pani dyrek tor.
Powie działa, że idzie na spóź niony obiad do restau ra cji naprze ciwko.

– Może ma pan ochotę do mnie dołą czyć? – rzu ciła. – Ser wują tam porządne por cje, a ja
nie zno szę jadać w samot no ści.

Grze chem byłoby odrzu cić taką pro po zy cję, a poza tym rze czy wi ście byłem głodny.
Cały dzień spę dzi łem w aucie i nie jadłem nic oprócz dwóch bana nów i jabłka. Zaję li śmy
sto lik w głębi sali i od słowa do słowa zaczę li śmy o sobie opo wia dać. Pytała, czym się zaj- 
muję, gdzie miesz kam, sama z entu zja zmem opo wie działa o swo ich począt kach w Kopen- 
ha dze i dzia łal no ści insty tutu. Zamó wiła do obiadu wino, mówiąc, że wróci do domu tak- 
sówką.

– Mia łam ciężki dzień, muszę się zre se to wać.
Nie mia łem zamiaru wra cać do Pol ski, nie opo dal insty tutu znaj do wał się hotel, pomy- 

śla łem, że pierw szą noc tam spę dzę, a potem znajdę coś na dłu żej. Zamó wi łem kolejną
butelkę wina, roz luź ni li śmy się do tego stop nia, że powie działa, iż cał kiem nie da leko jest
miesz ka nie, któ rego używa do celów służ bo wych. Nie każdy z dygni ta rzy chce noco wać



w hotelu, insty tut wynaj muje prze stronne stu dio w cen trum Kopen hagi dla tych, któ rzy
cenią sobie intym ność. Jeśli nie mam gdzie się zatrzy mać, mogę tam zamiesz kać do czasu,
aż ona ustali spo tka nie z panią Sarą. Miesz ka nie stoi puste, a pani dyrek tor w naj bliż szym
cza sie nie prze wi duje żad nych gości, któ rzy chcie liby z niego sko rzy stać.

Zasko czyła mnie tą pro po zy cją, ale kil ka na ście minut póź niej, gdy weszli śmy do apar ta- 
mentu, wie dzia łem, o co jej cho dzi. Chciała się ze mną prze spać. Widocz nie takie ma
metody relak sa cji po cięż kim dniu w pracy. Spodo ba łem się jej od początku. Coś
zaiskrzyło, to dla tego zapro siła mnie do gabi netu, a potem na obiad. Zapo mnia łem, że tak
mogę dzia łać na kobiety, kie dyś wła śnie tak było. Podo ba łem się, prze ży wa łem przy- 
godny, eks cy tu jący seks, do czasu, aż mój świat legł w gru zach. Zdzi cza łem, odsu ną łem
się na odlu dzie, wró ci łem emo cjo nal nie do naj trud niej szego okresu w swoim życiu,
zamkną łem się w sobie, a potem zatra ci łem w Lenie.

Ale teraz, gdy ona dry fuje nade mną, gdy dopro wa dza mnie do roz ko szy, czuję, że jesz- 
cze może być ina czej, że może dawno powi nie nem to zro bić, spró bo wać żyć nor mal nie,
zapo mnieć o tym, co się stało.

Opada na mnie, prze strzeń dookoła wiruje, jest mi dobrze, bar dzo dobrze, kto by się
spo dzie wał takiego zakoń cze nia wie czoru? Obej muję ją ramie niem, czuję, że zasy piam.

– Napi ła bym się – szep cze.
– Jasne – mówię.
Nie mam ochoty się ruszać, ale wiem, że ona tego wła śnie ode mnie ocze kuje. Wstaję

i idę nago do kuchni, otwie ram lodówkę, jest pusta, na bla cie także nie widzę bute lek
z wodą. Się gam do sza�ki po szklankę i nale wam wody z kranu. Kiedy do niej wra cam,
czuję się tro chę skrę po wany swoją nago ścią, gdy ona nagle wybu cha śmie chem.

– Myśla łam o czymś moc niej szym. – Bie rze ode mnie szklankę i upija kilka łyków. – Też
dobra, ale to nie to!

– Myślisz, że znajdę tu wino? – pytam, roz glą da jąc się po miesz ka niu.
– To ty jesteś męż czy zną, po pro stu je załatw. – Odsta wia szklankę na nocną sza�kę

i opada na łóżko. No tak, to ona tu rzą dzi. Wkła dam jeansy i koszulę. – Naj le piej czer wone
wytrawne – rzuca, wciąż leżąc i patrząc w su�it.

W bla sku świa teł ulicz nej latarni wygląda zmy słowo. Atła sowa koł dra zakrywa ją od
pasa w dół, ma piękne piersi, gładką skórę, jest bar dzo atrak cyjna i wła śnie się z nią prze- 
spa łem. Aż trudno uwie rzyć, że kilka godzin temu myśla łem, że nie chciał bym być jej pod- 
wład nym, a to takie przy jemne speł niać jej fan ta zje i zachcianki. Wypeł nia mnie uczu cie
satys fak cji, próż nej, ale przy jemnej satys fak cji, już dawno tak dobrze nie czu łem się psy- 
chicz nie.

Zarzu cam na ramiona kurtkę, wsu wam na nogi buty, zasta na wia jąc się, jakie jesz cze
będzie miała zachcianki dzi siej szego wie czoru.

– Kod na dole to klu czyk i cztery jedynki – mówi, sia da jąc na łóżku.



Jej nie krę puje wła sna nagość, piękne piersi, opa da jące na ramiona włosy, zdaje sobie
sprawę ze swo jej atrak cyj no ści.

– Pośpiesz się – dodaje.
Posy łam jej uśmiech i wycho dzę z miesz ka nia. Jed nak cza sem w życiu takiego

pechowca jak ja zda rzają się też szczę śliwe chwile. Piękna pani dyrek tor pozbyła się naj- 
pierw swo ich ubrań, potem roze brała mnie i dopro wa dziła do roz ko szy, jakiej już dawno
nie zazna łem. I co naj waż niej sze, naj wi docz niej nie ma ochoty na tym zakoń czyć wie- 
czoru. Ma zamiar zostać ze mną na noc, a ja zro bię wszystko, by ten wie czór zapa mię tała
na długo. Wyko rzy stam dar od losu, dam upust swoim emo cjom i skry wa nym pra gnie- 
niom. Przy wrócę choć na moment daw nego sie bie. Bez zaha mo wa nia i wyrzu tów sumie- 
nia.

Zbie gam po scho dach, na dole mijam się z innym miesz kań cem kamie nicy, któ remu
przy trzy muję drzwi wej ściowe. Mówi coś do mnie po duń sku, zapewne dzię kuje za życz- 
liwy gest, posy łam mu uśmiech i wybie gam na ulicę. Nawet gdy bym rozu miał, co do mnie
mówi, nie mam czasu na poga wędki, na górze czeka roz grzana kobieta i gdyby tylko
o tym ten gość wie dział, zrozu miałby mój pośpiech.
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Od trzech dni nie prze rwa nie pada deszcz. Zaci skam dło nie na porę czy wózka i pcham
przed sobą panią Sarę. Kółka śli zgają się po nie rów nej powierzchni chod nika, drżą mi
ręce, mam dość tego dnia. Wła ści wie mam już dość wszyst kiego. Zacią gnę łam na głowę
kap tur z pele ryny, którą poda ro wała mi pani Sara, ale deszcz jest tak siar czy sty, że woda
spływa mi po twa rzy. To dobrze, bo nie widać ciek ną cych po policz kach łez. Para sol,
który trzyma nad sobą pani Sara, zakrywa mi widok, jesz cze pięć dzie siąt metrów
i powin ny śmy być w domu. Wra camy od fry zjera. Pani Sara cho dzi tam od lat, uma wia się
z mie sięcz nym wyprze dze niem na kolejną wizytę, to dosłow nie sto metrów od naszego
miesz ka nia, ale przej ście ich w taką pogodę to dra mat. Jadący ulicą samo chód dostaw czy
szybko wcho dzi w zakręt i spada na nas kaskada brud nych pomyj.

– Cho lera – prze kli nam.
Docie ramy do drzwi kamie nicy, wpi suję pośpiesz nie kod, myląc się dwu krot nie, ale po

chwili jeste śmy już w środku.
– Ma pani mokre całe nogi.
Ja wło ży łam kalo sze, a pani Sara ma na sobie czó łenka. Szare raj stopy są mokre do

wyso ko ści kolan.
– Za chwilę zdejmę raj stopy, nic mi nie będzie – mówi, naci ska jąc przy cisk przy wo ła nia

windy.
Stara winda gło śno się tele pie, zjeż dża jąc powoli na dół. Zatrzy muje się przed nami,

wcho dzimy do środka i gdy rusza, czuję, jak serce pod cho dzi mi do gar dła, gdy szar pie nas
gwał tow nie do góry. Jedziemy w ciszy, kro ple desz czu ście kają po mojej pele ry nie
i z para sola pani Sary, two rząc kałużę pod naszymi sto pami. Winda zatrzy muje się na
trze cim pię trze, kółka wózka zapa dają się w prze rwie mię dzy pod łogą kory ta rza a źle
wypo zio mo wa nym dźwi giem, napie ram z całej siły i po chwili jeste śmy na klatce.

– O Boże! – wydo bywa się prze raź liwy pisk z ust pani Sary. – Nie, tylko nie to! Wła ma- 
nie, mia ły śmy wła ma nie…

Drzwi do miesz ka nia są otwarte.



– Spo koj nie – mówię, choć serce wali mi jak sza lone. – Spo koj nie, pani Saro, wejdę tam
pierw sza.

– Nie – pro te stuje. – Ktoś może być w środku. Trzeba wezwać poli cję!
Ner wowo otwie ram torebkę, sza mo czę się z zam kiem. Dookoła nas zalega cisza, sły- 

chać jedy nie odgłos ude rza ją cych o para pet kro pel desz czu.
– Roz ła do wała mi się bate ria – mówię, zer ka jąc na wyświe tlacz komórki.
– Ja mojej nie wzię łam z domu, zosta wi łam pod piętą do łado warki w kuchni. Musimy

tam wejść!
Ni gdy wcze śniej nie widzia łam jej tak prze ra żo nej. Oczy ma sze roko otwarte i ciężko

oddy cha.
– Pójdę sama – mówię. – Niech pani poczeka.
– Wyklu czone – pro te stuje. – Pój dziemy tam razem.
Pcham drzwi i prze jeż dżam wóz kiem przez próg miesz ka nia. Wszyst kie szu �lady

w komo dzie sto ją cej w przed po koju są wysu nięte. Salon wygląda jesz cze gorzej. Jakby
przez miesz ka nie prze szedł taj fun. Pani Sara wjeż dża do salonu.

– O nie – z jej ust wydo bywa się szloch. – Zabrali mój kufe rek, pamięt niki matki, ukra dli
je, wszystko stra cone.

Po jej twa rzy zaczy nają pły nąć łzy, a plecy drżą. Cała się trzę sie.
– Spo koj nie pani Saro. – Pod cho dzę do niej i kładę rękę na jej ramio nach. – Pro szę się

uspo koić. Może kufe rek gdzieś tu jest w tym bała ga nie? – mówię, obej mu jąc wzro kiem
pokój.

– Wszystko stra cone – powta rza, przy kła da jąc dłoń do klatki pier sio wej.
Nie mogę pozwo lić, żeby coś jej się stało. Muszę ją uspo koić.
– Idź po mój tele fon, jest w kuchni – mówi tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
Ni gdy wcze śniej nie widzia łam jej tak wzbu rzo nej. Rzu cam się pędem, komórka leży na

oknie, przy pięta do łado warki. Wyszar puję ją i wra cam do pani Sary.
– Już – mówię. – Już dzwo nię na poli cję.
– Nie. – Kręci prze cząco głową. – Wezwij karetkę, nie mogę oddy chać.
Patrzę na nią prze ra żona, tylko nie to, nie może umrzeć, nie mogę na to pozwo lić.
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Dzi siaj mam nocny dyżur na oddziale ratun ko wym, kilka minut po dzie więt na stej przy- 
wie ziono dwóch mło dych chło pa ków, któ rzy zaba wili się w piro tech ni ków. Gdy byłem
młod szy, cią gnęło mnie do petard, a nawet eks pe ry men to wa łem z sale trą, ale gdy sam
będę miał dziecko, nie pozwolę mu tknąć mate ria łów wybu cho wych. Bywają dyżury,
kiedy jest względny spo kój oraz takie jak dzi siej szy, pełne napię cia i trud nych decy zji.

Jestem potwor nie wykoń czony, wcho dzę do toa lety i prze my wam twarz zimną wodą,
spo glą dam na swoje odbi cie w lustrze. Zie mi sta twarz, zmę czone spoj rze nie, jesz cze kilka
godzin i wra cam do domu, w któ rym jest ona. Na szczę ście dzi siaj tylko się mijamy, ja
wra cam, ona wycho dzi do pracy. Jestem coraz bliż szy decy zji zakoń cze nia tego związku,
bez względu na kon se kwen cje. Jej zabor czość i zazdrość prze ra stają mnie. Było wszystko
dobrze, przy jemne chwile, coś nowego, eks cy tu ją cego – do czasu, gdy dostała bzika na
punk cie Leny. A może tylko mi się wyda wało, że to coś zna czą cego, była inte re su jąca do
momentu, gdy w moich myślach znów nie poja wiła się Lena? Sądzi łem, że już o niej zapo- 
mnia łem, chcia łem zastą pić jej brak nową dziew czyną. Sam nie wiem, jaka jest prawda.
Jesz cze raz prze my wam twarz zimną wodą i wycho dzę na kory tarz.

– Panie dok to rze! – krzy czy pie lę gniarka dyżurna z końca kory ta rza. – Dobrze, że pana
zna la złam, o�iara pobi cia, szybko.

Ruszam za nią pośpiesz nym kro kiem. Pie lę gniarka rela cjo nuje, że o�iarą napadu jest
męż czy zna, w śred nim wieku, zna le ziony na ulicy, brak doku men tów, jedy nie tele fon
komór kowy w wewnętrz nej kie szeni kurtki.

– Jest nie przy tomny, zapewne napad na tle rabun ko wym. Satu ra cja i ciśnie nie w nor- 
mie.

– Skon tak tuj się z neu ro lo gią – zle cam, bio rąc kartę pacjenta od mło dego leka rza, który
pełni dziś ze mną dyżur. Chło pak też jest kom plet nie wycień czony, to jego pierw szy dyżur
w życiu i od razu jak na dia bel skim mły nie. – I trzeba usta lić jego toż sa mość – rzu cam.

– Już powia do mi łam poli cję – odpo wiada.
– Dobrze.



Prze bie gam wzro kiem po tek ście, a potem wkła dam ręka wiczki i maseczkę.
– Na jego tele fon komór kowy cią gle ktoś dzwoni – odzywa się kobieta, wycią ga jąc

komórkę w moją stronę. – I cią gle ta sama osoba.
Zer kam na wyświe tlacz, który przy sta wia mi pod nos, napi sane wiel kimi lite rami

słowo: MAMU SIA. To Polak?
– Odbierz – mówię.
Pie lę gniarka naci ska zie loną słu chawkę i przy kłada tele fon do ucha, wita jąc się po duń- 

sku.
– Nic nie rozu miem.
– Daj mi tele fon – pole cam. – Dzień dobry – odzy wam się.
– No, w końcu – roz brzmiewa po dru giej stro nie. – Boże, co się stało, kim pan jest?
– Jestem leka rzem w szpi talu w Kopen ha dze…
– Gdzie jest Niko dem? – prze rywa mi. – Czy coś się stało z moim synem?
– Wła śnie przy wie ziono do nas o�iarę pobi cia, nie ma przy nim doku men tów toż sa mo- 

ści, ale męż czy zna miał przy sobie ten tele fon. Czy pani syn prze bywa w Kopen ha dze?
– Jak on się czuje? Czy żyje? – sły szę roz hi ste ry zo wany głos.
– Z�yje, jest nie przy tomny, ale w sta nie sta bil nym.
– Boże, Boże… – Kobieta lamen tuje. – Co się stało? Już tam jadę…
– Jak nazywa się pani syn? – prze ry wam jej.
– Niko dem Nowicki.
– Ile ma lat, czy przyj muje jakieś leki, czy na coś cho ruje? – dopy tuję.
– Panie dok to rze, on ma za sobą nie udaną próbę samo bój czą, czy znów to zro bił?
– Leczy się psy chia trycz nie?
– Kie dyś tak, prze by wał nawet w szpi talu, ostat nią nie udaną próbę samo bój czą miał

pół roku temu…
– Przyj muje leki? – prze ry wam jej.
– Tak, psy cho tro powe, ale nie pamię tam nazwy, mogę poszu kać w miesz ka niu pude łek,

ale nie jestem teraz u niego w domu.
– Pora dzimy sobie.
– Muszę się z nim zoba czyć, niech pan mu powie, że już jadę.
Prosi o poda nie adresu szpi tala i nalega, aby poin for mo wać ją, gdy syn odzy ska przy- 

tom ność. Zadaje jesz cze kilka pytań, ocze ku jąc, abym potwier dził lub wyklu czył, czy
męż czy zna znów tar gnął się na swoje życie, czy tym razem stoi za tym ktoś inny? Nie
znam odpo wie dzi, więc pośpiesz nie się z nią żegnam i wra cam do pacjenta.
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Nie, tylko nie to, nie może jej się nic stać. Jeśli ona umrze, nie wyba czę sobie tego. Wybie- 
ram numer alar mowy i po angiel sku pro szę o przy sła nie karetki na Espla na den. Pod bie- 
gam do okna i otwie ram je na oścież, wpusz cza jąc do domu świeże powie trze.

– Już jadą, pani Saro – mówię, kuca jąc koło niej.
Kobieta trzyma ręce na klatce pier sio wej i gło śno sapie.
– Obie cuję pani, obie cuję, nic się pani nie sta nie, pro szę oddy chać.
Nale wam do szklanki wody i podaję jej, ale kręci prze cząco głową. Może powin nam

przy nieść jej jakieś leki na serce? Lekarz przy cho dzi do niej co dwa mie siące, mówi
wyłącz nie po duń sku, ni gdy nie zamie ni łam z nim wię cej niż dwa słowa. Pani Sara inte- 
lek tu al nie czuje się dosko nale, ja jedy nie poma gam zadbać, aby przyj mo wała na czas
wszyst kie tabletki, ale jej nawet nie trzeba pil no wać, sama pamięta o lekach. Por cja po
śnia da niu i kola cji. Może dzi siaj zapo mniała ich przy jąć? Już mam zadać jej to pyta nie, ale
boję się, że tylko bar dziej ją tym zde ner wuję. To nie po dobne do niej, aby wypa dło jej coś
tak istot nego z głowy, jestem prze ko nana, że jej złe samo po czu cie jest wyni kiem szoku,
któ rego doznała na widok wła ma nia.

Łzy napły wają mi do oczu. Patrzę na sta ruszkę. Dyszy, otwiera usta i zaczer puje
kolejny haust powie trza. Jak zare ago wać w przy padku zawału? Czy to jest zawał? Nagle
przy po mina mi się Emil, on by wie dział, co w takiej sytu acji trzeba zro bić. Może powin- 
nam do niego zadzwo nić. Nie przej mo wać się, czym to może gro zić, zdro wie pani Sary
jest naj waż niej sze. Jeśli chło pak w ogóle odbie rze i ma na dal ten sam numer. Wyj muję
tele fon z torebki i pod łą czam do łado warki. Nim zdąży się uru cho mić, sły szę z daleka
odgłos karetki.

– Są, pani Saro, są! – krzy czę, otwie ram drzwi na klatkę i zbie gam na dół.
Wypa dam przed kamie nicę i pro wa dzę sani ta riu szy na górę. Lekarz zaczyna badać

panią Sarę, zadają pyta nia po duń sku, nie rozu miem i nie potra �ię na nie odpo wie dzieć.
Decy dują się zabrać ją do szpi tala. Mówię im, że jestem jej opie kunką i muszę jechać



z nimi. Zga dzają się. Na dole mijamy się z Sørenem. Jest prze ra żony wido kiem pani Sary na
noszach.

– Co się stało? – pyta. On na szczę ście zna angiel ski.
– Pani Sara zasła bła – mówię. – Jedziemy do szpi tala.
Zaczyna zada wać pyta nia sani ta riu szom, ale nie mają czasu na roz mowę, odpo wia dają

coś zdaw kowo i zamy kają mu drzwi przed nosem. Wsia damy do karetki, obok pani Sary
cały czas jest sani ta riusz. Mimo że na dal jestem prze ra żona, cie szę się, że sta ruszka jest
już pod opieką spe cja li stów.

– Będzie dobrze, pani Saro, będzie dobrze – powta rzam w kółko. Kobieta ma zało żoną
maskę tle nową i patrzy na mnie prze ra żo nymi oczami. – Jesz cze pój dziemy na kawę i ser- 
nik. Jesz cze wyda pani pamięt niki – dodaję, choć nie wiem, czy ona mnie sły szy.

Sani ta riusz zerka na mnie, żału jąc, że pozwo lił mi z nimi jechać, bo moje ner wowe
zacho wa nie nie jest mu do niczego potrzebne. Nie mają czasu zaj mo wać się roz hi ste ry zo- 
waną dziew czyną, gdy wal czą o czy jeś życie. Ambu lans dojeż dża pod szpi tal, a ja nie
zostaję wpusz czona na oddział. Po kil ku na stu minu tach wycho dzi do mnie pie lę gniarka
dyżurna, z pocho dze nia Azjatka, pięk nym angiel skim infor muje mnie, że kobieta została
przy jęta na oddział, jej stan jest sta bilny, zostaną prze pro wa dzone naj waż niej sze bada nia
i mogę ją odwie dzić jesz cze dziś wie czo rem.

Wycho dzę ze szpi tala, nie wie dząc, co ze sobą zro bić. Z jed nej strony tro chę się uspo ka- 
jam, że nic się jej nie stało i teraz, gdy jest pod opieką, zapewne nikt nie pozwoli jej
umrzeć, ale z dru giej chce mi się pła kać. Jak mam wró cić sama do miesz ka nia? Mia łam się
nią opie ko wać, a nie dopro wa dzić do stanu, w któ rym potrze buje pomocy leka rzy.

Idę przed sie bie, nie zwa ża jąc na strugi desz czu ciek nące mi po twa rzy. Powin nam
wziąć tak sówkę, wró cić jak naj szyb ciej na Espla na den i zająć się wszyst kim. Podej rze- 
wam, że z pośpie chu nie zamknę łam miesz ka nia, gdy wycho dzi łam z sani ta riu szami. Po
pro stu zbie głam za nimi po scho dach; na pewno nie prze krę ca łam klu cza w zamku, co
wię cej, praw do po dob nie zosta wi łam drzwi otwarte na oścież. Tiszri mógł uciec. Powin- 
nam jak naj szyb ciej zebrać się w sobie i biec do domu. Jed nak nie potra �ię. Jakaś
wewnętrzna siła mnie blo kuje. I wiem, co jest jej przy czyną. Strach i poczu cie winy. Par- 
szywe emo cje, które chcia ła bym raz na zawsze wyrzu cić z mojego życia, by móc poczuć
się wolna i szczę śliwa. To jest warte, by zary zy ko wać wszystko.
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– Synku, jak się czu jesz? Mój kochany!
Zapach jej per fum dociera do moich noz drzy.
– Mama – szep czę, otwie ra jąc powoli oczy.
Nachyla się nade mną, całuje w poli czek.
– Pacjent jest jesz cze słaby – odzywa się pie lę gniarka.
Zer kam w jej stronę, przy pina kro plówkę. To ona znaj do wała się przy moim łóżku,

kiedy odzy ska łem przy tom ność. Młoda, sym pa tyczna i mówiąca po pol sku dziew czyna.
– Musi odpo czy wać – dodaje.
Matka na te słowa odsuwa się ode mnie.
– Oczy wi ście – mówi poważ nym tonem, pro stu jąc się. – Naj waż niej sze, że nic złego mu

się nie stało i że odzy skał przy tom ność. – Spo gląda na dziew czynę. – Pro szę iść, już ja
o niego zadbam.

– Za chwilę wrócę – mówi pie lę gniarka, posy ła jąc mi uśmiech.
Jest Polką, tak samo jak jeden z leka rzy. Mia łem szczę ście w nie szczę ściu, że tu ich spo- 

tka łem. Gdy otwo rzy łem oczy, nie wie dzia łem, co się stało, gdzie jestem i dla czego, ale
teraz wszystko już do mnie wró ciło. Byłem nie przy tomny przez kilka godzin po tym, jak
dosta łem tępym narzę dziem w tył głowy. Od tej pory mam pro blemy z widze niem, ale
lekarz mówi, że to minie. Napad nięto mnie na klatce kamie nicy, w któ rej znaj duje się
miesz ka nie nale żące do Insty tutu Pol skiego. Po wspól nej nocy z panią dyrek tor cały
następny dzień spę dzi łem na mie ście, ona rano wzięła prysz nic i udała się do pracy, obie- 
cu jąc, że skon tak tuje się ze sta ruszką i powia domi mnie, czy pani Sara wyra ziła zgodę na
spo tka nie. Do wie czora snu łem się po gale riach sztuki, sku pia jąc się na auto rach zdjęć
pre zen to wa nych na wysta wach. Lena zaj mo wała się foto gra �ią, liczy łem na to, że może
udało jej się nawią zać współ pracę z jakimś domem aukcyj nym i znajdę jej dzieła, a dzięki
temu pozy skam do niej kon takt, ale nie dopi sało mi szczę ście. Następ nego dnia zadzwo- 
niła do mnie dok tor Szmida, mówiąc, że ma mi do prze ka za nia kilka waż nych infor ma cji.

– Mogę wpaść teraz do cie bie? – zapy ta łem.



Pod czas naszej wspól nej nocy prze szli śmy na ty.
– Jestem cały dzień poza biu rem – powie działa. W oddali sły sza łem szum aut, gwar

ulicy. – Za chwilę mam spo tka nie w amba sa dzie – dodała. – Oma wiamy sprawy budże- 
towe, trudno powie dzieć, ile to potrwa, może znów spo tkamy się na kola cji? – zapro po- 
no wała. – Tam, gdzie ostat nio?

W jej gło sie wyczu łem ocze ki wa nie. Naprawdę wpa dłem jej w oko. Po wspól nej kola cji
znów spę dzimy razem noc? Takie ma plany? Nie nale żała do kobiet pierw szej mło do ści,
oczy wi ście na dal była atrak cyjna, ale może każdy nowy męż czy zna w jej życiu to oka zja
do wyko rzy sta nia, spraw dze nia, czy to nie ten wła ściwy? W sumie rozu mia łem ją, ja też
wycho dzi łem z prze ko na nia, że nade wszystko trzeba dać sobie szansę. W prze ciw nym
razie nie byłoby mnie w Kopen ha dze i nie pró bo wał bym tak usil nie odna leźć Leny.

– Jasne. To o któ rej? – zapy ta łem.
– Może o dzie więt na stej albo nie, bez piecz niej będzie o dwu dzie stej, chcia ła bym jesz- 

cze wcze śniej wpaść do domu i się prze brać – wyja śniła.
Zależy jej, uśmiech ną łem się do sie bie.
– Ale co powie działa sta ruszka?
– Prze pra szam, ale wła śnie weszłam do budynku, naprawdę muszę koń czyć, do zoba- 

cze nia – rzu ciła.
Jed nak nie dotar łem na miej sce, bo wie czo rem na dole kamie nicy ktoś zaata ko wał

mnie od tyłu, ude rza jąc w głowę. Nie widzia łem napast nika, ostat nie wspo mnie nie to
ogromny ból, który prze szył moje ciało. Potem �ilm się urwał. Gdy odzy ska łem przy tom- 
ność, wła śnie ta miła pie lę gniarka poin for mo wała mnie o napa dzie. Zna lazł mnie jeden
z miesz kań ców kamie nicy i zawia do mił pogo to wie. Wszystko wska zuje na to, że był to
napad na tle rabun ko wym, nie zna le ziono przy mnie doku men tów, bo skra dziono mi
saszetkę, w któ rej się znaj do wały. Stra ci łem wszystko, pie nią dze, doku menty, w tym
także zdję cia Leny. Na szczę ście tele fon mia łem w wewnętrz nej kie szeni kurtki, a także
klu czyki do samo chodu.

– Nikoś. – Matka kła dzie rękę na moim czole. – Pójdę kupić wodę, zaschło mi w gar dle,
ale za chwilę wrócę.

– Oczy wi ście – szep czę.
Nawet się cie szę, że pobędę sam. Odzy ska łem przy tom ność rano i od razu chciała roz- 

ma wiać ze mną poli cja. Nie wiem, co mógł bym im powie dzieć. Nie widzia łem napast nika,
zaata ko wał mnie od tyłu. Poza tym nie potrze buję, żeby poli cjanci grze bali w moim życiu.
Wykrę ci łem się bólem głowy, co rze czy wi ście jest prawdą. Mam nadzieję, że to minie, ale
teraz nawet przy naj drob niej szym ruchu odczu wam pul so wa nie w karku.

Drzwi do pokoju otwie rają się i zgod nie z obiet nicą poja wia się ta miła, pol ska pie lę- 
gniarka.



– Teraz zmie rzę tem pe ra turę i już dam na dzi siaj spo kój. Niech się mama panem nacie- 
szy – dodaje, pod cho dząc do mnie. Zbliża pla sti kowe urzą dze nie do mojej skroni i zapi- 
suje coś w kar cie. – Dobrze, jakby cze goś pan potrze bo wał, pro szę wołać.

Zaci skam powieki, sygna li zu jąc, że zro zu mia łem, a ona odwraca się na pię cie i rusza do
wyj ścia. W progu zde rza się z moją matką.

– Dobrze, że panią spo ty kam – mówi matka roz go rącz ko wa nym gło sem.
Pró buję obró cić głowę w ich stronę, ale odczu wam ogromny dys kom fort, więc wra cam

do poprzed niej pozy cji.
– Musi mi pani pomóc!
– Co się stało? – sły szę cie pły i tro skliwy głos pie lę gniarki.
– Widzia łam wła śnie przed chwilą dziew czynę – zaczyna matka. – Aż trudno uwie rzyć,

ale to na pewno była ona. Kobieta, która znisz czyła życie mojemu synowi. Lena Roma- 
now ska – mówi, a po ple cach prze cho dzą mi dresz cze. – Pro szę, aby pani dopil no wała,
żeby nie zbli żała się do mojego syna.

Pie lę gniarka coś odpo wiada, ale nie dociera do mnie już żadne słowo, bo drzwi za nimi
się zamy kają. Jest tutaj Lena? Jak to moż liwe? Dowie działa się, że coś mi się stało? Skąd
wie działa, że jestem w szpi talu? Czy może to ona mnie zra niła? Nie. To niemoż liwe.
A może jed nak? Przy je cha łem do Kopen hagi, aby ją odna leźć, a to ona pierw sza wpa dła
na mój trop? Zauwa żyła mnie gdzieś na ulicy, śle dziła, dowie działa się, gdzie miesz kam
i zacza iła na mnie? A może pani dyrek tor zło żyła wizytę w domu star szej pani i powie- 
działa, że nie jaki Niko dem Nowicki jej szuka? Lena nie potrze bo wała wię cej, by przy stą- 
pić do dzia ła nia. Oba wiała się, że ją odnajdę, bała się mnie i chciała zro bić mi krzywdę,
zanim do niej dotrę? Galop myśli i drę czące pyta nie. Dla czego Lena jest w szpi talu? Przy- 
szła spraw dzić, jak się czuję, czy prze ży łem, czy na dal jej zagra żam? To nie do rzeczne,
a może jed nak praw dziwe? Muszę ją odna leźć, teraz, w tej chwili, lep szej oka zji nie
będzie.

Sia dam na łóżku, spusz czam nogi, pod pie ram się na dło niach, dźwi gam ciało i nim
zdążę zro bić choć jeden krok, upa dam na pod łogę.
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Otwie ram drzwi kamie nicy i ruszam bie giem po scho dach. Jestem cała prze mo czona,
a świa do mość, że przez pośpiech mogłam nie zamknąć miesz ka nia, nie dodaje mi otu chy.
Ku mojemu zasko cze niu drzwi są zamknięte. Pew nie zro bi łam to odru chowo. Szu kam
klu cza w torebce i wkła dam go do zamka. Jed nak drzwi są zamknięte jedy nie na klamkę.
A więc mia łam rację, nie zamknę łam drzwi, gdy sani ta riu sze zabie rali panią Sarę, musiał
zro bić to prze ciąg. Wpa dam do miesz ka nia, idę po scho dach do swo jego pokoju, dopa dam
do szafy. Wszystko jest na miej scu – torba, doku menty. Oddech się uspo kaja. Sia dam na
brzegu łóżka i wsłu chuję się w ciszę. Sły szę bicie wła snego serca. Miliony myśli prze le- 
wają się przez moją głowę. Tiszri. Gdzie jest Tiszri?

– Tiszri! – wołam zanie po ko jona.
Zawsze wita mnie w progu i łasi się do nóg. Nawet gdy w domu jest pani Sara, wybiega

mi na powi ta nie, a gdy zostaje sam, to miau czy, gdy tylko wyczuje nas na klatce scho do- 
wej. Jed nak nie tym razem. Zaglą dam do salonu, pokoju pani Sary, kuchni, ale ni gdzie go
nie ma.

– Tiszri! – krzy czę, zaglą da jąc do łazienki.
Cisza, uciekł, nim prze ciąg zdą żył zamknąć drzwi. Gdy wró ci ły śmy od fry zjera z panią

Sarą, drzwi też były otwarte, ale Tiszri był w moim pokoju, sama go tam zamknę łam
przed wyj ściem. Spał zwi nięty w kulkę w sza �ie, tam jest jego ulu biony scho wek. Gdy cze- 
ka łam na karetkę, wypu ści łam go, bo wyczuł naszą obec ność i miau czał gło śno, ale teraz
go nie ma.

– Tiszri! – wołam po raz kolejny, ponow nie wbie ga jąc po scho dach do swo jego pokoju.
Otwie ram prze suwną szafę, ale nie ma go w środku. Kokon, który umo ścił sobie

w moich czap kach, jest pusty. Pani Sara zała mie się, gdy on się zgubi. Muszę go zna leźć.
Może wszedł na samą górę albo na dzie dzi niec wewnętrzny kamie nicy? Ni gdy nie opusz- 
cza domu, więc bar dzo praw do po dobne, że jest nie da leko, zain te re so wany nowym oto- 
cze niem. Wybie gam na klatkę scho dową, ale nie ma go na ostat nim pię trze, gdzie znaj duje



się właz na dach. Bie gnę scho dami na dół, by spraw dzić, czy nie błąka się przed kamie nicą
albo nie ukrył w piw nicy, gdy drzwi z miesz ka nia pana Sørena się uchy lają.

– Lena! – woła. – Szu kasz kota? Chodź, Tiszri jest u mnie – dodaje, otwie ra jąc drzwi na
oścież.

– Och. – Oddy cham z ulgą. – Dzię kuję.
Wcho dzę do jego miesz ka nia, prze siąk nię tego zapa chem dymu tyto nio wego i męskich

per fum. Tiszri śpi na fotelu, zwi nięty w kulkę.
– Jak się czuje Sara? – pyta, a jego twarz wyraża nie po kój.
– Myślę, że wszystko będzie dobrze, dali jej leki, jest w dobrych rękach.
– Co jej się stało? Bar dzo się zde ner wo wa łem, jak zoba czy łem ambu lans przed kamie- 

nicą.
Przez jedną krótką chwilę zasta na wiam się, czy powie dzieć mu o tym, jak wró ci ły śmy

z panią Sarą od fry zjera i na widok otwar tych drzwi zro biło jej się słabo. Zapewne i tak się
dowie o wła ma niu do miesz ka nia, cho ciażby od pani Sary, ale na ten moment wolę o tym
nie wspo mi nać. Jesz cze tego bra kuje, żeby on też zasłabł.

– Zro biło się jej słabo, zadzwo ni łam po karetkę – mówię, pod cho dząc do Tiszri i bio rąc
kota na ręce. – Dzię kuję, że pan się nim zajął.

– Był na scho dach, gdy wra ca łem z zaku pów, od razu zawo ła łem go do sie bie. Napi jesz
się cze goś? – pyta, pod cho dząc do sty lo wego kre densu w rogu pokoju.

Nie mam na to czasu, mam waż niej sze sprawy na gło wie.
– Może innym razem – mówię. – Za chwilę jadę znów do szpi tala.
Pan Søren kiwa głową.
– Mogę ci jakoś pomóc?
Bar dzo chcia ła bym, aby ktoś mógł mi pomóc, ale każdy sam odpo wiada za swoje błędy,

pada o�iarą wła snych złych wybo rów.
– Dzię kuję, pora dzę sobie – mówię, kie ru jąc się w stronę wyj ścia.
Tiszri pręży się w moim uści sku, wbija mi pazury w przed ra mię.
– Rozu miem, ale gdy byś kie dyś potrze bo wała, to tylko do mnie zapu kaj.
– Dobrze – odpo wia dam, prze rzu ca jąc kota na drugą rękę.
– Pozdrów Sarę ode mnie, niech szybko do nas wraca – mówi, otwie ra jąc przede mną

drzwi. – Ach! – rzuca, gdy już sto imy w progu. – Pozna łaś tego nowego sąsiada? – Wska- 
zuje głową na drzwi po dru giej stro nie kory ta rza.

– Nie.
– No wła śnie, ostat nio go pra wie nie widuję, jest, a jakby go nie było. – Roz kłada bez- 

rad nie ręce.
– Może się już wypro wa dził – suge ruję.
– Bar dzo praw do po dobne. – Pan Søren kiwa głową. – Choć nie wyglą dał na stu denta,

myśla łem, że dłu żej u nas zabawi.



– Skąd był? – pytam, odwra ca jąc się już na scho dach.
– Nie pyta łem. – Wzru sza ramio nami. – Ale na moje oko Hisz pan albo Włoch, taki bar- 

dziej połu dniowy typ urody, bru net, a wła ści wie szpa ko waty bru net – uśmie cha się. –
 Zupeł nie tak jak kie dyś ja, choć wyż szy, dużo wyż szy – dodaje, uno sząc rękę do góry. –
 Pamię taj, pozdrów Sarę.

– Dzię kuję – rzu cam i pędzę po scho dach do góry.
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– Synku – zaczyna moja matka, wcho dząc do sali. – Pano wie poli cjanci chcie liby z tobą
poroz ma wiać o napa dzie. Z amba sady przy był już tłu macz – dodaje, wska zu jąc na star- 
szego męż czy znę w jasnej koszuli, z teczką w dłoni.

A jed nak wró cili. Myślą, że już lepiej się czuję? Czy może moja matka zadbała o to, żeby
zajęli się sprawą mojego pobi cia? To bar dzo w jej stylu.

Star szy męż czy zna odkłada aktówkę na krze sło sto jące w rogu i zakłada na ramiona
biały kitel, który wcze śniej miał prze rzu cony przez ramię. Odwraca się w moją stronę
i nie pew nie uśmie cha. Przez jedną krótką chwilę czuję się jak w szpi talu dla umy słowo
cho rych. Momen tal nie wra cają wszyst kie wspo mnie nia. Tutaj służba medyczna nosi tur- 
ku sowe stroje, ten facet wygląda, jakby był prze nie siony z moich naj gor szych wspo- 
mnień.

Pod no szę się na rękach i sia dam. Wciąż jestem słaby i boli mnie głowa.
– Dzień dobry – wita się męż czy zna, pod cho dząc do mnie.
– Tutaj mamy roz ma wiać? – pytam.
– Tak – odpo wiada matka. – Leka rze uwa żają, że jesteś za słaby, żeby sie dzieć pod czas

prze słu cha nia.
– Prze słu cha nia?
Na samo to słowo czuję zde ner wo wa nie. Gdy się skrywa tyle tajem nic, gdy pró buje się

uciec przed prze szło ścią, prze słu cha nie przez funk cjo na riu szy jest ostat nim, na co ma się
ochotę. Poza tym rze czy wi ście mało potra �ię sobie przy po mnieć.

– Mamo, to zby teczne – mówię. – Ja naprawdę niczego nie pamię tam.
Trze ciego dnia pobytu w Kopen ha dze, gdy zamy ka łem drzwi, usły sza łem za sobą

kroki, zanim zdą ży łem się odwró cić, padłem jak długi. Nie widzia łem napast nika, nie
prze każę im żad nych wią żą cych infor ma cji. Bez sensu jest to całe prze słu cha nie.

Nie zamie rzam mówić poli cji, że stało się to na klatce kamie nicy, w któ rej znaj duje się
miesz ka nie nale żące do Insty tutu Pol skiego, bo nie chcę, aby dyrek torka miała przeze
mnie kło poty. Nie wiem, czy mia łem prawo tam być, kobieta zro biła mi przy sługę, to nie



przy stoi, aby ją w to mie szać. I tak źle czuję się z tym, że nie poja wi łem się na spo tka niu,
a w dodatku nawet jej o tym nie poin for mo wa łem. Mogła poczuć się wysta wiona, oczyma
wyobraźni widzę, jak sie dzi sama przy sto liku, co chwilę zerka na zega rek, dzwoni do
mnie, igno ruje współ czu jące spoj rze nia kel ne rów. Z� adna kobieta nie lubi być w taki spo- 
sób trak to wana, a już na pewno nie wpły wowa pani dyrek tor. Być może poje chała do
miesz ka nia spraw dzić, co się stało. Nie zastała mnie w środku i na pewno zasta na wia się,
co się ze mną dzieje. Jeśli ma zapa sowy klucz, weszła do apar ta mentu, zoba czyła, że
zosta wi łem walizkę, ale sam znik ną łem. Może to ona zawia do miła poli cję? Może pierw- 
szy raz zja wili się u mnie w szpi talu na prośbę pani dyrek tor Insty tutu Pol skiego? A może
sprawca zaczaił się na klatce kamie nicy, bo chciał okraść miesz ka nie, trzy ma łem prze cież
w rękach klu cze do drzwi? Być może nawet je obra bo wał, nie mam jak się o tym dowie- 
dzieć, bo odkąd matka tu jest, trzyma łapę na moim tele fo nie. Nie mam ochoty pro sić jej
o komórkę i jestem prze ko nany, że przez czas trwa nia roz mowy sta łaby nade mną, reje- 
stru jąc każde słowo. A potem zala łaby mnie lawiną pytań, kim jest ta kobieta, gdzie się
spo tka li śmy, co o niej myślę? Nie mam zamiaru ścią gać sobie na głowę jej podejrz li wo ści.

Naj wy raź niej matka oba wia się, że w każ dej chwili może zadzwo nić do mnie Lena.
Chce pierw sza ode brać ten tele fon i raz na zawsze prze go nić ją z mojego życia. Twier dzi,
że ją tu widziała, nie wiem, jak to moż liwe, o co w tym wszyst kim cho dzi. Chcia łem to
spraw dzić, ale gdy tylko wsta łem z łóżka, upa dłem na pod łogę. Mimo że tego nie czuję,
jestem jesz cze słaby. A od pytań bez odpo wie dzi kręci mi się w gło wie. Czy Lena pra cuje
tutaj? W szpi talu, w któ rym wła śnie jestem? Czy jakimś dziw nym tra fem pró bo wała mnie
odna leźć? A może to ona ma coś wspól nego z ata kiem na klatce scho do wej? Dla tego
dowie działa się, że jestem w szpi talu, bo sama za tym stoi?

Do pokoju wcho dzi wysoki funk cjo na riusz. Wymie nia kilka słów z tłu ma czem i przy- 
suwa do mojego łóżka sto jące w rogu sali krze sło.

– Bar dzo boli mnie głowa – odzy wam się do pie lę gniarki, która wła śnie weszła do
pokoju. – Czy mógł bym dostać jakiś pro szek?

Widzę zanie po ko je nie na jej twa rzy, posyła znie sma czone spoj rze nie mojej matce.
– I nie czuję się na siłach, aby roz ma wiać z poli cją – dodaję, licząc na to, że pie lę gniarka

donie sie temu sym pa tycz nemu pol skiemu leka rzowi, że jed nak mój stan zdro wia nie
pozwala na roz mowę z poli cją.

– Nikoś, zała twi łam tłu ma cza z amba sady, pan poli cjant zgo dził się tutaj przy je chać –
 mówi.

Jestem zły na matkę. Jak zwy kle wtrąca się w moje sprawy, oczy wi ście chcę odzy skać
swoje doku menty, ale jestem prze ko nany, że napad był na tle rabun ko wym i nie ma o co
robić szumu. Zabrali pie nią dze, a doku menty wyrzucą do śmiet nika lub jed nego z licz nych
w mie ście kana łów. Poli cja nic tu nie zdziała, a ja nie chcę być prze słu chi wany ani zapi- 



sany w reje strze poli cyj nym. To może mi tylko przy spo rzyć pro ble mów. Po powro cie do
Pol ski zgło szę zgu bie nie dowodu i po spra wie. Nie potrze buję skła dać żad nych zeznań.

– Możemy to prze ło żyć? – nale gam. – Słabo mi.
Zamy kam oczy, opa da jąc na poduszkę.
– Kocha nie… – Matka pod biega do mnie. – Prze cież czu łeś się już dobrze.
– Mówi łam pani, że za wcze śnie na takie roz mowy. Pan doznał urazu głowy, nie wska- 

zane są żadne stre su jące sytu acje, a ta naj wy raź niej do takich należy – mówi ostro pie lę- 
gniarka, sta jąc w mojej obro nie.

Matka tra �iła na godną rywalkę. Pie lę gniarka tak łatwo nie odpu ści. Taki sam silny cha- 
rak ter i domi nu jąca natura. Sta now czym gło sem zwraca się po duń sku do funk cjo na riu- 
sza poli cji, a potem prze nosi spoj rze nie na moją matkę.

– Bar dzo pro szę opu ścić salę – dodaje po pol sku. – Pacjent musi teraz odpo czy wać. Dla
nas jego zdro wie jest naj waż niej sze.

Wciąż mam zamknięte oczy. Sły szę odgłos odda la ją cych się kro ków, zmie rzają
w stronę drzwi. Po chwili robi się cicho. Kobieta kła dzie dłoń na moim nad garstku,
powoli pod no szę powieki.

– Dzię kuję pani – szep czę. – Jestem okrop nie zmę czony, zdrzemnę się.
– Pro szę być spo kojny, nikogo do pana już dziś nie wpusz czę – zapew nia mnie, popra- 

wia jąc poduszkę pod moją głową.
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Znów mijamy się na dyżu rze. Bar dzo się cie szę z tego faktu. Nie pod ją łem jesz cze prób
zakoń cze nia związku, ale chcę to zro bić w naj bliż szym cza sie. Dzi siaj nie zapro si łem jej
na noc do sie bie, a gdy ona zapro po no wała wspólną kola cję, odmó wi łem, tłu ma cząc się
zmę cze niem. Była wście kła, wysłała potem kilka kąśli wych ese me sów, co tylko jesz cze
bar dziej pogrą żyło ją w moich oczach. Nie wiem, naprawdę nie wiem, co w niej widzia- 
łem. Chyba zawład nął mną dobry seks, na który zawsze miała ochotę, ale to już za mało.
Jej zazdrość i podejrz li wość iry tują mnie do gra nic moż li wo ści.

Przy cze piam rower do sto jaka przed szpi ta lem i wcho dzę do kawiarni po prze ciw nej
stro nie ulicy. Wsta łem późno i nie zdą ży łem wypić poran nej kawy. Od razu idę w stronę
baru, nie będę miał czasu, aby wypić na miej scu, dla tego pro szę o podwójne espresso na
wynos. Z� ar tuję z młodą kel nerką, która uwija się przy eks pre sie, płacę i wycho dzę.
Celowo przy cho dzę do szpi tala na czas, dosłow nie na styk, a nawet lekko spóź niony, choć
tego nie lubię. Dziś jed nak nie chcę, aby znów doszło mię dzy nami do kon fron ta cji. Niech
zej dzie z dyżuru, nim ja na niego dotrę. Nie stety ona naj wy raź niej na mnie cze kała, bo gdy
mijam obro towe drzwi wej ściowe, zauwa żam ją na końcu kory ta rza. Idziemy na wprost
sie bie, nie mam szans, by uciec, a po jej minie widzę, że jest wście kła. Co tym razem?

– Widzę, że jesteś w świet nym humo rze – rzuca.
– To chyba nie grzech – odpo wia dam.
– Byłeś w knaj pie naprze ciwko? – pyta, wymow nie zer ka jąc na trzy many w moim ręku

papie rowy kubek.
– Tak – odpo wia dam z uśmie chem.
– Z nią? – pyta. – Umó wi łeś się tam z nią? Prawda?
– Co? – Marsz czę brwi.
– Z Leną. No przy znaj się – syczy.
– Chyba ci już do reszty odbiło. – Mijam ją i ruszam przed sie bie.
Nie mam ochoty znów wał ko wać tego tematu. Osza lała i wpa dła w skrajną obse sję na

punk cie Leny.



– Dla czego mnie okła mu jesz?! – krzy czy. – Dla czego mnie zdra dzasz?
Ludzie, któ rzy nas mijają, patrzą na mnie z dez apro batą. Co prawda, nie rozu mieją po

pol sku, ale widzą nasze emo cje. Nie pozwolę, aby szy ka no wała mnie przy innych. Odwra- 
cam się i spo glą dam jej w oczy.

– Nie zdra dzam cię – mówię spo koj nie.
– Prze cież wiem, że się z nią przed chwilą widzia łeś – mówi tak pew nie, że gdy bym jej

nie znał, sam bym w to uwie rzył. – Ona tu była, nie wykrę caj się. Przy szła tu z two jego
powodu.

Jej pew ność mnie roz ba wia, uśmie cham się, co jesz cze bar dziej ją wku rza.
– Nie drwij sobie ze mnie – syczy.
– Prze stań – uspo ka jam ją. – Muszę lecieć, poga damy potem, już jestem spóź niony.
– Wolisz ją, tę mor der czy nię zamiast mnie! – mówi, pod no sząc głos.
– Ucisz się. – Chwy tam ją za ramię i odcią gam na bok.
Swoją agre sją ścią gam na nas spoj rze nia innych. Patrzą na mnie jak na sady stę.
– Ała! – wrzesz czy.
– Prze stań robić sceny!
Grupa kilku pie lę gnia rek przy staje, pytają, co się stało. Mówię im, że wszystko

w porządku, że śpie szę się na oddział.
– Dla czego ona? – pyta, nie zwa ża jąc na to, że przy glą dają nam się ludzie. – W czym jest

lep sza ode mnie?
– Nie będę znów o tym roz ma wiać. Skończ z tym, bo…
– Bo co? Co zro bisz? – Patrzy na mnie hardo. – Stra szysz mnie?
Kręcę głową.
– Już jestem spóź niony, więc pro szę, daj mi spo kój i pozwól pójść do pacjen tów. –

 Wypusz czam ją z uści sku i ruszam przed sie bie.
– Nie – pro te stuje, chwy ta jąc mnie za łokieć. – Mam tego dość!
– Ty masz dość? – Odwra cam się w jej stronę. – Ubz du ra łaś sobie jakąś histo rię i teraz

mnie nią drę czysz. Z� ałuję, że w ogóle ci o niej powie dzia łem. To koniec – mówię.
Może to jest wła śnie odpo wiedni moment, by z nią zerwać. Nie widzę przed nami przy- 

szło ści i nie chcę się męczyć ani chwili dłu żej.
– Jeśli tak ma to dalej wyglą dać, to ja odcho dzę. – Roz kła dam ręce. – Jestem zmę czony

two imi podej rze niami…
– Ty sukin synu – prze rywa mi. – Zosta wiasz mnie dla niej!
– Nie dla niej, po pro stu nie chcę już być z tobą. – Chwy tam ją za ramiona, w jej oczach

dostrze gam obłęd.
Sani ta riusz, który wła śnie nas mija, udaje, że tego nie widzi, ale zdą ży łem zła pać jego

obu rzone spoj rze nie, nim odwró cił wzrok. Mam dość, ser decz nie dość jej insy nu acji,
podej rzeń, sza leń stwa. To jakaś wariatka!



– Nie zosta wię tak tego! – krzy czy. – Wiem, że się z nią widzia łeś, tutaj, że znów się spo- 
ty ka cie. Dla tego tak się zmie ni łeś, dla tego zaczą łeś mnie tak trak to wać…

– Uspo kój się! – Potrzą sam nią.
– Odnajdę ją, powiem jej, co o niej myślę, albo od razu zawia do mię poli cję. Jak możesz

kochać mor der czy nię?! – krzy czy mi w twarz.
Wyrywa się z mojego uści sku i rusza do wyj ścia. Patrzę, jak jej płaszcz faluje, odgłos

obca sów nie sie się echem po kory ta rzu i nagle się odwraca.
– Poża łu jesz tego! – wrzesz czy, rzu ca jąc we mnie klu czami do mojego miesz ka nia.
Stra szy mnie? Naprawdę? Kto mie czem wojuje, od mie cza ginie. Schy lam się po klu cze

i cho wam je do kie szeni płasz cza. To by było na tyle z mojej miło snej przy gody z panią
pie lę gniarką. I bar dzo dobrze, uła twiła mi zada nie.



ANNA
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Wcho dzę pod prysz nic, woda obmywa moje ciało. Nakła dam na głowę odżywkę, prze cze- 
suję nią pasma wło sów, spłu kuję i dopiero wtedy wle wam na rękę szam pon. Myłam
włosy w odwrot nej kolej no ści, naj pierw odżywka potem szam pon, zanim stało się to
modne. Dookoła zaczyna pach nieć wani lią. Cie płe powie trze osa dza się na pla sti ko wych
drzwicz kach kabiny. Robi się przy jem nie, mogła bym tak stać i delek to wać się chwilą, ale
mam waż niej sze sprawy do zała twie nia. Zakrę cam wodę i się gam po ręcz nik. Wycho dząc
spod prysz nica, ude rzam nogą w bro dzik, klnę gło śno. Moje zde ner wo wa nie powoli
wymyka się spod kon troli, zawsze tak mam, gdy dzieją się prze ło mowe momenty w moim
życiu, a taki wła śnie teraz nad szedł.

Od kilku dni czuję się jak akro batka poru sza jąca się z zamknię tymi oczami na linie
zawie szo nej wysoko nad zie mią. Jeden nie wła ściwy krok, spóź niony ruch i spa dam, roz- 
bi ja jąc się o twardą powierzch nię rze czy wi sto ści. A ona może być dla mnie kosz marna,
jeśli odpo wied nio nie zadbam o wszyst kie detale. Nie chcę utra cić tego, co mam, na co tak
ciężko od lat pra co wa łam, nikt nie może pokrzy żo wać moich pla nów. A już na pewno nie
ona.

Wycho dzę z łazienki, zosta wiam mokre ślady stóp na płyt kach, wytrę je, jak wrócę,
teraz nie mam czasu. Wyj muję z szafy dżin sowe spodnie i żółty golf. Mokre włosy prze- 
cze suję pal cami i poświę cam chwilkę na poma lo wa nie oczu. Będę się widziała tylko z nią,
ale modny ubiór i maki jaż dodają mi odwagi. Prze lot nie zer kam na zega rek, zostało nie- 
wiele czasu, wrzu cam tusz do kosme tyczki i się gam po suszarkę. Umó wi łam się z dziew- 
czyną na naj więk szym placu Kopen hagi – Kró lew skim Nowym Targu. Mam nadzieję, że
nie wysko czą jakieś nie spo dzie wane oko licz no ści, na sku tek któ rych Lena nie będzie
mogła poja wić się w tym miej scu. To by mnie zde ner wo wało. Spo glą dam na swoje odbi- 
cie w lustrze, wyglą dam świet nie. Wła śnie o taki efekt cho dziło.

Sta ram się zająć myśli czymś przy jem nym, utwier dzam się w prze ko na niu, że wszystko
będzie dobrze, że dopil nuję, aby uło żyło się po mojej myśli. Naj waż niej sze, że mam kon- 



trolę nad sytu acją, że to ja pocią gam za sznurki i od mojego naj bliż szego ruchu będzie
zale żało wła ści wie wszystko.

Mimo to sie dząc w kolejce metra, jestem zde ner wo wana spo tka niem z Leną. Prze śla- 
duje mnie myśl, że coś poto czy się nie tak, jak powinno. A jeśli dziew czyna zacznie stwa- 
rzać pro blemy? Albo nie pojawi się dziś sama, tylko w czy imś towa rzy stwie? Przy glą dam
się swoim paznok ciom, lakier odpry snął na czubku kciuka, dener wuje mnie ten widok.
Nie zno szę zanie dba nych dłoni. Ręce są wizy tówką kobiety, a moje dziś nie pre zen tują się
nale ży cie. Będę musiała umó wić się jutro do kosme tyczki, jeżeli znaj dzie wolny ter min,
ale nie zdzierżę długo tego obsku ba nego pazura. Cho wam rękę do kie szeni płasz cza
i obie cuję sobie, że kiedy dzi siaj zała twię naj waż niej sze zada nie, będę mogła poświe cić
się dba niu o sie bie.

Wysia dam na sta cji Kon gens Nytorv. Ruszam rucho mymi scho dami ku górze, roz glą da- 
jąc się z uwagą na boki, bo kto wie, może nawet już tu ją spo tkam. Bar dzo praw do po- 
dobne, że na miej sce spo tka nia przy była metrem, chyba że wybrała rower albo tak sówkę,
nie wiem, dla czego w ogóle te banalne roz wa ża nia poja wiają się w mojej gło wie. Bar dzo
się dener wuję, czy wszystko dobrze pój dzie, bo od tego, jak prze bie gnie spo tka nie z Leną,
zależy moja przy szłość.

Wraz z tłu mem innych pasa że rów z metra wyła niam się na powierzch nię i od razu
ruszam w stronę restau ra cji Espresso House. To tutaj umó wi łam się z Leną. W środku jest
dużo ludzi, war czą eks presy do kawy, pach nie bułecz kami cyna mo no wymi i cze ko ladą.
W innych oko licz no ściach od razu zła pa ła bym ten przy jemny nastrój, ale teraz jestem
spięta i czuję, że spo ci łam się pod pachami. Rzadko mi się to zda rza, pra wie ni gdy, dopiero
co wyszłam spod prysz nica, a już czuję się brudna i nie świeża. Muszę wziąć się w garść
i zapa no wać nad emo cjami.

Prze py cham się mię dzy sto li kami i od razu ją zauwa żam. Sie dzi na baro wym stołku,
tyłem do mnie. To dziwne. Gdy bym była na jej miej scu, sia dła bym przo dem do drzwi
i wyglą dała, kiedy przyj dzie mój roz mówca. Ale być może gdy się ma tyle do ukry cia,
postę puje się ina czej. Pod cho dzę do baru i kładę rękę na jej ramie niu. Z lek kim drże niem
odwraca głowę w moją stronę, spo glą da jąc na mnie ogrom nymi, prze ra żo nymi oczami.

– Dzień dobry, Leno – mówię.
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– Twoja dziew czyna nie żyje – dobiega mnie głos zza ple ców.
– Słu cham? – Odwra cam się.
W drzwiach dyżurki stoi Kamila, pie lę gniarka ze Sło wa cji. W oczach ma łzy.
– Zna le ziono jej ciało – mówi roz hi ste ry zo wa nym tonem. – Boże, Boże. – Zakrywa

twarz dłońmi. – Od wczo raj nie mogłam się do niej dodzwo nić, myśla łam, że poje chała do
Pol ski.

– O czym ty mówisz? – prze ry wam jej, wsta jąc z fotela.
– Wła śnie przy szła poli cja do szpi tala – wyja śnia. – Chcą z tobą poroz ma wiać – mówi

i łamie jej się głos. – Z tobą. – Wymie rza pal cem w moją klatkę pier siową. – Chcą roz ma- 
wiać z tobą – powta rza. – To ty ją zabi łeś?!

– Co ty wyga du jesz?! – pod no szę głos. – Nie widzia łem się z nią od piątku – tłu ma czę,
zamy ka jąc za nią pół otwarte na kory tarz drzwi.

– Ach tak? – Patrzy na mnie ze zło ścią w oczach. – Mie li ście wczo raj się spo tkać,
chciała zabrać od cie bie swoje rze czy.

– To prawda. – Kiwam głową. – Ale nie przy szła po nie. Pomy śla łem, że na dal jest wku- 
rzona.

– Wku rzona? – znów mi prze rywa. – Po tym, jak potrak to wa łeś ją w taki spo sób?! Ona
była zała mana! To twoja wina! – wrzesz czy.

– Uspo kój się. To na pewno jakaś pomyłka.
– Ona nie żyje, a ty chcesz, żebym się uspo ko iła?!
– Prze stań krzy czeć. – Pod cho dzę do niej i chwy tam ją za ramiona. – To jakieś nie po ro- 

zu mie nie – mówię, bo jestem pewien, że doszło do pomyłki.
– Zostaw mnie! – Odska kuje do tyłu jak opa rzona. – Nie doty kaj mnie wię cej! – Ni gdy

nie zacho wy wała się w taki spo sób wobec mnie. – Zabi łeś ją? – Ciska w moją stronę pyta- 
nie i na moment robi mi się ciemno przed oczami.

Powoli docie rają do mnie praw dzi wość tych słów i kon se kwen cje tego wyda rze nia. Dla
mnie.



– Dla czego? – Kamila pyta przez łzy, patrząc mi pro sto w oczy. – Dla czego to zro bi łeś?
– Ja? – Ude rzam się ręką w pierś. – To nie ja! I dla czego uwa żasz, że to zabój stwo?
Przez myśl prze biega mi inna wizja. W napa dzie wście kło ści i żalu sama tar gnęła się na

swoje życie.
– Poli cja twier dzi, że ktoś ją zamor do wał – mówi. – I nie mają co do tego wąt pli wo ści.

A ona opo wia dała mi, jaki potra �isz być…
– Nie zro bi łem tego – prze ry wam jej, pod no sząc ręce w geście pod da nia. – Chyba nie

mówisz poważ nie i mnie o to nie podej rze wasz?! – rzu cam, ale po jej minie widzę, że wła- 
śnie to ma na myśli. Czego dowie działa się na mój temat?

– Dzwo niła do mnie, mówiła, że się pokłó ci li ście, zerwa łeś z nią, byłeś na nią wście kły,
wiele osób widziało was wtedy na kory ta rzu – mówi, wybu cha jąc pła czem.

Nagle drzwi do pokoju otwie rają się, wcho dzi dyrek torka szpi tala w towa rzy stwie
dwóch mło dych funk cjo na riu szy poli cji.

– Chcie li by śmy z panem poroz ma wiać – odzywa się jeden z nich po angiel sku, widocz- 
nie dyrek torka uprze dziła ich, że nie mówię po duń sku.

Spo glą dam mu w oczy i momen tal nie widzę, że roz mowa nie będzie nale żała do
łatwych.

– Zapra szam – mówię. – Choć nie wiem, jak mogę panom pomóc.
– To my zapra szamy z nami – ripo stuje drugi, wyż szy, z gładko ogo loną głową.
Robi mi miej sce w przej ściu i czeka, aż opusz czę dyżurkę.
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Jej dłoń na moim ramie niu pali mnie w skórę. Naj chęt niej ucie kła bym stąd, ale ona i tak
mnie odnaj dzie. Już mnie odna la zła. Cofam się o krok, jej spoj rze nie jest surowe i wład cze.
W Espresso House czuję się jak mysz w szkla nej pułapce; przez wiel kie, szklane witryny
ludzie obser wują, jak mio tam się zła pana w szpony naj gor szego wroga i nikt z nich nie
chce mi pomóc.

– Dzień dobry, Leno – mówi, sia da jąc obok mnie na stołku baro wym.
– Dzień dobry, pani dyrek tor – odpo wia dam, ści ska jąc ner wowo w rękach torebkę.
Prze rzuca wzrok na bar mana i prosi o kawę.
– Ty też się napi jesz?
– Nie, dzię kuję.
– Popro szę do sto lika – rzuca do kel nera i rusza w głąb sali. – Mało praw do po dobne, że

chło pak rozu mie pol ski, ale nie mam zamiaru o naszych spra wach roz ma wiać przy barze
– tłu ma czy, gdy prze my kamy pomię dzy sto likami.

Na samo wyra że nie: „nasze sprawy” cierp nie mi skóra. Nie chcę mieć z nią żad nych
wspól nych spraw, a jed nak jest ina czej.

Zaj muje sto lik przy oknie, wybiera krze sło z wido kiem na ulicę, gestem ręki wska zuje,
abym usia dła naprze ciwko.

– Zro bi łaś to, o co cię pro si łam? – pyta.
Pota kuję głową, spusz cza jąc oczy. Nie mia łam wyj ścia. Przy ci snęła mnie do muru,

posta wiła w pato wej sytu acji, to nie była żadna prośba. To był roz kaz.
Kilka dni temu wpa dły śmy na sie bie na Espla na den. W pierw szej chwili myśla łam, że to

przy pad kowe spo tka nie, ale po kur tu azyj nej wymia nie zdań zorien to wa łam się, że wła- 
śnie zna la złam się w pułapce. Histo ria zato czyła koło. Znów nie mam wyj ścia.

– Dzień dobry, Leno! – krzyk nęła, gdy wra ca łam ze świe żymi buł kami z pie karni.
– Dzień dobry, pani dyrek tor – powie dzia łam.
Pomy śla łam, że zmie rza do pani Sary, naj wi docz niej sta ruszka zapo mniała mi powie- 

dzieć, że dzi siaj spo dzie wamy się gościa.



– Idzie pani do pani Sary? – zapy ta łam z uśmie chem na ustach, nawet nie podej rze wa- 
jąc, że za kilka sekund mój świat znów się zawali. – Gdy bym wie działa, kupi ła bym kawa- 
łek świe żego cia sta – zasu ge ro wa łam, wska zu jąc gestem dłoni na papie rową torbę z buł- 
kami.

– Nie. – Pokrę ciła głową. – Przy szłam spo tkać się z tobą.
Zie mia lekko zadrżała pod moimi nogami. Ze mną? Czego mogła ode mnie chcieć? To na

pewno nic groź nego i nie ma powodu do nie po koju. Zechce zapro po no wać mi pracę u sie- 
bie w insty tu cie albo zapyta, czy znajdę czas, by jesz cze dodat kowo zaj mo wać się inną
star szą osobą? Być może pani Sara napo mknęła jej o moim zami ło wa niu do foto gra �ii? Nie
zna mnie, nie wie, kim jestem i co zro bi łam, mogę być spo kojna.

– Ze mną? – zapy ta łam, spo glą da jąc jej w oczy.
– Tak. – Uśmiech nęła się.
– To zapra szam – powie dzia łam.
Zatrzy mała mnie dosłow nie kilka kro ków od kamie nicy.
– Nie możemy roz ma wiać w jej obec no ści – powie działa. – Chyba że chcesz, aby pani

Sara dowie działa się prawdy.
– Prawdy? – Spoj rza łam na nią, na dal łudząc się, że to jakieś nie po ro zu mie nie.
Bo jakim cudem ona, zacna pani dyrek tor Insty tutu Pol skiego w Kopen ha dze może

wie dzieć, co zro bi łam i przed kim ucie kam.
– Tak, o tobie i Niko de mie Nowic kim.
Wła śnie nade szło tsu nami. Skąd zna Niko dema? O co w tym wszyst kim cho dzi? Jaka- 

kol wiek będzie odpo wiedź, nie zakoń czy się to dobrze. Zosta łam odna le ziona. Koniec
z bez pieczną kry jówką w domu sym pa tycz nej sta ruszki. Jak to moż liwe? Gdzie popeł ni- 
łam błąd? I nagle to do mnie dotarło. To ona była tą kobietą, która mnie obser wo wała
wtedy na ulicy, bo któż inny? Ma na sobie ten sam płaszcz, roz wiany, tań czący na wie trze,
co prawda teraz roz pu ściła włosy, ale wiem, że wtedy to była ona. Dobrze czu łam, że ktoś
ma mnie na oku. Ale skąd ona wie o Niko de mie?

– No wła śnie. – Musiała wyczy tać nie po kój z mojej twa rzy. – Przejdźmy się do parku –
 zapro po no wała, wska zu jąc ręką przed sie bie. – Prze cież nie będziemy roz ma wiać w tym
gwa rze.

Posłusz nie ruszy łam za nią, jesz cze chwilę temu rado sny, hała śliwy, sło neczny pora nek
w duń skiej sto licy nagle wywo łał przy tła cza jące, wręcz para li żu jące poczu cie. Czego się
dowiem? Jakie to będzie miało dla mnie kon se kwen cje? Czy znów będę musiała ucie kać?
Czy wie także o tym, że zabi łam czło wieka? Może poli cja jakimś tra fem dowie działa się,
że jestem w Kopen ha dze, powia do miła Insty tut Pol ski? Nie, to tak nie działa. Kon tak to wa- 
liby się z duń ską poli cją, a nie wymu szali na pani dyrek tor, cywil nej oso bie, wyja śnie nia
tej sprawy. Może dowie działa się o mnie przy pad kiem i teraz chce mnie uprze dzić, zapro- 
po no wać jakieś roz wią za nie, pomóc? Miliony sce na riu szy prze wi jało się w mojej gło wie,



gdy kro czy ły śmy w dół Espla na den, ale żaden nie oka zał się tym, który miał się osta tecz- 
nie ziścić. Szłam, wpa da jąc na mija ją cych mnie ludzi, chcia łam roz myć się wśród tłumu,
znik nąć, uciec, zanim powie mi, jaka jest cena jej mil cze nia.

Prze szły śmy na drugą stronę ulicy i weszły śmy do parku. Wybrała ławkę naj bli żej wej- 
ścia, usia dła na niej, uprzed nio zgar nąw szy chu s teczką wil goć i suche liście.

– Skon tak to wał się ze mną Niko dem Nowicki – zaczęła, a ja czu łam, jak krew pul suje
w mojej gło wie i roz sa dza od środka czaszkę. – Przy je chał tutaj, aby cię odna leźć.

Zie mia pode mną zadrżała. To Niko dem jest w Kopen ha dze? Od kiedy? Czy wie, gdzie
miesz kam? Jak dużo mu o mnie powie działa?

– Nie zdra dzi łam mu, gdzie cię znaj dzie – odpo wie działa, jakby czy tała w moich
myślach. – I mogę cię uspo koić, nie powiem, ale musisz coś dla mnie zro bić.

Co zro bić? Naprawdę w tam tej chwili nie rozu mia łam, czego może ode mnie zażą dać,
do czego zmu sić?

– No więc pomogę ci – powie działa, zakła da jąc nogę na nogę. – Ale będziesz musiała
coś dla mnie zro bić – powtó rzyła, prze no sząc na mnie wzrok. – Od tego, czy ci się to uda,
zależy moja przy szłość, a tym samym także twoja. Mam nadzieję, że rozu miesz powagę
sytu acji i podej miesz się tego zada nia.

– Co mam zro bić? – zapy ta łam.
Uśmiech sam poja wił się na jej twa rzy. Zupeł nie tak jak w tej chwili, gdy patrzy na

mnie, cze ka jąc, aż podzielę się z nią szcze gó łami z prze pro wa dzo nej akcji, którą mi wtedy
zle ciła.



EMIL

15 paź dzier nika 2019
Kopen haga

Na komen dzie poli cji czeka na mnie tłu macz. Wciąż nie mogę uwie rzyć, że ona nie żyje.
To jakiś absurd. Szpa ko waty męż czy zna rusza w moją stronę, przed sta wia się i wyciąga
do mnie rękę. Ma silny i zimny uścisk dłoni. Wyja śnia, że będzie obecny przy prze słu cha- 
niu i nachy la jąc się dys kret nie w moją stronę, dodaje:

– Radzę popro sić o obrońcę z urzędu.
Pro stuję się. Od razu zało żył, że jestem winny?
– Jestem nie winny – mówię obu rzony. – Nie potrze buję adwo kata.
– Każdy tak mówi. Pro szę się nie dener wo wać – dodaje uspo ka ja ją cym tonem. – Jestem

tu po to, żeby panu pomóc. Byłem wie lo krot nie w podob nych sytu acjach i pro po nuję nie
zezna wać bez obec no ści adwo kata.

– Sam potra �ię się obro nić, to for mal ność, nie mam nic wspól nego z tą sprawą.
„Tą sprawą” – tak nazy wam śmierć mojej dziew czyny, kobiety, z którą sypia łem przez

ostat nich kilka mie sięcy, z którą pla no wa łem począt kowo nawet zbu do wać coś wię cej
niż prze lotny romans. Nagle dociera do mnie, że już ni gdy jej nie zoba czę, to koniec.
Została bru tal nie zamor do wana. Przez kogo? I dla czego? Cier piała, bała się. Co za kosz- 
mar.

– Na tym eta pie śledz twa cho dzi o udo wod nie nie panu winy – cią gnie zawzię cie tłu- 
macz. – Oni muszą udo wod nić winę panu, a nie pan im swoją nie win ność, pro szę o tym
pamię tać i trzy mać usta na kłódkę. Mil cze nie jest zło tem.

Czy gość jest przed sta wi cie lem jakiejś nie for mal nej orga ni za cji bro nią cej praw męż- 
czyzn? Na wła snej skó rze doznał pomó wień i nie słusz nych oskar żeń, stąd takie zaan ga- 
żo wa nie z jego strony? Zupeł nie nie po trzeb nie, ja naprawdę nie mam nic wspól nego z jej
śmier cią. Popro szę o adwo kata, jeśli poczuję taką potrzebę. Teraz chcę się dowie dzieć,
o co w tym wszyst kim cho dzi. Nie wytrzy mam nawet sekundy dłu żej w tej nie pew no ści.
Do pokoju wcho dzi funk cjo na riusz.

– Magnus Jen sen – przed sta wia się, odsu wa jąc krze sło i sia da jąc naprze ciwko nas.
– Gdzie zna le ziono jej ciało? – pytam, zwra ca jąc się w jego stronę.



– Spo koj nie – mówi tłu macz. – Pan funk cjo na riusz będzie zada wać pyta nia. Pro szę się
przed sta wić i podać swój adres – dodaje.

Zer kam na tłu ma cza i przez myśl mi prze biega pyta nie, po któ rej wła ści wie on jest stro- 
nie. Nie podoba mi się ten gość. A jeśli będzie tłu ma czyć na moją nie ko rzyść? Posłusz nie
przed sta wiam się, patrzę, jak poli cjant zapi suje moje per so na lia, a potem zerka na mnie,
mru żąc oczy.

– Kiedy ostatni raz widział pan panią Syl wię Widow ską? – pyta.
– W pią tek – mówię zgod nie z prawdą. – Widzie li śmy się po jej dyżu rze na kory ta rzu

w szpi talu – pre cy zuję.
Tłu macz prze ka zuje moje zezna nia, a potem słowa poli cjanta.
– Mamy świad ków, któ rzy zeznali, że się kłó ci li ście – zaczyna, spusz cza głowę i zerka

do nota tek. – Jeden z prze słu chi wa nych zeznał, cytuję, że szar pał pan panią Widow ską
i przy ci skał do ściany.

– Bzdury! – wybu cham.
To zapewne sprawka Kamili; uważa, że to ja zabi łem jej przy ja ciółkę.
– O co się pokłó ci li ście? – pyta funk cjo na riusz, lek ce wa żąc moje słowa.
– Nie kłó ci li śmy się – tłu ma czę.
Spo gląda na mnie z wyrzu tem w oczach.
– Kamery poka zują co innego – rzuca tłu macz.
A więc już obej rzeli nagra nie z moni to ringu, które prze ma wia prze ciwko mnie? Byłem

wście kły, rze czy wi ście puściły mi nerwy, ale tylko dla tego, że znów zaczęła te swoje
kom plet nie nie do rzeczne podej rze nia na temat mojego romansu z Leną. Gdy się kłó ci li- 
śmy, uwa ża łem, że Lenę w szpi talu zmy śliła jej chora zazdrość, obse sja na punk cie mojej
prze szło ści. Ale teraz nie mam już pew no ści, czy one się jed nak nie spo tkały. Być może
roz ma wiały, Syl wia powie działa, że zna jej tajem nicę, drę czyła ją histo rią nie wy ja śnio nej
śmierci faceta wyło wio nego z Bugu, oskar żyła Lenę o mor der stwo… Kto wie, może zagro- 
ziła, że donie sie na nią poli cji, a Lena w akcie despe ra cji i stra chu zabiła ją? To nie moż liwe.
Lena by tego nie zro biła.

– Gdzie zna le ziono ciało? – pytam.
Muszę to wie dzieć, to ma klu czowe zna cze nie dla dal szego śledz twa.
– To ja jestem tu od zada wa nia pytań – mówi tłu macz z wyczu walną satys fak cją, cytu- 

jąc słowa funk cjo na riu sza.
Prze ły kam gło śno ślinę i zasta na wiam się, czy jed nak nie iść za jego radą i nie popro sić

o adwo kata. O co tu wła ści wie cho dzi? Odno szę wra że nie, że oni mi nie wie rzą. Uwa żają,
że ja zabi łem Syl wię? Dla tego ścią gnęli mnie na komendę?

– Co pan robił wczo raj od póź nego wie czora do dzi siaj rana?
A więc oskar że nie. Muszę ważyć każde moje słowo. Nie wia ry godne, że zna la złem się

w tak nie do rzecz nej sytu acji. Mam ochotę krzy czeć, powie dzieć, że tylko tracą czas,



zamiast mnie prze słu chi wać, powinni zająć się ści ga niem osoby, która zabiła Syl wię.
– Do dzie więt na stej byłem w pracy, a potem wró ci łem do domu.
– Czy ktoś może to potwier dzić?
– Nie. – Wzru szam ramio nami, nawet jak bym chciał, nie mogę sobie pomóc. – Byłem

sam w domu – dodaję, prze ły ka jąc ślinę.
Funk cjo na riusz notuje coś na kartce. Czy brak alibi ozna cza, że zna la złem się w nie wy- 

god nym poło że niu i w ich świa do mo ści funk cjo nuję jako główny podej rzany?
– Jakieś kamery? W pana kamie nicy, w budyn kach po prze ciw nej stro nie ulicy?
– Obok kamie nicy, w któ rej miesz kam, znaj duje się bank, na któ rym są kamery, ale nie

sądzę, że swoim zasię giem obej mują wej ście do klatki.
– Spraw dzimy to – pre cy zuje poli cjant, choć jego mina nie wska zuje na to, że jest to dla

niego jakiś istotny czyn nik w spra wie.
Mogłem wyjść tyl nym wej ściem lub wie dząc, że na banku są kamery, prze my śla łem, jak

wyko rzy stać je do mojego ewen tu al nego alibi. I wtedy sobie przy po mi nam. Mój sąsiad
odwie dził mnie wie czo rem z paczką, którą zosta wił u niego dla mnie kurier.

– Chwi leczkę – rzu cam. – Wie czo rem na chwilę wpadł do mnie sąsiad. Kom plet nie
o tym zapo mnia łem – dodaję. – Przy niósł mi paczkę, kurier czę sto zosta wia u niego prze- 
syłki dla mnie.

– O któ rej to było godzi nie? – dopy tuje funk cjo na riusz.
– Nie pamię tam dokład nie, ale myślę, że było już po dwu dzie stej. Peter pra cuje z domu,

jest pro gra mi stą…
– Imię i nazwi sko sąsiada? – prze rywa ten drugi.
– Peter Han sen.
Poli cjant zapi suje dane i pod nosi na mnie wzrok.
– Czy pana dziew czyna – zerka do nota tek. – Syl wia Widow ska miała jakichś wro gów,

kogoś się bała, ktoś jej zagra żał? – Pod nosi na mnie wzrok. – Czy wie pan, kto mógł
życzyć jej śmierci?

Wiem tylko tyle, że nie powiem im prawdy.



NIKO	DEM

12 paź dzier nika 2019
Kopen haga

Nie dało się dłu żej zwo dzić matki ani poli cji. Leżę pod party na wiel kich podusz kach na
łóżku szpi tal nym w cia snym pokoju, w towa rzy stwie funk cjo na riu sza poli cji, tłu ma cza
i mojej matki. Jestem przy kryty od pasa w dół; albo w sali jest za cie pło, albo ja tak się
dener wuję, bo ciało mam całe oble pione potem. Naj chęt niej uciekł bym stąd, wykrę cił się
nie dy spo zy cją, popro sił o pomoc tę miłą pie lę gniarkę z Pol ski, ale dzi siaj zaj muje się mną
jakaś mało mówna Dunka. Jeśli tamta nie zjawi się na dyżu rze przed moim wypi sa niem
z oddziału, nawet nie będę miał oka zji podzię ko wać jej za wszystko, co dla mnie zro biła.

Dzi siaj wycho dzę ze szpi tala, gdyby moja matka nie była nad gor liwa, uda łoby mi się
unik nąć prze słu cha nia przez poli cję. Po pro stu nie zmu si łaby mnie żadną siłą, bym poje- 
chał na komi sa riat i zło żył zezna nie, a tak nie mam wyboru. Chyba zda wała sobie z tego
sprawę, dla tego ścią gnęła ich tu wszyst kich wła śnie teraz. Fizycz nie czuję się już dobrze,
ale psy chicz nie zapa dam się w sie bie. Matka nie opusz cza mnie na krok, a gdy ona jest tak
bli sko, nie uda mi się odna leźć Leny bez wta jem ni cze nia jej w sprawę. I tak bez prze rwy
zadaje pyta nia, po co przy je cha łem do Danii, prze cież mówi łem, że mam spo tka nie z nie- 
miec kim kon tra hen tem. Dodat kowo widziała Lenę w szpi talu, w jej gło wie powstało
mnó stwo sce na riu szy, a w każ dym z nich Lena jest moim naj więk szym zagro że niem. Moja
matka tak łatwo jej nie odpu ści. Oddała mi co prawda komórkę, ale to nie ozna cza, że
zwróci mi wol ność. Anna nie skon tak to wała się ze mną, żad nych nie ode bra nych połą czeń
ani ese me sów, zapewne obra ziła się, że wysta wi łem ją do wia tru, będę musiał udać się do
niej do insty tutu. W miesz ka niu, w któ rym się zatrzy ma łem, zosta wi łem swoje rze czy,
walizkę z ubra niami. Klu cze do domu zostały skra dzione wraz z saszetką, na szczę ście te
do auta mia łem w płasz czu.

– Pro szę opo wie dzieć, w jakich oko licz no ściach został pan zaata ko wany – mówi tłu- 
macz, prze kła da jąc na język pol ski słowa poli cjanta, sado wią cego się na skó rza nym fotelu
z powy cie ra nymi pod ło kiet ni kami.

Przed chwilą wysłu żony fotel przy wio zła z dyżurki pie lę gniarka, ta wysoka i szczu pła
Dunka.



– Wysze dłem z miesz ka nia i wtedy ktoś ude rzył mnie w tył głowy – mówię.
– Adres – prze rywa poli cjant.
Nie pamię tam ulicy, nawet nie wiem, jak tam dotrzeć, chyba że zna la zł bym się w Insty- 

tu cie Pol skim, stam tąd pamię tam drogę.
– Nie pamię tam – mówię, odru chowo łapiąc się za głowę.
– Okej – wtrąca poli cjant.
Nie wiem, czy oba wia się, że jego wni kliwe pyta nia dopro wa dzają mnie do bólu głowy,

czy że mogę się jesz cze źle czuć, ale wyraz jego twa rzy łagod nieje. Tłu macz sie dzi na
meta lo wym tabo re cie z zało żo nymi rękoma na kola nach, za jego ple cami stoi moja matka.
Wyobra żam sobie, jak facet musi czuć się nie kom for towo z jej ner wo wym odde chem na
karku.

– Spi szę adres z danych znaj du ją cych się w szpi talu, na pewno jest zano to wane, skąd
zabrała pana karetka.

Kiwam głową, to rze czy wi ście naj szyb szy spo sób dotar cia do adresu miesz ka nia nale- 
żą cego do insty tutu.

– Pro szę powie dzieć, co było dalej – pona gla poli cjant.
– No więc wysze dłem z miesz ka nia, odwró ci łem się, aby prze krę cić klucz w zamku

i zosta łem ude rzony w głowę – wyja śniam.
– Widział pan napast nika?
– Nie. – Kręcę prze cząco głową.
– Wzrost, postura, naprawdę nic?
Zamy kam na moment oczy, pró bu jąc sobie coś przy po mnieć. Jak wycho dzi łem z miesz- 

ka nia, usły sza łem jakiś sze lest, pamię tam, że zwró cił moją uwagę. Ale teraz nie potra �ię
sobie przy po mnieć dla czego. Co było cha rak te ry stycz nego w tym dźwięku? Wytę żam
myśli, ale odpo wiedź nie przy cho dzi. Czy to wynik ude rze nia, pro blem z pamię cią i skon- 
stru owa niem wnio sków?

– Uwa żam, że to był napad rabun kowy. Być może ktoś mnie obser wo wał, sądził, że
mogę nosić przy sobie spore sumy pie nię dzy albo po pro stu mia łem pecha, poja wi łem się
w nie od po wied nim miej scu i o nie od po wied niej porze – mówię. – Wystra szy łem kogoś,
pokrzy żo wa łem plany wła ma nia do innego miesz ka nia w kamie nicy? – dodaję, wzru sza- 
jąc ramio nami.

Daję tłu ma czowi czas na prze ka za nie tego, co wła śnie powie dzia łem. I pierw szy raz po
napa dzie pró buję myślami wró cić do tych wyda rzeń. Czy napast nik cze kał tam na mnie?
To by wska zy wało, że napad był zapla no wany, co jest mało praw do po dobne. Bar dziej
realna wydaje się hipo teza, że ktoś chciał doko nać rabunku, a ja wystra szy łem go, ewen- 
tu al nie zosta łem z kimś pomy lony.

– Czy jest ktoś, kto panu gro ził?
– Nie – odpo wia dam.



Momen tal nie przy cho dzi mi na myśl Lena. To jedyna osoba w Kopen ha dze, która może
źle mi życzyć. Jed nak ona nie wie działa, że jestem w Danii.

– To naj pew niej był przy pa dek – stwier dzam.
Po pro stu zwy kły napad, na moim miej scu mógł być każdy miesz ka niec tej kamie nicy.

Jakiś żul dostał się do środka, bo ktoś przez nie uwagę nie zamknął drzwi. Chciał wła mać
się do któ re goś miesz ka nia lub nawet już to zro bił i nagle ja się poja wi łem, a on nie
potrze bo wał świad ków.

– Nikoś – odzywa się matka. Po jej minie widzę, że ma coś waż nego do zako mu ni ko wa- 
nia. – A ta dziew czyna? – rzuca. – Musisz powie dzieć im o Lenie!

– Mamo! – napo mi nam ją.
Nie chcę, żeby ją do tego mie szała. To nie bez pieczne. Poli cja w żaden spo sób nie może

dowie dzieć się o tym, że coś mnie łączyło z Leną. Gdyby ona zde cy do wała się wyznać
prawdę, powie dzieć, co się stało w Pol sce, w jaki spo sób zna la zła się w moim domu nad
jezio rem, a także dla czego z niego ucie kła, będę mieć pro blemy. Oboje skry wamy tajem- 
nice, o któ rych nikt nie może się dowie dzieć.

– Widzia łam ją tu, w szpi talu! – mówi pod nie sio nym gło sem. – Słowo daję! – Bije się
pię ścią w pierś.

Poli cjant mówi coś po duń sku, tłu macz kiwa głową.
– To nie mogła być ona – mówię.
– To była ona – pro te stuje matka. – Dla tego tu przy je cha łeś! Wiem, że tak! Mia łeś być

w Niem czech, a tu nagle Kopen haga, za nią tu przy je cha łeś. Mnie nie oszu kasz.
– Nie prawda – kła mię. – Nie mie szaj jej do tego, to skoń czona sprawa.
– Poli cjant pyta, o kim mówi pana matka i czy ma to zwią zek z pobi ciem? – prze rywa

tłu macz.
– Nie ma – mówię, patrząc surowo matce w oczy, niemy znak, aby zamil kła. – Możemy

już skoń czyć to prze słu cha nie? – Zer kam na poli cjanta. – Nie wno szę żad nych skarg,
przy pad kowo zosta łem pobity, chcę już o tym zapo mnieć.

– Ale Nikoś. – Matka pod nosi do góry ręce. – Nie możesz tego zosta wić, zosta łeś napad- 
nięty, omal nie stra ci łeś życia!

– Mamo, chcę wró cić do domu – mówię. – Czy to ci nie wystar czy? – Prze no szę wzrok
na tłu ma cza. – Pro szę powie dzieć panu, że niczego wię cej nie pamię tam, zosta łem naj- 
pew niej przy pad kowo napad nięty, obra bo wany, niech pro wa dzi śledz two, jeśli takie są
jego obo wiązki, ja się wyco fuję i po wypi sa niu ze szpi tala wra cam do Pol ski.

Tłu macz zaczyna wyja śniać poli cjan towi, co powie dzia łem, a ja mam nadzieję, że to
wystar czy i dadzą mi spo kój. Jed nak po minie matki widzę, że to dopiero począ tek docho- 
dze nia. Na samą myśl, co zamie rza zro bić, cierp nie mi skóra na karku.



LENA

14 paź dzier nika 2019
Kopen haga

– Zro bi łaś to? – Patrzy na mnie swo imi nie bie skimi, zim nymi oczami, powta rza jąc pyta- 
nie, które zadała mi kilka sekund wcze śniej.

– Tak. – Kiwam głową.
Uśmiech poja wia się na jej ustach, a spoj rze nie łagod nieje. Cie szy się. Kim trzeba być,

żeby cie szyć się cudzego nie szczę ścia? Wielka dama, powa żana w spo łecz no ści duń skiej,
wytworna pani dyrek tor, a tak naprawdę wredna suka.

– Grzeczna dziew czynka – szep cze pod nosem z satys fak cją.
Moja nie chęć do niej osiąga apo geum. I mimo że idąc tu, zasta na wia łam się, czy nie

zabrak nie mi odwagi, by wcie lić w życie swój plan, teraz nie mam co do tego naj mniej- 
szych wąt pli wo ści. Kto mie czem wojuje, od mie cza ginie, kto ucieka się do szan tażu, sam
go zaznaje. Pani dyrek tor pociera pal cami kąciki ust, wycie ra jąc piankę z cap puc cino,
i gdy ma już je otwo rzyć, by coś do mnie powie dzieć, uprze dzam ją:

– Zro bi łam to, co pani mi kazała. Wywią za łam się ze swo jego zada nia, ale teraz przy- 
szła pora na rewanż.

Począt kowo jej wyraz twa rzy się nie zmie nia, na dal roz ko szuje się korzy ściami pły ną- 
cymi z tego, co dla niej zro bi łam, ale w chwili, gdy ostat nie moje słowa do niej docie rają,
zastyga. Marsz czy czoło i gniew nie spo gląda w moją stronę.

– Nie rozu miem.
– Zro bi łam to, co pani mi kazała. Wiem, jak ogromne ma dla pani zna cze nie, żeby nikt

nie dowie dział się prawdy. I żeby tak się stało, teraz pani musi coś dla mnie zro bić.
– Zamie rzasz mnie szan ta żo wać? – Patrzy na mnie drwiąco. – Nie pogry waj sobie ze

mną w ten spo sób, bo nawet nie jesteś w sta nie…
– Chcę mieć pew ność, że jestem czy sta – rzu cam.
– Słu cham? – Kła dzie dło nie na bla cie sto lika.
– Moje warunki są pro ste. Nie tylko nie poda pani Niko de mowi mojego adresu, lecz

także spraw dzi, czy mogę bez piecz nie wró cić do Pol ski. Wiem, że ma pani kon takty



w amba sa dzie, pro szę dotrzeć, do kogo trzeba i spraw dzić, czy nie wid nieję w żad nym
poli cyj nym reje strze, bazie danych…

– Chyba sobie żar tu jesz – prze rywa mi.
– Nie. – Kręcę głową. – Jeśli nie spełni pani mojej prośby, świat dowie się o tym, do

czego mnie pani zmu siła – rzu cam.
– Czy ty sie bie sły szysz?! – unosi głos, ale momen tal nie łagod nieje, nie chcąc ścią gać na

nas uwagi innych gości restau ra cji. Nachyla się nad sto li kiem i szep cze: – Teraz jesteś w to
tak samo zamie szana jak ja, więc nie baw się w swoje głu pie gierki i marne szan taże, bo
one nic nie wskó rają. – Krzy żuje ręce na piersi i opiera się o fotel. – Ale przy znam, zaim po- 
no wa łaś mi har do ścią, tego się po tobie nie spo dzie wa łam. I może powiesz mi, co takiego
zro bi łaś, że boisz się wra cać do Pol ski?

Znów try um falny uśmie szek, jaw nie drwi sobie ze mnie. Nie mam zamiaru wyja wiać jej
swo ich tajem nic, jest ostat nią osobą, któ rej bym zaufała i cokol wiek o sobie opo wie- 
działa.

– Nagry wa łam nasze roz mowy, na wszystko mam dowody – odzy wam się.
Spo gląda na mnie w taki spo sób, jakby chciała wydłu bać mi oczy. A ja czuję drobną

satys fak cję, która pozwala mi choć na krótką chwilę roz grze szyć samą sie bie z tego, co
zro bi łam. Zmu siła mnie, nie zosta wiła wyboru, zaszan ta żo wała. Zrywa się z miej sca
i wście kła wybiega z kawiarni, zosta wia jąc mnie przy pustym sto liku z rachun kiem do
zapła ce nia. Przez wiel kie szyby wyglą dam za nią na ulicę i widzę, jak dok tor Anna
Szmida, dyrek torka Insty tutu Pol skiego w Kopen ha dze, z impe tem wpada na ludzi idą- 
cych chod ni kiem. Wytworna, ele gancka i fał szywa. Tak bar dzo żałuję, że strach zade cy- 
do wał za mnie, że przy sta łam na jej szan taż. Znów wraca nie chęć do samej sie bie i odraza
z powodu tego, co zro bi łam, do czego ona mnie zmu siła.
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Magnus Jen sen wer tuje kartki papieru leżące na biurku, ma pożół kłe palce. To znak roz- 
po znaw czy nało go wego pala cza. Jest młody, kilka lat star szy ode mnie, aż dziw bie rze, że
jesz cze nie prze rzu cił się na papie rosy elek tro niczne, także syf, ale mniej szko dliwy dla
zdro wia. Pociera dło nią nos, ner wowy tik, który zauwa ży łem już u niego kil ku krot nie.
Nałóg cią gnie go na zewnątrz, usil nie potrze buje puścić dymka, jesz cze kilka minut
i zakoń czy prze słu cha nie, na moje szczę ście.

Mam dość sie dze nia w tej dusz nej i cia snej salce, bez okien, obra zów, cze go kol wiek, na
czym mógł bym sku pić uwagę i choć na chwilę odpo cząć od jego nie wy god nych pytań. Ni- 
gdy wcze śniej nie byłem w tak nie kom for to wej sytu acji. Roz mowa cią gnie się już od
ponad godziny, a ja odno szę wra że nie, że odpo wia dam cały czas na ten sam zestaw pytań.
Albo Magnus Jen sen jest tak kiep skim śled czym, albo tłu macz przy słany z amba sady
działa na moją nie ko rzyść. Ta jego pro po zy cja sko rzy sta nia z adwo kata brzmiała dzi- 
wacz nie. Może działa w imie niu jakie goś praw nika, pod syła mu klien tów, któ rzy zna leźli
się w nie wy god nym poło że niu i dostaje działkę za zała twie nie szyb kiego zarobku? Zer- 
kam na niego podejrz li wie, gdy gesty ku lu jąc, zapewne znów mówi o mojej kłótni z Syl wią
na kory ta rzu szpi tala, o którą poli cjant pytał już kil ku krot nie.

– Czy w ostat nim cza sie zauwa żył pan coś dziw nego w zacho wa niu pani Widow skiej?
– Nie.
Oprócz tego, że dostała obse sji na tle mojej daw nej zna jo mej, która jakimś dziw nym

tra fem także zamiesz kała w Kopen ha dze, to nie zauwa ży łem niczego nie po ko ją cego.
Wspo mnie nie Leny znów wywo łuje mój nie po kój. Nie powie dzia łem poli cjan towi o niej,
na pyta nie, czy ktoś mógł zagra żać Syl wii, odpar łem, że nic mi o tym nie wia domo. Czy
mogły roz ma wiać? Czy Syl wia wyznała Lenie, że ma zamiar donieść na nią poli cji? Czy
wła śnie to wyzna nie kosz to wało ją życie? To nie moż liwe. Jestem na sie bie wście kły, że
choć przez sekundę w nią zwąt pi łem.

– Gdzie zna le ziono jej ciało? – prze ry wam roz mowę mię dzy poli cjan tem a tłu ma czem.



Na dal nie znam szcze gó łów ani oko licz no ści jej śmierci. Cała nasza roz mowa kręci się
wokół mnie. Gdzie byłem, co robi łem, jak się pozna li śmy, jak nam się ukła dało? Wciąż
żądają potwier dze nia moich zeznań, bez prze rwy pytają, czy ktoś może potwier dzić to,
o czym mówię, zamiast pójść, zadzwo nić do Petera i spraw dzić moje alibi. Czuję się jak
eta towy łgarz, nie wia ry godny, kłam liwy gracz. Dla czego z samego zało że nia mi nie wie- 
rzą, dla czego na wszystko żądają dowo dów? Czy nie pro ściej byłoby przy jąć, że mówię
prawdę, że chcę im pomóc, że mnie także zależy na wyja śnie niu oko licz no ści śmierci
mojej dziew czyny?

– Chcę wie dzieć, jakie były oko licz no ści jej śmierci? – pona glam.
A może oni to wyczuli? Ten cały Jen sen jest bar dziej cwany, niż mi się wydaje, przyj- 

muje teatralny wyraz twa rzy, a tak naprawdę pod czaszką mu paruje? Widzi we mnie
kłamcę i dobrze wie, że o ile chcę dowie dzieć się, w jakich oko licz no ściach zgi nęła Syl- 
wia, o tyle wcale nie chcę, żeby zła pali jej zabójcę, bo go znam i kryję.

Popra wiam się na krze śle i patrzę, jak poli cjant roz kłada mapę Kopen hagi i pochyla się
nad nią. Jeśli dowiem się, w jaki spo sób i gdzie zgi nęła, pomoże mi to dojść prawdy. Gdy
tylko opusz czę komi sa riat, będę pro wa dził śledz two na wła sną rękę.

– Przy dro dze pro wa dzą cej z Ting bjerg do cen trum Kopen hagi – mówi tłu macz, a ja
patrzę, jak funk cjo na riusz ude rza koń cówką dłu go pisu w mapę.

Nic mi ta nazwa nie mówi, nawet nie wiem, gdzie znaj duje się ta część mia sta i co
mogłaby tam robić Syl wia. Nie przy po mi nam sobie, aby choć raz wspo mniała nazwę
Ting bjerg. Co tam robiła? Miała przede mną jakieś tajem nice? A może tam mieszka Lena?
Moje serce przy śpie sza.

– Przy dro dze? – pytam. – Nie rozu miem, miała wypa dek?
Poli cjant krzywi się, zapewne dla dobra śledz twa nie może odpo wie dzieć na to pyta nie,

nie mogę zapo mi nać, że dla nich jestem podej rza nym. Jej chło pa kiem, face tem, który szar- 
pał ją na kory ta rzu peł nym innych ludzi.

– Jaki ma pan samo chód? – pyta. – Marka, model, kolor – wymie nia.
– Nie mam samo chodu – mówię. – Poru szam się metrem albo rowe rem, a gdy zaj dzie

potrzeba, tak sówką.
Znów coś zapi suje i pod nosi na mnie zmę czony wzrok.
– A pani Widow ska miała rower?
– Tak – odpo wia dam, nie wie dząc, do czego zmie rza. – Miej ski, z koszy kiem przy kie- 

row nicy.
Przez jego twarz prze biega gry mas. Trudno mi odczy tać, co się za nim kryje. Sięga po

teczkę leżącą na brzegu biurka, zdej muje z niej gumkę i zaczyna wer to wać jej zawar tość.
Czuję, że za chwilę wrzuci kolejną bombę do mojego życia. Co tam ma? Co chce mi poka- 
zać? W końcu znaj duje to, czego szu kał, bie rze do ręki zdję cie, prze suwa je po biurku
w moją stronę.



– Taki? – pyta, stu ka jąc pożół kłym paznok ciem w foto gra �ię.
Na zdję ciu widać zma sa kro wany miej ski rower.
– Nie – mówię. – To nie jej rower, ona ma czer wony.
Poli cjant marsz czy czoło, naj wi docz niej nie takiej odpo wie dzi się spo dzie wał.
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Poli cjant wycho dzi, mówiąc, że jak bym sobie coś przy po mniał, to bar dzo prosi o kon takt.
Obie cuję, że tak zro bię, ale prawda jest inna. Nawet jeśli coś prze bije się do mojej pamięci
z tam tego wie czoru, nie zamie rzam już wię cej z nim roz ma wiać. Ktoś z moją prze szło ścią
nie potrze buje śled czych w swoim życiu. Matka zamyka za nim drzwi, wymie nia uprzej- 
mo ści z tłu ma czem i gdy facet także opusz cza pokój, pod cho dzi do mnie.

– Nikoś – mówi, przy su wa jąc w moją stronę krze sło, na któ rym sie dział śled czy. –
 Musimy poroz ma wiać – rzuca, opa da jąc ciężko na sie dze nie.

– Mamo, pro szę! – Nie mam siły na kolejne pyta nia i podejrz liwe spoj rze nia. – Jestem
zmę czony, chcę odpo cząć.

Opie ram głowę o poduszkę i zamy kam oczy. Mam nadzieję, że da mi spo kój, porzuci
spe ku la cje na temat Leny i pozwoli mi się zdrzem nąć.

– Myślę, że ona to zro biła – mówi.
– Słu cham? – Otwie ram oczy i spo glą dam na nią z nie do wie rza niem.
– Lena – mówi tak pew nie, jakby tam była i wszystko widziała. – Nie rób takiej miny –

 napo mina mnie. – Wiem, że przy je cha łeś do Kopen hagi z jej powodu i wiem, co widzia- 
łam. Lenę we wła snej oso bie na kory ta rzu szpi tala, w któ rym wal czy łeś o życie. – Teatral- 
nie przy kłada rękę do serca. – Ta podła hiena przy szła tu, bo chciała mieć pew ność, że…

– Prze stań – prze ry wam jej.
Wyga duje bzdury. To prawda, przy je cha łem do Danii z powodu Leny, ale ona nie wie- 

działa, że tu jestem.
– Poli cjant powie dział – chwyta mnie za dłoń – że ude rzył cię ktoś – zawie sza głos,

zaci ska jąc palce na mojej ręce. – Ktoś… dużo niż szy od cie bie – dodaje, gdy nasze spoj rze- 
nia się spo ty kają. – Wska zuje na to miej sce ude rze nia, wyż sza osoba zada łaby cios ina- 
czej. Rozu miesz, on suge ruje, że zro biła to kobieta!

Patrzę na nią, nie wie rząc w to, co sły szę. Mnie ani lekarz, ani poli cjant nie powie dzieli
nic takiego. Nikt nie podzie lił się ze mną szcze gó łami doty czą cymi napadu. Znów czuję
się jak daw niej, gdy byłem pacjen tem szpi tala psy chia trycz nego i gdzie wszystko, co mnie



doty czyło, działo się poza mną. Nie wiem, czy matka zmy śla, czy rze czy wi ście pan dok tor
albo poli cjant podzie lili się z nią swo imi spo strze że niami. Zna jąc wścib ską naturę mojej
matki, łatwo się domy ślić, że w napa dzie swo jej podejrz li wo ści przy parła go do muru
i wydu siła z niego wszyst kie infor ma cje.

– W tył głowy, z lewej strony za uchem – pre cy zuje, jak bym nie wie dział, gdzie czuję
ból. – I ja wiem, że to była ona. Lena – dodaje. – Ta wariatka chciała cię zabić! Nie daruję
jej tego, gorzko za to zapłaci!
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– Moż liwe, że ona żyje – mówię w przy pły wie nagłej i nie spo dzie wa nej nadziei. – Z� e mar- 
twa kobieta to nie Syl wia.

Moje nagłe pobu dze nie udziela się tłu ma czowi.
– Coś takiego – dodaje od sie bie i przy suwa w swoją stronę zdję cie przed sta wia jące

rower, przy glą da jąc mu się z takim zacie ka wie niem, jakby naprawdę mógł na nim zna leźć
potwier dze nie lub zaprze cze nie moich słów.

Naj wy raź niej doszło do nie po ro zu mie nia. Wie dzia łem, że to nie moż liwe, aby ona nie
żyła. Dla czego ktoś chciałby ją zabić? I jak choć przez chwilę mogłem o ten haniebny
czyn podej rze wać Lenę?, wyrzu cam sobie w myślach. Naj waż niej sze, że to nie jest rower
Syl wii. Naj wi docz niej poli cjanci pomy lili ją z inną kobietą.

– To nie jej rower – powta rzam. – Zupeł nie inny kolor i model, wiem, jak on wygląda,
wiele razy jeź dzi li śmy na wspólne wycieczki. Doszło do pomyłki. – Wstaję. – Wie dzia łem,
mówi łem wam, że to nie ona.

Zalewa mnie uczu cie ulgi. Jakby ogromny cię żar spadł mi z serca. Funk cjo na riusz
gestem dłoni każe mi usiąść. Posłusz nie opa dam na krze sło, wyobra ża jąc sobie, jak Syl wia
leży z książką w ręku na swo jej ulu bio nej so�ie w jej mini ma li stycz nym miesz ka niu,
zupeł nie nie świa doma, że w komi sa ria cie w cen trum Kopen hagi uznana jest za mar twą.
Muszę do niej zadzwo nić, poroz ma wiać z nią. Na dole, w dyżurce kazano mi zosta wić
tele fon, ale skoro ona żyje, ja nie jestem uznany za win nego, więc mogę za chwilę stąd
wyjść. I jak w ogóle mogli tak się pomy lić? To nie by wałe. Na jakiej pod sta wie sądzili, że
mar twą kobietą jest moja dziew czyna?

– Pro szę zapy tać, na jakiej pod sta wie poli cja uznała, że ciało należy do mojej dziew- 
czyny? – pytam, odwra ca jąc głowę w stronę tłu ma cza.

Prze cież musieli mieć jakieś dowody, prze cież nie wyssa liby tego z palca. Facet
posłusz nie wyko nuje swoją robotę i po chwili mówi:

– Miała przy sobie torebkę, z port fe lem, doku men tami – wymie nia.
– I to wszystko? – wyrzu cam z sie bie. – To niczego nie dowo dzi!



Naprawdę byliby takimi kre ty nami? Prze cież ktoś mógł jej ukraść torebkę albo mogła
ją gdzieś zgu bić? Wywo łali burzę wokół jej osoby, ścią gnęli mnie na komi sa riat, gdy mieli
tylko marne poszlaki w postaci jej dowodu oso bi stego i port fela? Nie daruję im tego. Zro- 
bili ze mnie mor dercę na oczach całego per so nelu szpi tala, podam ich do sądu, bez pod- 
staw nie naru szyli moje dobre imię. Wyle wam przed poli cjan tem wszyst kie żale, słu cha
moich skarg, a jego mina nie zdra dza żad nych emo cji. Dopiero gdy tłu macz koń czy
mówić, funk cjo na riusz otwiera teczkę i wyj muje kolejne zdję cia. Wiem, co chce mi poka- 
zać. Mar twą kobietę. W myślach bła gam, żeby to nie była ona, Syl wia. Jen sen wyj muje
z teczki kopertę pełną zdjęć i wer tuje jej zawar tość. Jego pożół kłe palce prze bie gają
pośpiesz nie po pliku foto gra �ii, wybiera jedną z nich i prze suwa po bla cie w moją stronę.
Biorę do ręki zdję cie i zamie ram.
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Jak w ogóle śmiała ze mną tak pogry wać?! Wybie gam z Espresso House, a wszystko się
we mnie gotuje. Prze bie gła smar kula, szan ta żystka, nie doce ni łam jej.

Skrę cam za rogiem i z całym impe tem wpa dam na matkę z dziec kiem. Nie malże tara- 
nuję nie mowlę w wózku, bąkam pod nosem prze pro siny, kobieta pusz cza w moją stronę
wią zankę nie cen zu ral nych słów i bie rze na ręce zano szącą się od pła czu dziew czynkę.
O co jej cho dzi? Prze cież nie zro bi łam tego spe cjal nie. S�wiat byłby o wiele lep szy, gdyby
wkoło nie było tych wszyst kich kobiet, które stają na dro dze do mojego szczę ścia. Wiem,
że to nie spra wie dliwe, to ja wpa ko wa łam się na dziew czynę z wóz kiem, a nie ona na
mnie, ale w tej chwili mam ochotę uża lić się sama nad sobą i naubli żać wszyst kim, któ rzy
przy czy nili się do mojego kiep skiego samo po czu cia. Zwłasz cza ta cała Lena, z pozoru
szara myszka, dobro duszna i uczynna opie kunka star szej pani, a tak naprawdę bez- 
względna suka.

Prze bie gam przez ulicę i pędzę chod ni kiem przed sie bie. Nie mogę dopu ścić, żeby
wyja wiła komu kol wiek nasze roz mowy. Jeśli nie kła mała i je nagry wała, to mogę mieć
poważne pro blemy. Na samą myśl, jakie będą kon se kwen cje, gdy prawda o mnie ujrzy
świa tło dzienne, zawar tość żołądka pod cho dzi mi do gar dła. Nie mogę sobie na to pozwo- 
lić, to sprawi, że moja kariera legnie w gru zach. Wystar czy, że kilka dni temu moje oso bi- 
ste życie roz pa dło się na drobne kawałki.

Ile kroć czy ta łam w gaze tach arty kuły o roman sach, gdzie zasta na wiano się, co było
pierw sze: zdrada czy zanik uczu cia mię dzy dotych cza so wymi part ne rami, uwa ża łam, że
to bzdurne dys ku sje na pozio mie tych z cyklu, co było pierw sze – kura czy jajko. Jed nak
gdy to mnie spo tkało, zmie ni łam zda nie. I nie cho dzi o to, żeby odkryć, czy do zdrady
pcha nas de�i cyt miło ści, czy to wła śnie romans wypłu kuje uczu cia z naszego obec nego
związku, ale o świa do mość, że to może się przy da rzyć także mnie. Pięć dni temu roz sta- 
łam się z Ander sem. Na samo wspo mnie nie naszej ostat niej kłótni ści ska mnie w środku.
Przez cały czas trwa nia naszego związku byłam dosko nałą kochanką, kucharką, kole- 
żanką. Po pro stu klawą kobietą, bo wła śnie takie laski kochają faceci. Bez pro ble mowe,



reagu jące śmie chem na ich drobne prze wi nie nia. Zaradne, pogodne, try ska jące życiem
i sek sem wul kany ener gii. Nie cze pia jące się szcze gó łów, nie zaz dro sne, po pro stu naiwne.
I taka sta ra łam się być, gra łam przed nim osobę, któ rej pra gnął.

Cią żyła mi wielka tajem nica, bałam się dnia, kiedy będę musiała powie dzieć mu prawdę
o mojej nie płod no ści.

Pew nej nocy przy śniła mi się kata stro falna wizja, Anders w poszu ki wa niu głu pich
rachun ków za prąd, szpe ra jąc w moim sekre ta rzyku, znaj duje kore spon den cję z kli niki
lecze nia nie płod no ści. W cha rak te ry styczny dla sie bie spo sób marsz czy czoło i wyj muje
kartkę z bia łej �ir mo wej koperty. Prze biega wzro kiem tekst i dowia duje się, że jego part- 
nerka, co wię cej, przy szła żona przez cały czas go okła my wała. Zbu dzi łam się z biją cym
ser cem, po cichu wsta łam i całą kore spon den cję scho wa łam do torebki, by rano zamknąć
ją w sej �ie w insty tu cie. Oczy wi ście zda wa łam sobie sprawę, że nie mogę ukry wać przed
nim tego istot nego faktu w nie skoń czo ność, ale w głębi duszy sądzi łam, że z cza sem nie
będzie miało to dla niego wiel kiego zna cze nia. Naj waż niej sze, że kocha li śmy się i byłam
pewna, że moja bez płod ność nie zaważy na naszym związku, co naj wy żej lekko nim
zachwieje.

Anders jest dobrym, wyro zu mia łym i współ czu ją cym czło wie kiem, gdy w końcu
wyznam mu prawdę, pocie szy mnie i zacznie szu kać facho wych roz wią zań naszego pro- 
blemu. Bra łam pod uwagę także inną ewen tu al ność, dużo prost szą i przy stęp niej szą. Po
pro stu nie weź mie sobie tego w ogóle do serca, bo przede wszyst kim ceni swo bodę, a wia- 
domo, małe dziecko na pewien czas przy kuwa doro słych do sta łego miej sca zamiesz ka- 
nia. A jego praca to cią głe podróże. Jed nak żadna z wizji, które przez dwa lata naszego
związku powsta wały w mojej gło wie, nie speł niła się. Nasze rela cje zbu rzył pro sty sche- 
mat, który roz bija wiele mał żeństw i par każ dego dnia na całym świe cie. Zna lazł sobie
młod szą. Jakie to try wialne i jakie praw dziwe. Wymie nił mnie na sek sowną modelkę,
która mogłaby być jego córką.

Z zemsty, smutku i despe ra cji prze spa łam się z tym Pola kiem, Niko de mem, przy stoj- 
nym, choć dzi wacz nym gościem. Musia łam oca lić cho ciaż część swo jego życia, zdo być
przy czó łek, na któ rym mogła bym prze trwać nie spo dzie waną samot ność. Zało żyć maskę
zarad nej pra co ho liczki, powa ża nej pani dyrek tor, ukryć przed świa tem oso bi stą porażkę.
Nie mogłam dać się poko nać na wszyst kich fron tach. A przede wszyst kim musia łam chro- 
nić sie bie i mieć całą sytu ację pod kon trolą. I chcia łam się zemścić. Odpła cić Ander sowi
pięk nym za nadobne. Myśla łam, że ten akt nie lo jal no ści, wspólna noc z nie zna jo mym
face tem poprawi mi humor, ale wcale się tak nie stało.

Prze bie gam przez ulicę i wpa dam do sta cji metra. Chcę wró cić do domu, zwi nąć w bez- 
pieczny kokon w swoim łóżku i po pro stu się roz pła kać. Przed samą sobą mogę być słaba
i bez radna. Jed nak w poło wie drogi zdaję sobie sprawę, że to zła stra te gia. Powin nam
dzia łać, nie mogę pozwo lić tej smar kuli wygrać. Poza tym samo chód zapar ko wa łam pod



insty tu tem, oba wia jąc się, że przy Kró lew skim Nowym Targu nie znajdę wol nego miej sca.
Wysia dam na naj bliż szej sta cji i ruszam w drogę powrotną. Popo łu dniowa fala powra ca- 
ją cych z pracy kopen ha żan wlewa się do metra, dzia ła jąc mi na nerwy. Muszę zebrać
myśli, zasta no wić się, co dalej. Wycho dzę na ulicę i drogę do Insty tutu Pol skiego poko- 
nuję pie szo.

– Dzień dobry, pani dyrek tor! – krzy czy recep cjo nistka, gdy wcho dzę do budynku.
– Dzień dobry – rzu cam, bie gnąc w stronę swo jego gabi netu.
– Pani dyrek tor. – Pani Basia pró buje przy kuć moją uwagę. Oglą dam się w jej stronę. –

 Ma pani gościa – mówi, uśmie cha jąc się. – Czeka na panią przed gabi ne tem.
– Kto to? – Zatrzy muję się w pół kroku.
– Nie pamię tam nazwi ska. Jakaś kobieta, koniecz nie chciała z panią roz ma wiać, mówi,

że to pilna i ważna sprawa.
Nie po kój przy biera na sile. Na nikogo nie cze kam, z nikim się nie uma wia łam, jakimś

szó stym zmy słem wiem, że ta kobieta przy szła tu z powodu Leny. Kim kol wiek jest, jej
wizyta w insty tu cie zwia stuje kolejne pro blemy. Ruszam bie giem do gabi netu.



NIKO	DEM

14 paź dzier nika 2019
Kopen haga

– Mamo, musisz dać temu spo kój!
– Nie mogę. – Ukrywa twarz w dło niach. – Nie mogę, Nikoś, pozwo lić, aby ona znów

znisz czyła ci życie.
Patrzę, jak pier ścionki z wiel kimi kamie niami poły skują na jej pal cach w świe tle lampy.

Pamię tam je od dzie ciń stwa, zawsze koja rzyły mi się z ogrom nymi, ape tycz nymi, kolo ro- 
wymi lan dryn kami.

– Po co ci to znów? Nie widzisz, że przez nią masz same kło poty?
Nie odpo wia dam, odwra cam twarz w stronę okna. Matka wyna jęła apar ta ment nie da- 

leko szpi tala, stwier dziła, że po wypi sa niu z oddziału powi nie nem kilka dni odpo cząć
przed podróżą do Pol ski. Chwilę po wizy cie poli cji w moim pokoju przy szedł lekarz,
który uznał, że mogę wró cić do domu. Matka nie mal nie odstę puje mnie na krok, jakby się
bała, że gdy tylko spu ści mnie z oczu, znów jej ucieknę. Czuję się jak zła pany w sidła
zwierz. Nie chcę z nią wra cać do Pol ski, nie, gdy jesz cze nie odna la złem Leny. Matka jest
tak bar dzo nega tyw nie do niej nasta wiona, że żadne moje argu menty nie prze ma wiają.
Uważa, że Lena zna la zła się w szpi talu, bo chciała zro bić mi krzywdę. I że to ona stoi za
moim pobi ciem.

– Ta dziew czyna to wcie lone zło! – krzy czała wczo raj wie czo rem, gdy pró bo wa łem
prze ko nać ją, że wizyta Leny w szpi talu musiała być przy pad kowa i nie moż liwe, aby
miała zwią zek ze mną. – No pro szę cię. – Spoj rzała na mnie, marsz cząc czoło. – Każesz mi
wie rzyć w przy pa dek? Naj pierw ucie kła z dnia na dzień, a potem spo ty kam ją w Kopen- 
ha dze, w szpi talu, w któ rym wal czysz o życie…

– Nie prze sa dzaj – prze rwa łem jej.
– Byłeś nie przy tomny! – krzyk nęła. – Jak tu jecha łam, nie wie dzia łam, czy jesz cze

zoba czę cię żywego. Ona chciała cię zabić, nie zapo mi naj o tym!
Nie było sensu dłu żej pro wa dzić tej roz mowy, moja matka już wydała wyrok. Zawsze

wszystko wie działa naj le piej, nie mogło być ina czej i tym razem. Jeśli rze czy wi ście Lena
była w szpi talu, co tam robiła? Czy to zwy kły przy pa dek, a może pra cuje tam, odwie dzała



kogoś zna jo mego? I te matki spe ku la cje, że na pewno ude rzyła mnie kobieta. Oczy wi ście
nie daje mi to spo koju. Myśla łem o tym przez całą noc. Czy rze czy wi ście mogła zro bić to
Lena? Dziew czyna, która stała się moją obse sją, o któ rej nie mogę od kilku mie sięcy zapo- 
mnieć? Ale prze cież ona nie wie działa, że jestem w Danii. Czy miał miej sce zbieg oko licz- 
no ści? Zoba czyła mnie w Kopen ha dze, śle dziła, a potem zacza iła się na klatce scho do wej
kamie nicy, w któ rej się zatrzy ma łem? A może zdra dziła mnie Anna? Lena usły szała jej
roz mowę ze star szą panią, kiedy wyja śniała, że nie jaki Niko dem Nowicki pra gnie się z nią
zoba czyć. Dodała dwa do dwóch i posta no wiła dzia łać, nie dopu ścić do spo tka nia, które
może ją zbyt wiele kosz to wać? Czy byłaby w sta nie mnie ude rzyć? Oczy wi ście. Prze cież
była w sta nie zabić czło wieka.

– Niko dem!
Gło śny krzyk matki wyrywa mnie z roz my ślań.
– Znów mnie nie słu chasz! O czym myślisz? O niej?
– Nie – kła mię.
– No więc jak?
– Co jak?
– Och. – Marsz czy czoło. – Czy sądzisz, że mają tu jakąś ewi den cję lud no ści pol skiej?

Czy ona może być gdzieś zamel do wana w Kopen ha dze?
– Nie wiem. – Wzru szam ramio nami.
Może nawet dobrze, niech się tym zaj mie. Nie znaj dzie Leny, bo nie zna jej praw dzi- 

wego nazwi ska, tylko ja je znam.
– Zadzwo nię do Krysi – mówi, się ga jąc po torebkę wiszącą na opar ciu krze sła. – Ona

prze cież pra cuje w urzę dzie stanu cywil nego, będzie lepiej zorien to wana – dodaje,
pochy la jąc się i grze biąc w środku skó rza nego kuferka. – Pod po wie mi, co mogę zro bić,
dokąd pójść, z kim poroz ma wiać, prze cież tutaj mogą być takie same pro ce dury jak
w Pol sce. Ist nieje chyba jakaś insty tu cja, która sku pia Pola ków, prawda? Może tam
powin nam się udać i spró bo wać dowie dzieć cze goś o Lenie?

Miał bym ochotę zapy tać, do czego potrzebna jest jej ta wie dza. Jeśli nawet odna la złaby
Lenę, co jej powie? Jej wysi łek jest zupeł nie zby teczny, Lena nie chce być ze mną, nie musi
prze ga niać jej z mojego życia, bo jej w nim nie ma. I to jest mój naj więk szy pro blem.
Zechce wymie rzyć jej karę za rze kome pobi cie mnie? Posta wić przed funk cjo na riu szami
poli cji? Nic nie zdziała, bo nie zna jej praw dzi wej toż sa mo ści. Mogę być spo kojny.

Matka odnaj duje tele fon w torebce i wycho dzi do dru giego pokoju poroz ma wiać
z kole żanką. Wstaję z sofy i idę pod prysz nic. Pojadę do Anny, do Insty tutu Pol skiego,
muszę ode brać swoje rze czy z jej miesz ka nia.
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Widzia łem w życiu wiele zgo nów, ale ten obraz przy pra wia mnie o nagły ucisk gdzieś
w środku. Nie jestem nad wraż liwy, czę ściej niż inni widuję zwłoki, mimo to nie przy wy- 
kłem do obra zów mar twych ludzi, do tego nie da się przy zwy czaić. Jed nak ni gdy wcze- 
śniej widok mar twej twa rzy nie budził takich emo cji jak w tej chwili. Mam łzy w oczach,
obraz roz ma zuje się, ale nie czuję wstydu, że oni na mnie patrzą. Jen sen i tłu macz. Odkła- 
dam foto gra �ię na stół i ukry wam twarz w dło niach.

– Potrze buje pan chwili prze rwy? – pyta tłu macz.
Kiwam głową, pod no szę wzrok na poli cjanta i po raz pierw szy, odkąd trzyma mnie

w tej dusz nej sali prze słu chań, widzę skru chę na jego twa rzy. Czyżby żało wał, że nie
uprze dził mnie, jak krwawa jest ta foto gra �ia? Czy sądził, że skoro jestem leka rzem, takie
widoki nie są mi obce?

– Zróbmy sobie pół godziny prze rwy – mówi Jen sen po angiel sku.
Składa roz rzu cone po biurku doku menty do teczki, odsuwa ją na skraj biurka i wstaje.
– Czy chce się pan cze goś napić? – pyta tłu macz, który także wstaje od stołu. – Wody? –

 dodaje, wska zu jąc głową na dys try bu tor sto jący w rogu pokoju.
– Nie.
– Zosta nie tu pan? Czy chce się pan prze wie trzyć?
– Muszę do toa lety – mówię.
Tłu macz wymie nia po duń sku kilka słów z poli cjan tem.
– Jest na końcu kory ta rza – wyja śnia, rusza jąc ze mną w stronę drzwi. – O, tam –

 dodaje, otwie ra jąc je na oścież. Wychyla się i wska zuje ręką na lewo. Gdy mijam go
w drzwiach, posyła mi współ czu jące spoj rze nie. – Myślę, że pan wygrał – dorzuca nie- 
spo dzie wa nie.

– Słu cham?
Nie wiem, do czego zmie rza.
– Auten tyczna roz pacz na pana twa rzy, poli cjant nie ma już wobec pana żad nych podej- 

rzeń, jestem tego pewien.



Nie wiem, czy sobie ze mnie kpi, czy chce mnie pocie szyć, ale w tym momen cie jest mi
to obo jętne. Wzru szam ramio nami i wycho dzę na kory tarz. Jestem zdru zgo tany, nie sądzi- 
łem, że jej śmierć wywoła we mnie tak ogromne emo cje.
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Wpi suję kod do bramy i pcham drzwi, omal nie ude rza jąc w twarz pana Sørena.
– Prze pra szam – rzu cam.
– Dzień dobry, Leno.
– Dzień dobry.
– Jak z Sarą? – pyta z zatro skaną miną.
– Wszystko dobrze, dziś zabie ram ją do domu – mówię.
– Wspa niale. – Uśmiech poja wia się na jego twa rzy. – Odwie dzę was wie czo rem,

dobrze?
– Oczy wi ście, pani Sara się ucie szy. – Przy wo łuję windę.
– A. – Odwraca się w drzwiach. – Roz ma wia łem z tym nowym sąsia dem – zaczyna. –

 Wiesz, tym obco kra jow cem, co mieszka pod wami. Wspo mi na łem ci o nim.
– Tak, pamię tam. – Oglą dam się, zawie sza jąc głos.
Mimo wol nie nie po kój zako twi cza w dole mojego brzu cha. Czy ten nowy loka tor ma

coś wspól nego ze mną? Czy jest czę ścią prze szło ści, przed którą pró buję ucie kać?
– To Chor wat.
– Chor wat? – powta rzam.
– Tak, jest foto gra fem – wyja śnia. – Praw dziwy pasjo nat, podró żuje po świe cie, zdję cia

to jego całe życie. – Uśmie cha się. – Raz jest, raz go nie ma, taki wolny duch, ale bar dzo
sym pa tyczny, bar dzo – dodaje. – Zor ga ni zuję wie czo rek zapo znaw czy, jak już wszy scy
będziemy w peł nym skła dzie. – Macha ręką na poże gna nie i wycho dzi z kamie nicy.

Trza skają drzwi, a winda zatrzy muje się przede mną. Oddy cham z ulgą i wcho dzę do
środka. Foto graf, facet, który robi to, co byłoby speł nie niem moich marzeń. Mimo że go
nie znam, już go lubię. Całe szczę ście, że to nikt, kto mnie zna, przed kim powin nam ucie- 
kać. Tego już bym nie znio sła. To za wiele. Opie ram się o zimne lustro. Ostat nie dni
wykoń czyły mnie psy chicz nie. Anna zaczęła nie równą grę, a ja musia łam przy stać na jej
zasady.



Kiedy tam tego dnia powie działa, że Niko dem mnie szuka, myśla łam, że to już mój
koniec. Mimo że nie wiem, co go łączy z ludźmi, któ rzy wydali na mnie wyrok, nie
mogłam wpaść w jego ręce.

– Co mam zro bić w zamian? – zapy ta łam.
– Cho dzi o panią Sarę.
– Panią Sarę? – Popa trzy łam na nią zdzi wiona.
Naprawdę nie rozu mia łam, do czego zmie rza. Dla czego ta biedna sta ruszka miała być

kartą prze tar gową mię dzy mną, Niko de mem i panią dyrek tor?
– Tak. – Odchrząk nęła. – A dokład nie pamięt niki.
– Nie chce pani wydać książki, która ma powstać na pod sta wie dzien ni ków jej matki? –

 zapy ta łam.
Wie dzia łam, jak bar dzo pani Sarze zależy na tej książce i odmowa ze strony pani dyrek- 

tor byłaby dla niej ogrom nym cio sem, tym bar dziej że obie cała jej publi ka cję. Jed nak jej
odpo wiedź prze ro sła moje ocze ki wa nia.

– Nie cho dzi o to, że nie chcę wydać książki, to nie pro blem, wydam ją z przy jem no ścią,
ale nie mogą poja wić się w niej pewne infor ma cje.

– Nie rozu miem – powie dzia łam.
– Pamięt niki jej matki, nad któ rymi teraz pra cuje, muszą tra �ić do mnie.
– Słu cham? – Spoj rza łam na nią obu rzona. To było nie do rzeczne, były wła sno ścią pani

Sary, bez u ży teczną dla tej kobiety. – Są napi sane w jidysz, zupeł nie nie zro zu miałe dla
mnie i dla pani.

– Wła śnie. – Poki wała głową. – Roz ma wia łam z panią Sarą po moim wykła dzie
w Insty tu cie Pol skim i powie działa, że już zaczęła czy tać ostatni bru lion.

– Tak – potwier dzam. – Mnie też o tym mówiła, potrze buje jesz cze dwóch, trzech mie- 
sięcy, żeby prze czy tać całość i prze ło żyć na pol ski.

– No wła śnie i w tym jest pro blem – powie działa, krzy żu jąc ręce na piersi.
Patrzy łam na nią, nie rozu mie jąc, dla czego widzi w tym pro blem. Kom plet nie nie nadą- 

ża łam za tokiem jej myśle nia.
– Zacznijmy od tego. – Wycią gnęła przed sie bie dło nie, zapla ta jąc je w odwró cony

koszy czek.
Usły sza łam, jak strze lają w nich kostki. Wyobra zi łam sobie pęka jące pęche rzyki azotu

w jej sta wach i po ple cach prze szedł mi nie przy jemny dreszcz.
– Co o mnie wiesz? – zapy tała, chwy ta jąc mój wzrok.
– To zna czy?
– Powiedz mi, co o mnie wiesz, co powie działa ci pani Sara, czego sama się dowie dzia- 

łaś?
Gdyby nie pia sto wane przez nią wyso kie sta no wi sko, pomy śla ła bym, że to jakaś obłą- 

kana osoba, która zacze piła mnie w parku, wybie ra jąc przy pad kowo z tłumu spa ce ro wi- 



czów. Mania wiel ko ści? Chciała pła wić się w kom ple men tach, które zamie rzała usły szeć
na swój temat?

– No, śmiało – zachę ciła mnie.
– Z� e jest pani dyrek torką Insty tutu Pol skiego w Kopen ha dze, pra cuje pani tutaj od kilku

lat i pani Sara mówi, że nikt ni gdy wcze śniej nie zro bił tyle dla Polo nii w Danii, ile pani.
– A wiesz, jak to się stało, że zosta łam dyrek torką?
– Nie wiem. – Wzru szy łam ramio nami.
– A jak myślisz?
– Wygrała pani kon kurs? – rzu ci łam.
Uśmiech nęła się.
– Wiesz, czy jego imie nia jest nasz insty tut?
– Nie – odpo wie dzia łam i wcale mnie to nie obcho dziło, poza tym, co to miało wspól- 

nego ze mną, Niko de mem i panią Sarą?
– Gene rała Gra bow skiego – powie działa dum nie.
Przy po mnia łam sobie złote litery wyryte nad wej ściem do budynku, na które zwró ci- 

łam uwagę pod czas swo jej ostat niej wizyty w insty tu cie. Rze czy wi ście skła dały się na
imię i nazwi sko wspo mnia nego przez nią gene rała, o któ rym ni gdy wcze śniej nie sły sza- 
łam.

– To mój dzia dek, zasłu żona postać, uro dził się w Danii – wyznała dum nie. – Dora stał
na Lol lan dzie, ta duń ska wyspa była naj więk szym sku pi skiem pierw szej duń skiej Polo nii.
To tutaj przy jeż dżali Polacy pod koniec dzie więt na stego wieku w celach zarob ko wych.
Jego matka pra co wała przy upra wie bura ków cukro wych, a ojciec był szew cem – wyja- 
śniła, macha jąc ryt micz nie lewą nogą zało żoną na prawe kolano. Tym razem pęche rzyki
azotu pękały w jej kost kach, wywo łu jąc ciarki na moich ple cach. – W latach trzy dzie- 
stych dzia dek wyje chał do Pol ski, skoń czył Szkołę Pod o�i ce rów w Byd gosz czy, został
dowódcą dywi zji, wal czył w armii Andersa, a po woj nie wró cił do Danii i zamiesz kał
w Kopen ha dze.

Nie rozu mia łam, po co mi o tym wszyst kim opo wiada. Chciała się pochwa lić zasłu gami
dziadka? Odwró ci łam głowę, sku pia jąc wzrok na wró blu, który wylą do wał nie opo dal
kępki suchych liści pod naszą ławką.

– To on przy czy nił się do utwo rze nia Insty tutu Pol skiego – wyja śniła. – Kto inny więc
miał zostać dyrek torką tego insty tutu, jeśli nie wnuczka jego twórcy?

A więc to wszystko wyja śnia. Tylko co w tym dziw nego? Dla czego mi o tym mówi?
– Ale ja zasłu guję na to sta no wi sko i naprawdę jestem osobą, która dba o pro mo cję Pol- 

ski i wspar cie dla Pola ków w Danii – zapew niła mnie, jak bym uwa żała, że jest nie kom pe- 
tentna w tym, co robi. – Nie jestem mario netką, ale aktywną, zaan ga żo waną dla dobra
naszej wspól noty osobą – pod kre śliła i zaczęła szu rać butami po ziemi, prze su wa jąc kolo- 
rowe liście. Wró bel wzbił się do lotu i wylą do wał na gałęzi pobli skiego drzewa.



– Ale nie rozu miem, co to ma wspól nego ze mną? – zapy ta łam.
– Z tobą?! – prych nęła. – Z tobą nic.
Odwró ciła się w moją stronę.
– Po pro stu potrze bu jemy sie bie nawza jem. Ty nie chcesz, aby Niko dem wpadł na twój

trop, a ja muszę dostać te dzien niki. Ja pomogę tobie, a ty mnie. Przy sługa za przy sługę,
nie uwa żasz, że to ma sens?

– Ale po co pani te dzien niki? Nie rozu miem.
Co ona ma do ukry cia? Każdy z nas ma dwa obli cza, jak księ życ, jasną i ciemną stronę, ja

nie chcę dopu ścić, aby moja ciemna strona ujrzała świa tło dzienne i naj wi docz niej ona
także nie może sobie na to pozwo lić. Cisza mię dzy nami zaczęła się nie bez piecz nie prze- 
dłu żać, widzia łam, że waży w myślach słowa, nagle pode rwała się z ławki.

– Nie muszę ci się tłu ma czyć – żach nęła się. – Po pro stu zabierz od pani Sary ten cho- 
lerny dzien nik i mi go daj – powie działa, patrząc na mnie z góry. – Tylko tyle! A ja zajmę
się Niko de mem.

– Nie mogę. Te dzien niki są bar dzo ważne dla pani Sary, jeśli je straci…
– Nie masz wyj ścia – prze rwała mi. – Albo to zro bisz, i to jak naj szyb ciej, albo Niko dem

pozna twój adres. Nie wiem, dla czego się przed nim ukry wasz i szcze rze – wykrzy wiła
z nie sma kiem usta – nawet mnie to nie obcho dzi. Ale jeśli nie chcesz, abym powie działa
mu, gdzie miesz kasz…

– Nie zrobi pani tego – zapro te sto wa łam, wsta jąc.
– Ależ jak naj bar dziej. Chyba że ty zro bisz to, o co cię wła śnie popro si łam – powie- 

działa. – Zadzwoń do mnie – dodała, wrę cza jąc mi swoją wizy tówkę. – Zadzwoń do mnie,
gdy już je zabie rzesz. I nie zwle kaj, jeśli nie chcesz wpaść w jego ręce.

– Ale ja nie mogę… – tłu ma czy łam się.
– Nie masz wyj ścia! Puść mi sygnał, chcę mieć z tobą kon takt.
Posłusz nie wyję łam tele fon z kie szeni i zadzwo ni łam na wid nie jący na wizy tówce

numer. Usły sza łam dźwięk wydo by wa jący się z jej torebki.
– Dzię kuję – rzu ciła. – A więc idę zająć się Niko de mem, a ty wiesz, co masz zro bić. –

 Odwró ciła się i ruszyła w stronę wyj ścia z parku.
Spoj rza łam za nią, na jej szczu płą syl wetkę, ener giczny krok i poczu łam się kom plet nie

nie do rzecz nie. Czy to się dzieje naprawdę? Pani dyrek tor wła śnie pole ciła mi ukraść
dzien niki star szej pani? Dla czego? Nagle na końcu alejki odwró ciła się.

– Jeśli nie zadzwo nisz do dwóch dni, podam mu twój adres! – krzyk nęła jesz cze i znik- 
nęła mi z oczu.

Winda szarp nię ciem wyrywa mnie ze wspo mnień. Odkle jam się od zim nego lustra
i wycho dzę na kory tarz. Powoli prze krę cam klucz w drzwiach, Tiszri czeka na mnie
w progu. Wysta wia pysz czek przez szparę w drzwiach, kucam i biorę go na ręce. Tęskni
za swoją panią, widać, że brak mu sta ruszki. Jak dobrze, że tam tego dnia, gdy panią Sarę



zabrało pogo to wie, natra �ił na pana Sørena. Gdyby się zgu bił, sta ruszka bar dzo by się
o niego mar twiła, a to nie wska zane w jej sta nie. Zamy kam drzwi na klucz i nawet nie
zdej mu jąc butów, idę do pokoju pani Sary. Muszę wziąć dla niej jakieś ubra nia, tamte,
w któ rych poje chała do szpi tala, wczo raj dała mi do upra nia.

Mam ogromne wyrzuty sumie nia, że pani Sara tra �iła do szpi tala, bo stało się to przeze
mnie. To ja stoję za nagłym pogor sze niem jej stanu zdro wia, bo to ja upo zo ro wa łam wła- 
ma nie. Musia łam to zro bić, bo w jaki inny spo sób dzien niki miały znik nąć z domu?

Gdy sta ruszka sie działa na fotelu u fry zjera, wymknę łam się z zakładu, mówiąc, że
pójdę kupić świeże pie czywo, a tak naprawdę pobie głam do domu. Zabra łam jej kufe rek
z pamięt ni kami. Wrzu ci łam go do śmiet nika na ulicy, a pamięt niki ukry łam w swoim
pokoju na górze. Wie dzia łam, że tam pani Sara nie dosta nie się na wózku. Mia łam zbyt
mało czasu, żeby ukryć dzien nik w innym miej scu, wizyta u fry zjera trwała tylko
godzinę. A potem wycho dząc, celowo zosta wi łam otwarte drzwi do miesz ka nia, aby
wszystko wska zy wało, że ktoś się wła mał, i wró ci łam po panią Sarę do zakładu. Podej- 
rze wa łam, że zechce zawia do mić poli cję, ale prze cież nie będą prze szu ki wać mojego
pokoju, żeby zna leźć dzien niki. A nawet gdyby do tego doszło, zawsze mogłam wykrę cić
się tym, że ja je tu przy nio słam, że pani Sara na swoje szczę ście nie odło żyła ich do kufra,
albo ja prze glą da łam je wie czo rem przed snem. Nikt prze cież nawet nie spo dzie wałby się,
że to pamięt niki były głów nym celem rabunku.

Jed nak nie prze wi dzia łam, że pani Sara tak bar dzo prze żyje widok otwar tych drzwi do
jej miesz ka nia, że aż tra�i do szpi tala. A potem odkry łam coś jesz cze.
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Nie mal bie gnę kory ta rzem w stronę gabi netu, zasta na wia jąc się, jaka kobieta mogła zło- 
żyć mi nie za po wie dzianą wizytę. Lena została w Espresso House, ktoś zupeł nie obcy?
Wycho dzę zza rogu i od razu ją zauwa żam. Stoi przy oknie, na końcu kory ta rza i patrzy
przed sie bie. Nie znam jej. Nie wiem, kim jest. Ni gdy wcze śniej jej nie widzia łam. Stu kot
moich butów przy ciąga jej uwagę, odwraca głowę i spo gląda na mnie.

– Dzień dobry – mówię, zbli ża jąc się do niej. – Podobno chciała się pani ze mną zoba- 
czyć.

– Tak – potwier dza. – Moje nazwi sko nic pani nie powie, nie znamy się, ale potrze buję
pani pomocy.

Posy łam jej pyta jące spoj rze nie. Kim jest i po co tu przy szła?
– Syl wia Widow ska – dodaje, wycią ga jąc rękę w moją stronę.
Rze czy wi ście pierw szy raz sły szę to nazwi sko, mocno ści skam jej dłoń. Ta wizyta musi

doty czyć zupeł nie innych kwe stii, to na pewno nic pry wat nego, mogę być spo kojna.
Wkła dam klucz do zamka i otwie ram drzwi do swo jego gabi netu.

– Pro szę – mówię, pusz cza jąc ją przo dem.
Jest zde ner wo wana, od razu to dostrze gam. Ner wowo sku bie frędzle przy swoim szalu,

czuje się nie kom for towo, naj wy raź niej chcia łaby już mieć tę roz mowę za sobą.
– Niech pani usią dzie.
Wska zuję fotel naprze ciwko swo jego biurka, zdej muję płaszcz, biorę od niej prze ciw- 

desz czową kurtkę i wie szam ubra nia w rogu pokoju. Mogła bym zapro po no wać jej kawę,
ale czuję jesz cze w ustach smak cap puc cino i porażki, jakiej dozna łam; nie mam ochoty
dzi siaj bawić się w grzecz no ści.

– W czym mogę pomóc? – pytam, sia da jąc na obro to wym fotelu.
– Pani dyrek tor – zaczyna. – Przy cho dzę do pani w nie ty po wej spra wie, pro szę mnie

źle nie zro zu mieć, ale zyskała pani moje zaufa nie, byłam na pani ostat nim wykła dzie
i pomy śla łam, że kto jak kto, ale pani będzie wie działa, jak ugryźć temat.



– Dzię kuję – uśmie cham się. – Miło mi, że przy cho dzi pani na pre lek cje do naszego
insty tutu, ale czego kon kret nie doty czy pomoc?

– Trzeba nagło śnić pewną sprawę. – Pochyla głowę i grze bie w torebce.
Zapewne cho dzi o jakąś akcję cha ry ta tywną, zbiórkę pie nię dzy albo pomoc w dokar- 

mia niu zwie rząt.
– Sprawa doty czy kobiety, która doko nała mor der stwa i obec nie ukrywa się w Kopen- 

ha dze – mówi, wyj mu jąc z torebki kopertę.
Jestem zasko czona.
– Sprawa mor der stwa, cóż za histo ria! Ale nie do mnie powinna się pani z tym udać,

tylko na poli cję – zauwa żam.
– Tak, wiem – przy znaje mi rację. – Zro bię to, wła śnie po to do pani przy szłam, chcia- 

łam panią pro sić, aby poszła pani na poli cję razem ze mną i dodat kowo powia do miła
odpo wied nie media. Trzeba tę sprawę nagło śnić. Tutaj wszy scy panią znają, sza nują, dużo
łatwiej będzie pani prze bić się do dzien ni ka rzy niż mnie. Ta kobieta jest winna mor der- 
stwa znad Bugu, sprzed roku – mówi, wyj mu jąc z koperty plik spię tych kar tek. – Nazywa
się Lena Roma now ska, pro szę zoba czyć. – Podaje mi wydruki.

Zamie ram. Dosłow nie brak mi tchu. Ana li zuję słowa, które wła śnie usły sza łam, ale nie
potra �ię ich wła ści wie zin ter pre to wać. Lena Roma now ska. Nie może cho dzić o inną
osobę, to byłby zbyt duży zbieg oko licz no ści. A więc moja szan ta żystka kogoś zamor do- 
wała? Dla tego ukrywa się w Kopen ha dze? Wszystko nagle staje się jasne. Niko dem o tym
wie, chciał ją odna leźć, posta wić przed wymia rem spra wie dli wo ści, a może szan ta żo wać
albo wręcz prze ciw nie, chro nić? Sta ram się ukryć szok, jaki wywo łały we mnie jej słowa.
Pochy lam głowę i wer tuję wrę czone mi kartki. Zabiła czło wieka. Naprawdę jej nie doce- 
ni łam.

Kiedy tam tej pierw szej nocy wysła łam Niko dema po wino, zro bi łam to celowo, chcia- 
łam przej rzeć jego rze czy oso bi ste i dowie dzieć się, dla czego szuka pani Sary. Intu icja
pod po wia dała mi, że nie był ze mną do końca szczery. Zagi niona bab cia – to brzmiało
naiw nie. Bałam się, że może być jakimś dzien ni ka rzem z Pol ski, który dowie dział się
o nie prze tłu ma czo nych dzien ni kach z cza sów wojny i wyczuł chęć wylan so wa nia się na
chwy tli wej spra wie. Ale gdy w jego saszetce zna la złam foto gra �ie Leny i naj now szy
numer naszego polo nij nego kwar tal nika ze zdję ciem Leny z panią Sarą, od razu wie dzia- 
łam, że celem jego podróży jest dziew czyna, a nie sta ruszka. A potem, gdy zaczę łam drą- 
żyć temat pani Sary, zorien to wa łam się, że wymy ślił tę rodzinną histo rię na pocze ka niu.
Nie mia łam wąt pli wo ści, cho dziło mu o Lenę.

Ode tchnę łam z ulgą, mogłam być spo kojna, ba, nawet lepiej, mogłam wyko rzy stać to
do swo ich potrzeb. Od początku czu łam, że Lena coś ukrywa, ta jej praca na czarno u pani
Sary, robota poni żej moż li wo ści. Od chwili, gdy pozna łam ją w insty tu cie, podej rze wa łam,
że ta histo ria ma dru gie dno, a intu icja ni gdy mnie nie myli. Nie wie dzia łam tylko, o co



w tym wszyst kim cho dzi, a potem poja wił się Niko dem. Dla czego jej szu kał? Czy coś mu
zro biła, ucie kła sprzed ołta rza, była mu winna kasę? Wszystko jedno, dla mnie liczyło się
to, że mogę wyko rzy stać ten fakt dla swo ich celów.

Potrze bo wa łam posłu żyć się nią, naj waż niej sze było, aby pamięt niki znik nęły z domu
pani Sary. Nie mogłam zro bić tego oso bi ście, sta ruszka od razu zorien to wa łaby się, że
zagi nęły po mojej wizy cie, nie mogłam też wyna jąć nikogo obcego, nie chcia łam ryzy ko- 
wać, że ktoś mnie zdra dzi i zacznie szan ta żo wać. A wia domo, każdy szan ta ży sta wraca po
wię cej, dla tego posta no wi łam sama zostać szan ta żystką. To ja mia łam roz da wać karty
w grze, a nie ona.

Gdy tam tego dnia powie dzia łam Lenie, że Niko dem jej szuka, zoba czy łam prze ra że nie
w jej oczach, a więc strzał w dzie siątkę, mam ją. Ze stra chu zrobi to, co jej każę. Trzeba
tylko dobrze nią pokie ro wać i po spra wie. A teraz ta kobieta odkrywa przede mną pozo- 
stałe ele menty ukła danki. Istotny, a wręcz naj waż niej szy puz zel. Wszystko nagle staje się
jasne. Lena ukrywa się, bo zamor do wała czło wieka.

– Tylko to udało mi się wyszu kać w inter ne cie – mówi kobieta. – Być może w pra sie
pol skiej było coś wię cej na ten temat, ale mam nadzieję, że nie potrze bu jemy dodat ko- 
wych dowo dów i to wystar czy, by wymie rzyć jej spra wie dli wość – pod kre śla.

W arty ku łach, które trzy mam w rękach, mowa o ciele wyło wio nym z Bugu w marcu
2019 roku. W jed nej z rela cji, jakimś zapi sie infor ma cji z lokal nego radia, jest napi sane:
„Wia do mość z ostat niej chwili, zwłoki wyło wio nego z Bugu męż czy zny zostały ziden ty- 
�i ko wane przez rodzinę. Ciało należy do dwu dzie stocz te ro let niego Huberta K. zamiesz ka- 
łego w Lubli nie, któ rego zagi nię cie rodzina zgło siła pod koniec paź dzier nika ubie głego
roku. W tym momen cie pro wa dzona jest szcze gó łowa sek cja zwłok, która osta tecz nie
potwier dzi, czy do śmierci męż czy zny doszło kilka mie sięcy temu i ciało przez ten czas
prze by wało w rzece, czy jed nak męż czy zna był gdzieś prze trzy my wany i do zgonu
doszło przed kil koma dniami lub godzi nami od wypły nię cia zwłok. Ana liza pato mor fo lo- 
giczna wykaże, czy śmierć nastą piła w wyniku uto nię cia, czy przy czy niły się do niej
osoby trze cie. Wszy scy, któ rzy w jaki kol wiek spo sób mogliby pomóc w wyja śnie niu
sprawy, pro szeni są o kon takt z lokalną poli cją lub pod numer tele fonu 112”.

Ponow nie wer tuję poszcze gólne kartki, ale nie ma w nich nawet słowa o Lenie Roma- 
now skiej.

– Pani dyrek tor, czy mogłaby pani pójść ze mną na poli cję? – pyta. Już zaczyna się nie- 
cier pli wić. – Chcę tra �ić od razu do odpo wied nich ludzi, któ rzy fachowo się tym zajmą,
dorwą dziew czynę i wymie rzą jej zasłu żoną karę. Pani na pewno będzie wie działa, do
kogo się zgło sić, a ja będę odbi jać się od drzwi do drzwi, ni gdy nie mia łam do czy nie nia
z kopen ha ską poli cją, nie wiem, jak to tu działa. Tak po praw dzie, w ogóle nie mia łam
stycz no ści z poli cją, nawet w Pol sce – mówi jak nakrę cona. – Wyobraża sobie pani, że ta
kobieta bez kar nie cho dzi po uli cach naszego mia sta? Nie możemy tak tego zosta wić.



Jedyne, czego nie możemy, to iść z tym na poli cję. To wyklu czone. Jeśli dorwą Lenę, ona
w cza sie prze słu chań powie im o mnie, nagra niach. Jeżeli nie kła mała i rze czy wi ście je
robiła, ma na to dowody, jestem skoń czona. Nasze roz mowy nie mogą ujrzeć świa tła
dzien nego, nikt nie może się dowie dzieć, czego od niej żąda łam. Pod no szę wzrok na
kobietę i mówię:

– Ale tutaj nie ma wzmianki o Lenie Roma now skiej, skąd więc pani…
– Wiem, że to ona – prze rywa mi. – Mam te infor ma cje od czło wieka, który ją zna… –

 Zawie sza głos. – Znał w Pol sce, on mi o tym powie dział, o mor der stwie tego czło wieka,
ale oczy wi ście nie chce iść z tym na poli cję, chce ukry wać tę mor der czy nię, ale ja tak tego
nie zosta wię. – Ude rza dło nią w blat mojego biurka. – Prze pra szam, ale jestem okrop nie
zde ner wo wana. Musi mi pani pomóc, jako przed sta wi cielka tak pre sti żo wej insty tu cji na
pewno ma pani zna jo mo ści w poli cji.

– Skąd pani wie, że pani Roma now ska prze bywa w Kopen ha dze? – pytam.
– Widzia łam ją w szpi talu – mówi.
– W szpi talu? – Marsz czę czoło.
Nic mi nie wia domo, aby Lena leżała w szpi talu, ale może udała się tam z powodu Niko- 

dema.
– Tak, Rig sho spi ta let. Pra cuję tam, jestem pie lę gniarką – wyja śnia kobieta.
To szpi tal, do któ rego zabrano Niko dema, czy ta mała zołza była tam wła śnie z jego

powodu? Co ona kom bi nuje?
– Roz ma wiała pani z nią?
– Nie. – Kręci głową. – Nie zdą ży łam.
Po jej minie widzę, że nie mówi mi całej prawdy. Czuję nie po kój, eks plo du jące w mojej

gło wie malut kie bąbelki nie pew no ści. Coś jest poza moją kon trolą, Lena knuje za moimi
ple cami. Dla czego to wszystko się dzieje?

– Może pani pójść ze mną na poli cję, naj le piej od razu? Ona musi ponieść odpo wie dzial- 
ność za zbrod nię, któ rej się dopu ściła – nalega dziew czyna. – Spraw dza łam w inter ne cie,
ale w Kopen ha dze jest tak dużo komi sa ria tów poli cji, że nie wiem, do któ rego zgło sić się
z tą nie ty pową kwe stią. Poza tym uwa żam, że od razu trzeba dać znać dzien ni ka rzom,
niech nagło śnią sprawę. A może powin ny śmy zawia do mić pol ską poli cję, chyba wła śnie
oni jej szu kają, bo w innym razie dla czego ukry łaby się w Danii?

Widzę deter mi na cję wyma lo waną na jej twa rzy. A w jej oczach dostrze gam coś jesz cze:
złość. Nie wiem, czy jest tak pra wo rząd nym czło wie kiem, że chce wsa dzić za kratki każ- 
dego, kto dopu ści się nie pra wo ści, czy cho dzi tu jed nak o jakiś motyw oso bi sty. Jedno jest
pewne – ona chce dopiec Lenie. Tak po praw dzie motyw jej dzia ła nia nie ma zna cze nia,
naj waż niej sze, że gramy do jed nej bramki. W jed nej dru ży nie prze ciwko Lenie. Mamy
tylko inną wizję zemsty na niej. Muszę więc teraz zro bić wszystko, aby zmie nić punkt



widze nia tej pie lę gniarki. Nie możemy iść na komi sa riat, Lena nie może zostać zatrzy- 
mana, bo to nie jest mi na rękę.

– Wie pani co? – zaczy nam, opie ra jąc się na łok ciach i nachy la jąc nad biur kiem w jej
stronę. – Pro szę mnie posłu chać.
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– No jak mogłam o tym zapo mnieć? – mówi matka, wycho dząc ze swo jego pokoju.
Przed chwilą wzią łem prysz nic i szy kuję się na spo tka nie z Anną. Wyj muję z folio wego

opa ko wa nia koszulę, którą matka kupiła dla mnie w jed nym z pobli skich skle pów.
– No wręcz nie po dobne to do mnie – dodaje, odkła da jąc komórkę na sto lik.
Spo glą dam na nią.
– Prze cież ta oszustka podała nam fał szywą toż sa mość, wła śnie Kry styna mi o tym

przy po mniała, pamię tasz, jak byłam u niej w urzę dzie stanu cywil nego spraw dzić dane
Leny? – pyta, wygła dza jąc koszulę na mojej piersi. – Dobrze ci w tym kolo rze – dodaje
dum nie. – Dosko nale mamu sia ci wybrała. No więc w jaki spo sób mamy ją zna leźć, skoro
ukrywa się pod innym nazwi skiem? Myślisz, że mogła bym z tym pójść na poli cję? Powie- 
dzieć, że Lena Roma now ska to jej nie praw dziwe nazwi sko? Powin nam nad mie nić o tym
temu miłemu poli cjan towi, co wczo raj cię prze słu chi wał. Jak mogło wypaść mi to
z głowy?

– Daj spo kój – rzu cam. Nie chcę już wię cej spo tkań z żad nym z funk cjo na riu szy ani pol- 
skich, ani duń skich. – Możemy o tym zapo mnieć?

– Słu cham? – Patrzy na mnie obu rzona. – Zapo mnieć, że chciała cię zabić?!
– Mamo, chcę zapo mnieć o Lenie, czy to ci nie wystar czy? Choć dziś nie mówmy już

o niej. Dobrze?
Czy nie o to jej cho dzi? Wyrzu cić tę dziew czynę z mojego życia, z moich wspo mnień

i pla nów.
– Daj mi chwilę i też będę gotowa na wyj ście na obiad. – Uśmie cha się, rusza jąc

w stronę swo jej sypialni. – Widzia łam po dru giej stro nie ulicy restau ra cję libań ską! –
 krzy czy. – Wiesz, że w życiu nie jadłam niczego z kuchni libań skiej!

A więc może choć na kilka następ nych godzin udało mi się zepchnąć jej nie chęć do
Leny na dal szy plan. Jed nak nie zamie rzam iść z nią na obiad. Mam teraz sprawę do zała- 
twie nia.

– Mamo! – krzy czę. – Zacznij się szy ko wać, a ja już wyjdę, muszę coś zała twić.



– Co zała twić? – Wysta wia głowę z pokoju, ręką zakry wa jąc swój nagi biust.
– Spo koj nie, weź prysz nic i jak wyj dziesz z domu, zadzwoń. – Odwra cam wzrok i nie

cze ka jąc na jej odpo wiedź, wycho dzę z miesz ka nia.
Bez ubra nia nie jest w sta nie mnie dogo nić. Może się tro chę potem pogniewa, ale jak

zawsze mi wyba czy. Zbie gam po scho dach i na ulicy łapię prze jeż dża jącą tak sówkę.
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– Uwa żam… – nachy lam się nad biur kiem w stronę kobiety, która zło żyła mi nie za po wie- 
dzianą wizytę – …że powin ny śmy same naj pierw z nią poroz ma wiać.

– Słu cham? – Dziew czyna marsz czy czoło.
Muszę zro bić wszystko, by odwieść ją od planu wizyty na poli cji. Lena nie może wpaść

w ręce funk cjo na riu szy, nie może nikomu powie dzieć o tym, czego od niej zażą da łam, to
będzie ozna czało mój koniec.

Kiedy zaczę łam budo wać swój zamek marzeń, dba łam o każdy poje dyn czy klo cek. Sta- 
wia łam go z nale żytą sta ran no ścią, odpo wiedni ele ment we wła ści wym cza sie i we wła- 
ściwe miej sce: kariera, miłość, dom. Kiedy moja, jak mnie ma łam, solidna kon struk cja
zaczęła się burzyć? Myślę, że stało się to kilka mie sięcy temu, gdy po raz pierw szy przy- 
szła do mnie pani Sara. Opie ko wała się nią wtedy inna kobieta, nie pamię tam jej imie nia,
ale przy pro wa dziła sta ruszkę do mnie, bo ta chciała się ze mną oso bi ście zoba czyć.

– Czy mogę zosta wić panią Sarę pod pani opieką? – zapy tała tamta kobieta, dużo star- 
sza od Leny. – Zro bi ła bym w tym cza sie zakupy, miesz kamy nie da leko – wyja śniła. – Za
godzinę była bym z powro tem.

– Oczy wi ście – powie dzia łam, uśmie cha jąc się.
Zawsze sta ra łam się być życz liwa dla osób, które odwie dzały mnie w insty tu cie. Panią

Sarę koja rzy łam z widze nia, była na każ dym spo tka niu, zawsze wytwor nie ubrana i żywo
zaan ga żo wana w życie duń skiej Polo nii. Zapra sza jąc ją do swo jego gabi netu, zasta na wia- 
łam się, co kon kret nie ją do mnie spro wa dza. Chciała poplot ko wać, poża lić się na jakieś
nie do god no ści w jej życiu, cokol wiek to miało być, nie sądzi łam, że będzie sta no wić dla
mnie zagro że nie. A to wła śnie ona, ta nie po zorna sta ruszka, zaczęła kopać dół pod moją
solidną budowlą kopen ha skiej rze czy wi sto ści.

– Pani dyrek tor – zaczęła. – Bacz nie obser wuję pani wkład w roz wój kul tury, pani
otwar tość i poświę ce nie, od kilku lat cho dzi mi to po gło wie i w końcu doj rza łam do tej
decy zji. – Uśmiech nęła się. – Lepiej późno niż wcale – dodała. – Nie sądzi łam, że się do



tego nadaję, że udźwi gnę ten temat – mówiła, a ja nie wie dzia łam, do czego zmie rza. –
Posta no wi łam napi sać książkę. – W końcu dobrnęła do kon kre tów.

– Książkę? – Spoj rza łam na nią zacie ka wiona.
– Tak. – Kiw nęła głową. – Wspo mnie nia.
– Wspa niale – odpo wie dzia łam.
Naprawdę zachwy cił mnie ten pomysł. Stara Polka, żona duń skiego naukowca, podzieli

się swo imi odczu ciami z prze ży tego życia w Kopen ha dze. Oczyma wyobraźni widzia łam,
jak będę pro mo wać tę wyjąt kową auto bio gra �ię.

– Dosko nała myśl – powie dzia łam. – Myślę, że mogła bym pozy skać fun du sze z amba- 
sady na s�i nan so wa nie wyda nia pani auto bio gra �ii.

– Nie cho dzi o moją auto bio gra �ię – wyja śniła. – Chcia łam prze tłu ma czyć dzien niki
mojej matki, jesz cze z cza sów wojny.

– Aha. To cie kawe.
Jesz cze się nie nie po ko iłam. Stało się to kilka mie sięcy póź niej, gdy wyja śniła mi szcze- 

góły z życia jej rodziny. Myślę, że to była pierw sza kostka, klo cek nie spo dzie wa nie wycią- 
gnięty z solid nej pod stawy mojego zamku. A potem zaczęło walić się już wszystko.

Kiedy powie działa, że jej rodzina pocho dzi z rejonu Łomży, poczu łam lekki nie po kój.
Jesz cze nie panikę, ale gdy powoli zaczęła zawę żać obszar jej rodzi mych tere nów, czu łam,
jakby zaci skała mi stry czek na szyi. Podej rze wam, że w dzien ni kach, które spi sy wała
matka pani Sary, może być coś o moim dziadku. Trup w sza �ie, o któ rym dowie dzia łam się
jesz cze w szkole śred niej.

Moja rodzina skrzęt nie ten fakt ukry wała, a kiedy mój tato oże nił się z Ireną Gra bow- 
ską, histo ria dziadka boha tera była mi wpa jana przy każ dym rodzin nym czy naro do wym
świę cie. Jak bym nie miała dru giej czę ści rodziny, jakby dziad ko wie od strony ojca nie ist- 
nieli. Ale prze cież nosi łam ich nazwi sko, sta no wili część mojej toż sa mo ści. Pew nego lata
przy pad kowo dowie dzia łam się od stry jecz nego kuzyna o dru gim dziadku, Maria nie
Szmi dzie, samo zwań czym przy wódcy szajki, która pacy �i ko wała lud ność żydow ską
w powie cie łom żyń skim. Pró bo wa łam dowie dzieć się cze goś wię cej. Wypy ty wa łam ojca
o histo rię dziadka, był skąpy w dzie le niu się ze mną fak tami. Pamię tam, jak powie dział, że
wsty dzi się za ojca i nie chce już wię cej o nim roz ma wiać.

– W Niem czech dziś każdy ma kogoś, kto był winny nie miec kich mor dów, i jakoś nie
wydaje mi się, żeby to ruj no wało im życie. To jego wina, nie nasza, pamię taj, nie odpo wia- 
dasz za to, co on robił.

Przez lata zapo mnia łam o tym, bo prze cież nie ja dopu ści łam się tych czy nów. Potem
na świa tło dzienne wypły nęła sprawa Jedwab nego, zro biło się gło śno w mediach, dzia dek
już nie żył i mia łam wra że nie, że wszyst kich w rodzi nie aku rat cie szy ten fakt. S�wia dek
histo rii odszedł, zabie ra jąc ze sobą naj więk sze tajem nice. Od kilku lat miesz ka łam już
w War sza wie, skoń czy łam mar ke ting i zarzą dza nie, zro bi łam dok to rat, a potem za



namową ojca wyje cha łam do Danii i dosta łam posadę dyrek tora Insty tutu Pol skiego. Mia- 
łam dziadka mor dercę, ale mia łam też dziadka boha tera i to wokół niego zaczę łam wić
swoje życie. Przy jem nie było wygrze wać się w bla sku jego chwały, czer pać pro �ity z jego
zasług dla Pol ski i Pola ków w Danii.

A potem pew nego dnia spo tka łam Andersa. Uwa ża łam, że jest miło ścią mojego życia –
 nie za leżny, przy stojny, inte re su jący. Pozna łam go na jed nym z ban kie tów zor ga ni zo wa- 
nych w amba sa dzie. Wyda wało mi się, że wiem, jak go zdo być, stwo rzy łam obraz kobiety,
któ rej on potrze buje i pra gnie. Udało się, zosta li śmy parą, w żar tach nawet posu wa li śmy
nasz zwią zek do przodu: rodzina, dzieci. Kilka razy zda rzył nam się seks bez zabez pie- 
czeń, po gorącz ko wych kilku dniach nie pew no ści i teście z ulgą oddy cha łam, że tym
razem się udało, ale po pew nym cza sie zaczęło mnie to zasta na wiać. Czy to nie dziwne?
Raz – rozu miem, mogło się udać, ale kilka razy? Poza tym czu łam, że tylko dziecko
pozwoli mi zatrzy mać przy mnie jego podróż ni czą naturę. Przy wiążę go do sie bie,
zamknę w klatce mojego nie zwy kłego kanarka. Tak, tego wła śnie chcia łam, mieć Andersa
na wła sność.

Wizyta u leka rza i bada nia potwier dziły moje pro blemy z płod no ścią, zaczę łam się
leczyć, a to kosz to wało, tak samo jak dom na przed mie ściach, na który zacią gnę łam kre- 
dyt. Nie dosta ła bym tak wyso kiego kre dytu, potrze bo wa łam do tego fun da cji, mojego
środka do celu, wspa nia łej dobro czyn nej dzia łal no ści. Tak naprawdę była ona pral nią pie- 
nię dzy, z któ rych głów nie ja korzy sta łam. Oczy wi ście nasi pod opieczni i akcje, któ rym
fun da cja patro no wała, były praw dziwe, ale nie wszyst kie pie nią dze tra �iały tam, gdzie
powinny. Wiele razy chcia łam to zatrzy mać, zerwać z tym nie chlub nym postę po wa niem,
ale jak wia domo, im dalej w las, tym wię cej drzew. Do tego jesz cze Anders coraz bar dziej
zaczął wymy kać mi się rąk, na utrzy ma niu go przy sobie sku pi łam całą uwagę. Wtedy
wła śnie poja wiła się pani Sara i wrzu ciła do mojego życia tyka jącą bombę w postaci swo- 
jego pomy słu na książkę.

– Moja matka pro wa dziła dzien nik w cza sie wojny i oku pa cji, życie w pod łom żyń skiej
wsi nie nale żało do łatwych.

Odcię łam się od swo ich łom żyń skich korzeni, a one nagle i nie spo dzie wa nie same mnie
odna la zły.

– Udało nam się ukryć u Polaka, całą wojnę prze cho wał nas u sie bie, przy ja ciel rodziny,
dobry, poczciwy pan Zyg munt, inni nie mieli tyle szczę ścia. – Pokrę ciła głową. – Mama
spi sy wała histo rię swo jej rodziny z nie zwy kłą sta ran no ścią, pra co wała u kowala, kiedy
zaczęły się pacy �i ka cje…

Na te słowa zamar łam. Dosłow nie zabra kło mi tchu. Czy po to do mnie przy szła? Bo
wie o moim dziadku? Za chwilę pad nie jego nazwi sko, a może nawet suge stia, że wnuczka
mor dercy nie powinna pia sto wać tak zaszczyt nego i sza no wa nego sta no wi ska. Pani Sara
snuła swoją rodzinną opo wieść, ale nie wspo mniała, że wie, czego dopu ścił się mój dzia- 



dek. Czy celowo trzyma mnie w nie pew no ści, czy jesz cze nie dotarła do tych istot nych,
pogrą ża ją cych mnie infor ma cji?

– Czy prze czy tała pani te dzien niki? Mogę je zoba czyć?
Jeśli histo ria mojego dziadka ujrzy świa tło dzienne, mogę stra cić posadę, a wów czas

każdy, kto przyj dzie na moje miej sce, zacznie robić porzą dek w papie rach i bez trudu
odkryje, że defrau do wa łam pie nią dze fun da cji. Nie mogłam do tego dopu ścić.

– Jesz cze przyj dzie na to pora. – Uśmiech nęła się. – Obie cuję, że pani dyrek tor będzie
jedną z pierw szych osób, któ rym pokażę swoją książkę, jesz cze sama nie zdą ży łam prze- 
czy tać ich do końca – dodała. – Pójdę z tym do amba sady, na pewno mają tam jakichś
histo ry ków, któ rzy pomogą opra co wać to mery to rycz nie. Oczy wi ście dla pani dyrek tor
też przy go tuję kopię, pro szę się nie mar twić.

W tam tej chwili mój cudowny zamek zaczął się roz pa dać.
– Po co roz ma wiać z Leną? – Pyta nie kobiety wyrywa mnie z roz my ślań. – Jeśli dowie

się, że wiemy, co zro biła, uciek nie i znów unik nie kary.
Moje spoj rze nie ląduje na twa rzy pol skiej pie lę gniarki, nawet nie pamię tam, jak się

nazywa.
– Sama pani powie działa – zaczy nam tłu ma czyć spo koj nym gło sem, choć wszystko się

we mnie gotuje – że w arty ku łach nie ma wzmianki o Lenie. – Wska zuję na leżące mię dzy
nami wydruki z inter netu. – Poli cja nie potrak tuje nas poważ nie, musimy spo tkać się z tą
dziew czyną, powie dzieć, że wiemy, co zro biła, nawet zary zy ku jemy. – Zawie szam na
moment głos i głę boko wcią gam powie trze przez nos, by uspo koić szy bu jące w górę
z każdą sekundą tętno. – Powiemy, że mamy na to dowody, nagramy tę roz mowę, jestem
pewna, że zacznie się bro nić, pusz czą jej nerwy i wtedy powie, coś, co da nam dowód,
który pozwoli prze ka zać sprawę poli cji.

Kobieta przy gląda mi się, ana li zu jąc słowa, które wła śnie usły szała.
– Ale jak się z nią skon tak tu jemy? – pyta. – Prze cież nie wiemy, gdzie mieszka, jaki ma

numer tele fonu.
Ty nie wiesz. Uśmie cham się w myślach. Ja mam dostęp do obu tych infor ma cji, ale nie

mogę tego teraz zdra dzić, bo wyjdę na osobę nie wia ry godną.
– Chwi leczkę – rzu cam i otwie ram lap top na swoim biurku. – Pro wa dzimy bazę

danych, przy róż nej oka zji pozna jemy wiele osób, nasi pra cow nicy wpi sują dane i numery
kon tak towe, aby potem mieć bazę Pola ków, do któ rych wysy łamy infor ma cje o róż nych
uro czy sto ściach w naszym insty tu cie – kła mię, wpi sując hasło i zer kam na nią kon tro l nie,
aby spraw dzić, czy uwie rzyła w moje słowa. – O, mam. – Uśmie cham się fał szy wie, kli ka- 
jąc inny fol der. – Już szu kam.

Się gam po swoją torebkę, wyj muję z niej tele fon. Kobieta śle dzi każdy mój ruch, jakby
szó stym zmy słem prze czu wała, że nie jestem z nią do końca szczera.



– Nie podoba mi się ten pomysł – pro te stuje. – Uwa żam, że od razu powin ny śmy zgło- 
sić to na poli cję, a tak tylko dajemy jej pole manewru.

– Jest – prze ry wam i udaję, że wpi suję numer do książki kon tak tów. – Dzwo nię – infor- 
muję, jakby sama nie widziała, co wła śnie robię.

Jeden, drugi, trzeci sygnał, Lena nie odbiera.
– Nie stety nie odbiera. – Opie ram się o fotel i odkła dam komórkę na stół. – W takim

razie zło żymy jej wizytę oso bi ście – kwi tuję, uno sząc się z fotela. – Pro szę, pani pozwoli
ze mną.

Mam zamiar grać na zwłokę, potrze buję prze my śleć sprawę, naj waż niej sze to nie spu- 
ścić tej kobiety z oczu i nie pozwo lić jej skon tak to wać się z poli cją.



LENA

14 paź dzier nika 2019
Kopen haga

Tele fon dzwoni w kie szeni mojej bluzy. Zer kam na wyświe tlacz. Dyrek torka Insty tutu
Pol skiego. Nie mogę ode brać od niej tele fonu, nie mam warun ków do roz mowy, bo nie
jestem sama. Wła śnie przy wio złam panią Sarę ze szpi tala i ona teraz sie dzi z panem
Sørenem przy stole, delek tu jąc się ser ni kiem, który sąsiad wziął na wynos z jej ulu bio nej
restau ra cji na Nykvan. Sta rusz ko wie świet nie czują się w swoim towa rzy stwie, pochło- 
nięci roz mową po duń sku, z któ rej nie wiele rozu miem. Tele fon znów wibruje, nie muszę
spraw dzać, żeby dowie dzieć się, że dzwoni Anna. Posta ram się za chwilę wymknąć
z domu, oddzwo nić i zapy tać, czy akcep tuje moje warunki.

Kiedy dzien niki zna la zły się moich rękach, nie mogłam oprzeć się poku sie pozna nia
prawdy o pani dyrek tor. Wciąż zada wa łam sobie pyta nie, czego ona tak się boi? Jakie
infor ma cje zawie rają wspo mnie nia matki pani Sary, że nie mogą ujrzeć świa tła dzien- 
nego? Kiedy tam tego dnia, gdy wró ci łam od pana Sørena z Tiszri do domu, weszłam do
swo jego pokoju i wyję łam ukryte w sza �ie bru liony. Kot umo ścił sobie miej sce na moich
kola nach, mru cząc i ugnia ta jąc łap kami mój swe ter. Sie dzia łam na fotelu z dzien nikiem
w dłoni i z Tiszri na kola nach, zupeł nie jak pani Sara każ dego wie czoru. To sko ja rze nie
wywo łało doj mu jące dozna nie. Zaję łam jej miej sce, to przeze mnie zna la zła się w szpi- 
talu. Nie potra �i łam pora dzić sobie z tym cię ża rem.

Nie wie dzia łam, co mam dalej zro bić. Czy kosz tem pani Sary zapew nić sobie ukry cie się
przed Niko de mem, czy jed nak pod żad nym pozo rem nie mam prawa zabie rać jej marzeń?
Jeśli pamięt niki dostaną się w ręce Anny, ona zadba o to, żeby znik nęły raz na zawsze.
A może powie dzieć pani Sarze prawdę, że to Anna kazała mi je ukraść, że zro bi łam to, ale
teraz bar dzo tego żałuję? Czy pani Sara mi wyba czy, czy mnie zro zu mie, czy nie pogrążę
tym wyzna niem samej sie bie? A może jest jakieś inne roz wią za nie? Czy da się wypra co- 
wać kom pro mis? Prze cież z każ dej sytu acji jest jakieś wyj ście.

Przede wszyst kim musia łam dowie dzieć się, co zawiera ten ostatni dzien nik. Zaczę łam
wer to wać pożół kłe kartki z wybla kłymi sło wami zapi sa nymi hebraj skim alfa be tem. Nic
z tego nie rozu mia łam. Ani słowa. I wtedy przy po mnia łam sobie o apli ka cji do tłu ma cze- 



nia tek stów. Cza sami korzy sta łam z niej, gdy chcia łam prze czy tać ety kietę pro duk tów lub
jakiś arty kuł w duń skiej gaze cie. Wyję łam tele fon i przy sta wi łam apa rat do tek stu, nie- 
stety język jidysz nie posia dał funk cji tłu ma cze nia z pisma odręcz nego. Zasta na wia łam
się, jak mogę roz szy fro wać pismo, prze glą da łam różne por tale i fora zaj mu jące się tema- 
tyką tłu ma czeń i ktoś podał link do apli ka cji, która kon wer to wała język odręczny
w pisany, a gdy już to zro bi łam, dal sza część zada nia była pro sta. Frag menty skon wer to- 
wa nego tek stu zaczę łam wrzu cać do tłu ma cza Google i do wie czora pozna łam jej tajem- 
nicę. Prawdę smutną, bole sną i trudną do zaak cep to wa nia.

Pani dok tor Anna Szmida, wnuczka zasłu żo nego dowódcy dywi zji gene rała Gra bow- 
skiego, była także rodziną Mariana Szmidy, męż czy zny, który – jak pisze matka pani Sary
– dopu ścił się pacy �i ka cji lud no ści żydow skiej we wsi, skąd udało się uciec rodzi nie Ste- 
inów. To nie mógł być przy pa dek. Jak poda wała Wiki pe dia, Anna Szmida uro dziła się
w Łomży, zupeł nie jak Marian Szmida. Musiał być jej rodziną, jej dziad kiem, wujem,
pradziad kiem, kimś, czyje haniebne czyny chciała ukryć. Byłam pewna, że to o te infor- 
ma cje jej cho dziło. Prze szu ka łam inter net i doszłam do infor ma cji, że latem 1941 roku
doszło do kil ku dzie się ciu samo są dów w powie cie łom żyń skim. Kiedy 22 czerwca 1941
wybu chła wojna mię dzy III Rze szą a ZSRR, Niemcy zaczęli stop niowo przej mo wać tereny
ziem pol skich, które wcze śniej były pod wpły wem władz sowiec kich, spe cjalne grupy,
tak zwane Ein sat zgrup pen, na tery to riach zaj mo wa nych przez Wehr macht pro wa dziły
akcję oczysz cza nia oraz wspo ma ga nia akcji samooczysz cza nia orga ni zo wa nych przez
miej scowe siły anty ko mu ni styczne. Towa rzy szyło temu ogromne napię cie, wro gie, anty- 
se mic kie zacho wa nia zaczęły sze rzyć się wśród lud no ści pol skiej. Auto rzy arty ku łów tłu- 
ma czyli, że stało się to z chęci zemsty za lata fawo ry zo wa nia przez wła dze sowiec kie lud- 
no ści żydow skiej, z zazdro ści o majęt ność żydow skich sąsia dów lub czy stej nie na wi ści
wyro słej na gle bie sze rzo nych jesz cze przed drugą wojną przez ugru po wa nia nacjo na li- 
styczne szo wi ni stycz nych haseł. A Jedwabne nie jest jedy nym mia stecz kiem na mapie
wsty dli wej histo rii Pol ski.

Matka pani Sary pisała o stra chu, o infor ma cjach docie ra ją cych z pobli skich wio sek,
gdzie docho dziło do mor dów na lud no ści żydow skiej, któ rych czę sto Niemcy byli ini cja- 
to rami albo dawali przy zwo le nie na takie dzia ła nie Pola kom. Pani Rachela Stein pisała, że
na wła sne oczy widziała, jak w kuźni, gdzie pra co wała, okuto żela zem drew niane pałki,
któ rymi zamie rzano bić ludzi. To zaprzy jaź niony pol ski kowal dał jej znać, że muszą ucie- 
kać, że u nich też szy kuje się mord, jaki miał miej sce w innych sąsied nich wsiach, że ludzie
Szmidy już wyko pali doły w lesie, gdzie chcą zło żyć ciała Z�ydów, któ rych zamie rzają
zabić.

Czy ta jąc te frag menty, mia łam ciarki na ple cach. Jeden dzia dek pani dyrek tor to boha- 
ter, któ rego zasłu gami Anna chwali się przy każ dej oka zji, a drugi, mor derca, za któ rego
może się tylko wsty dzić i któ rego histo rię chce ukryć. Czy moż liwe, że dzia dek pani Anny



jesz cze żył i nie zaznał kary? Dla tego tak bar dzo zależy jej na ukry ciu prawdy? Nie zna la- 
złam w żad nym z arty ku łów w inter ne cie, do któ rych udało mi się dotrzeć, wzmianki
o Maria nie Szmi dzie. Jed nak gdyby nawet żył i Anna sta rała się zacho wać w tajem nicy
czyny, któ rych się dopu ścił, byłby sta rusz kiem, bli sko stu let nim, wąt pię, aby miał za grze- 
chy prze szło ści tra �ić do wię zie nia. Dla czego więc tak bar dzo zale żało jej, aby nikt nie
dowie dział się, co zro bił Marian Szmida, prze cież nie mogła odpo wia dać za winy swo jego
dziadka? Czy cho dziło jej więc tylko o dobre imię? Jego, swoje? A może o coś wię cej?

– O, wła śnie przy szedł – mówi nagle pan Søren, a dźwięk dzwonka do drzwi wyrywa
mnie z roz my ślań.

– Kto przy szedł? – rzu cam.
– Sąsiad z dołu.
– Otwórz, pro szę – dodaje pani Sara po pol sku.
Wstaję i ruszam w stronę drzwi, Tiszri wyprze dza mnie w poło wie drogi, cza sem mam

wra że nie, że jest jakimś nie zwy kłym gatun kiem koto-psa. Pierw szy raz spo ty kam kota,
który ma w zwy czaju witać w progu przy by wa ją cych gości. Prze krę cam zamek i otwie- 
ram drzwi. Przed nimi stoi wysoki, przy stojny bru net z widoczną siwi zną na skro niach.

– Dzień dobry – mówi po angiel sku. – Mati jas – rzuca, wycią ga jąc rękę w moją stronę. –
 Sąsiad z dołu. – Uśmie cha się.

– Dzień dobry, zapra szam – mówię, wpusz cza jąc go do środka.
Jest w wieku Niko dema albo nawet tro chę star szy, rusza w stronę docho dzą cych

z salonu gło sów, w każ dym jego kroku widać pew ność sie bie i dystans do świata.
– S�wiet nie, że pan przy szedł – mówi pan Søren po angiel sku, po czym wstaje od stołu

i wymie nia z męż czy zną uścisk dłoni. – Wła śnie powie dzia łem pani Sarze, że być może
będzie pan mógł nam pomóc.

Nie rozu miem, co ma na myśli i nowo przy były gość naj wi docz niej także nie wie, o co
cho dzi panu Sørenowi, bo wita jąc się z panią Sarą, pyta:

– A w czym mógł bym pani pomóc?
– Sara powie działa mi o wła ma niu. – Pan Søren wyprze dza w odpo wie dzi panią Sarę,

a mnie cierp nie skóra. – To wła śnie widok okra dzio nego miesz ka nia spra wił, że Sara źle
się poczuła – wyja śnia. – Bar dzo źle, Leno, że od razu nie wezwa łaś poli cji – dodaje, spo- 
glą da jąc w moją stronę. – Teraz, po czte rech dniach, gdy przez dom prze wi nęło się tyle
osób, trudno będzie zabez pie czyć ślady.

– Wiem – przy znaję mu rację. – Ale jakoś nie mia łam do tego głowy… – tłu ma czę.
– Trudno – prze rywa mi i prze nosi wzrok na gościa. – Gdy ostat nio widzie li śmy się na

scho dach, opo wia dał pan o tym, jak mu tam – macha w powie trzu dło nią – apa ra cie
w oknie. – Ude rza pal cami wska zu ją cymi o kciuki, robiąc gest pstryk nię cia zdję cia. –
 Może nagrało się, kto wcho dzi i wycho dzi z kamie nicy, będziemy mieć dowody i twarz



prze stępcy – mówi, a ja nie wie rzę wła snym uszom. – Pro szę nam wszyst kim powie dzieć
coś wię cej o tym eks pe ry men cie, który pan pro wa dzi.

Kolana się pode mną ugi nają. Dowody? Twarz prze stępcy? Dowie dzą się, że to ja byłam
w kamie nicy. W cza sie, gdy pani Sara wygod nie sie działa na fotelu fry zjer skim, obra bo- 
wa łam jej miesz ka nie. Nikt obcy tego nie zro bił, to jej zaufana opie kunka oka zała się
oszustką.
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– Do Insty tutu Pol skiego – rzu cam.
Tak sów karz pyta o dokładny adres, ale nie potra �ię mu go podać. Osta tecz nie znaj duje

potrzebne infor ma cje w inter ne cie i wie zie mnie paję czyną kopen ha skich ulic do celu.
Mam nadzieję, że zastanę Annę. Potrze buję zabrać z jej miesz ka nia swoje rze czy. Gdy
dojeż dżamy pod budy nek, zaczyna sią pić deszcz, regu luję należ ność i pośpiesz nym kro- 
kiem ruszam do drzwi wej ścio wych.

– Dzień dobry – witam się z szat niarką, krzą ta jącą się wokół ogrom nych donic z kwia- 
tami sto ją cych w holu. – Czy zasta łem panią dyrek tor?

– Nie stety już wyszła – rzuca, obry wa jąc suche listki z ogrom nej paprotki. – Cał kiem
nie dawno, z jakąś panią, śpie szyły się, zapewne ważna sprawa.

– Czy wie pani, kiedy wróci? – pytam. – Dzwo ni łem do niej, ale nie odbiera.
– To dziwne. – Marsz czy czoło. – Pani dyrek tor ni gdy tego nie robi. – Sięga po konewkę.

– Zapewne to wyjąt kowa sprawa, gdy wycho dziły, wyda wała się bar dzo prze jęta. Pro szę
przyjść jutro, powinna być od ósmej w pracy.

Odwraca się i idzie z konewką w stronę toa let. Wycho dzę na ulicę, deszcz przy brał na
sile. Duń ska pogoda jest nie zno śna, ale ludzie zdają nie zawra cać sobie tym głowy, ot
lekka mżawka. Ja rów nież ruszam przed sie bie. Deszcz – choć dość inten sywny – jest
drob niutki, szczy pie w policzki, wywo łu jąc nawet przy jemne dozna nie.

Zasta na wiam się, jak zin ter pre to wać zacho wa nie Anny. Nie odbiera ode mnie tele fonu.
W zasa dzie nie znamy się długo, ale pozwo liła mi zamiesz kać w swoim służ bo wym
miesz ka niu, no i prze spała się ze mną. Być może jestem jed nym z wielu, nic nie zna czą cym
part ne rem na jedną noc, ale chyba powinna zda wać sobie sprawę z tego, że zechcę odzy- 
skać swoje rze czy. A może obra ziła się za to, że wysta wi łem ją do wia tru?

Prze cho dzę przez ulicę i ruszam w stronę jej służ bo wego miesz ka nia. To naprawdę nie- 
da leko stąd. Anna mówiła, że gdy cza sem musi zostać dłu żej w pracy, a następ nego dnia
rano ma kolejne spo tka nie, zostaje tam na noc. Ma dom na przed mie ściach Kopen hagi, ale
takie miesz ka nie w cen trum mia sta jest jej na rękę. Być może to jej zwy czaj i zawsze tak



postę puje, gdy ktoś wpad nie jej w oko, zapra sza go na obiad, a potem na seks do miesz ka- 
nia prze cznicę od jej pracy. Nie znam się na ludziach, zazwy czaj myl nie odczy tuję ich
inten cje, ale Anna spra wiała wra że nie żywo mną zain te re so wa nej. Zada wała dużo pytań,
musia łem uwa żać na każde słowo, żeby nie odkryć przed nią, że tak naprawdę inte re suje
mnie dziew czyna, która zaj muje się sta ruszką, a nie sama pani Sara. Anna ma w sobie coś
nie od gad nio nego. Nie wiem nawet, jak to nazwać, ale będąc z nią, czu łem się obser wo- 
wany, śle dziła każdy mój gest. I to jej nie prze nik nione spoj rze nie. Było w tym coś dwu- 
znacz nego i pod nie ca ją cego. Docho dzę do kamie nicy, w któ rej znaj duje się miesz ka nie
służ bowe, na chod niku tuż przed wej ściem zapar ko wany jest mój samo chód, wkła dam
rękę do kie szeni płasz cza i naci skam przy cisk pilota. Mru gają świa tła, wsia dam do środka
w momen cie, gdy tele fon wibruje w mojej kie szeni. Czyżby oddzwa niała Anna? Zer kam
na wyświe tlacz – matka.

– Jestem gotowa, stoję na dole. Gdzie jesteś? – mówi jed nym tchem. Lekko oskar ży ciel- 
ski ton, jesz cze się nie zło ści, ale wyraź nie czuć, że nie lubi, gdy każę jej na sie bie cze kać.

– Idź do tej libań skiej restau ra cji – mówię. – Ode bra łem samo chód, będę tam za chwilę.
Roz łą czam się, zanim zdąży zbom bar do wać mnie kolej nymi pyta niami i wyrzu tami.

Uru cha miam sil nik i wtedy ją zauwa żam. Anna. Nie mam co do tego wąt pli wo ści. Ten sam
płaszcz, wzo rzy sty szal, wycho dzi z kamie nicy w towa rzy stwie jakiejś kobiety, która
chroni się przed desz czem, zarzu ca jąc kap tur na głowę. Idą pośpiesz nym kro kiem i zanim
zdążę wysko czyć z samo chodu, aby poroz ma wiać z Anną, one wsia dają do SUV-a. Pani
dyrek tor od strony kie rowcy, ta druga kobieta zaj muje fotel pasa żera. Mruga kie run kow- 
skaz i auto wyjeż dża na ulicę, wymu sza jąc pierw szeń stwo. Dokąd one tak się śpie szą?
Posta wiam się dowie dzieć. Matka będzie zmu szona zjeść obiad w samot no ści.
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– A tak – odzywa się Mati jas, sia da jąc na wol nym krze śle, naprze ciw pana Sørena, pomię- 
dzy mną i panią Sarą. – Pro wa dzę taki… – uśmie cha się – …według mnie bar dzo cie kawy
eks pe ry ment, wła ści wie moje podró żo wa nie po świe cie jest z tym zwią zane. Jestem foto- 
gra fem stre eto wym i lubię robić zdję cia nie po zo wane, z zasko cze nia. Wpa dłem na
pomysł, aby usta wić w oknie apa rat z samo wy zwa la czem, który w zapla no wa nym przeze
mnie odstę pie cza so wym pstryka zdję cia.

Mówi bar dzo szybko po angiel sku, wsłu chuję się w jego słowa, a wszystko we mnie
drży. Za chwilę pój dzie po apa rat, przej rzy zdję cia i obecni tu ludzie, jedyni moi przy ja- 
ciele w Kopen ha dze, odwrócą się ode mnie. Będę musiała znów ucie kać. Dokąd tym
razem? A jeśli zechcą wezwać poli cję? Gdy znajdę się w rękach funk cjo na riu szy, na świa- 
tło dzienne mogą wyjść sprawy, które pogrążą mnie cał ko wi cie.

– Oczy wi ście zdję cia są róż nej jako ści, wszystko zależy od oświe tle nia i ruchu na
ulicy…

– Wtedy był dzień – zauważa pan Søren. – Leno, o któ rej wró ci ły ście do domu od fry- 
zjera? – pyta, spo glą da jąc na mnie.

– Nie pamię tam – mówię, bo rze czy wi ście nie umiem przy po mnieć sobie kon kret nej
godziny, jestem tak zde ner wo wana tym, co za chwilę może się zda rzyć, że nie potra �ię
zapa no wać nad goni twą myśli.

Inte re suje mnie w tej sytu acji jedy nie to, czy jestem uwiecz niona na zdję ciach sąsiada
z dołu. Oczyma wyobraźni widzę sie bie na jed nym z nich, jak idę ulicą, ści ska jąc pod
pachą kufe rek pani Sary. Oczy wi ście wiem, że to nie moż liwe, bo ukry łam go w rekla- 
mówce, ale za chwilę dzięki zdję ciom wszy scy się dowie dzą, że gdy pani Sara sie działa na
fotelu fry zjer skim, ja byłam w domu. Powiem, że wró ci łam po tele fon, prze cież wła ma nie
mogło być już po moim wyj ściu, a zło dzieje mogli dostać się do kamie nicy w inny spo sób
niż przez bramę na dole. Wiem, że to mało praw do po dobny sce na riusz, ale będę się go
trzy mać. Może to ktoś, kto zna kod, w kamie nicy miesz kają sami sta rusz ko wie, ale prze- 



cież mają dzieci, wnuki, zna jo mych. To, że wła my wacz nie został utrwa lony na zdję ciu,
nie zna czy, że podej rze nie pad nie na mnie, prze ko nuję sie bie w myślach.

– Przed dwu na stą. – Pani Sara spo gląda na mnie. – Myślę, że było jesz cze przed dwu na- 
stą.

– To i tak nie ma zna cze nia – ripo stuje Mati jas.
Wszy scy zer kamy w jego stronę, wycze ku jąco patrzę na jego twarz. Co ma na myśli,

mówiąc, że to nie ma zna cze nia? Wie o czymś, co wola ła bym zacho wać w tajem nicy?
Wie, że nie było żad nego wła ma nia, wie, że to ja zro bi łam? Serce bije mi coraz szyb ciej.

– Apa rat nie obej muje swoim zasię giem wej ścia do klatki, tylko ulicę i chod nik po prze- 
ciw nej stro nie.

Oddy cham z ulgą. Robię to tak gło śno, że przez chwilę oba wiam się, że moi roz mówcy
to zauważą, ale na dal są pochło nięci roz mową. Czy naprawdę mia ła bym tyle szczę ścia?

– Oczy wi ście mogę przej rzeć zdję cia, ale nie sądzę, żeby śmy zna leźli coś kon kret nego.
Byłem w środę w domu, nie wycho dzi łem przez cały dzień – dodaje. – Nie sły sza łem żad- 
nych hała sów, a chyba jeśli ktoś się wła my wał… – Zerka na mnie. – Zamek był uszko- 
dzony?

– Nie. – Kręcę prze cząco głową.
– To naprawdę dziwne.
– Nie bawmy się w detek ty wów, uwa żam, że należy zgło sić sprawę na poli cję – mówi

pan Søren.
– A wła ści wie co zgi nęło? – pyta Chor wat.
– Mój kufe rek, chyba wła my wacz myślał, że trzy mam tam jakieś kosz tow no ści. – Pani

Sara zakrywa twarz dłońmi. – A tam były pamięt niki wła sno ręcz nie spi sane przez moją
matkę, bez u ży teczne dla niego, a tak ważne dla mnie.

Ramiona jej drżą, pan Søren kła dzie rękę na jej ple cach, Mati jas nie wie, co powie dzieć
i nagle panu jącą mię dzy nami ciszę prze rywa dźwięk domo fonu.

– Kto to? – pytam, zer ka jąc na panią Sarę.
– Nie mam poję cia – odpo wiada. – Na nikogo nie cze kamy.
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– Czyli teraz idziemy do miesz ka nia Leny? – pyta młoda kobieta, gdy wycho dzimy
z mojego gabi netu.

– Tak – odpo wia dam, prze krę ca jąc klucz w zamku.
W recep cji mówię pani Basi, że mamy do zała twie nia ważną sprawę i że już dziś nie

wrócę. Wycho dzimy na ulicę, kobieta znów pyta, czy to dobry pomysł, aby skła dać
wizytę Lenie bez poli cji, suge ruje, że powi nien towa rzy szyć nam funk cjo na riusz. Coraz
bar dziej działa mi na nerwy, chcia ła bym, żeby w końcu zamil kła.

– Poli cjant powi nien ją od razu zaaresz to wać, prze cież zabiła czło wieka, jestem pewna,
że w trak cie prze słu chań w końcu się do tego przy zna – traj ko cze.

– Ona mieszka tutaj cał kiem nie da leko – mówię. – Chodźmy – rzu cam, prze cho dząc na
drugą stronę ulicy.

Siąpi deszcz, widzę, jak dziew czyna zarzuca kap tur na głowę, w torebce mam para- 
solkę, ale szkoda fatygi, bo już jeste śmy przy moim samo cho dzie. Zapra szam nie zna jomą
do środka, sama zaj muję miej sce za kie row nicą.

Nie mam zamiaru jechać do domu pani Sary, zadzwo ni łam do Leny, nie odbie rała, ale
jestem prze ko nana, że oddzwoni. Wtedy powiem, że krąg wokół niej się zaci ska, dotarła
do mnie kolejna osoba, która jej szuka, a co wię cej, wiem już, dla czego przy je chała do
Danii. Zabiła czło wieka, na jej miej scu też bym się ukryła z dala od miej sca zbrodni.
Posta wię jej ulti ma tum: albo odda mi dzien niki, albo poja wię się na progu jej domu
z funk cjo na riu szem poli cji. Oczy wi ście dalej może brnąć w swoją histo ryjkę i mnie szan- 
ta żo wać, ale czuję, że gdy powiem, że wiem o mor der stwie, podda się i odda mi te cho- 
lerne pamięt niki.

– To tutaj – rzu cam, znaj du jąc wolne miej sce przy chod niku.
Przy pro wa dzi łam tę kobietę pod miesz ka nie, w któ rym zatrzy mał się Niko dem, stoi

teraz puste, nikt nam nie otwo rzy, ale oczy wi ście ona nie ma prawa o tym wie dzieć. Naci- 
skam przy cisk domo fonu, cisza, odcze kuję chwilę i znów powta rzam czyn ność, a gdy
mam już powie dzieć, że naj wy raź niej musimy wró cić, bo Leny nie ma w domu, drzwi się



otwie rają. Z kamie nicy wycho dzi młody chło pak, nie bywam tu regu lar nie i nie znam
wszyst kich loka to rów, na szczę ście nie pyta, do kogo idziemy, tylko przy trzy muje nam
drzwi. Kobieta dzię kuje i po chwili jest już w środku.

– Które pię tro? – pyta, gdy drzwi za nami zatrza skują się z hukiem.
– Pierw sze – mówię i ruszam za nią do góry po scho dach.
Sta jemy przed nume rem osiem, naci skam dzwo nek, z góry wie dząc, że nikt nam nie

otwo rzy, bo jedyne klu cze do miesz ka nia mam ja w torebce zawie szo nej na ramie niu.
– W takim razie musimy iść na poli cję – stwier dza dziew czyna. – Naprawdę nie ma na

co cze kać, jeśli pani dyrek tor nie chce mi towa rzy szyć, trudno, zajmę się tym sama.
– Nie ko niecz nie – ripo stuję, odwra ca jąc się na pię cie. – Mam lep szy plan – rzu cam,

zbie ga jąc po scho dach.
Gdy wycho dzimy z kamie nicy, deszcz pada moc niej, bie giem rzu camy się do drzwi

mojego auta.
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– Otwórz, pro szę – mówi pani Sara.
Ruszam w stronę przed po koju, czu jąc wypeł nia jący mnie od środka lęk, jakby nie wi- 

dzialna pętla zaci skała mi się na szyi i nie pozwa lała oddy chać. A jeśli to Niko dem? Jeśli
Anna zdra dziła mu mój adres? Może się prze li czy łam i wcho dze nie na wojenną ścieżkę
z tą kobietą okaże się moim naj więk szym błę dem? Powin nam do niej oddzwo nić, dowie- 
dzieć się, co ma mi do prze ka za nia. A może to ona przy szła? Czy odwa ży łaby się? Prze- 
cież nie prze każę jej dzien ni ków w obec no ści pani Sary. Domo fon dzwoni po raz kolejny,
biorę słu chawkę i przy kła dam ją do ucha.

– Słu cham? – odzy wam się po angiel sku.
Z dru giej strony roz brzmiewa głos kobiety, mówi szybko po duń sku, nic nie rozu miem.

Za moimi ple cami zauwa żam pana Sørena i Mati jasa.
– Kto to? – pyta pan Søren cicho.
– Nie wiem. – Kręcę głową. – Jakaś kobieta, mówi po duń sku, nie rozu miem jej.
– Daj mi ją – mówi i wyj muje słu chawkę z moich rąk.
Kim jest ta kobieta? Z roz mowy, którą pro wa dzi pan Søren, nic nie rozu miem, ale jego

wyraz twa rzy jest rado sny, pyta nia prze ry wane są śmie chem, to mnie uspo kaja. Gdyby
była to poli cja, nie zacho wy wałby się tak swo bod nie. Chyba że Anna użyła jakie goś for- 
telu? Pan Søren przy ci skiem otwiera drzwi na dole i odwie sza słu chawkę.

– Kto to? – pytam, spo glą da jąc mu w oczy.
– To Char lotte – mówi. – Moja wnuczka – wyja śnia. – Miała być u mnie przed połu- 

dniem, ale wybrała się z Lyngby do Kopen hagi na rowe rze, mówi łem jej, że gdyby mnie
nie było w domu, niech szuka mnie u Sary. Jest cała mokra, deszcz ją zła pał po dro dze –
 dodaje, otwie ra jąc drzwi na kory tarz. – Kto w taką pogodę urzą dza sobie rowe rowe
wycieczki? – dziwi się. – Leno, czy masz może jakieś ubra nie do poży cze nia dla Char lotte?
– pyta, chwy ta jąc za klamkę i wycho dząc na kory tarz.

– Oczy wi ście – mówię. – Coś znajdę i za chwilę będę u pana. – Bie gnę do swo jego
pokoju, cie sząc się, że to nie poli cja, Niko dem ani Anna.



Wyko rzy stam chwilę samot no ści i zadzwo nię do Anny.
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Włą czam sil nik, radio uru cha mia się auto ma tycz nie, gło śny ryk jakie goś meta lo wego
zespołu spra wia, że moja pasa żerka pod ska kuje do góry.

– Prze pra szam – rzu cam, wyłą cza jąc radio.
– Może mi pani powie dzieć, co robimy? – pyta, zsu wa jąc z głowy kap tur.
Wyraz jej twa rzy zmie nił się, chyba zaczyna ją dener wo wać ta sytu acja, żałuje, że do

mnie przy szła. Chciała zło żyć zezna nie na poli cji, a teraz sie dzi w samo cho dzie nie mal
obcej kobiety i nie wie, dokąd ona ma zamiar ją zawieźć.

– Mój zna jomy jest poli cjan tem – mówię. – Pomy śla łam, że naj pierw mogła bym z nim
poroz ma wiać.

Rze czy wi ście znam jed nego poli cjanta, to kolega Andersa, zadzwo nię do niego, oczy wi- 
ście nie powiem mu, o co kon kret nie mi cho dzi, ale muszę uśpić czuj ność mojej pasa żerki.
Poza tym spró buję znów zadzwo nić do Leny, wyko rzy stam to, że ta kobieta chce na nią
donieść, skła mię, że spraw dzi łam jej sytu ację w Pol sce, że jest bez pieczna i może wra cać.
Odda mi dzien nik i wyje dzie, a ja znów zyskam kon trolę nad swoim życiem.

Kobieta nie cier pli wie wierci się na sie dze niu obok.
– Czyli teraz jedziemy do tego poli cjanta? – pyta.
– Naj pierw do mnie do domu – mówię. – W note sie mojego part nera jest zapi sany

numer do niego
– To bez sensu – zło ści się. – Nie lepiej udać się od razu na poli cję, szcze rze, nie sądzi- 

łam, że to prze ro dzi się w takie cere giele. – Pod nosi głos. – Może niech mnie pani tutaj
wysa dzi – rzuca, gdy jeste śmy na jed nym ze śli ma ków obwod nicy.

– Tutaj? – pró buję żar to wać. – Jesz cze ktoś panią prze je dzie, nie ma nawet pobo cza –
 zauwa żam.

Muszę ją udo bru chać. Spra wić, by poczuła się dobrze w moim towa rzy stwie, a nawet
spró bo wać prze ko nać, aby zosta wiła mi tę sprawę. Zajmę się tym, a ona niech wraca do
swo jej pracy w szpi talu.



– Bar dzo dobrze pani zro biła, że przy szła z tym do mnie i tak jak powie dzia łam,
pomogę pani, mój zna jomy wszyst kim się zaj mie, a my zyskamy pew ność, że ktoś czuwa
nad sprawą. Dodat kowo będziemy miały infor ma cje z pierw szej ręki w kwe stii aresz to- 
wa nia i pro cesu – mówię.

Jed nak kobieta nie jest idiotką, nie wydaje się prze ko nana. Zaczyna grze bać w swo jej
torebce. Wyj muje komórkę. Czy ma zamiar zadzwo nić na poli cję? Nie mogę jej na to
pozwo lić.

– Ma pani może łado warkę od IPhone’a? – pyta. – Zostało mi pięć pro cent bate rii.
– Nie stety – rzu cam, naci ska jąc pedał gazu. – Od lat jestem wierna Sam sun gowi, ale

myślę, że w domu coś znaj dziemy, mój part ner czę sto zmie nia tele fony.
Kobieta otwiera kolejne prze gródki w torebce, jakby wie rzyła, że jed nak znaj dzie

w któ rejś z nich łado warkę albo power banka. Ponow nie zer kam we wsteczne lusterko.
Mam wra że nie, że jakieś auto jedzie za mną od samego cen trum. Nie chcę się nakrę cać, ale
gdy prze je cha łam już ponad trzy kilo me try, a samo chód na dal jedzie za mną, nie może to
być przy pa dek. Auto trzyma się sto sun kowo daleko, ale wyraź nie mnie śle dzi. Nie podoba
mi się to. Być może wpa dam w para noję, jed nak wolę się o tym prze ko nać.

Skrę cam z głów nej drogi, jeśli okaże się, że się myli łam, to żaden pro blem, tędy także da
się do mnie doje chać. Zer kam we wsteczne lusterko i znów samo chód jest za moimi ple- 
cami. Czy powin nam zwol nić? Posta rać się dostrzec, kto jest za kie row nicą, jaka jest reje- 
stra cja auta? Kal ku luję ner wowo w myślach. Dziew czyna nie zna la zła łado warki i pyta,
czy mam kabel do łado wa nia tele fonu w aucie. Nie potra �ię sku pić się na dwóch rze czach
jed no cze śnie. Naj chęt niej wrza snę ła bym, żeby się zamknęła, ale nie mogę sobie na to
pozwo lić. Muszę go zgu bić. To jedyne słuszne wyj ście z sytu acji. Kim kol wiek jest, nie
może dowie dzieć się, gdzie miesz kam. Ostro skrę cam w lewo, a potem wjeż dżam w osie- 
dlową drogę, pełną zaka mar ków i śle pych uli czek.
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Anna nie prze strzega żad nych prze pi sów dro go wych, mknie wąską osie dlową uliczką
ponad sześć dzie siąt na godzinę. Dokąd tak się śpie szy? I kim jest ta kobieta obok? Jesz cze
jeden ostry zakręt i tracę ją z oczu. Skrę ciła koło budynku z zie loną ele wa cją, dojeż dżam
do skrzy żo wa nia i wybie ram obrany przez nią kie ru nek. Jej samo chód ledwo widzę na
końcu ulicy, muszę przyśpie szyć, bo ina czej ją zgu bię. Naci skam pedał gazu, ale po chwili
zwal niam, bo dostrze gam przed sobą próg bez pie czeń stwa. Leżący na bocz nym fotelu
tele fon zaczyna dzwo nić, zer kam na wyświe tlacz – matka. Jest nie za do wo lona, że sie dzi
sama w libań skiej restau ra cji, albo mar twi się, że znów coś mi się stało. Nie mogę teraz do
niej oddzwo nić, żeby nie zgu bić Anny, przy śpie szam, pró bu jąc ją dogo nić, ale dojeż dżam
do skrzy żo wa nia w momen cie, gdy świa tła zmie niają się na czer wone. Kie rowca przede
mną hamuje, o mało nie wjeż dżam mu w zde rzak. Samo chód Anny ginie mi z oczu na
końcu ulicy.

– Cho lera – klnę, ude rza jąc ręką w kie row nicę.
Gdy świa tła zmie niają się na zie lone, zjeż dżam na par king pod skle pem. Nie ma sensu

dalej jej gonić, już mi ucie kła. Wyj muję tele fon z kie szeni i dzwo nię do niej, znów nie
odbiera. Zapewne nie ma czasu, bo zajęta jest pru ciem z zawrotną pręd ko ścią po mie ście.
Czyżby zauwa żyła, że za nią jadę? Sta ra łem się trzy mać dystans, ale może mnie dostrze- 
gła. Dla tego tak szybko jechała, bo ucie kała przede mną? Uru cha miam mapę w tele fonie,
aby zlo ka li zo wać miej sce, w któ rym się znaj duję. Dziel nica Ting bjerg, stąd do restau ra cji,
w któ rej sie dzi moja matka, jest nie całe dwa dzie ścia minut. Tele fon w moim ręku znów
dzwoni, nie stety to nie Anna, tylko znów matka.

– Już jadę – mówię. – Zgu bi łem się, ale za chwilę będę.
– Niko dem, już podali twoją zupę – mówi oskar ży ciel skim tonem.
Roz łą cza się, a ja zamy kam oczy i znów przez chwilę czuję się, jak bym miał sześć lat.

Widzę ją, jak wychyla się przez okno i krzy czy: „Niko dem do domu, zupa sty gnie!”.
Nie mal sły szę jej słowa, brzę czące dookoła owady i czuję pro mie nie let niego słońca na

skó rze. To były czasy, zanim to się wyda rzyło, stra cone na zawsze momenty bez tro ski.
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– Czy pani przed kimś ucieka? – pyta nie spo dzie wa nie moja pasa żerka.
– Nie – obu rzam się. – Dla czego?
– Prze je chała pani wła śnie na czer wo nym…
– Nie zdą ży łam zaha mo wać – kła mię.
Dziew czyna zerka na mnie z ukosa. Tracę w jej oczach, z każdą chwilą spę dzoną

w moim towa rzy stwie zyskuje prze ko na nie, że źle postą piła, przy cho dząc do mnie.
Wycho dzę przed nią na nie zrów no wa żoną kobietę, oba wiam się, że nie będzie łatwo
odwieść jej od pomy słu wizyty na poli cji. Naj chęt niej już by się ze mną poże gnała i dzia- 
łała według wła snego planu. Po raz kolejny zer kam w lusterko wsteczne i upew niam się,
że udało mi się zgu bić śle dzące mnie auto. Kto to był? A może ten ktoś wcale nie śle dził
mnie, tylko ją?

– Dla czego tak bar dzo zależy pani na tym, aby aresz to wali Lenę? – pytam, zer ka jąc na
nią.

Może ktoś, kto za nami jechał, ma z tym zwią zek? Nikt ni gdy mnie nie śle dził, dla czego
miałby robić to teraz? Może cho dzi o nią albo o Lenę?

– Bo nie można akcep to wać takiego zacho wa nia – mówi obu rzona. – Mor der stwo
nikomu nie powinno ujść pła zem.

Nie wie rzę w to. Oczy wi ście zga dzam się z nią, ale jestem nie mal pewna, że jest w tym
jakiś ważny aspekt oso bi sty. Nie anga żo wa łaby się tak, gdyby cho dziło o czy sty ide alizm.
Chyba że na świe cie są jesz cze ludzie, któ rzy dzia łają też z innych pobu dek niż �inan sowe
czy miło sne? Może wła śnie ona do nich należy?

Tele fon w mojej torebce zaczyna dzwo nić.
– To pew nie ona – rzuca kobieta. – Odbiorę – dekla ruje.
Nie cze ka jąc na moją odpo wiedź, sięga ręką na tylną kanapkę po moją torebkę. I nim

zdążę zare ago wać, trzyma już tele fon w dłoni i mówi zre zy gno wa nym tonem:
– To nie ona, jakiś Nik.
Tak wpi sa łam do listy kon tak tów Niko dema.



– Nie odbie raj! – roz ka zuję.
Spo gląda na mnie zdzi wiona. A więc to on nas śle dził. Nie ma innej opcji. Musiał

widzieć, jak odjeż dżam spod kamie nicy. Wie czo rem pojadę po jego rze czy i mu je zwrócę,
będę musiała prze cią gnąć jakoś sprawę spo tka nia z panią Sarą. Powiem, że kobieta nie
wyra ziła zgody, że zacho ro wała i nie czuje się na siłach, by na razie przyj mo wać gości,
coś wymy ślę.

Dziwi mnie, że Niko dem tak szybko doszedł do sie bie. Dość mocno ude rzy łam go
w głowę, oczy wi ście nie na tyle, aby go zabić. Obie ca łam Lenie, że zajmę się nim, nie wie- 
dzia łam, w jaki inny spo sób mogę go uniesz ko dli wić. Umó wi łam się z nim we wło skiej
restau ra cji naprze ciwko Insty tutu Pol skiego, zacza iłam się na klatce scho do wej i gdy
wyszedł z miesz ka nia na spo tka nie ze mną, ude rzy łam go w tył głowy doniczką z kwiat- 
kiem, którą zdję łam z para petu na kory ta rzu. Cios był na tyle silny, że pozba wił go przy- 
tom no ści. Zabra łam mu saszetkę z doku men tami, pozo ru jąc napad na tle rabun ko wym.
A gdy tra �ił do szpi tala, wie dzia łam, że na kilka dni mam go z głowy. Prze sta nie węszyć. Ja
speł ni łam swoją obiet nicę, a Lena nie dotrzy mała słowa. Za takie pogry wa nie sobie ze
mną powinna zostać uka rana. Bez czelna smar kula. Szan ta żystka. Nie ujdzie jej to na
sucho.

– Nik? Kto to? – pyta kobieta, zer ka jąc na mnie.
Mogła bym odpo wie dzieć, że nikt, a w ogóle nie powinno to jej obcho dzić, jest wścib ska

i żenu jąco bez po śred nia. Nie lubię tego typu ludzi, ale może nawet dobrze, że zapy tała,
znaj dziemy jakiś zastęp czy temat.

– To mój były – kła mię. – Tak po praw dzie miała pani rację. – Zer kam na nią z ukosa. –
 Facet nie odpusz cza, chce, żebym do niego wró ciła, stale mnie naga buje, to przed nim
ucie ka łam.

– Widzia łam, że jakieś auto cały czas za nami jedzie – wyja śnia dziew czyna. – Od
samego cen trum mia ły śmy go na ogo nie.

Jest bar dziej spo strze gaw cza, niż można by się spo dzie wać. Nie do brze. Wjeż dżamy na
ulicę Pile svin get, mijamy przy drożny par king, zwal niam na progu bez pie czeń stwa. Jesz- 
cze raz zer kam kon tro l nie we wsteczne lusterko, stąd już bli sko do mojego domu, Niko- 
dem nie może się dowie dzieć, gdzie miesz kam. Mój dom to moja oaza, wyma rzony kawa- 
łek ziemi, za który zapła ci łam pie niędzmi z fun da cji. Nie powin nam, wiem, ale już się
stało. Tak bar dzo zale żało mi na tym, aby tu zamiesz kać. Bli sko cen trum, a jed no cze śnie
na łonie natury. To Anders zoba czył ogło sze nie i namó wił mnie, aby śmy obej rzeli dom.
I kiedy tu po raz pierw szy przy je cha łam, od razu wie dzia łam, że chcę, aby nale żał do
mnie. Prze stronny salon, sło neczny taras, zadbany ogród oddzie lony od ulicy wyso kim
par ka nem. Wnę trze urzą dzone gustow nie w stylu art déco. Dom zro bił nie tylko na mnie,
lecz także na Ander sie pio ru nu jące wra że nie.



– Jest wspa niały – powie dział, gdy kobieta z biura sprze daży nie ru cho mo ści zosta wiła
nas na chwilę samych w salo nie, wycho dząc na taras.

Nachy liła się i zaczęła zbie rać poroz rzu cane dzie cięce zabawki, wia derka, łopatki,
samo cho dziki.

– Poprzedni wła ści ciele mieli prze słod kie tro jaczki! – krzyk nęła, odwra ca jąc się
w naszą stronę. – Jesz cze nie zdą ży łam wszyst kiego posprzą tać.

Spoj rze li śmy wymow nie z Ander sem na sie bie. Dom pełen dzieci, czy nie chcie li śmy
tego samego?

– Nie poka zuj, że tak bar dzo ci się podoba, bo będzie trud niej zbić cenę – szep nął mi do
ucha i poca ło wał w poli czek.

Nie było mnie na niego stać, ale nie powie dzia łam Ander sowi o tym, posta no wi łam
zacią gnąć kre dyt na fun da cję i to był mój pierw szy krok do kolej nych kłamstw. Jed nak
wtedy, trzy ma jąc swo jego męż czy znę za rękę, myśla łam, że podej muję słuszną decy zję.
Oczyma wyobraźni widzia łam nas sie dzą cych na skó rza nych szez lon gach na prze stron- 
nym tara sie, w towa rzy stwie naszych wyma rzo nych dzieci. Naj wi docz niej rodzina z tro- 
jacz kami wyczer pała limit nowych naro dzin w tym cudow nym miej scu.

Naci skam pilota, brama wjaz dowa się otwiera.
– Piękna posia dłość – stwier dza kobieta, roz glą da jąc się dookoła.
Co prawda wokół domu nie ma takiego porządku, jak bym chciała, zawsze brak mi

czasu, ale zdaję sobie sprawę, że ogród robi wra że nie. Zazwy czaj to Anders gra bił liście,
kosił traw nik, ni gdy nie chciał nikogo zatrud nić do tych robót, mówiąc, że przy �izycz nej
pracy rese tuje umysł i wpada potem na naj lep sze pomy sły, a to w jego pracy pod stawa.
Podą żam wzro kiem za spoj rze niem kobiety, pod drze wem rzu cone gra bie, kilka dni temu
wyję łam je z garażu, mając zamiar zająć się liśćmi, obok taczka, oparty o dom rower. Gdy
już upo ram się z bała ga nem w swoim życiu, zajmę się porząd kiem na pose sji.

– Dzię kuję – rzu cam. – Co prawda teren wokół domaga się wpraw nej ręki ogrod nika…
– Naprawdę wspa niały dom – prze rywa mi, a w jej gło sie sły szę zazdrość.
Nie u niej pierw szej. Już kilka razy miało to miej sce. Ile kroć ktoś nas tu odwie dzał, moi

czy Andersa zna jomi, czu łam zazdrość w gło sie, zupeł nie jak teraz w sło wach tej dziew- 
czyny.

– Musiał dużo panią kosz to wać – dodaje, zer ka jąc na mnie. – Robi wra że nie.
– Dzię kuję – powta rzam.
W duchu zauwa żam, że tak po praw dzie w rów nym stop niu należy do niej, jak do mnie

i innych ludzi z duń skiej Polo nii. Wjeż dżam do garażu i zamy kam za nami bramę gara- 
żową. Bocz nymi drzwiami wcho dzimy do domu.

– Pro szę się roz go ścić – rzu cam, zdej mu jąc z sie bie płaszcz. – Napije się pani cze goś? –
 pytam, rusza jąc w stronę kuchni.

– Dzię kuję – odpo wiada, zsu wa jąc z nóg buty.



– Niech pani zosta nie w butach. – Wska zuję głową na jej stopy w czar nych raj sto pach
na zim nych, gra �i to wych płyt kach.

Nie przy staje na moją pro po zy cję.
– Pro szę zadzwo nić do tego poli cjanta – mówi nie mal roz ka zu ją cym tonem. – Chcia ła- 

bym, aby śmy miały już to za sobą.
Pota kuję głową i ruszam w stronę sypialni. W noc nej szafce powi nien znaj do wać się

notes Andersa, co prawda nie jestem do końca pewna, czy tam znajdę tele fon Seba stiana,
ale nawet jeśli nie, to muszę prze ko nać kobietę, żeby dała sobie z tym spo kój. Ja zajmę się
sprawą Leny, w końcu po to jestem, aby poma gać ludziom z duń skiej Polo nii, we wsze la- 
kich spra wach, z któ rymi się do mnie zwrócą. A ona niech wraca do swo ich pacjen tów.

Kiedy jestem już na górze, sły szę, jak mój tele fon dzwoni w torebce. Zosta wi łam ją
w przed po koju, zbie gam po scho dach i wyj muję pośpiesz nie komórkę, zanim znów zrobi
to ta kobieta. Gdy się oglą dam, ona już stoi za mną, aż się wzdry gam. Nie spo dzie wa łam się
jej tak bli sko. Boso poru sza się bez sze lest nie niczym dziki kot.

– Lena – czyta gło śno imię, które wid nieje na wyświe tla czu mojego tele fonu.
Czy wła śnie w tej chwili zapa liło się w jej gło wie czer wone świa tło? Ostrze że nie, że

ktoś tu kogoś okła muje? Czy to nie dziwne, że obcą kobietę, o któ rej dowie dzia łam się
jakąś godzinę temu, mam wpi saną do kon tak tów pod hasłem Lena? Czy już się domy śliła,
że ją oszu ka łam, uda jąc, że nie znam Leny, że ni gdy wcze śniej o niej nie sły sza łam?

– Poroz ma wiam z nią – mówię i wyco fuję się do swo jego gabi netu, zamy ka jąc za sobą
drzwi.
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Wyj muję z szafy spodnie dre sowe i bluzę z kap tu rem. Widzia łam wnuczkę pana Sørena
już kilka razy, jest drobna, tro chę niż sza ode mnie, ubra nia powinny być na nią dobre.

– Za chwilę będę – mówię do pani Sary i Mati jasa sie dzą cych w salo nie. – Dam tylko
Char lotte suche rze czy na prze bra nie.

Pani Sara kiwa głową i wraca do roz mowy z Chor wa tem. Zamy kam za sobą drzwi,
zasta na wia jąc się, czy wła śnie teraz nie powin nam zadzwo nić do Anny. Wyj muję tele fon
z kie szeni, ale zanim zdążę wybrać jej numer, na scho dach sły szę głos pana Sørena. Roz- 
ma wia po duń sku z wnuczką. Dam jej moje ubra nia i gdy będę wra cać, zadzwo nię do
Anny.

– Cześć, Char lotte – mówię po angiel sku, zbie ga jąc po scho dach.
Jest cała mokra, woda ścieka po jej wło sach, kurtce i dre so wych spodniach. Spo gląda

na mnie i deli kat nie się uśmie cha. Wita się ze mną po angiel sku, niby jest miła, ale w jej
zacho wa niu zawsze odczu wam dystans. Chłodna i łagodna, zupeł nie jak duń ska pogoda.

– Zła pała mnie ulewa – wyja śnia. – Ale teraz już prze stało padać i nawet wycho dzi
słońce – dodaje.

– Mam dla cie bie rze czy na prze bra nie – mówię, wrę cza jąc jej zło żone w kostkę bluzę
i spodnie.

– Dzię kuję. – Uśmie cha się. – Ura to wa łaś mi życie.
Ja ode bra łam komuś życie. Jak zawsze ta myśl poja wia się nagle i nie spo dzie wa nie. Za

każ dym razem, gdy prze bija się z dale kich cze lu ści mojego umy słu do świa do mo ści, czuję
się, jak bym dostała pię ścią w brzuch. Tym razem mam ochotę także zgiąć się w pół i sku- 
lić. Chyba ni gdy nie wyba czę sobie, że to zro bi łam.

– Rower można zosta wić na dole? – pyta Char lotte po angiel sku. – Nie mam łań cu cha,
posta wi łam obok wej ścia do windy.

Już mam powie dzieć, że jest bez pieczny, bo tutaj nikt nie krad nie, ale wtedy przy po mi- 
nam sobie o ostat nich wyda rze niach.



– Ostat nio było wła ma nie – rzuca pan Søren, jakby czy tał w moich myślach. – Może
lepiej go scho wajmy.

– Ja to zro bię – ofe ruję. – Niech Char lotte się już prze bie rze, bo jesz cze się prze ziębi –
 dodaję.

– Dzię kuję – mówi pan Søren.
Char lotte, ści ska jąc moje rze czy pod pachą, wcho dzi do miesz ka nia dziadka, który

zamyka za nią drzwi. Zbie gam po scho dach. Powin nam teraz oddzwo nić do Anny. Tutaj
nikt mnie nie będzie sły szał i nikt mi nie prze szko dzi. Gdy jestem na dole, wybie ram jej
numer, odbiera po trze cim sygnale.

– Dzwo niła pani do mnie – mówię bez żad nego powi ta nia czy grzecz no ści.
– Tak – potwier dza. – Mam dla cie bie dwie infor ma cje: dobrą i złą. Którą chcesz naj- 

pierw usły szeć?
Na te słowa sztyw nieję. Ona też nie bawi się w kon we nanse.
– Dobrą – rzu cam.
Zawsze jest lepiej zacząć od dobrej.
– Spraw dzi łam cię, twoja sytu acja w Pol sce jest czy sta.
– Naprawdę? W jaki spo sób tak szybko zdą żyła to pani zro bić?
– A na co mia łam cze kać? Chyba jasno posta wi łaś warunki – mówi zgryź li wym tonem.

– Mój zna jomy poli cjant spraw dził w bazie i nie wid nie jesz jako poszu ki wana przez
organy ści ga nia. To chyba jest dobra wia do mość dla cie bie – dodaje.

– W jakiej bazie? – pytam.
– Słu cham?
– Powie działa pani, że nie wid nieję w bazie. Jakiej bazie?
To prze cież gra z mojej strony. Wiem, że nie mogę ist nieć w żad nej bazie, bo ja wła ści- 

wie nie ist nieję. Nie ma żad nej Leny Roma now skiej, uro dzo nej w tysiąc dzie więć set dzie- 
więć dzie sią tym szó stym roku we Wło da wie. Baza osób poszu ki wa nych przez poli cję jest
dostępna w inter ne cie i w bli sko trzy dzie sto ty sięcz nej gru pie nie ma Leny Roma now skiej
ani Mileny Len czuk. Jeśli cho dzi o tę drugą, moją praw dziwą toż sa mość, to spraw dzam ją
co kilka dni, to jest jak nie kon tro lo wany odruch. Budzę się i muszę wie dzieć, czy nic
nowego nie poja wiło się w mojej kwe stii, czy ktoś nagle nie wpadł na mój trop, nie
doniósł poli cji o tym, co zro bi łam. Czy tylko ja tak mam, czy wszy scy ukry wa jący się
prze stępcy zaczy nają dzień od prze szu ka nia poli cyj nej bazy osób poszu ki wa nych?

Posta wie nie się Annie było celo wym zagra niem z mojej strony, gestem obron nym, zmy- 
le niem prze ciw nika. Kiedy wtedy w parku powie działa o Niko de mie, liczyło się moje bez- 
pie czeń stwo, nie chcia łam, żeby dok tor Szmida zdra dziła miej sce mojego pobytu, nie
mogłam pozwo lić, żeby mnie odna lazł. Natych miast wró ciły do mnie wszyst kie złe
chwile, ucieczka z domu Niko dema, odkry cie, że przez cały czas mnie okła my wał.



Decy zję o kra dzieży pamięt ni ków pod ję łam pod wpły wem impulsu, była podyk to wana
stra chem o moje bez pie czeń stwo. Wtedy wyda wało mi się, że naj waż niej sze to chro nić
sie bie, ale gdy pani Sara tra �iła do szpi tala, nagle wszystko się prze war to ścio wało. Zro zu- 
mia łam, że nie mogę oddać pamięt ni ków Annie, nie, gdy są tak ważne dla sta ruszki. To
prawda, zro bi łam jeden nie wła ściwy krok w prze szło ści i nie ma od tego odwrotu, ale
teraz mam wpływ na to, co się dzieje, mogę decy do wać o biegu wyda rzeń. A poza tym
uwa żam, że prawda powinna ujrzeć świa tło dzienne, ta, którą opi sała Rachela Stein. Cena,
jaką będę musiała za to zapła cić, może być wysoka, wpadnę znów w ręce Niko dema, ale
posta no wi łam przed tem zagrać z Anną w ten sam spo sób, jak ona ze mną. Szan ta żem. Jeśli
bar dzo zależy jej na tych pamięt ni kach, nie od razu zdra dzi Niko de mowi, gdzie może
mnie zna leźć. Jestem w sta nie choć przez kilka dni utrzy mać swoją bez pieczną kry jówkę
w domu pani Sary i do tego czasu wymy ślić, jak dalej roze grać sprawę.

Może mogła bym wyznać sta ruszce prawdę, przy znać się, co zro bi łam, dla czego muszę
się ukry wać albo zna leźć nowe miej sce, w któ rym zacznę budo wać swoje życie. Zaczę- 
łam od tego, że wyję łam ze swo jej torebki pamięt niki i ukry łam je w kuchni na stole pod
sto sem gazet. Pod rzu ci łam je w taki spo sób, by pani Sara pomy ślała, że nie odło żyła ich
na miej sce. Cza sem pra co wała nad książką przy kuchen nym stole, niech myśli, że szczę śli- 
wie tam je zosta wiła, a wła my wacz zabrał zamknięty na kłódkę pusty kufer.

I gdy w tej chwili Anna mówi, że jestem bez pieczna, wiem, że kła mie. Oczy wi ście nie
mam pew no ści, czy nie ist nieje jakaś tajna baza, dostępna tylko służ bom mun du ro wym,
na któ rej mogła bym wid nieć jako osoba podej rzana albo nawet oskar żona o mor der stwo,
ale wów czas żaden funk cjo na riusz, nawet naj lep szy przy ja ciel Anny, nie zdra dziłby jej
tych danych. A poza tym nie mogę zapo mi nać, że szan ta ży sta zawsze wraca po wię cej,
dla tego wyco fuję się z jej gry, póki jesz cze pora. Wiem, że Anna łatwo nie odpu ści i gdy
będę ją za długo zwo dzić, roz zło ści się i zechce się na mnie zemścić.

Tylko że w tej chwili to ja mam wszystko pod kon trolą. Niech uważa, że jej wie rzę.
– Baza osób poszu ki wa nych – mówi.
– Baza osób poszu ki wa nych – powta rzam.
– Tak, nie ma cię tam.
– I ten poli cjant tak po pro stu spraw dził to dla pani?
– O co ci cho dzi? – Jej iry ta cja rośnie. – Chyba powin naś się cie szyć, że to dla cie bie zro- 

bi łam, a nie zasta na wiać się, w jaki spo sób. – Zawie sza na moment głos, sły szę w tle jakiś
hałas. – A poza tym, zwa żyw szy na to, że zamor do wa łaś czło wieka…

– Co? – wydo bywa się z moich ust.
S�wiat przed moimi oczami wiruje. Skąd ona wie? Niko dem jej powie dział? A jed nak to

ona ma nad wszyst kim kon trolę, nie ja.
– No wła śnie. – Odchrzą kuje. – To jest ta zła wia do mość. I nie cho dzi o fakt, że dowie- 

dzia łam się, dla czego ukry wasz się w Danii. Co prawda jestem zasko czona, wręcz prze ra- 



żona, że byłaś w sta nie zamor do wać czło wieka, ale to są moje odczu cia, które na pewno
cię mało obcho dzą. To, co liczy się dla cie bie, to fakt, że nie tylko Niko dem cię szuka –
mówi.

Robi mi się nie do brze. Mam wra że nie, że za chwilę zwy mio tuję.
– Kto mnie szuka? – pytam, sły sząc, jak głos mi drży.
Oni mnie zna leźli. Ludzie, któ rym wymknę łam się z rąk.
– Dzi siaj przy szła do mnie kobieta, która chce donieść do cie bie na poli cję, wie, że

zamor do wa łaś czło wieka… – zaczyna. – Pocze kaj – prze rywa.
To nie moż liwe. Anna kła mie. Jaka kobieta mogłaby wie dzieć, że mam na swo ich rękach

krew innego czło wieka?
– Jaka kobieta? – pytam, a moja wyobraź nia pro du kuje prze różne sce na riu sze.
Anna nie odpo wiada, sły szę w oddali jakieś głosy. Nie jest sama i naj wi docz niej

zakrywa tele fon ręką, bo docho dzą mnie jedy nie szmery. Anna nie chce, żebym sły szała,
z kim roz ma wia i o czym? Ta kobieta jest tam z nią? I nagle to do mnie dociera. Matka
Niko dema! To jedyna kobieta, która mogłaby wie dzieć, co zro bi łam i która tak mnie nie- 
na wi dzi, że chęt nie wsa dzi łaby mnie za kratki. Jeśli on jest w Kopen ha dze, to i ona. Powie- 
dział jej wszystko, a ona posta no wiła wymie rzyć mi spra wie dli wość.

– Musimy się spo tkać – mówi Anna zde ner wo wa nym gło sem. – I to już, nie mogę dłu żej
cze kać. Weź dzien niki i przy jedź.

– Jaka kobieta? – powta rzam pyta nie.
– Jeśli za pół godziny nie poja wisz się w Tivoli, zdra dzę, gdzie miesz kasz.
– Nie zdążę.
– Za pół godziny w parku roz rywki Tivoli przy chiń skiej wieży – pre cy zuje, nie bio rąc

pod uwagę mojego sprze ciwu.
– Nie zdążę – powta rzam.
– Rowe rem będziesz tam w pięt na ście minut. Ja już tam jadę – mówi i roz łą cza się.
Opie ram się o zimny mur kamie nicy i zer kam na sto jący przede mną rower Char lotte.
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– W parku roz rywki Tivoli?! – krzy czy pie lę gniarka. – Co to ma zna czyć?! Co pani wypra- 
wia!

– Mam plan – mówię.
– Mam dość pani pla nów – sprze ci wia się. – W ogóle od początku wyda wało mi się to

dziwne – krzywi się. – Ten przy jazd do pani domu, tele fon do zna jo mego poli cjanta, dla- 
czego nie możemy poje chać po pro stu na poli cję? Co pani kom bi nuje?

Ner wowo cho dzi po pokoju, wpa ro wała tutaj, gdy roz ma wia łam z Leną, pro si łam ją,
żeby wyszła, ale ta kobieta nie jest naiwna jak Lena, z nią tak łatwo mi nie pój dzie.

– Pro szę mnie posłu chać, poje dziemy do parku…
– Co Lena ma pani przy wieźć? – prze rywa.
– Słu cham? – Marsz czę czoło, uda jąc zdzi wioną.
Wypro si łam ją z pokoju pod czas roz mowy z Leną, ale bez względu na moje prośby

wró ciła w naj mniej odpo wied nim momen cie.
– Sły sza łam, jak pani powie działa, żeby przy wio zła dzien niki. Jakie dzien niki? O co

w tym wszyst kim cho dzi? Dla czego skła mała pani, mówiąc, że jej nie zna?
– Nie powie dzia łam, że jej nie znam – tłu ma czę chłodno, czu jąc, jak moje serce zaczyna

goni twę.
Od tego, jak popro wa dzę tę roz mowę, wiele zależy, mogła bym rzec, że cała moja przy- 

szłość. Nie do brze, że dowie działa się o dzien ni kach, tracę pano wa nie nad sytu acją,
powin nam bar dziej ważyć słowa.

– Roz ma wiała z nią pani, jakby ją bar dzo dobrze znała. – Oskar ży ciel ski ton i wro gie
spoj rze nie.

Dziew czyna zaczyna czuć, że coś się nie zga dza. Muszę przy jąć inną tak tykę.
– No dobrze – wzdy cham ciężko. – Będę z tobą szczera. – Spo glą dam jej w oczy, chcąc

odzy skać jej zaufa nie. – Nie wie dzia łam, czy mogę ci zaufać. Przy szłaś bez umó wio nej
wizyty, zaczę łaś mówić o Lenie, chcia łam cię wysłu chać, spraw dzić, zoba czyć, kim jesteś



– wymie niam. – Z�ycie nauczyło mnie, aby nie ufać nie zna jo mym, wiesz, ile przy cho dzi do
mnie osób i wiesz, ile z nich chce mnie oszu kać, nacią gnąć, wyko rzy stać?

Dziew czyna przy gląda mi się, nie potra �ię odczy tać wyrazu jej twa rzy. Wąskie usta
i duże oczy, całość wykoń czona per ma nent nym maki ja żem. Jest ładna, ale nie osza ła mia- 
jąco piękna jak Lena. Za tę nie prze ciętną urodę jesz cze bar dziej nie na wi dzę tej małej
szan ta żystki.

– Od dawna się jej przy glą dam – cią gnę, co aku rat jest prawdą. – Kiedy przy je chała do
Danii kilka mie sięcy temu, od razu zauwa ży łam, że coś ukrywa, wpa dała do nas do insty- 
tutu, nawet szu kała tutaj pracy – kła mię. – Znam się na ludziach, wyczu łam, że ma coś na
sumie niu. Zaczę łam szpe rać w jej prze szło ści…

– I nie wie działa pani o mor der stwie? – mówi obu rzona. – Pro szę mnie nie oszu ki wać.
Widzia łam na pani twa rzy auten tyczne zasko cze nie, kiedy powie działam, że Lena Roma- 
now ska zabiła czło wieka. – Teraz ona spo gląda mi w oczy. – W ogóle to jakieś nie po ro zu- 
mie nie – wyrzuca z sie bie. – Nie wiem, jak mogłam dać się tutaj przy wieźć, naprawdę
uwa ża łam, że pani jako dyrek torka pomoże mi, ale pomy li łam się co do pani. – Odwraca
się i rusza w stronę drzwi.

Pędzę za nią. Nie mogę pozwo lić jej odejść.
– Pro szę pocze kać! – krzy czę. – Pojedźmy spo tkać się z Leną. Jeśli pani chce, możemy

od razu powia do mić mojego zna jo mego poli cjanta, aby poszedł tam z nami.
Odwraca się i spo gląda mi w oczy, a potem mówi coś, czego się kom plet nie nie spo dzie- 

wam:
– Odno szę wra że nie, że pani chce ją kryć. A ja na to nie pozwolę.
– Co za bzdury pani wyga duje – pro te stuję. – Tak samo jak pani chcę, aby poli cja

wymie rzyła jej spra wie dli wość. Ale naj pierw musimy mieć pew ność, że Lena…
– Wła ści wie, gdzie my jeste śmy, jaka to dziel nica? – prze rywa mi, grze biąc w torebce. –

 A niech to! – prze klina.
Przy po mi nam sobie, że miała słabą bate rię w tele fo nie.
– A tak. – Wzdy cham. – Zapo mnia łam o łado warce. Gdzieś tu powinna być, pro szę dać

mi chwilę – mówię, pod cho dząc do biurka i otwie ra jąc szu �lady w komo dzie.
– Nie trzeba. – Dziew czyna kręci głową. – Czy mogłaby pani wezwać mi tak sówkę? –

 pyta, wkła da jąc buty. – Pocze kam przed domem.
Nie mogę wezwać jej tak sówki, nie mogę pozwo lić, żeby zawia do miła poli cję, muszę ją

powstrzy mać i zabrać od Leny te cho lerne dzien niki.
– Pro szę pocze kać! – wołam i wybie gam za nią przed dom. – Musisz mi pomóc –

 mówię.
– Pro szę wezwać tak sówkę – pona wia prośbę, spo glą da jąc na mnie z przy mru żo nymi

oczami. Nie do końca potra �ię odgad nąć, czy jest zde ner wo wana, czy prze stra szona. –



 Pani mnie okła muje, nie wiem tylko dla czego, ale się tego dowiem – mówi, a ja czuję,
jakby zie mia osu wała mi się spod stóp.
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Wyco fuję z par kingu i włą czam się do ruchu. Wyobra żam sobie tę sty gnącą libań ską zupę,
zapach kuminu i czosnku, któ rym prze siąk nięta jest restau ra cja, i nie za do wo loną minę
matki. Nie chcę w ten spo sób spę dzić kolej nego popo łu dnia. Pod jej dyk tando, w ogniu
nie wy god nych pytań: gdzie byłeś, co robi łeś, dla czego mnie zosta wi łeś? Już dawno
powinna zro zu mieć, że nie jestem jej małym syn kiem, czas pędzi do przodu, czy ona tego
chce, czy nie, a do błę dów, które popeł niam, mam prawo. Jestem doro sły. Chcę odna leźć
Lenę, wytłu ma czyć jej, dla czego ją okła ma łem, powie dzieć, co do niej czuję i zapew nić, że
mnie nie musi się bać. Opie ram głowę o zagłó wek fotela, zamy kam oczy i nagle doznaję
olśnie nia. Szybki prze błysk, jak nie spo dzie wany pro mień słońca spo mię dzy sta lo wych,
cięż kich chmur. Pan Ste fan. Dla czego od razu o tym nie pomy śla łem? Może on będzie wie- 
dział, gdzie mieszka star sza pani na wózku. Anna nie chce mi tego zdra dzić, nie odbiera
ode mnie tele fo nów, muszę ina czej sobie pora dzić.

Włą czam kie run kow skaz i zjeż dżam na pobo cze. Pismo z reklamą jego hostelu zostało
w miesz ka niu Anny. Jak nazy wał się ten jego pen sjo nat? Nie potra �ię sobie przy po mnieć.
Wyj muję tele fon z kie szeni i wpi suję w wyszu ki warkę hasło. Hostel w Kopen ha dze, pro- 
wa dzony przez Polaka, po chwili dopi suję, pana Ste fana. Po kilku minu tach na jed nym
z forum znaj duję odpo wiedź i adres, wpi suję go do nawi ga cji i ponow nie włą czam się do
ruchu.

Jeśli matka znów zadzwoni, nie będę odbie rać, oczy wi ście wiem, że to dla niej nie kom- 
for towa sytu acja, samotny obiad w restau ra cji, ale nie mam innego wyj ścia. Naj waż niej- 
sze to odna leźć Lenę i mam nadzieję, że ten Polak mi w tym pomoże.

Gdy pod jeż dżam na ulicę Prin ses se gade, pod pen sjo nat pro wa dzony przez pana Ste- 
fana, mam już trzy nie ode brane połą cze nia od matki. Lek ce ważę to, wyłą czam tele fon,
par kuję na chod niku i ruszam w stronę budynku. Liście, które zapewne jesz cze kilka tygo- 
dni temu były kolo rowe, teraz gniją, zgar nięte po obu stro nach wąskiego chod niczka
w równe kop czyki. Poko nuję kilka schod ków i naci skam przy cisk z napi sem B&B, zamek



auto ma tycz nie pusz cza. Kory tarz jest długi i wąski, pach nie lawendą, duszący zapach
przy po mina mi wnę trze naszego domu w Gnieź nie.

Moja matka tak bar dzo lubi odświe żać powie trze w pomiesz cze niach, że zapo mina, iż
naj zdrow sze i naj bar dziej pach nące jest to świeże, zza okna. Naj wi docz niej pan Ste fan tak
jak ona gustuje w per fu mo wa nych wnę trzach, może dla tego od początku zła pali dobry
kon takt. Na końcu kory ta rza zauwa żam drzwi z napi sem „Recep tion”. Pcham je do
przodu, za ladą sie dzi młoda dziew czyna. Witam się po angiel sku i od razu pytam o pana
Ste fana.

– Nie ma szefa – odpo wiada z wyraź nym rosyj skim akcen tem. – Jest w Pol sce, ale
wraca jutro rano. Czy mogę panu w czymś pomóc?

Oba wiam się, że ta dziew czyna nie będzie w sta nie odpo wie dzieć na pyta nia, które
mnie nur tują. Nie pozo staje mi nic innego, jak jutro tu wró cić.
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Wpa dam do miesz ka nia, Tiszri wierci się przy drzwiach, a głosy docho dzące z salonu
świad czą, że pani Sara na dal roz ma wia z sąsia dem z dołu.

– Leno! – woła, gdy prze my kam przez przed po kój.
A jed nak mnie dostrze gła. Myśla łam, że uda mi się prze śli zgnąć do mojego pokoju.
– Pozwól do nas – mówi.
Mimo że wszystko się we mnie trzę sie, sta ram się nie poka zać tego po sobie i przyj muję

spo kojny i opa no wany wyraz twa rzy. Przez te wszyst kie mie siące ukry wa nia się
i ucieczki nauczy łam się przy bie rać odpo wied nią minę i z każ dym dniem coraz bar dziej
wcho dzi mi to w krew. Gram, stale gram kogoś, kim nie jestem.

– Usiądź – mówi, gdy wciąż nie pew nie stoję w progu. – Powie dzia łam wła śnie panu, że
także zaj mu jesz się foto gra �ią. Chęt nie zoba czy twoje zdję cia, oceni twój warsz tat,
prawda Mati jas?

– Jestem kom pletną ama torką – tłu ma czę.
Wspólne oglą da nie zdjęć na kana pie i popi ja nie her batki to ostat nie, czym powin nam

się teraz zająć. Mam waż niej sze sprawy do zała twie nia.
– Nie bądź taka skromna – mówi pani Sara. – Wiem, jakie to dla cie bie ważne, sko rzy- 

staj, że pro fe sjo na li sta jest z nami i pokaż mu, na co cię stać. – Uśmie cha się sze roko.
Gdyby tylko wie dzieli, na co mnie stać, nie sie dzie liby teraz tutaj ze mną z uśmie chami

na twa rzach.
– Możesz zawsze zna leźć mnie na Insta gra mie i prze słać mi zdję cia, jest tylko jeden

Mati jas od Street Photo – mówi sąsiad z dołu.
Chyba wyczuł moje zde ner wo wa nie i sądzi, że stoi za tym trema przed poka za niem mu

port fo lio. Gdy bym tylko takie pro blemy miała na gło wie.
– Idź, Leno, po swoje zdję cia – zachęca mnie pani Sara. – A wcze śniej przy go tuj, pro szę,

leki, które powin nam wziąć przed snem, są na wypi sie ze szpi tala. Søren już zre ali zo wał
receptę – dodaje. – Rekla mówka z apteki leży na kre den sie w kuchni.

– Dobrze – rzu cam.



Wcho dzę do kuchni, na środku stołu leży teczka z logo szpi tala, którą pani Sara przy- 
wio zła ze sobą. Jesz cze nie zdą ży łam zaj rzeć do środka. Spod sterty gazet wystaje róg
pamięt nika, który tam scho wa łam przed powro tem pani Sary do domu. Mogła bym teraz
zawo łać z eks cy ta cją, żeby przy szli do kuchni i zoba czyli, co zna la złam. Ten wie czór
byłby pełen rado ści, jestem prze ko nana, że pani Sara nie potra �i łaby powstrzy mać łez
szczę ścia, zapro si łaby pana Sørena i Char lotte do nas i wspól nie świę to wa li by śmy
cudowny zbieg oko licz no ści, nie zwy kłe zrzą dze nie losu, że aku rat tym razem nie scho- 
wała dzien ni ków na miej sce i dzięki temu nie dostały się w ręce wła my wa cza. Jed nak
mam też odmienny wybór. Mogę z pamięt ni kiem postą pić ina czej. Zer kam na zegar na pie- 
kar niku, od tele fonu Anny minęło pięć minut.

– Leno, zna la złaś tę roz pi skę o lekach? – Z salonu dobiega głos pani Sary.
– Tak! – krzy czę. – Chwilkę.
Naj waż niej sze to podać teraz pani Sarze leki. Zdej muję gumkę z teczki i wyj muję

pierw szą kartkę leżącą na ster cie doku men tów.
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– Bar dzo panu dzię kuję – kwi tuje poli cjant, skła da jąc doku menty do teczki.
Tłu macz zamie nia z nim jesz cze kilka zdań i zwraca się do mnie.
– Tak więc naj wy raź niej jest pan wolny. – Posyła mi uśmiech. – Mówi łem, że ich pan

prze ko nał. Auten tyczny wyraz zasko cze nia na widok zwłok kobiety zro bił wra że nie.
Dobrze, że już wycho dzę, bo ten tłu macz działa mi na nerwy. Nie auten tyczna roz pacz

jest powo dem pusz cze nia mnie do domu, ale alibi mojego sąsiada Petera. Tam tego dnia nie
wycho dzi łem z domu i zna leźli na to potwier dze nie. Nie mam nic wspól nego z jej śmier- 
cią.

– Jeśli poja wią się jakieś nowe fakty w spra wie, będą się z panem kon tak to wać, dla tego
pro szą nie opusz czać mia sta, ale teraz może pan wra cać do domu.

– Dzię kuję – rzu cam i w asy ście funk cjo na riu sza opusz czam pokój.
Wąską klatką scho dową scho dzimy na par ter, odbie ram swoje rze czy oso bi ste,

komórkę, doku menty, zarzu cam na ramiona płaszcz, żegnam się i wycho dzę na ulicę. Po
kilku metrach doga nia mnie tłu macz.

– Pro szę pocze kać! – krzy czy. – Mam jedno pyta nie – mówi zzia ja nym gło sem, dobie ga- 
jąc do mnie. – Wie pan, kto mógł ją zamor do wać?

Nie mam zamiaru z nim roz ma wiać. A już na pewno nie o mor der stwie.
– Nie wiem. – Wzru szam ramio nami. – I niech zaj mie się tym poli cja – mówię, rusza jąc

przed sie bie.
– Był pan wstrzą śnięty.
Spo glą dam w jego stronę, nie wiem, o co mu cho dzi.
– Chyba nie ma w tym nic dziw nego – rzu cam, od razu żału jąc, że wdaję się z nim

w dys ku sję.
– Kim ona dla pana była?
Nie daję się spro wo ko wać. Idę przed sie bie i sły szę, jak on przy śpie sza kroku.
– Podej rzewa pan, kto mógł ją zamor do wać? – drąży temat.



– Pan wyba czy, ale śpie szę się na dyżur – dodaję na odchodne, prze bie ga jąc na prze łaj
przez ulicę, w stronę scho dów pro wa dzą cych do sta cji metra.

– Panie dok to rze! – woła za mną. – Cho dzi prze cież o ludz kie życie, to nie może być
panu obo jętne!

Nie jest i ni gdy nie było, ale jemu nic do tego. Moje tajem nice nie mogą ujrzeć świa tła
dzien nego, nie, gdy doty czą Leny.



CZĘS�C�  TRZECIA

PO	ZABÓJ	STWIE
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Gdy następ nego dnia przy cho dzę pod pen sjo nat na Prin ses se gade, pan Ste fan wyj muje
z bagaż nika jakieś pudełka. Kilka razy nad jezio rem zamie ni li śmy parę słów, nie znamy się
zbyt dobrze, ale bez pro blemu go roz po znaję.

– Dzień dobry! – krzy czę, pod no sząc do góry rękę.
Odwraca się. Robi zdzi wioną minę, sły sząc słowa w języku pol skim. Marsz czy czoło,

jakby pró bo wał sobie przy po mnieć, skąd się znamy.
– Niko dem Nowicki. – Wycią gam dłoń w jego stronę. – Jeste śmy sąsia dami znad jeziora.
Odwza jem nia uścisk, ale auto ma tycz nie jego twarz tężeje. Nie darzy mnie sym pa tią, co

wię cej, w jego spoj rze niu dostrze gam podejrz li wość. Czyżby matka naopo wia dała mu
cze goś nie przy chyl nego na mój temat? A może przy po mniał sobie naszą ostat nią roz- 
mowę? Naszedł mnie raz na podwórku, kom plet nie się go nie spo dzie wa łem, wzią łem za
szpiega i wręcz wyrzu ci łem z mojej pose sji, ale to było ponad rok temu. Muszę dobrze
roze grać naszą roz mowę.

– Moja mama pole ciła mi pana pen sjo nat – dodaję, wska zu jąc ręką na budy nek za jego
ple cami. – Ostat nio była u pana, to zna czy, w domku nad jezio rem, nie tutaj, nasz pies
wpadł na pana pose sję…

– A tak. – Męż czy zna kiwa głową. – Wspo mi na łem pani Nowic kiej o moim życiu
w Danii.

– No wła śnie, mama mnie tu przy słała – mówię.
Wspo mnie nie mojej matki spra wiło, że jego twarz znów przy brała pogodny wyraz. Od

wczo raj jest na mnie obra żona, kiedy dołą czy łem do niej w restau ra cji libań skiej, koń- 
czyła jeść deser. Nie odzywa się do mnie, ale wiem, że jej przej dzie. Tłu ma czy łem, że
chcia łem odzy skać samo chód, a ona w kółko powta rzała, że pew nie uga nia łem się po
mie ście za Leną. Teraz pro siła odwieźć się do cen trum, chciała zro bić zakupy dla swo ich
przy ja ció łek. Pogniewa się jesz cze przez kilka godzin, ale do wie czora jej przej dzie. To
taki typ, który nie potra�i wytrzy mać bez gada nia, a tutaj nie ma innego towa rzy sza do
roz mów oprócz mnie. Mil cze nie ją zła mie.



– Chciał się pan zatrzy mać w pen sjo na cie? – pyta.
– Nie – uci nam. – Roz mowa z panem ją zain spi ro wała, zaczęła szpe rać w prze szło ści

i oka zało się, że my także mamy rodzinę w Kopen ha dze, z którą dawno temu urwał się
kon takt. Matka zasu ge ro wała, że może pan mógłby nam pomóc.

Opo wia dam mu tę samą histo rię co Annie, teraz idzie mi znacz nie lepiej, nie jestem już
nowi cju szem. I tak jak przy pusz cza łem, moja rze koma cio teczna babka Sara Stein nie jest
mu obca.

– Oczy wi ście, że ją znam – mówi. – Któż jej tu nie zna? Pamię tam, jak tań czy li śmy
razem na impre zach w Insty tu cie Pol skim. Za cza sów, gdy żył jej mąż Lars i moja Irenka. –
 Macha ręką. – Stare dzieje!

– Wie pan, gdzie mogę ją zna leźć?
– Sara od zawsze sta no wiła ważną postać wśród duń skiej Polo nii – cią gnie, nie odpo- 

wia da jąc na moje pyta nie. – Kto by się spo dzie wał, że to rodzina pani Nowic kiej. – Kręci
głową.

– Matka pro siła mnie, abym ją odna lazł – mówię. – Bar dzo jej na tym zależy, sama miała
się wybrać, ale nie stety musiała zostać w Pol sce. Dołą czy do mnie lada dzień.

– Wspa niale – mówi pan Ste fan. – Może cie się u mnie zatrzy mać.
Nie mogę się u niego zatrzy mać, bo już mam gdzie miesz kać w Kopen ha dze, poza tym

moja matka nie może się dowie dzieć o tych kłam stwach, które teraz opo wia dam sta rusz- 
kowi. Gdy odnajdę Lenę, gdy wszystko napra wię, wytłu ma czę to matce, ale wtedy takie
detale nie będą miały już żad nego zna cze nia. Uśmie cham się i pona wiam pyta nie:

– Czy wie pan, gdzie ona mieszka? Gdzie znajdę panią Sarę?
– Oczy wi ście. – Uśmie cha się. – Od dawna w tym samym miesz ka niu na Espla na den. To

cał kiem nie da leko. – Wska zuje ręką przed sie bie.
– Jak dokład nie nazywa się ulica? – pytam, bo nie zapa mię ta łem nazwy, którą wła śnie

powie dział.
– Pojadę z panem – ofe ruje się. – Rano wró ci łem z Pol ski. – Poka zuje zawar tość otwar- 

tego bagaż nika. – Roz pa ko wuję zakupy, zaopa trzy łem się w pol ską żyw ność dłu go ter mi- 
nową. Trzeba wspie rać rodzimy rynek – dodaje, spo glą da jąc na mnie. – Ale chęt nie prze- 
jadę się teraz z panem do Sary, tak dawno się nie widzie li śmy. Pro szę jechać za mną –
 rzuca i nie cze ka jąc na odpo wiedź, zaj muje miej sce za kie row nicą swo jego auta.

Nie mam czasu zapro te sto wać, bo już odpala sil nik. Oczy wi ście nie myśla łem, że
zechce ze mną jechać, mia łem zamiar wydo być od niego adres i sam zło żyć wizytę Lenie.
Szybko wra cam do swo jego samo chodu i włą czam się do ruchu, pró bu jąc trzy mać się jak
bli żej jego auta.

Na Espla na den pan Ste fan par kuje pod kamie nicą z czer wo nej cegły, nie ma tam miej sca
dla mnie, ale znaj duję je nie opo dal, po prze ciw nej stro nie ulicy.



– To tutaj. – Pan Ste fan wska zuje na drzwi, gdy dołą czam do niego, prze bie gł szy przez
ulicę. – Jak dobrze pamię tam, sió demka. – Rusza przed sie bie. – A to się Sara ucie szy. –
 Uśmie cha się. – Co za histo ria, mój pol ski sąsiad jej rodziną.

Naci ska na przy cisk domo fonu, zanim zdążę wymy ślić, jak wybrnąć z twa rzą z tej
pogma twa nej sytu acji. Po dru giej stro nie domo fonu roz brzmiewa głos star szego męż czy- 
zny. Pan Ste fan przed sta wia się i zaczy nają roz ma wiać po duń sku, przez moment nawet
myślę, że mi się udało, ten męż czy zna nie wpu ści nas do środka, uniknę kom pro mi ta cji,
a to, czego chcia łem, czyli adres Leny, wła śnie pozna łem. Jed nak jestem w błę dzie, bo po
chwili sły chać cha rak te ry styczne klik nię cie i drzwi stają przed nami otwo rem.

– Søren jest u niej – wyja śnia pan Ste fan, przy wo łu jąc windę. – Znamy się od lat
z panem pro fe so rem, wyobraź sobie, że opie kunka pani Sary zagi nęła – mówi, nie świa- 
domy tego, jak ta wia do mość działa na mnie.

– Zagi nęła? – pytam, wcho dząc za nim do kamie nicy.
– Wyszła wczo raj wie czo rem z domu i dotąd nie wró ciła. – Męż czy zna przy wo łuje

windę. – Podobno poje chała gdzieś na rowe rze. – Marsz czy czoło. – Sta ruszka wzięła leki
i zasnęła, zbu dziła się rano i oka zało się, że nie ma dziew czyny. Ma też wyłą czony tele fon.
Mam nadzieję, że nic złego się nie stało tej kobie cie.

Winda otwiera się przed nami, a ja czuję, jak nadzieja, która od kilku dni wraz z krwią
pul so wała w moich żyłach, powoli się ulat nia. To nie może być prawda. Lena zagi nęła?
Znów znik nęła? Już pra wie ją odna la złem, była nie mal na wycią gnię cie ręki. Spóź ni łem
się? Ktoś ją ostrzegł? Ktoś mnie ubiegł? Co się z nią stało? Z każdą kolejną sekundą rośnie
we mnie fru stra cja, a gdy winda zatrzy muje się na wybra nym przez pana Ste fana pię trze,
moja złość osiąga apo geum.
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Jest już ciemno, gdy wra cam do domu. Rzu cam klu cze do por ce la no wej miski, sto ją cej na
regale w holu i zsu wam z nóg obło cone buty. Wszystko się we mnie trzę sie, nie tak to się
miało poto czyć.

– Kurwa – klnę gło śno.
Pod cho dzę do lodówki i wyj muję butelkę bia łego wina. Się gam do kre densu po kie li- 

szek i napeł niam go do połowy. Wino jest cierp kie i zimne, bąbelki chło dzą i szczy pią
pod nie bie nie. Odwra cam się i od razu widzę, że on tu był. Wszedł do mojego domu pod
moją nie obec ność. Dzwo nił do mnie dwu krot nie, ale nie mogłam ode brać. Anders powie- 
dział, że do końca tygo dnia przy je dzie po swoje rze czy i jak widać, dotrzy mał słowa.
S�ciana przede mną zieje pustką, w miej scu, gdzie wisiał jego nowo cze sny, gigan tyczny
tele wi zor, zostały gołe haki. Ze zło ści rzu cam kie lisz kiem przed sie bie, roz lega się trzask
roz bi ja nego szkła i cienka stróżka wina pły nie po ścia nie. Zro bił to, zosta wił mnie
i odszedł do innej. Pró bo wa łam go powstrzy mać, rato wać nasz zwią zek, ale nie mia łam
szans z tą młodą suką. Kiedy odkry łam ich wspólne zdję cia w jego komórce, dotar łam do
ich spro śnej kore spon den cji, posta no wi łam dzia łać. Spi sa łam z jego tele fonu jej numer
i umó wi łam się na spo tka nie. Nie spo dzie wała się mnie, poda łam się za dzien ni karkę
z „Elle”. Gdy tylko mnie zoba czyła, wie działa, kim jestem.

– A więc mnie znasz?
– Pra cuję z Ander sem od kilku lat, a on ni gdy nie ukry wał pani ist nie nia – odpo wie- 

działa, chcąc wyjść. – Naprawdę nie mamy o czym roz ma wiać. Rozu miem pani roz ża le- 
nie, ale…

– Niczego, kurwa, nie rozu miesz! – wrza snę łam.
Powie dzia łam, ile on dla mnie zna czy, prze strze głam, że jej zwią zek z nim nie ma przy- 

szło ści, jest młoda, znaj dzie kogoś na całe życie, nie ma prawa odbie rać mi mojej miło ści.
– Ja nie mam tu nic do rze czy – rze kła, zawie sza jąc torebkę na ramię. – To sprawa mię- 

dzy panią a Ander sem. To nie przeze mnie odszedł od pani, decy zja zapa dła dużo wcze- 
śniej, niż zaczę li śmy ze sobą sypiać.



Powie działa to z takim try um fem i wyż szo ścią, że mia łam ochotę napluć jej w twarz.
– Oszu kała go pani – dodała jesz cze. – Pro szę mieć pre ten sje wyłącz nie do sie bie –

 powie działa i ruszyła w stronę wyj ścia.
– To on mnie oszu kał! – krzyk nę łam, ale ona nawet się nie obej rzała, zni ka jąc za

drzwiami knajpy.
A teraz zabrał wszyst kie swoje rze czy, to z nią chce budo wać swoją przy szłość, nie ze

mną.
Wbie gam do góry, zapa lam świa tło w naszej sypialni, dopa dam do prze suw nej szafy

i otwie ram ją. Jego strona zio nie pustką. Krzyk wydo bywa się z moich ust. Dobrze, że
miesz kam na ubo czu i nikt mnie nie sły szy. Osu wam się na pod łogę i gło śno łkam. To nie
tak miało wyglą dać. Zosta łam sama, bez dziecka, bez part nera, czter dzie sto dwu let nia
porażka. I nie stety nie jest to naj więk sza tra ge dia, która mi się przy da rzyła. Naj strasz niej- 
sze w tym wszyst kim jest to, że przed chwilą ją zabi łam. Godzinę temu zamor do wa łam
czło wieka.



NIKO	DEM
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– To nie jest dobry moment, abym teraz tam wcho dził – mówię, gdy drzwi windy otwie- 
rają się przed nami.

Nie ma w domu Leny, nic tu po mnie. Ucie kła, zanim zdą ży łem ją odna leźć. A jeśli pan
Ste fan dowie się, że opie kunką pani Sary jest Lena, może roz po znać w niej moją byłą
dziew czynę, swoją sąsiadkę znad jeziora. Spę dziła w domku nad Jezio rem Powidz kim
ponad pół roku, mogła widzieć się z nim kil ku krot nie. W tej sytu acji pan Ste fan może
podać w wąt pli wość moją histo rię o rodzin nych powią za niach z panią Sarą, a ona to tylko
potwier dzi. Od razu zro zu mieją, że kła mię, że to nie sta ruszka jest powo dem mojego zain- 
te re so wa nia, tylko jej opie kunka. A skoro ona zagi nęła, mogą uznać mnie za win nego,
zechcą wezwać poli cję, wtedy mogę mieć kło poty. A kto wie, może nawet już wezwali
poli cję w związku z jej zagi nię ciem.

– Przyjdę innym razem – mówię. – Teraz mają waż niej sze sprawy na gło wie.
– Nie, nie – prze czy pan Ste fan. – Skoro już tu jeste śmy.
Nagle drzwi od miesz ka nia otwie rają się i w progu poja wia się star szy męż czy zna. To

zapewne wspo mniany pan pro fe sor. Witają się z panem Ste fa nem i zaczy nają roz ma wiać
po duń sku.
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Widzia łem się z nią. To ona mnie odna la zła, a nie ja ją. Na prze słu cha niu nie mogłem
powie dzieć o tym poli cji. Gdyby alibi, któ rego udzie lił mi Peter, nie wystar czyło, być
może musiał bym bro nić się ina czej, ale wypu ścili mnie, dla poli cji byłem nie winny, a to
naj waż niej sze.

Lena przy szła do mnie do szpi tala. Docho dziła dzie więt na sta, mia łem zejść za kilka
minut z dyżuru, gdy zadzwo nił tele fon na moim biurku.

– Panie dok to rze – ode zwała się recep cjo nistka. – Ktoś czeka na pana na dole – powie- 
działa. – Mówi łam, że pan jest zajęty, ale pani twier dzi, że to bar dzo ważne. Zej dzie pan?

– A o co cho dzi?
– Mówi, że to oso bi ste.
– Wła ści wie… – spoj rza łem na zega rek – za dzie sięć minut scho dzę z dyżuru. Będę tam- 

tędy prze cho dził, niech pacjentka poczeka.
Nie pierw szy raz zda rzało się, że ktoś przy cho dził w cza sie mojej zmiany, chciał

podzię ko wać za opiekę, cza sem umó wić szybko pry watną wizytę czy kon sul ta cję.
Zazwy czaj byli to Polacy, któ rzy wyko rzy sty wali fakt, że jestem leka rzem z Pol ski i mogą
zasię gnąć porady oraz poroz ma wiać ze mną w rodzi mym języku. W żad nym razie nie
spo dzie wa łem się, że nad dole będzie cze kać na mnie Lena.

– Co ty tu robisz? – zapy ta łem, gdy zoba czy łem ją sie dzącą na jed nym z krze seł w holu.
Nie mogłem uwie rzyć, że tu jest, że naprawdę ją widzę.
– Emil… – powie działa, wsta jąc i pod cho dząc do mnie. – Prze pra szam, że cię nacho dzę,

ale potrze buję two jej pomocy.
– Daj spo kój, cie szę się, że cię widzę – odrze kłem i obją łem ją ramio nami.
Stało się to tak natu ral nie i swo bod nie, jak by śmy widzieli się dosłow nie wczo raj.
– Możemy poroz ma wiać? – zapy tała, pod no sząc do góry głowę.
Była tu, stała przede mną, nie wie rzy łem wła snym oczom.
– Jasne – rzu ci łem, żegna jąc się z recep cjo nistką. – Miesz kam nie da leko – powie dzia- 

łem. – Chodźmy do mnie.



Gdy weszli śmy do domu, w przed po koju natknęła się na kobiece szpilki. Wła ści wie
wszę dzie były poroz rzu cane rze czy Syl wii, ubra nia, kosme tyki, biżu te ria. Miała zabrać je
dzień wcze śniej, ale potra �iła wysy łać mi tylko pełne żalu i zło ści ese mesy, chyba w głębi
duszy licząc, że wró cimy do sie bie.

– Prze pra szam – powie działa Lena. – Nie chcia ła bym…
– Prze stań – prze rwa łem jej. – Roz sta łem się z dziew czyną, ale jesz cze nie zdą żyła

zabrać swo ich rze czy – wyja śni łem.
Przez myśl prze mknęła mi wizja, że wła śnie teraz Syl wia przy cho dzi je zabrać i zastaje

u mnie Lenę. Chyba by ją udu siła gołymi rękami, ale naj pierw zabi łaby mnie.
– Napi jesz się cze goś? – zapy ta łem, zapra sza jąc ją do salonu.
Zaczą łem zbie rać ze stołu brudne tale rze i szklanki.
– Daj spo kój. – Mach nęła ręką. – Miesz ka li śmy ze sobą przez pół roku, zdą ży łam przy- 

wyk nąć – powie działa, zer ka jąc na mnie wymow nie.
W jed nej chwili zro zu mia łem, czego mi przez ten cały czas bra ko wało. Natu ral no ści, jej

swo bod nego spo sobu bycia, przy niej nie musia łem grać, mogłem być sobą. W dro dze do
domu zdą żyła powie dzieć, że mieszka od pół roku w Kopen ha dze, jest opie kunką star szej
pani. Opo wie dzia łem jej o moim kontr ak cie z Rig sho spi ta let.

– Jak mnie zna la złaś? – zapy ta łem, sia da jąc obok niej na so�ie i wrę cza jąc jej szklankę
wody.

Przed sobą na sto liku posta wi łem kie li szek wina, ona nie chciała alko holu.
– Przez przy pa dek – powie działa, upi ja jąc pierw szy łyk. – Prze glą da łam doku men ta cję

medyczną pani Sary, prze by wała przez kilka dni w szpi talu, na jed nej z kart był twój pod- 
pis i pie czątka, sta ruszka miała u cie bie kon sul ta cję oku li styczną – powie działa, spo glą da- 
jąc mi w oczy. Codzien nie mam wiele kon sul ta cji oku li stycz nych osób w pode szłym
wieku i naj wy raź niej jedną z nich była kobieta, którą opie ko wała się Lena. – Spraw dzi łam
w inter ne cie i oka zało się, że pra cu jesz w Kopen ha dze. Nie uwa żasz, że to nie zwy kłe? –
 zapy tała.

To ona była nie zwy kła. Miała w sobie coś urze ka ją cego, magne ty zu ją cego, przed czym
nie potra �i łem się oprzeć.

– To prawda – odpo wie dzia łem, spusz cza jąc wzrok.
Nie powi nie nem zapo mi nać, jak mnie potrak to wała, znik nęła z dnia na dzień, bez

słowa wyja śnie nia, a wcze śniej szu kała na moim lap to pie haseł doty czą cych zamor do wa- 
nia czło wieka. Jej nie zwy kła osoba ma nie tylko bla ski, ale i cie nie.

– Co się wtedy stało? – zapy ta łem, spo glą da jąc na nią.
– Mógł byś jed nak poczę sto wać mnie winem? – zapy tała. – Będzie mi łatwiej.
Pod sze dłem do lodówki i wyją łem butelkę, a ona zaczęła mówić. O tym, jak ode zwał

się Hubert, jej były chło pak, jak poje chała za nim do Orchówka.
– Ale to nie ja go zabi łam – powie działa, patrząc mi w oczy.



Wrę czy łem jej kie li szek i patrzy łem, jak dotyka ustami oszro nio nego szkła i upija
pierw szy łyk.

– Musisz mi uwie rzyć – dodała. – Wiem, że zacho wa łam się okrop nie, wyje cha łam bez
słowa wyja śnie nia, ale, Emil, to nie miało nic wspól nego z tobą. – Upiła kolejny łyk wina.
– Po pro stu zosta łam oszu kana i nie mogłam już wró cić do Kra kowa, do cie bie.

Do cie bie? Powtó rzy łem w myślach, czyli dobrze czu łem, coś mię dzy nami zaczy nało
się wtedy dziać, mia łem rację.

– Odkry łem w swoim lap to pie zapy ta nia doty czące mor der stwa, ukry wa nia się przed
poli cją, to nie ja je tam wpi sy wa łem – powie dzia łem.

Nie byłem pewien, czy to jest dobry moment, aby wyznać jej, że wiem wię cej, niż się jej
wydaje, ale jeśli nie zro bię tego teraz, mogę już ni gdy nie mieć oka zji. Poki wała głową, nie
wypie rała się, nie zaprze czała.

– To prawda. – Spoj rzała na mnie. – Ja wpi sy wa łam je do wyszu ki warki na twoim lap- 
to pie, ale nie zabi łam Huberta. Musisz mi uwie rzyć, nie mam nic wspól nego z jego śmier- 
cią.

W jej oczach zoba czy łem łzy. Ona go kochała, nie mia łem co do tego wąt pli wo ści.
– Kocha łam go – powie działa, jakby wyczy tała w moich oczach to, o czym myślę. – Ale

on mnie oszu kał, znisz czył mi życie, to przez niego muszę wciąż ucie kać.
Roz kle iła się, łzy zaczęły pły nąć jej po policz kach. Odsta wi łem kie li szek i obją łem ją

ramie niem, a potem zaczę li śmy się cało wać.
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Wszystko dzieje się bar dzo szybko. Czuję jego usta na swo ich war gach, zamy kam oczy,
oddaję się chwili. Wypity alko hol przy jem nie szumi w gło wie, już dawno nie czu łam się
tak bez piecz nie. Będąc w jego ramio nach, nie myślę o ota cza ją cym świe cie, Annie, Niko- 
de mie i jego matce. Liczy się tylko tu i teraz. To cią głe życie w napię ciu, wycze ki wa niu, że
po mnie przyjdą, że mnie odnajdą… W końcu przez moment mogę się zapo mnieć. Jego
ręce błą dzą po moim ciele, od dawna tego chcie li śmy, jesz cze gdy miesz ka li śmy w Kra ko- 
wie. Podo bał mi się, z każ dym dniem naszego życia w wynaj mo wa nym razem miesz ka niu
coraz bar dziej byłam go cie kawa, ale nie dawa łam dojść sercu do głosu. Chcia łam być
wierna Huber towi, face towi, który mnie zdra dził, który zła mał mi życie.

Emil dotyka mojej twa rzy, wodzi po moich kościach policz ko wych, sunie deli kat nie
pal cem wzdłuż szyi, jakby mnie malo wał lub uczył się na pamięć. Zamy kam oczy, pozwa- 
la jąc innym zmy słom cele bro wać chwilę. Nie pro te stuję, gdy zaczyna zdej mo wać ze mnie
bluzkę, mam na sobie sek sową bie li znę, na któ rej zakup namó wiła mnie sta ruszka. Emil
dotyka koro no wego biu sto no sza i spraw nie roz pina zapię cie z tyłu. Otwie ram oczy
i kładę dło nie na jego tor sie, powoli, guzik po guziku roz pinam jego koszulę. Zmie nił się
przez ten rok, nosi kil ku dniowy zarost, wcze śniej był gładko ogo lony. Dobrze mu z brodą,
jest bar dziej wyra zi sty, męski, pocią ga jący. Po chwili bie rze mnie na ręce i nie sie do dru- 
giego pokoju.

Zasta na wiam się, gdzie z nią naj czę ściej się kochał, z tamtą kobietą, któ rej rze czy widzę
w każ dym kącie jego domu. Czy dawno się roz stali, czy może nie jest ze mną w tej kwe stii
szczery, może po pro stu wyje chała, nie ma jej dzi siaj, ale wróci? Okła mał mnie, bo wła- 
śnie w taki spo sób chciał skoń czyć ten wie czór? W tej chwili jest mi to obo jętne. Już tyle
razy zosta łam oszu kana, że prze łknę gorycz porażki jesz cze tym razem. Chcę jego, chcę
naszej bli sko ści, od tylu mie sięcy nikt nawet mnie nie przy tu lił. Potrze buję dotyku i czu- 
ło ści, nie zda wa łam sobie sprawy jak bar dzo.

Kła dzie mnie na jedwab nej, czar nej pościeli, czy z nią też się w niej kochał? Nachyla się
i całuje mnie w usta. Pach nie środ kami do dezyn fek cji i mydłem. Zanu rzam palce w jego



wło sach, mięk kich i deli kat nych, a potem chwy tam go mocno na szyję i przy cią gam do
sie bie. Poca łunki stają się bar dziej łap czywe, przy zwo itość top nieje, roz kwita pożą da nie.
Pul suje całe ciało i wiem, że on też to czuje. Zachłan ność i nie na sy ce nie wycho dzą
naprze ciw nie pew no ści. Wystar czy moment zwąt pie nia, chwila zawa ha nia i któ reś z nas
zre zy gnuje. Powie, że za wcze śnie, że nie tutaj i nie teraz. Roz sądny umysł zatrzyma nie- 
za spo ko jone ciało, zrzu ca jąc nas z tej cudow nej karu zeli doznań.

Emil nie cier pli wie ściąga ze mnie spodnie, ja roz pi nam zapię cie jego paska. W pokoju
panuje pół mrok, blade świa tło wpa da jące z ulicy oświe tla jego atle tyczną syl wetkę.
Pochyla się nade mną, jego twarz jest tak bli sko, wycią gam rękę i gła dzę go po zaro ście,
a potem prze su wam ręce na jego plecy i doci skam go do sie bie. Zamy kam oczy i czuję, że
pod powie kami gro ma dzą się łzy. Po raz pierw szy od wielu mie sięcy są to łzy szczę ścia,
jest mi tak dobrze, że nie chcia ła bym już ni gdy opusz czać jego ramion. Ryt miczne ruchy,
cie pło jego poca łunku i roz kosz, która roz lewa się w każ dym cen ty me trze mojego ciała.
A potem opada na mnie, zanu rza jąc twarz w moich wło sach. Nasze nie równe odde chy
i wiatr hula jący za oknem.

Gdzieś tam, kil ka na ście kilo me trów dalej, w Tivoli, jed nym z naj bar dziej zna nych par- 
ków roz rywki, czeka na mnie Anna. Ni gdy tam nie byłam, choć wiem, że to stały punkt
pro gramu na mapie atrak cji tury stycz nych Kopen hagi, tak samo jak nie da leki Bak ken, naj- 
star szy park roz rywki na świe cie, na pół noc od mia sta. Kto by pomy ślał, że Duń czycy są
tacy roz ryw kowi.

Ręka Emila prze suwa się po moim bio drze, czuję, jak prze cho dzi mnie przy jemny
dreszcz. Przy ciąga mnie do sie bie, ukła dam głowę na jego klatce pier sio wej. Myślami
wciąż jestem tam, gdzie mnie nie ma. W Tivoli. Spe cjal nie wybrała huczne i tłoczne miej- 
sce, aby nikt nas nie zauwa żył, nie zapa mię tał. Jakie będą kon se kwen cje mojego nie po ja- 
wie nia się we wska za nym przez nią miej scu? Idąc tutaj, wyłą czy łam tele fon, aby nie
mogła się do mnie dodzwo nić. Niech sobie myśli, co chce. Emil całuje mnie w czu bek
głowy, myślę, że to jest dobry moment, aby powie dzieć mu, po co do niego przy szłam.

– Chcia łam cię prze pro sić – szep czę, nie spo glą da jąc mu w oczy. – Musia łam wtedy
ucie kać – zaczy nam.

– Cii… – Przy kłada palec do moich ust. – Nie musisz się tłu ma czyć, naprawdę.
– Ale chcę. – Opie ram się na łok ciu i spo glą dam Emi lowi w oczy.
Zakłada kosmyk wło sów za moje ucho, a ja czuję, jak ten pro sty gest przy śpie sza bicie

mojego serca. Już kie dyś to czu łam, tę eks cy ta cję i pod nie ce nie, z Huber tem, ni gdy z Niko- 
de mem.

– Facet, u któ rego się ukry łam, gdy wyje cha łam z Kra kowa, oka zał się zdrajcą – mówię.
– Oszu kał mnie, a teraz odna lazł w Kopen ha dze.

– Boisz się go? – pyta, choć bar dziej brzmi to jak stwier dze nie.
Kiwam głową.



– Możemy pójść na poli cję, jeśli jest stal ke rem…
– Nie możemy – uci nam, wymow nie spo glą da jąc mu w oczy.
Wzru sza mnie ta liczba mnoga. Od wielu mie sięcy myślę o sobie wyłącz nie w poje- 

dynkę, chyba że cho dzi o nasze sprawy z panią Sarą, ale to zupeł nie inna bajka. Emil nie
pyta, dla czego nie mogę iść na poli cję, wie, że mam na sumie niu czy jąś śmierć, hasła, które
wpi sy wa łam w jego lap to pie, mówią same za sie bie. Nie wie, dla czego to zro bi łam, nie
wie, kogo zabi łam, ale to nie prze szka dza mu kochać się ze mną. Czy to nor malne? Czy ja,
będąc na jego miej scu, też nie chcia ła bym wie dzieć, jaka jest prawda?

– Możesz zostać tu tak długo, jak zechcesz – mówi.
Nie mogę. Jeśli Niko dem mnie nie odnaj dzie, zrobi to jego matka albo Anna. Kopen haga

jest już spa lona. To zbyt ryzy kowne, a przede wszyst kim nie chcę nara żać Emila.
– Dzię kuję – szep czę, opa da jąc znów na jego ramię. – To miłe, naprawdę, ale nie moż- 

liwe.
Nie mogę zostać u niego, mimo że bar dzo bym chciała. Przy cho dząc do niego, liczy łam,

że pomoże mi się ukryć, powie to, co zapro po no wał przed chwilą, abym u niego została.
Jed nak teraz poczu łam, że nie powin nam go w to anga żo wać, to mój błąd, nie mam prawa
burzyć jego poukła da nego i wspa nia łego życia. Za bar dzo mi na nim zależy.

– Mnie pra wie nie ma w domu, stale jestem w szpi talu, naprawdę to dla mnie żaden pro- 
blem.

– A jak ci się pra cuje? – Zmie niam temat, rysu jąc pal cem kółka na jego piersi.
– Dobrze – mówi. – To bar dzo roz wo jowa praca.
– Jak długo tu będziesz? – pytam.
– Kon trakt pod pi sa łem na trzy lata, ale ile tu zostanę, naprawdę nie wiem. – Wzru sza

ramio nami. – Zoba czę, jaka będzie sytu acja tutaj, jaka w Pol sce, może spłyną do mnie inne
pro po zy cje?

– A jest takie miej sce, o któ rym marzysz? Dokąd chciał byś wyje chać?
– Nie wiem, nie myśla łem o tym – mówi. – Może tam, gdzie jest lep sza pogoda, cza sem

mam dość tego wiecz nego desz czu.
– Ja też – uśmie cham się. – Cią gle leje lub wieje. Bra kuje mi słońca.
– Marzy mi się cie płe połu dnie, może Hisz pa nia? – rzuca.
– Słońce i świeże owoce morza – dodaję.
– O tak! A ty? Co teraz zro bisz? – pyta, opie ra jąc się na łok ciu i nachy la jąc nade mną.
– Muszę znów ucie kać – mówię.
Kiwa głową, odwra ca jąc wzrok w stronę okna.
– Wiesz, że moja dziew czyna dostała obse sji na twoim punk cie?
– Twoja dziew czyna? – Patrzę na niego z nie do wie rza niem. – Skąd o mnie wie działa?
Opo wiada, jak zoba czył mnie na ulicy kilka tygo dni temu, jak pró bo wał mnie dogo nić,

ale mu się nie udało. Wzru sza mnie to. Naprawdę czuję, jak cie pło wypeł nia mnie od



środka. Szu kał infor ma cji na mój temat w inter ne cie, ona to zoba czyła i wście kła się. Pra- 
cują razem w szpi talu, jest pie lę gniarką.

– To ona? – pytam, wska zu jąc na zdję cie w ramce na ich noc nej szafce.
– Tak – mówi i kła dzie zdję cie foto gra �ią do dołu. – Ona je tu posta wiła – tłu ma czy.
Nie zdą ży łam przyj rzeć się dokład nie dziew czy nie, ale mam wra że nie, że już kie dyś ją

gdzieś widzia łam. Może w szpi talu, gdy odwie dza łam panią Sarę, skoro ona też tam pra- 
cuje. Albo po pro stu jest do kogoś podobna.

Nagle roz brzmiewa dzwo nek do drzwi. Oboje zer kamy na sie bie. To ona? Jego była?
– Nie ruszaj się stąd – mówi, wstaje i wciąga jeansy na gołe ciało.
Kiedy opusz cza pokój, ogra nia mnie panika. Nie chcę, żeby ona zastała mnie tutaj nagą.

To, co opo wie dział mi o niej Emil, o jej obse sji na moim punk cie, nie napawa opty mi- 
zmem. Może nie powin nam tu przy cho dzić, ale gdy zoba czy łam jego imię i nazwi sko na
doku men tach ze szpi tala, pomy śla łam, że to znak. Chcia łam się z nim zoba czyć, wyga dać
przed kimś, wytłu ma czyć swoje zacho wa nie i liczy łam na jego pomoc. Naprawdę nie pla- 
no wa łam, że się z nim prze śpię i teraz, gdy leżę naga, sły sząc głosy docho dzące z kory ta- 
rza, czuję się okrop nie. Pośpiesz nie wstaję z łóżka i zaczy nam się ubie rać. Gdy koń czę
zapi nać bluzkę, on zja wia się w progu.

– To sąsiad – tłu ma czy. – Kurier zosta wił u niego paczkę dla mnie, wła śnie mi ją przy- 
niósł. – Macha pudeł kiem w ręku. – Już idziesz? – pyta, odsta wia jąc prze syłkę na biurko
i rusza jąc w moją stronę. – Nie zosta niesz na noc?

– Powin nam już pójść – mówię.
Tym razem mia łam szczę ście, następny dzwo nek u drzwi może ozna czać pro blemy.
– Wiesz, że zawsze możesz do mnie przyjść…
– Wiem – prze ry wam mu. – Dzię kuję.
– Daj mi numer tele fonu do sie bie – prosi. – Tutaj jest moja wizy tówka – dodaje, wyj- 

mu jąc z aktówki port fel. – Potrze bu jesz pie nię dzy? – pyta, pod no sząc na mnie wzrok.
To zabrzmiało, jakby chciał mi zapła cić za seks, on też uświa da mia sobie tę dwu znacz- 

ność.
– Prze pra szam – tłu ma czy się. – Nie to mia łem na myśli.
– Wiem – mówię, bio rąc od niego wizy tówkę.
– Zostań – prosi, chwy ta jąc mnie za rękę. – Pro szę, zostań, tutaj będziesz bez pieczna.
– Nie mogę – odpo wia dam, spo glą da jąc mu w oczy. – Muszę zała twić ważną sprawę.
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W roz mo wie pana Ste fana z eme ry to wa nym pro fe so rem prze wija się bez prze rwy słowo
brzmiące jak poli cja. Nie wiem, czy wezwali poli cję, czy poli cja odkryła coś w spra wie
Leny, ale wiem, że powi nie nem się stąd zbie rać, póki jesz cze pora.

– Prze pra szam – rzu cam do pana Ste fana.
– A tak, tak. – Zerka w moją stronę. – Już przed sta wiam panów sobie. Pan pro fe sor

Søren Wer ner i pan Niko dem Nowicki.
S�ci skamy sobie dłoń, pan Ste fan dodaje coś po duń sku, zapewne w stylu, że jestem jego

sąsia dem z Pol ski i – jak się oka zało – rodziną pani Sary.
– Panie Ste fa nie, muszę naprawdę iść, wpadnę tu innym razem – mówię.
– Wyklu czone – odpo wiada, ale ja go nie słu cham, odwra cam się na pię cie i zaczy nam

zbie gać po scho dach.
– Panie Niko de mie! – krzy czy za mną. – Co się stało? Pro szę pocze kać!
Wypa dam z kamie nicy i prze bie gam przez ulicę. Samo chód, pod który o mało nie wpa- 

dłem, zaczyna trą bić, a kie rowca wygraża mi pię ścią. Uno szę ręce do góry w prze pra sza- 
ją cym geście i dopa dam do drzwi auta. Zapewne wysze dłem przed panem Ste fa nem na
wariata, ale to nie będzie pierw szy raz, jak ludzie biorą mnie za osobę nie zrów no wa żoną
psy chicz nie, a gdyby tak poszpe rać w mojej prze szło ści, to nawet znajdą się na to nie zbite
dowody. W tej chwili to, co o mnie pomy śli, nie ma dla mnie zna cze nia. Liczy się tylko
Lena.

Gdzie ona jest? Jak to wyszła wie czo rem z domu i nie wró ciła? Zabrała rower. Dokąd
mogła poje chać na tym rowe rze? Prze cież nie ucie kłaby na nim daleko? O co w tym
wszyst kim cho dzi?

Uru cha miam sil nik i włą czam się do ruchu. Matka chciała, aby śmy dzi siaj wra cali do
Pol ski. To nie tak miało być. Już pra wie odna la złem Lenę.

Rano dosta łem ese mesa od Anny, że moje rze czy zosta wiła w recep cji w insty tu cie, że
wzięła tydzień wol nego, ponie waż z przy czyn oso bi stych musiała wyje chać nagle
z Kopen hagi. Sucha, rze czowa infor ma cja, jak widać, pani dyrek tor nie bawi się w kon we- 



nanse. Zatrzy muję się na czer wo nym świe tle i odpa lam mapę Google, nie wiem, gdzie
jestem, strzałka wiruje i gdy strona w końcu się zała do wuje, zauwa żam, że jestem dość
bli sko Insty tutu Pol skiego, mógł bym teraz ode brać te rze czy.

Zmie niam pas ruchu i po kilku minu tach par kuję pod insty tu tem. Nie mam zamiaru
wypy ty wać recep cjo nistki, czy wie, co tak pil nego wypa dło pani dyrek tor, że nie mogła
oddać mi moich rze czy oso bi ście. Być może to tylko jeden nie winny wie czór, który nie
ma wpływu na jej życie. Kto wie, pew nie ma męża i dzieci i to, co nam się zda rzyło, pra- 
gnie jak naj szyb ciej wrzu cić w nie pa mięć?

– Dzień dobry – witam się.
Kobieta pod nosi wzrok znad lady, widzę, że trzyma w ręku smart fon i czyta jakiś arty- 

kuł.
– Pani dyrek tor miała zosta wić dla mnie paczkę.
– Słu cham? – pyta, spo glą da jąc na mnie nie obec nym wzro kiem.
– Pani dyrek tor – powta rzam. – Zosta wiła dla mnie rze czy, przy je cha łem je ode brać.
– A, tak. – Wstaje z krze sła. – Prze pra szam.
Pod cho dzi do sza�ki za swo imi ple cami, otwiera drzwiczki i wyj muje z nich moją

walizkę, chwyta za rączkę i spo gląda na mnie.
– Pan Niko dem? – upew nia się.
– Tak.
Zrywa przy piętą do uchwytu kartkę i mi ją wrę cza. A potem wraca na fotel i znów bie- 

rze tele fon do ręki. Moja walizka stoi za jej ple cami, nie bar dzo wiem, jak zare ago wać.
– A mogę dostać walizkę? – pytam.
– Prze pra szam – re�lek tuje się. – Ale jestem cała roz trzę siona. Sły szał pan o tym

wypadku?
– Wypadku? – Marsz czę czoło.
– Od rana huczy o tym w inter ne cie, wspo mi nali też w wia do mo ściach radio wych. Nad

ranem zna le ziono mar twą kobietę, na pobo czu drogi do Ting bjerg, cała zma sa kro wana,
a obok niej leżał rower – wyja śnia.

– Rower? – mówię i czuję, jak spi nają się wszyst kie mię śnie w moim ciele.
– Tak. – Kiwa głową. – To Polka.
Jakby ktoś zaci snął mi pętlę na szyi.
– Polka?
– Nie stety – mówi, ukła da jąc usta niczym dziecko, gdy zbiera mu się do pła czu. – Nie

to, że Dunki nie byłoby szkoda – dodaje. – Nie podali jesz cze toż sa mo ści tej kobiety. Nie
uważa pan, że to dziwne? – pyta, spo glą da jąc mi w oczy. – Jeśli byłby to zwy kły wypa dek,
nie utrzy my wa liby tych danych w tajem nicy. Coś musi być na rze czy. Myśli pan, że to
mor der stwo?

Lena. Chwy tam się mocno lady, kręci mi się w gło wie. Lena nie żyje?
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Prze ska kuję po ser wi sach infor ma cyj nych i wszę dzie to samo. Mor der stwo czy nie szczę- 
śliwy wypa dek? Poka zują rower leżący w rowie, zwłoki znik nęły, naj wy raź niej zajął się
nimi pato mor fo log sądowy. Na ten moment szu kają spraw ców zda rze nia, wszyst kich,
któ rzy cokol wiek wie dzą o tej spra wie, pro szą o kon takt z naj bliż szym komi sa ria tem
poli cji lub tele fon na numer wid nie jący na żół tym pasku. Wyłą czam tele wi zor i idę do
lodówki. Wyj muję butelkę schło dzo nej wody i nale wam do szklanki.

Noc była kosz marna, dopro wa dzi łam się do porządku, bo musia łam wyjść z domu, ale
to nie zmie nia faktu, że czuję się jak zom bie. Nie sądzi łam, że tak szybko sprawa wsko czy
na ekrany głów nych wydań wia do mo ści. W komen ta rzach w inter ne cie roi się od spe ku- 
la cji. Wiele osób słusz nie zakłada, że było to mor der stwo. Dys ku tują, kto może za tym
stać. Mąż, o ile kobieta miała męża, kocha nek, o ile kobieta miała kochanka, kochanka
męża, o ile taki ist nieje i zdra dzał ją na boku. Niech sobie usta lają, co chcą, naj waż niej sze,
aby nikt nie powią zał mnie z tą sprawą. A to mało praw do po dobne, nikt mnie tam nie
widział, nie było świad ków mojego spo tka nia z nią. I niech tak zosta nie. Rano zawio złam
do insty tutu rze czy Niko dema, powie dzia łam, że biorę tydzień wol nego, bo mam pilny
wyjazd rodzinny. Wysła łam mu ese mesa, że jego bagaż czeka na odbiór w recep cji. Nie
mam ochoty się z nim spo ty kać, nie jest mi już do niczego potrzebny.

Wypi jam dusz kiem wodę i napeł niam kolejną szklankę. Czuję się, jak bym miała ogrom- 
nego kaca. Pęka mi głowa i jest mi nie do brze. Zabi łam ją. Te dwa słowa pul sują w mojej
gło wie od chwili, gdy to się stało. Wra cają jak nie zno śna man tra i nie chcą mnie opu ścić.
Nie wiem, jak będę dalej z tym żyła. Jestem mor der czy nią, nic i nikt już ni gdy tego nie
zmieni. Od kilku godzin dzwo nię do Andersa, ale jest poza zasię giem. Jestem pewna, że
celowo wyłą czył tele fon. Nie chce ze mną roz ma wiać, nie inte re suje go, że cier pię. Zabrał
rze czy i poszedł do tej dziwki. Nie na wi dzę go za to, jak mnie potrak to wał.

Otwie ram lap topa i loguję się na stronę lot ni ska w Kopen ha dze. Muszę stąd wyje chać.
Kie ru nek jest nie ważny, byle szybko i daleko. Prze wi jam listę odlo tów i zasta na wiam się,
na który lot znajdę jesz cze bilet. Cena nie gra roli. Nie chcę być bli sko, gdy poli cja zacznie



drą żyć sprawę. Z dru giej strony, może to głu pie roz wią za nie, powin nam zostać i czu wać,
mieć wszystko pod kon trolą, dopro wa dzić sprawę do końca. To nie tak miało wyglą dać.
To ich wina. Sary, Leny, tej kobiety, która mnie naszła, Andersa. Wszy scy nasta wili się
prze ciwko mnie. To oni zmu sili mnie do zabój stwa. To przez nich czuję się jak naj gor szy
czło wiek na świe cie.
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15 paź dzier nika 2019
Kopen haga

Dzwo nię do Leny, ale nie odbiera. Kiedy ode mnie wycho dziła, obie cała, że się ode zwie,
ale od kilku godzin mil czy. Nie po koi mnie ten fakt. Czy coś się stało? Ner wowo bęb nię
pal cami w stół. Co za par szywy dzień. Naj pierw prze słu cha nie na poli cji, a teraz jej mil- 
cze nie.

Kiedy przy szła po mnie poli cja, nie wie rzy łem w żadne ich słowo. Jak to Syl wia nie
żyje? Nie ukry wam, że prze mknęło mi przez myśl, że to Lena jej coś zro biła. Powie dzia- 
łem jej, że Syl wia dostała obse sji na jej punk cie, to było nie po trzebne. Lena i tak była cała
roze dr gana, bała się, że dopad nie ją ten były part ner. Nie chcia łem jej naci skać, do nie któ- 
rych roz mów docho dzi się z cza sem. Jed nak nie mam teraz pew no ści, czy wycho dząc ode
mnie, nie tra �iła na Syl wię i czy nie doszło mię dzy nimi do kon fron ta cji. Nie uwa żam, że
Lena chcia łaby ją zabić, ale z dru giej strony, kto mógł zagra żać Syl wii? Ona nie miała wro- 
gów, a Lena już kie dyś zabiła czło wieka. A potem, gdy zoba czy łem rower, który nie
należy do Syl wii, wstą piła we mnie nadzieja. To nie ona. Aż nagle poli cjant wysu nął tę
krwawą foto gra �ię i pod sta wił mi ją pod nos. Syl wia. Nie mia łem co do tego wąt pli wo ści,
mimo że ciało było zma sa kro wane, roz po zna łem ją. Kto ją tak urzą dził, kto ją zabił? Nie
sądzi łem, że wywoła to we mnie takie emo cje. Pokłó ci li śmy się, roz sta li śmy, ale przez
wiele mie sięcy była mi bli ska. Poza tym nikomu nie życzył bym takiej okrut nej śmierci.
Poli cjant powie dział, że ktoś prze je chał po jej ciele autem. To nie był nie szczę śliwy wypa- 
dek, potrą ce nie, to było zabój stwo.

Zakry wam twarz dłońmi, wciąż mam przed oczami ten okropny widok jej zma sa kro- 
wa nego ciała. Ponow nie biorę komórkę i wybie ram numer Leny, ale ma wyłą czony tele- 
fon. Co się z nią stało? Nie powie działa, gdzie mieszka w Kopen ha dze ani co zamie rza zro- 
bić. Gdy popro si łem ją, żeby została na noc, w pierw szej chwili nie chciała się zgo dzić, ale
gdy pod sze dłem do niej i zaczą łem cało wać, znów mi ule gła. Była spra gniona doznań tak
samo jak ja. I choć żadne z nas nie chciało się do tego przy znać, pra gnę li śmy sie bie bar- 
dziej, niż nam się wyda wało. Wyszła rano, powie działa, że potrze buje czasu, żeby spa ko- 



wać swoje rze czy i poże gnać się ze star szą panią. Obie cała zadzwo nić do mnie, gdy już
będzie po wszyst kim. A teraz od kilku godzin ma wyłą czony tele fon.

Zwłoki Syl wii zna le ziono kilka minut po dzie wią tej rano, na mało uczęsz cza nej bocz nej
dro dze pro wa dzą cej na osie dle dom ków jed no ro dzin nych. Wła ści wie zjazd, leśna droga,
mało kto tam tędy się poru sza. Na ciało natknął się młody chło pak, który wybrał się na
poranny jog ging. Zawia do mił poli cję, a o spra wie szybko dowie działy się media, wia do- 
mość o mor der stwie mło dej kobiety nie scho dzi z ust dzien ni ka rzy.

Co robiła tam Syl wia? Poli cjanci nie powie dzieli, o któ rej godzi nie doszło do zgonu, naj- 
praw do po dob niej sami jesz cze tego nie wie dzą. Lena wyszła ode mnie przed ósmą, czy
Syl wia mogła cze kać na nią przed budyn kiem? Ale w jaki spo sób nagle zna la zły się
w innej czę ści mia sta? Jej mor der stwo nie może mieć związku z Leną. To po pro stu nie- 
moż liwe. Jesz cze raz wybie ram numer Leny, ale wciąż ma wyłą czony tele fon.
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Wycho dzę od Emila kilka minut przed ósmą. Nie mia łam zamiaru zosta wać u niego na
noc, tym bar dziej że nie powia do mi łam o tym pani Sary. Kom plet nie się zapo mnia łam. Już
dawno mi się to nie zda rzyło. Tych kilka godzin spę dzo nych z nim było naj lep szym cza- 
sem w moim życiu od wielu mie sięcy. Mam nadzieję, że pani Sara nie wezwała poli cji.
Raczej nie jest pani karą, bar dzo praw do po dobne, że po zaży ciu leków, które prze pi sano
jej na noc, zasnęła i nawet nie zauwa żyła, że nie ma mnie w domu. Może uda mi się wró- 
cić, zanim to spo strzeże. Sta ruszka co prawda wstaje rano, ale czę sto leży w łóżku po
prze bu dze niu i czyta.

Prze bie gam na drugą stronę ulicy i pędzę w stronę metra. Z� ałuję, że nie poży czy łam
wczo raj roweru od Char lotte, była bym znacz nie szyb ciej w domu. Spro wa dzi łam go do
piw nicy i zamknę łam w wymien ni kowni. Oczy wi ście to zupeł nie nie po trzebna fatyga, bo
w naszej kamie nicy nie ma wła mań, ale z wia do mego powodu wszy scy myślą ina czej,
więc dla spo koju scho wa łam rower. Mia łam zamiar zejść do pana Sørena i mu o tym
powie dzieć, ale gdy dowie dzia łam się, że Emil pra cuje w szpi talu w Kopen ha dze, od razu
zadzwo ni łam na oddział. Oka zało się, że aku rat ma dyżur, nie mogłam dłu żej cze kać
i zmar no wać takiej oka zji. A potem dałam się ponieść chwili.

Zbie gam do sta cji metra i zjeż dżam scho dami w dół. Za pół godziny powin nam być
w domu. Mogła bym zadzwo nić do pani Sary i uspo koić ją, że wszystko ze mną dobrze, ale
może tylko nie po trzeb nie ją zbu dzę. Poza tym, nawet gdy się obu dzi, może stwier dzić, że
wyszłam po świeże pie czywo. A zwa żyw szy na to, że ostat nio miała cięż kie dni, bar dzo
praw do po dobne, że pośpi dłu żej i wrócę, nim ona się zorien tuje. Wysia dam z metra na
Mar mor kir ken i wcho dzę do pobli skiej pie karni. Jest dość długa kolejka, ale wia ry god niej
będzie wró cić do domu ze świe żym pie czy wem. Jeśli pani Sara już zdą żyła się obu dzić,
uniknę nie wy god nych pytań.

Choć wła ści wie to bez zna cze nia, bo dzi siaj będę musiała się z nią poże gnać. Nie wiem,
jak szybko działa Anna, ale nie chcę się nawet o tym prze ko ny wać. Nie poja wi łam się



w Tivoli, z zemsty może podać mój adres Niko de mowi, a to ozna cza, że nie jestem już bez- 
pieczna na Espla na den.

Emil zapro po no wał, żebym u niego została, ale nie uwa żam, żeby to był dobry pomysł.
Co oczy wi ście nie zna czy, że nie chcia ła bym dać nam szansy. To, co zda rzyło się mię dzy
nami teraz, pozwo liło mi choć przez kilka chwil poczuć się bez piecz nie. Jed nak naj pierw
on powi nien zamknąć swój zwią zek, jego była dziew czyna nie wypro wa dziła się od niego
i wszystko wska zuje na to, że wcale nie ma zamiaru zro bić tego szybko. Poza tym powie- 
dział, że dostała obse sji na moim punk cie. Czy to zna czy, że wie działa, gdzie miesz kam, że
mnie śle dziła? Te wszyst kie razy, gdy czu łam się obser wo wana? Czy to była ona, czy
może jed nak Anna?

Wycho dzę z pie karni i szyb kim kro kiem kie ruję się w stronę miesz ka nia pani Sary. Co
jej powiem? Jak to zała twię? Nie mogę być z nią szczera, ale nie powin nam opu ścić jej bez
słowa. To byłoby nie w porządku. Wypa dam zza rogu i gdy jestem dosłow nie sto metrów
od wej ścia do budynku, zauwa żam na ulicy Niko dema. W pierw szej chwili myślę, że tylko
to sobie wyobra zi łam, ale to jest on. Nie mam co do tego nawet cie nia wąt pli wo ści.
Wybiega z klatki scho do wej mojej kamie nicy, jakiś samo chód trąbi na niego, bo omal nie
wpada pod koła. Odwra cam się na pię cie i wcho dzę do sklepu spo żyw czego. W środku
jest sporo ludzi, wta piam się w tłum i przez wiel kie szyby spo glą dam na ulicę. Niko dem
wsiada do samo chodu, który tak dobrze znam, któ rym wie lo krot nie jeź dzi łam. Wszystko
do mnie wraca, krew w uszach pul suje, łapię się półki, bo mam wra że nie, że za chwilę
zemdleję.

– Wszystko okej? – pyta jakaś kobieta, która stoi obok mnie.
– Tak. – Kiwam głową.
Niko dem znika mi z oczu, wycho dzę na ulicę i wiem, że nie mogę wró cić do miesz ka nia

pani Sary. Nie wiem, co tam się stało, ale wiem, że on mnie odna lazł. Anna nie kła mała.
Zdra dziła, gdzie miesz kam. Nie wiem, co mam dalej zro bić, ale jed nego jestem pewna, nie
mogę dłu żej zostać w Kopen ha dze.
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Chwy tam za tele fon i gdy mam zamiar spraw dzić, czy zostały jesz cze wolne miej sca na lot
do Aten, nacho dzi mnie nagła myśl i zanim ktoś po dru giej stro nie pod nie sie słu chawkę,
odkła dam tele fon. A może będzie to wyglą dało, że ucie kłam? Do wypadku doszło nie da- 
leko mojego domu, bar dzo praw do po dobne, że poli cja zastuka do moich drzwi w tej spra- 
wie. A jeśli pani Basia z recep cji sko ja rzy, że dziew czyna, która spo tkała się wczo raj ze
mną, to ta mar twa kobieta? Mogę mieć pro blemy. Nie mia łam zapla no wa nego spo tka nia,
nagły wyjazd może wzbu dzić podej rze nia. Lepiej, żebym została w Danii.

Gdy rano byłam w insty tu cie, nikt nic jesz cze nie mówił o mor der stwie. Powie dzia łam
pani Basi, że całe wczo raj sze popo łu dnie spę dzi łam w biblio tece, pra cu jąc nad kolejną
pre lek cją, a na noc zosta łam w miesz ka niu nie da leko insty tutu. Kobieta nie wie, gdzie
dokład nie znaj duje się mój dom, nie sko ja rzy miej sca odna le zie nia ciała ze mną. Nie roz- 
wo dzi łam się nad tym, ale dodat kowo spe cjal nie wtrą ci łam kwe stię noco wa nia w służ bo- 
wym miesz ka niu. Bar dzo praw do po dobne, że nie roz po zna samej dziew czyny, a jeśli
nawet, to naj pierw ze mną o tym poroz ma wia – taki już z niej typ. Może lepiej, żebym
jutro była w pracy? Będę miała wszystko pod kon trolą, zoba czę, czy pani Basia dowie- 
działa się o zabój stwie dziew czyny i co o tym myśli? Może celowo spro wa dzę jej przy- 
pusz cze nia na mylne tory. Jeśli jed nak roz po zna pie lę gniarkę i przy po mni sobie, że mnie
odwie dziła, powiem, że ta przy szła do mnie, bo szu kała pracy, a w cza sie roz mowy wspo- 
mniała, że roz stała się ze swoim chło pa kiem, który ją prze śla do wał. Coś wymy ślę.

Nie chcia łam jej zabić, ale nie mia łam wyj ścia. Gdy kobieta zorien to wała się, że nie
mam zamiaru wezwać dla niej tak sówki, chwy ciła mój rower oparty o dom.

– W takim razie go poży czam – rzu ciła. – Odwiozę do insty tutu, gdy już zgło szę sprawę
na poli cję – powie działa, wsia da jąc na niego.

Wjeż dża jąc na pose sję, z pośpie chu i roz tar gnie nia zapo mnia łam zamknąć bramę wjaz- 
dową, co ni gdy mi się nie zda rza. Droga ucieczki stała więc przed nią otwo rem.

– Pocze kaj! – krzyk nę łam, ale ona już była na ulicy.



Zaczę łam za nią biec, jed nak to nie miało sensu. Mogłam dogo nić ją tylko autem. Wró ci- 
łam do domu po klu czyki, wsko czy łam w mojego land rovera i ruszy łam w pogoń za nią.
Po raz pierw szy od nie wiem kiedy nie spraw dza łam kil ku krot nie, czy zamknę łam drzwi,
strach, że mogę wszystko stra cić, był sil niej szy od nie zno śnego natręc twa. Cała się
w środku trzę słam, nie mogłam pozwo lić jej odje chać. Chcia łam z nią poroz ma wiać, prze- 
ko nać, prze ku pić.

Gdy jed nak wyje cha łam na główną drogę, dziew czyny ni gdzie nie było. Ucie kła mi,
zgłosi sprawę Leny na poli cję, dotrą do mnie, wszystko stra cone. Jecha łam, roz glą da jąc się
na boki, ale ona jakby zapa dła się pod zie mię. I nagle ją zauwa ży łam, jej żółtą prze ciw- 
desz czową pele rynę na skraju bocz nej drogi. Poje chała na skróty. To nie była droga dla
aut, ale mia łam napęd na cztery koła i cza sami jeź dzi łam tam tędy, wie dzia łam, że się nie
zako pię. Zawró ci łam i gdy ją doga nia łam, znik nęła mi za zakrę tem. Przy śpie szy łam
i wtedy wje cha łam w nią z impe tem.

Nie chcia łam jej zabić, chcia łam, żeby tylko się prze stra szyła, prze wró ciła, żeby rower
był uszko dzony, żeby nie mogła na nim ucie kać i żeby zechciała ze mną poroz ma wiać.
Mogłaby co naj wy żej stra cić przy tom ność, jak Niko dem. Prze cież osta tecz nie nic mu się
nie stało.

Ale było już za późno, padał deszcz, wpa dłam w poślizg, prze le ciała mi przez maskę
i zanim zdą ży łam zaha mo wać, prze je cha łam przez nią. Wyco fa łam, wysko czy łam
z samo chodu, ale ona już nie żyła. Leżała na ulicy z roz bitą głową. Prze su nę łam ją na bok,
jak zabi tego kota, dzia ła łam jak w tran sie. Potem wró ci łam do auta i zaczę łam ner wowo
wycie rać dło nie o sie bie. A jeśli na płasz czu znajdą odci ski pal ców? Po co prze su wa łam ją
na bok? Nie potra �i łam logicz nie myśleć, zawró ci łam i główną drogą ruszy łam w stronę
Tivoli. Tam miała cze kać na mnie Lena. Musia łam zabrać od niej te cho lerne pamięt niki.

Kiedy doje cha łam na miej sce, byłam nie mal spóź niona. Bałam się, że Lena mi uciek nie.
Zapar ko wa łam przy ulicy i puści łam się bie giem w stronę parku. Ale ta gów niara wysta- 
wiła mnie, nie przy szła. Byłam na nią wście kła, mia łam zamiar pójść do domu pani Sary,
wycią gnąć ją z niego za włosy i zabrać jej te cho lerne dzien niki. Cze ka łam na nią aż do
zamknię cia parku, wciąż się łudzi łam, że przyj dzie. A potem, wsia da jąc do auta, celowo
wje cha łam w zde rzak zapar ko wa nego obok samo chodu. Mój przedni bufor był lekko
zgięty, nie było na nim krwi, ale lakier zdarty z roweru. Mię towa zie leń rzu cała się w oczy.
Grzmot nię cie w auto obok spra wiło, że na mojej karo se rii pozo stała czer wona farba
i powstała dużo więk sza dziura. Zadzwo ni łam do ubez pie czy ciela, zgło si łam swoje prze- 
wi nie nie, a auto odsta wi łam do lakier nika. Niech usu nie wszel kie ślady, zanim poli cja
zacznie węszyć. Ube rem wró ci łam do domu i wtedy zauwa ży łam, że ten palant pod moją
nie obec ność zabrał wszyst kie swoje rze czy.

Jestem wście kła, kręcę się po miesz ka niu, nie mogąc zna leźć sobie miej sca. Dla czego
Lena nie przy szła, co ta smar kula sobie wyobraża? Dzwo ni łam do niej, ale jest poza zasię- 



giem. Ta cała nie pew ność dopro wa dza mnie do szału. Znów idę do sypialni i chwy tam za
pilota. Włą czam tele wi zor, aby spraw dzić, czy nie poja wiły się jakieś nowe fakty w spra- 
wie mor der stwa. Na dal same spe ku la cje, żad nych kon kre tów, to samo w inter ne cie. Mimo
wszystko ani na moment nie potra �ię zapa no wać nad zde ner wo wa niem.
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Wybie gam z insty tutu, cią gnę za sobą walizkę, a mój umysł wypeł nia roz pacz. Lena nie
żyje. Czy to ona jest o�iarą wypadku? Wkła dam torbę do bagaż nika i wsia dam do samo- 
chodu. Wyj muję tele fon. Na wyświe tla czu jest kilka nie ode bra nych połą czeń, wszyst kie
od matki, ale nie mam teraz czasu oddzwa niać. Odpa lam inter net i sta ram się zna leźć coś
wię cej o szcze gó łach wypadku. Po angiel sku nie ma jesz cze żad nych new sów, a nie wiele
rozu miem z duń skiego. W każ dym razie nikt nie podaje toż sa mo ści kobiety, nie widzę
żad nego imie nia ani nazwi ska w tek ście. Tłu ma czę arty kuł przez Google trans la tor, bez
prze rwy odrzu ca jąc połą cze nia przy cho dzące od matki, ale nie dowia duję się niczego
wię cej, niż powie działa mi kobieta z recep cji. Być może dla dobra śledz twa poli cja nie
ujaw nia tak szybko toż sa mo ści o�iary?

Kto mógł zabić Lenę? Dla czego? A może to nie ona? Może to inna kobieta na rowe rze?
Inna Polka? Ale czy to nie nagi na nie rze czy wi sto ści do moich ocze ki wań? Lena nie wró- 
ciła na noc, wzięła rower, a teraz poli cja zaj muje się sprawą mor der stwa rowe rzystki.
Matka znów dzwoni, zosta wi łem ją w cen trum, pew nie chce, żebym po nią przy je chał.
Pada drobny deszcz, a ona nie znosi mok nąć.

– Za chwilę będę, mamo – mówię, odbie ra jąc.
– Niko dem! – krzy czy. – Niko dem, widzia łam ją!
– Słu cham?
W pierw szej chwili nie rozu miem, o co jej cho dzi.
– Widzia łam Lenę!
S�wiat na moment zwal nia.
– Lenę?! Gdzie?! – krzy czę, uru cha mia jąc sil nik.
– Tutaj, w cen trum – mówi. – Dzwo ni łam do cie bie, ale nie odbie ra łeś.
Prze kli nam sie bie w myślach.
– Gdzie ona jest? – pytam. – Musisz ją zatrzy mać.
– Zeszła do metra, wła śnie idę za nią.
– Jesteś pewna, że to Lena?



– Tak – mówi. – Na milion pro cent.
– Widziała cię?
– Tak.
Zamy kam oczy. Nie do brze. Uciek nie.
– Jesteś pewna, że cię poznała?
– Tak – twier dzi. – Krzyk nę łam za nią. Obej rzała się i miała taką minę, jakby zoba czyła

ducha. Zaczęła biec i znik nęła mi z oczu. Teraz też jej ni gdzie nie widzę. Przy jedź szybko.
Może jesz cze nie wszystko stra cone? Dla czego nie ode bra łem od razu tele fonu od

matki?, ganię sie bie w myślach, ale oprócz fru stra cji i zło ści na sie bie dobija się do mnie
zupeł nie odmienne uczu cie. Ulga. Ogromna ulga, że to nie ona zgi nęła. Z� e Lena wciąż żyje.
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Zjeż dżam w dół scho dami rucho mymi na sta cji metra Mar mor kir ken, prze py cham się
mię dzy ludźmi, bo muszę szybko ucie kać. Ona tu jest. Matka Niko dema. Mia łam rację,
zosta łam odna le ziona, z każ dej strony czyha na mnie nie bez pie czeń stwo. Gdy jestem
w poło wie scho dów, ostatni pasa że ro wie wsia dają do kolejki, wpa dam na peron, ale
drzwi zamy kają mi się przed nosem i pociąg odjeż dża. Nie zdą ży łam. Cho lera. Klnę
w myślach. Za chwilę będzie tu matka Niko dema, a jeśli on jej powie dział, że ciąży na
mnie mor der stwo, ona wezwie poli cję. Może nawet już wezwała. Muszę stąd ucie kać.
Roz glą dam się na boki, jesz cze jej nie ma, ale lada chwila się pojawi. Gdy bym teraz zaczęła
wjeż dżać scho dami w górę, mogę spo tkać ją w poło wie drogi, będzie na prze ciw le głym
pasie, to ozna cza moją prze wagę, ale jeśli Niko dem czeka na górze? Wpadnę pro sto w jego
ręce. Muszę się scho wać.

Ruszam w stronę rucho mych scho dów i staję pod nimi. Czuję na twa rzy wypy chane
powie trze, nad jeż dża pociąg z prze ciw nego kie runku, mogła bym spró bo wać wsiąść do
niego. Nie ma zna cze nia, dokąd zawie zie mnie kolejka, oby jak naj da lej od nich. Wychy- 
lam się z ukry cia i momen tal nie cofam, przy wie ra jąc ple cami do zim nej ściany.

Ona już tu jest. Dumna i z nie na ganną fry zurą prze py cha się mię dzy ludźmi, roz glą da jąc
się dookoła. Szuka mnie. Lada chwila, a dołą czy do niej Niko dem, wyszedł z domu pani
Sary, jest nie da leko. Pociąg wjeż dża na peron, jedni wysia dają, dru dzy wsia dają, muszę
wyczuć dobry moment.

Cze kam jesz cze kilka sekund i rzu cam się w stronę drzwi. Maria mnie zauważa, rusza
w moją stronę, wrzesz czy, żebym zacze kała, żeby inni ludzie mnie zatrzy mali. Krzy czy po
pol sku, na szczę ście nikt jej nie rozu mie, pasa że ro wie patrzą na nią jak na wariatkę, a ja
w tym cza sie wska kuję do kolejki. Drzwi się zatrza skują, Maria zostaje po dru giej stro nie.
Przy wie ram ple cami do szyby, gło śno dyszę, ktoś pyta, czy nic mi nie jest, macham ręką
na odczep nego i idę w głąb wagonu. Sia dam na wol nym miej scu i wyrów nuję oddech.

Nie mogę wró cić do domu pani Sary, nie wiem, co naopo wia dał jej o mnie Niko dem. Nie
mogę też jechać do Emila, nie chcę go nara żać, a poza tym jest jesz cze ta jego była dziew- 



czyna, która dostała obse sji na moim punk cie. Anna też mnie szuka, na pewno nie daruje
mi tego, że nie odda łam jej pamięt ni ków. Wszyst kie rze czy oso bi ste zosta wi łam w miesz- 
ka niu sta ruszki, mam przy sobie tele fon, port fel z doku men tami i pie nią dze. Dobrze, że
kilka dni temu dosta łam wypłatę.

Pociąg zatrzy muje się na sta cji metra Gam mel Strand, za dwa przy stanki będzie kopen- 
ha ski dwo rzec główny. Znów powin nam uciec w nie znane? Kolejny raz zaczy nać od
nowa? Naj wi docz niej nie mam innego wyj ścia, jestem ska zana na wieczną tułaczkę.

Wysia dam na Koben havn Cen tral Sta tion i wjeż dżam scho dami do góry. Wyj muję z kie- 
szeni tele fon i uru cha miam go. Pierw szy raz od momentu, gdy szłam wie czo rem do Emila.
Moja bate ria ma pięć pro cent, a łado warka została pod pięta do gniazdka w kuchni.
Natych miast jestem bom bar do wana wia do mo ściami o nie ode bra nych połą cze niach.
Anna, Emil i pani Sara. Wybie ram numer tej ostat niej.

– Leno, na Boga – mówi. – Jak się mar twi łam.
– Pani Saro, nic mi nie jest – odpo wia dam. – Może pani być spo kojna.
– Wła śnie mia łam zawia da miać poli cję. Myśla łam, że to ty jesteś tą dziew czyną, któ rej

ciało zna leźli rano na jed nej z bocz nych dróg. Też jechała na rowe rze.
– Ja nie wzię łam roweru – tłu ma czę, przy po mi na jąc sobie, że nikomu nie powie dzia- 

łam o rowe rze w piw nicy. – Zamknę łam go na dole, w wymien ni kowni.
Waham się, czy nie zapy tać pani Sary o Niko dema, ale wiem, że oni za chwilę mogą się

tu zja wić. Ostat nim razem, gdy ucie ka łam, też szu kali mnie na dworcu. Przyj dzie jesz cze
pora na tę roz mowę.

– Nie uwie rzysz, co się stało! – mówi nagle pani Sara.
Mój puls przy śpie sza.
– Zna la złam pamięt niki – oznaj mia ura do wana. – Dasz wiarę?! Były w tym bała ga nie na

stole w kuchni. Zaczę łam dzi siaj skła dać i nie mogłam uwie rzyć, że je tam zosta wi łam. No
szczę ście w nie szczę ściu. Nie ukra dli ich, naprawdę los mi sprzyja.

Może teraz zacznie sprzy jać też mnie?
– Kiedy będziesz? – pyta pani Sara.
– Pani Saro, prze pra szam – zaczy nam. – Wytłu ma czę to wszystko pani, wiem, że to

okropne z mojej strony, ale muszę nagle wyje chać.
– Wyje chać? Dokąd?
Sama chcia ła bym wie dzieć.
– Naprawdę prze pra szam, że tak panią zosta wię bez poże gna nia i bez opieki z dnia na

dzień, ale nie mogę dłu żej zostać w Kopen ha dze.
– Dla czego? – pyta.
Mój tele fon wibruje, znak, że za chwilę bate ria zupeł nie się roz ła duje.
– To bar dzo skom pli ko wane, pani Saro, muszę zała twić ważną sprawę, ale zadzwo nię,

wszystko pani wytłu ma czę, mam nadzieję, że znaj dzie pani szybko kogoś na moje miej- 



sce. Naprawdę bar dzo mi przy kro, czuję się okrop nie…
– W porządku – mówi pani Sara. – Czu łam, że coś się dzieje. To wła ma nie – zaczyna. –

 Odkąd tu miesz kam, a to już ponad pół wieku, nikt ni gdy się tu nie wła mał, to cie bie szu- 
kali – mówi tak pew nie, że gdy bym nie wie działa, jaka jest geneza wła ma nia, sama uwie- 
rzy ła bym w jej słowa. – Czy mogę ci jakoś pomóc? – pyta. – Potrze bu jesz pie nię dzy?
Tylko podaj numer konta, a od razu prze ślę.

– Dzię kuję – mówię. – Pora dzę sobie.
– Ale jakby co, pamię taj, że możesz na mnie liczyć.
– Wiem… – mówię, a łzy zaczy nają pły nąć mi po policz kach.
– A o opie kunkę się nie martw – mówi. – Teraz pomoże mi Søren, a potem znajdę kogoś

nowego, zapy tam panią dyrek tor, ona na pewno mi pomoże.
Tylko nie Anna.
– Nie – wymyka się z moich ust. – Pani Saro, jak kol wiek to dziw nie brzmi, pro szę jej nie

ufać.
– Dok tor Szmi dzie? – pyta zdzi wiona.
– Tak, pro szę nie wpusz czać jej do miesz ka nia i na nią uwa żać – mówię i w tym

momen cie moja bate ria pada.
Pró buję jesz cze raz uru cho mić tele fon, ale ekran nie chce się włą czyć. Zre zy gno wana

cho wam komórkę do kie szeni i ruszam w stronę auto matu z bile tami. Dokąd tym razem
powin nam ucie kać? Może mogła bym wró cić do domu? Choć na kilka dni, zoba czyć rodzi- 
ców, tak bar dzo za nimi tęsk nię, ale Niko dem wie, gdzie miesz kam i to tam będzie mnie
szu kać. Pojadę do Pol ski, ale jesz cze nie tym razem.
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Uru cha miam eks pres i patrzę, jak czarna stróżka kawy spływa po szyjce mojej malut kiej
�ili żanki do espresso. Na tale rzyku ukła dam bułeczkę cyna mo nową, posy puję ją płat kami
mig da łów i pole wam mio dem. Sia dam przy stole w kuchni. Z werandy wpada słońce,
oświe tla jąc blat i moje ręce. W końcu po kilku ulew nych dniach jest ładna pogoda. Może
nawet mogła bym pójść na spa cer, udać się w miej sce zbrodni, zoba czyć, jak teraz
wygląda. Popi jam kawę i na moment zamy kam oczy, wysta wia jąc twarz do słońca.

Minął tydzień od zna le zie nia zwłok dziew czyny. Sie dem dłu gich, desz czo wych dni,
przez które nikt nie pytał o mnie. Cisza. Zupełny spo kój. Prze glą dam codzien nie ser wisy
infor ma cyjne, o�iara wypadku to dwu dzie sto dzie wię cio let nia Syl wia W., pie lę gniarka
z Rig sho spi ta let.

Do tej pory nie zła pano sprawcy. Pani Basia nie sko ja rzyła jej z dziew czyną, która mnie
odwie dziła tam tego dnia w insty tu cie, przy naj mniej nic takiego nie mówiła, a ja sta ra łam
się nie przy po mi nać jej tego faktu. Obło ży łam ją robotą, tak żeby nie miała chwili na
myśle nie o czymś innym niż praca. A sprawa powoli znika już z czo łó wek wia do mo ści,
jak zwy kle poja wiły się śwież sze i cie kaw sze tematy dla dzien ni kar skich hien. Nie zosta- 
łam odna le ziona, sko ja rzona ze sprawą, z każ dym dniem jestem coraz bar dziej bez- 
pieczna. Nie było żad nych świad ków, rzę si sty deszcz zmył wszel kie ślady, a mój samo- 
chód wygląda jak nowy.

Dzwo ni łam do Andersa, ale nie odbiera ode mnie tele fo nów, tak samo jak Lena, z tym że
ona jest poza zasię giem. Codzien nie jeż dżę na Espla na den, ale nie widzia łam Leny. Dwa
dni temu zoba czy łam, jak pan Søren, eme ry to wany pro fe sor uni wer sy tetu w Kopen ha dze,
wycho dzi z kamie nicy i idzie w stronę pie karni. Poszłam w jego ślady. Spo tka li śmy się
przy ladzie, myślał, że zupeł nym przy pad kiem. Przy wi ta łam się i niby od nie chce nia
zapy ta łam, co u niego sły chać.

– U mnie dobrze – powie dział. – Gorzej z panią Stein.
– Nie rozu miem? – Przy bra łam zanie po ko jony wyraz twa rzy.



– A nie, nie. – Mach nął ręką. – Ze zdro wiem w porządku, ale opu ściła ją ta młoda opie- 
kunka – powie dział, a ja poczu łam, jakby ktoś wier cił mi dziurę w brzu chu. – Lena –
 dodał.

– Wyje chała? – zapy ta łam.
– Nagle. Jakaś pilna sprawa. – Podał sprze daw czyni kartę. – Teraz ja robię jej zakupy,

ale trzeba poszu kać jej kogoś nowego do pomocy – powie dział, zabie ra jąc z lady siatkę ze
świe żymi buł kami.

– Będę o tym pamię tać – rzu ci łam. – Zadzwo nię do niej.
Kilka minut póź niej już wybie ra łam jej numer. Czy Lena zabrała ze sobą dzien niki? Czy

będzie mnie nimi szan ta żo wać?
– Dzień dobry, pani Saro – przy wi ta łam się pogod nym tonem.
– Dzień dobry – rzu ciła oschle.
– Widzia łam się dzi siaj z pani sąsia dem – zaczę łam. – Pan pro fe sor mówił, że stra ciła

pani opie kunkę.
– To prawda, Lena musiała wyje chać.
– Dokąd? – zapy ta łam. – Wró ciła do Pol ski?
– Nie wiem – odpo wie działa. – Nie tłu ma czyła mi się.
– Pomogę pani szu kać kogoś na jej miej sce – zapro po no wa łam.
– Nie trzeba – rze kła. – Pora dzę sobie.
Była nie co dzien nie mało mówna. Czy znik nię cie Leny ją tak zmar twiło?
– A jak posu wają się prace nad książką? – zapy ta łam. – Skoń czyła pani czy tać pamięt- 

nik matki?
– Jesz cze nie. – Odchrząk nęła. – Na ten moment nie mam do tego głowy, jak książka

będzie gotowa, dam pani znać.
A więc Lena zosta wiła pamięt niki, w innym razie sta ruszka nie omiesz ka łaby wspo- 

mnieć, że zostały jej ukra dzione.
– Może mogła bym wpaść do pani? – pro po nuję. – Mogę też zro bić cza sem zakupy po

dro dze, poroz ma wiamy o publi ka cji.
A przy oka zji nie chcący wyleję kawę na pani cenne dzien niki, doda łam w myślach. Nie

mogłam ukraść pamięt ni ków, od razu wie dzia łaby, że ja to zro bi łam, co innego ze znisz- 
cze niem ich. Może w ogóle od tego powin nam zacząć, a nie mie szać w to tej całej kłam li- 
wej smar kuli.

– Nie trzeba – ucięła. – Søren o mnie dba. Poza tym na pewno ma pani waż niej sze
sprawy na gło wie niż robie nie zaku pów sta ruszce. Do widze nia.

Roz łą czyła się. Było to dziwne, zupeł nie nie po dobne do niej, ale być może odej ście
Leny kom plet nie wybiło ją z rytmu. Naj waż niej sze, że nie czyta dzien ni ków, wkrótce zro- 
bię jej nie za po wie dzianą wizytę i posta ram się znisz czyć te zeszyty.



Dzi siaj nie będę zer kać na pro gramy infor ma cyjne, obie cuję sobie, spo glą da jąc na ską- 
paną w słońcu werandę. Od tego cią głego prze glą da nia new sów doty czą cych wypadku
roi mi się w gło wie od czar nych sce na riu szy. Skoro do tej pory nikt mnie nie namie rzył,
nikt już tego nie zrobi. Mogę być spo kojna.

Zauwa żam, że Anders zabrał rata nowy sto lik z werandy, będę musiała kupić nowy
kom plet wypo czyn kowy. Leżący kilka cen ty me trów ode mnie tele fon wibruje na bla cie
stołu. Dosta łam ese mesa. Upi jam ostatni łyk kawy i odsu wam �ili żankę. Biorę tele fon do
ręki i omal nie dła wię się kawą. Treść wia do mo ści mrozi mi krew w żyłach.
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– Można pro sić pana dok tora na ósemkę? – pyta pie lę gniarka, zaglą da jąc do dyżurki.
– Ja pójdę – pro po nuje Mar tin, wsta jąc z krze sła. – Jutro o dwu dzie stej, u cie bie – mówi,

wymie rza jąc pal cem w moją stronę.
– Tak jest. – Uno szę rękę do skroni, uda jąc, że salu tuję.
Za chwilę koń czę dyżur, a Mar tin wła śnie go zaczyna. Drzwi zamy kają się za nim, skła- 

dam doku men ta cję do teczki i wstaję. Prze cią gam się i głę boko zie wam. Jestem zmę czony,
nie marzę o niczym innym, jak tylko o poduszce pod głową.

W ciągu ostat nich kilku dni jesz cze dwa razy byłem na poli cji, zanio słem im mój kom- 
plet klu czy do miesz ka nia Syl wii, a potem ponow nie prze słu chi wali mnie w spra wie mor- 
der stwa. Zada wali szcze gó łowe pyta nia doty czące dnia, w któ rym to wszystko się zda- 
rzyło. Nie widzia łem się wtedy z nią, więc nie bar dzo mogłem pomóc. Nie zła pali sprawcy
i wiem, że każdy dzień ich od tego oddala. Prze szu ka nie miesz ka nia, jej lap topa i rze czy
oso bi stych nie wiele wnio sło do sprawy. Nie wiem, dla czego zgi nęła i kto mógł ją zabić.
Nie mogę pozbie rać się po jej śmierci, roz sta li śmy się, to prawda, ale to nie zmie nia faktu,
że darzy łem ją uczu ciem, a poza tym nikt nie zasłu guje na taką bru talną śmierć. Kto mógł
jej tak źle życzyć?

Zer kam na wyświe tlacz tele fonu, na dal żad nych wia do mo ści od Leny. Znik nęła tak
nagle, jak się poja wiła. Wszystko jest bar dzo dziwne, aż wydaje się nie re alne. Dla czego się
nie ode zwała? To, co się mię dzy nami wyda rzyło, było szczere, praw dziwe. Czu łem to, nie
jestem jej obo jętny, ale mimo wszystko nie ode zwała się, co wię cej, wyłą czyła tele fon.
Chwy tam aktówkę, gaszę świa tło i wycho dzę z dyżurki. Kie ruję się do windy i zjeż dżam
na dół. Od dnia, kiedy zło żyła mi nie spo dzie waną wizytę, ile kroć wycho dzę ze szpi tala,
odno szę wra że nie, że znów ją zoba czę, sie dzącą w holu i cze ka jącą na mnie. Drzwi windy
otwie rają się, kory tarz jest pusty.

– Do widze nia – rzu cam do recep cjo nistki.
Nie patrzy na mnie, przy ci ska słu chawkę do ucha i coś spraw dza w segre ga to rze. Na

moment unosi głowę i wtedy zakrywa słu chawkę ręką.



– Panie dok to rze – mówi. – Pro szę pocze kać. Mam coś dla pana.
Dla mnie? Pod cho dzę do lady, kobieta, kon ty nu ując roz mowę, wysuwa szu �ladę i wyj- 

muje z niej kartkę. Kolo rową pocz tówkę z błysz czą cym obraz kiem zachodu słońca nad
morzem. Wrę cza mi ją. Odwra cam pocz tówkę, zaadre so wana jest na moje nazwi sko, na
adres szpi tala. Miej sce, gdzie zazwy czaj wpi suje się pozdro wie nia czy życze nia, jest puste.
Zer kam na kobietę, roz kłada ręce i wzru sza ramio nami. Na dal przy ci ska jąc słu chawkę
ramie niem do ucha, zaczyna ude rzać szybko pal cami w kla wia turę kom pu tera. Odwra- 
cam się i wycho dzę ze szpi tala.

Na zewnątrz jest już ciemno, zatrzy muję się przy ulicz nej latarni i przy glą dam idyl licz- 
nemu kra jo bra zowi – plaża, palmy i fale. Uro czy, waka cyjny kadr. Obra cam pocz tówkę
w dło niach, puste miej sce po lewej stro nie kartki kon tra stuje z dużym, dru ko wa nym
pismem, któ rym zapi sane jest moje nazwi sko i adres szpi tala. Przy glą dam się znacz kowi.
Kartka została wysłana trzy dni temu, na pie częci wid nieje napis: Malaga. I nagle
wszystko staje się jasne. Wiem, kto jest nadawcą. To Lena. Nie mam co do tego wąt pli wo- 
ści. Wysłała mi niemą wia do mość. Prze kaz, który tylko ja zro zu miem. Przy po mi nam
sobie naszą wspólną noc, roz mowy o pla nach na przy szłość. Wtedy powie dzia łem, że
chciał bym wyje chać tam, gdzie jest wię cej słońca i pro szę, oto dowód, że ona już tam jest.
Wyje chała do Hisz pa nii. Musiała ukryć się przed kimś, kto ją odna lazł. To jej zapro sze nie
dla mnie. A może pierw sza wia do mość, po któ rej zaczną przy cho dzić kolejne?



 

EPI	LOG

Samo lot ląduje z pół go dzin nym opóź nie niem. Ste war desa infor muje, że tem pe ra tura na
zewnątrz wynosi dzie sięć stopni Cel sju sza i jest godzina ósma pięć dzie siąt czasu lokal- 
nego. Prosi o nie opusz cza nie miejsc do czasu, aż pozwoli na to sygna li za cja nad fote lami.
Samo lot zatrzy muje się, pasa że ro wie się gają po swoje bagaże i kie rują się w stronę wyj- 
ścia.

– Dzię kuję za wspólny lot – mówi uśmiech nięty sta ru szek, wycią ga jąc rękę. – Miło było
mi pana poznać, panie Ander sie.

– Mnie rów nież. Pod wieźć pana do cen trum? – pyta męż czy zna, ści ska jąc dłoń roz- 
mówcy.

– Dzię kuję, nie trzeba, odbie rze mnie córka.
Męż czyźni żegnają się, Anders chwyta rączkę walizki i oddala się w stronę par kingu.

Mru gają świa tła, pro jek tant otwiera bagaż nik, chowa torbę i wsiada do swo jego volvo.
Wró cił wła śnie z tygo dnio wego pokazu mody w Nowym Jorku, gdzie jego naj now sza
kolek cja została bar dzo dobrze przy jęta przez kry ty ków i obecną na fashion week
publicz ność. Mimo ogromu gra tu la cji i cie ka wych pro po zy cji biz ne so wych, które otrzy- 
mał, nie opusz czało go złe samo po czu cie. Wyrzuty sumie nia wier ciły dziurę w jego brzu- 
chu, nie pozwa la jąc ani na moment zapo mnieć o tym, jak się par szy wie zacho wał.

Jak mógł zosta wić tę kobietę przy dro dze? Powi nien wezwać karetkę, zawia do mić
poli cję, a nie uciec jak tchórz. Nie rozu miał, dla czego tak postą pił. To nie było w jego
stylu. Będąc w Nowym Jorku, śle dził tę sprawę w duń skich mediach. Podano toż sa mość
i wiek dziew czyny, nie znał jej, ale wciąż miał wra że nie, że jej widok na pobo czu, prze- 
wró cony rower miał w sobie coś zna jo mego. Od razu to poczuł, w tam tej chwili, gdy zna- 
lazł się na miej scu, wie dział, że stało się coś złego i w pew nym sen sie ma to z nim zwią- 
zek. Racjo nal nie rzecz ujmu jąc, zda wał sobie sprawę, że to nie moż liwe, ale jed nak to
pierw sze wra że nie go nie opusz czało.

Prawdę odkrył dopiero wczo raj, gdy na jakimś por talu infor ma cyj nym prze glą dał zdję- 
cia z wypadku. Nie było na nim o�iary, ale cały teren zda rze nia ow szem. Powięk szał,
przy bli żał i nagle wszystko stało się jasne. To Anna ją zabiła. Nie wie dział, kim była
dziew czyna i dla czego została zamor do wana, ale wie dział, kto to zro bił. Rower nale żał
do Anny, co prawda w całej Kopen ha dze jest mnó stwo takich modeli, ale ten był szcze- 



gólny. Obszy cie koszyka było jego dzie łem. Wzór z jego naj now szej kolek cji, któ rej jesz- 
cze nikomu nie poka zy wał. Razem z Anną go uszyli, wyko rzy stu jąc mate riał w neo nowe
psy cho de liczne wzory. Był to próbny wzor nik, jedyny na świe cie, nie po wta rzalny. Nie
miał wąt pli wo ści, rower nale żał do Anny, ale dla czego jechała na nim obca kobieta? Ukra- 
dła go?

Wtedy przy po mniał sobie tele fon od lakier nika. Gdy Anders wylą do wał już w Nowym
Jorku, tam ten zadzwo nił z pyta niem o dobór lakieru na zde rzak. W pierw szej chwili nie
wie dział, czy to nie pomyłka, ale gdy Ste fen, wła ści ciel zakładu samo cho do wego, z któ- 
rego usług korzy stał od lat, nakre ślił mu sytu ację, zro zu miał, że to Anna miała stłuczkę.
Począt kowo nie powią zał fak tów, ale wczo raj poszcze gólne puz zle wsko czyły na swoje
miej sca. Sprawca uciekł z miej sca, na rowe rze są ślady sza rej karo se rii, a do wypadku
doszło nie da leko domu Anny.

Poje chał do niej przed wylo tem do Sta nów, zabrać resztę swo ich rze czy. Nie zastał jej,
ale miał swój klucz. Kilka dni wcze śniej się roz stali. Anna uwa żała, że powo dem jest
Britta, młoda modelka. Prze spał się z nią, nie zaprze czał, ale zro bił to, bo dowie dział się
prawdy o Annie. Przez dwa lata ich związku ni gdy jej nie zdra dził. Co wię cej, chciał się jej
oświad czyć, była kobietą, z którą zamie rzał spę dzić resztę życia. Tak mu się przy naj mniej
wyda wało do dnia, gdy ode brał jej kore spon den cję. Ni gdy nie czy tał poczty przy cho dzą- 
cej do niej, zro bił to przez przy pa dek, a wręcz przez pomyłkę.

Wró cił z któ rejś z wielu podróży zagra nicz nych, Anny nie było w domu. Wcho dząc,
wyjął kore spon den cję ze skrzynki. Rachunki, reklamy, kilka zapro szeń na spo tka nia, któ- 
rych głów nym gościem miał być on albo ona, otwie rał kopertę po koper cie i nagle trach.
List, który wywró cił jego życie do góry nogami. Anna była bez płodna. W koper cie znaj- 
do wała się kopia jakichś wyni ków badań, pełny opis, a wzmianka na dole infor mo wała,
że został wysłany z labo ra to rium w dwóch jed no brz mią cych egzem pla rzach do niej i do
leka rza pro wa dzą cego. Leka rza pro wa dzą cego? Anna takiego miała? Nic mu o tym nie
powie działa.

Wpi sał imię i nazwi sko leka rza wid nie jące na doku men cie do wyszu ki warki, a potem
zadzwo nił do kli niki, w któ rej dok tor pra co wał. Wie dział, że nikt nie udzieli mu infor ma- 
cji, bo na pewno nie był przez Annę do tego upo waż niony, ale posta no wił dowie dzieć się
cze goś, co da mu szer szy ogląd sprawy. Skła mał, że otrzy mali z żoną list z labo ra to rium,
ale nie stety dostał się w łapy ich nie sfor nego szcze niaka i nie mogą odczy tać wyni ków.

– Nie mogę podać pań stwu przez tele fon tych danych – powie działa recep cjo nistka.
Począ tek był taki, jak przy pusz czał.
– Rozu miem – odpo wie dział. – Chcia łem się upew nić, czy druga kopia do pań stwa już

dotarła? I czy będzie pod czas wizyty, gdy żona spo tka się z dok to rem Mor te sem – prze- 
czy tał nazwi sko z kartki, którą trzy mał w dłoni.



– Nazwa labo ra to rium? I numer zle ce nia? – rzu ciła. – Doku men ta cja pana żony jest
długa, rozu mie pan, że nie jestem w sta nie tego zna leźć bez szcze gó ło wych danych.

Długa? Jak długa? Od kiedy to przed nim ukry wała? I co jesz cze? Czy kie dy kol wiek
była z nim szczera?

– Ale na pewno dotarła – dodała recep cjo nistka po chwili. – Dla czego mia łaby nie
dotrzeć?

– Racja, dzię kuję.
Czym był ich zwią zek? Jed nym wiel kim kłam stwem? Czy ona w ogóle go kochała? Dla- 

czego nie powie działa, że jest bez płodna? Dla czego pozwa lała snuć fał szywe plany, jak to
będzie, gdy ich życie wypeł nią dzieci? Nie cho dziło o to, że szcze gól nie zale żało mu na
byciu ojcem, oczy wi ście to była miła i kusząca per spek tywa, z wszyst kimi wadami i zale- 
tami, ale cho dziło o sam fakt, że Anna kła mała. Gdyby powie działa prawdę, byłoby ina- 
czej. Nie zasta na wiał się, czy tak naprawdę chce mieć dzieci, ale wie dział jedno: nie chce
być z kobietą, która jest kłam czu chą.

Zakleił kopertę, inną otwartą kore spon den cję spa lił w kominku, aby nie pozo stał po
niej ślad, a list z labo ra to rium pod rzu cił razem z ulot kami do skrzynki. Wycze ki wał jej
powrotu z pracy. Kiedy szary land rover pod je chał pod bramę, sta nął w oknie. Wysia dła
i pode szła do skrzynki. Wyjęła ulotki, od razu wyrzu ca jąc je do śmiet nika, a list otwo- 
rzyła, bacz nie zer ka jąc w stronę domu.

Stał na górze w sypialni, scho wany za roletą, nie mogła go widzieć. Prze le ciała wzro- 
kiem po tek ście, a potem scho wała list do torebki. Cze kał dwa dłu gie tygo dnie, by wyja- 
wiła mu swoje tajem nice. Nie zro biła tego, kil ku krot nie z uśmie chem podej mu jąc kon- 
wer sa cję o ich wspa nia łej przy szło ści z dwójką lub trójką dzieci. Jakiś czas póź niej prze- 
spał się z Brittą, może nawet dla tego, żeby dać im powód do roz sta nia. Nie potra �ił powie- 
dzieć Annie pro sto w oczy, że odkrył jej kłam stwa. Chciał oszczę dzić jej kom pro mi ta cji,
a może na dal ją kochał? A potem zna lazł na pobo czu ciało dziew czyny i kiedy zro zu miał,
że Anna za tym stoi, nie mógł tego zacho wać w tajem nicy. Ona zabiła tę kobietę, ucie kła
z miej sca wypadku, do czego jesz cze jest zdolna?

Wziął tele fon do ręki i napi sał do niej ese mesa. Ważąc każde słowo i każdą emo ti konę.
Wie dział, że ta infor ma cja zada Annie bole sny cios, ale chciał, żeby cier piała, tak jak on
i tamta kobieta. Nie może tego zosta wić, już raz zacho wał się jak fra jer, tym razem nie
mógł zawieść sie bie, prawda musi ujrzeć świa tło dzienne.

Odło żył tele fon na fotel pasa żera, wło żył klu czyki do sta cyjki i powtó rzył w myślach
tekst swo jego ulu bio nego Gio Evana: „Cza sami musimy nauczyć się fru wać sami, jeśli nie
ma nikogo, kto zasłu guje na nasze niebo”.

 
KONIEC



OD	AUTORA

Wspo mniany w książce Insty tut Pol ski w Kopen ha dze naprawdę nie ist nieje. Stwo rzy łam
go na potrzeby fabuły, zapo ży cza jąc nazwę i cha rak ter dzia łal no ści od insty tu cji, które
dzia łają w innych euro pej skich mia stach, m.in. w Sztok hol mie, Ber li nie czy Pra dze.
Wszyst kie wystę pu jące w książce posta cie wspo mi nane w zna cze niu histo rycz nym, jak
gene rał Gra bow ski czy Marian Szmida, są �ik cyjne, samo tło histo ryczne tam tej szych
wyda rzeń jest jak naj bar dziej praw dziwe.



PODZIĘ	KO	WA	NIA

Chcia ła bym podzię ko wać wszyst kim, któ rzy pomo gli mi w pracy nad niniej szą książką.
Przed wszyst kim mojej Sio strze, zaufa nej powier niczce i nie za stą pio nej towa rzyszce

snu cia intryg fabu lar nych
To pod czas naszych roz mów zro dził się pomysł na Odna	le	zioną. Uprze dzam, że jesz cze

nie raz sko rzy stam z Two jego wspar cia!
Mojemu Mężowi za to, że zawsze jesteś, gdy Cię potrze buję, bez Cie bie wszystko

byłoby o wiele trud niej sze. Mojej Mamie za pomoc w ogar nię ciu życio wych spraw, gdy
mam deadline, oraz moim Synom za ogromne zro zu mie nie i dopa so wa nie się do mojego
rytmu pracy.

Ogromne wyrazy wdzięcz no ści dla mojego nie za wod nego kon sul tanta i prze wod nika
po Kopen ha dze, pana Romana Mie dzia no góry, zwłasz cza za dokładne wska za nie miej sca
zbrodni!

Całemu Zespo łowi Redak cyj nemu wydaw nic twa Edi presse Książki, a przed wszyst kim
Idze Rem bi szew skiej, Nata lii Gowin, Rena cie Bogiel-Miko łaj czyk, za wysi łek i entu zjazm
wło żony w pro mo cję i prace nad moją książką oraz wspa nia łej redak torce Kasi Woj tas za
nie zwy kłe wyczu cie i uważ ność w pracy nad tek stem.

Na końcu chcia ła bym podzię ko wać wszyst kim moim czy tel ni kom, nie zmier nie mi
miło, że cze ka cie na każdą kolejną moją książkę, to dla mnie bar dzo ważne i moty wu jące!
Biblio te ka rzom, blo ge rom książ ko wym i recen zen tom – Wasze zaan ga żo wa nie spra wia,
że moje książki docie rają do kolej nych czy tel ni ków, mam u Was ogromny dług wdzięcz- 
no ści. Chęt nie też zoba czę się z Wami oso bi ście. Jeśli chcie li by ście, abym poja wiła się
w Waszym mie ście czy miej sco wo ści, szep nij cie słówko w rejo no wej biblio tece, domu
kul tury, ośrod kach, które umoż li wią nam spo tka nie. Z góry dzię kuję za pole ce nie mnie
w miej scach, do któ rych nie dotrę bez Waszego wspar cia.
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